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Brak słońca i pogody spow odow ał, ze po 
m iesiącu żeglugi nie w iedzieliśm y dobrze, gdzie  
jesteśm y. Okrzyk w artow aika: „ziem ial“ zaskoczył 
mas n iespodzianie. W tej chwili — do m apy. 
D ow iedzieliśm y się w reszcie, że dotarliśm y do za­
chodnich wybrzeży Ziem i Ognistej, najeżonych ra ­
fam i. A  był już wieczór; to też pośpiesznie skry­
liśm y się na noc do niezbyt tęgiego portu —  nie 
było  wyboru — do zupełnie otw artej zatoki jednej 
z w ysepek: tam  stanęliśm y na kotwicy. N ad ra­
nem obudziło nas złow ieszcze trzeszczenie; na 
m orzu szalał huragan i okręt rw ał się z łańcucha. 
Pękł łańcuch, kotw ica wraz z nim zo stała  w g łę­
binach: wicher pchnął statek  — na pełny ocean.

A . B. Dobrowolski — W y p r a w y  p o l a r n e .

CZEPIEC . . .  a cy pon pamięta,
jak pon szeptoł nieraz w noc, 
co mówiła Panna Święta, 
jako w nas jest wielga moc, 
jako że moc jest zaklęta, 
że się kiedyś opamięta....

POETA A przecież się nic nie dzieje.
Wyspiański — W e s e l e .





I.

T w ó r c z o ść  P o lsk i p rzed w o jen n ej o d zn a cza ła  się  w ie lk ą  in te n sy w ­
n ośc ią , rozw ijając s ię  w  tem p ie  bodaj ż e  n ie w ie le  innym  krajom  u stę -  
p u jącem . Z a w a d ą  na d rod ze n a szeg o  w ysiłk u  k u lturaln ego  b y ła  w sz a k ż e  
n iew o la , u za leżn ia ła  b o w iem  p ra cę  n aszą  od  o b cy ch  w aru n k ów  p o li­
tyczn ych , ogran iczając jej zak res, rozd z iera ła  n a trzy strzęp y , u trudnia­
jąc im łą c zn o ść , u su w ała  w reszc ie  od  ró w n o u p ra w n io n eg o  g ło su  w* tw ór­
czo śc i św ia to w ej i czerp an ia  p o s iłk ó w  z jej źródeł, in nem i s ło w y , re­
zu ltaty , zd o b y w a n e  p rzez in n ych  z p ro sto tą  i ła tw o śc ią , m yśm y  o sią ­
gać m ogli jen o  n ad m iern em  n a p ięc iem  en erg ii, n iez a w sze  p om im o to  
d o ść  o w o cn em .

T o  te ż  d ą żen iem  w ielk ich  serc  i u m y słó w  P o lsk i rozbiorow ej b y ło  
o d zy sk a n ie  w o ln o śc i, jako p rym ityw n ego  w arunku w stęp n e g o  d a lszej  
narodu p racy  kulturalnej. N iw e c z ą c  w p ra w d z ie  w ie le  dóbr n a szy ch , 
z iśc ił to k atak lizm  eu rop ejsk i, —  na tle  zburzenia  p o tę g  n a jeźd źczy ch  
i ruchu m as lu d ow ych , u rzeczy w istn ia ją cy ch  p o w sz e c h n ie  h a sło  p ań ­
stw a n a ro d o w eg o . Z  tą ch w ilą  —  stw o rzen ia  R ze cz y p o sp o lite j  n iep o d ­
leg łej z d z ie ln ic  z je d n o cz o n y c h  — zaw rza ła  n a n o w o  g o rą czk o w a  praca  
p o lsk a  na w szy stk ich  p la có w k a ch  kulturalnych: szy b k o  g o iły  s ię  św ie że  
rany, za d a n e p rzez c io sy  w ojen n e, zab liźn iać się  za c zę ły  c ięc ia  w ie k o ­
w e rozbioru, cisi p racow n icy  o d b u d o w y , o św ia ty , g o sp o d a rstw a , sztu k i 
i w ied zy  w  sto licach  i p o  w siach  jęli s ię  sp o łem  tw orzen ia  n ow ej P o l­
ski u p od staw , a jed n o stk i w yb itn e  rozp ostar ły  sk rzyd ła , w p la tą jąc im ię  
n a sze  na k ażd em  p o lu  w  d orob ek  św ia to w y .

W stec z  og ląd ając się  na d rogę p rzeb ytą , kontrast w zrok iem  c h w y ­
tając p o m ięd zy  P o lsk ą  z przed lat d z ie s ięc iu  za led w ie  a dzisiaj, n ieje­
den  m am y p o w ó d  do dum y. N ie  rozw ażam y ted y  już m in ion ych  p rze­
cie  sp lo tó w  p o lityk i w sz e c h św ia to w e j, jej n ici i sz w ó w , k tóre tło  w y ­
tw orzy ły , n aszem u  w y zw o len iu  sp rzyjające, n ie zastan aw iam y się  zb y t­



nio, jak ie w  n ich  zm iany za ch o d zą , czy  p o d ło ż a  w o ln o śc i P o lsk i n ie  
w yw raca jące . S to su n ek  nasz d o burzy p o w szech n ej p o z o sta ł z e w n ę tr zn y , 
jak b y ł. T rak tow a liśm y  ją n ie ze  s ta n o w isk a  czyn n ik a  w ie lk ich  p rzeo b ­
rażeń  d zie jo w y ch , —  ta rola  d o stę p n a  b y ła  p o tężn ej A m e ry c e , —  le cz  
jen o  szu k a ją c  w  jej sk utku  zrzu cen ia  jarzm a. C op raw d a fra zeo lo g ia  
k o n w en cy o n a ln a  p o lity k ó w  n a szy ch  rzecz p rzed sta w ia ła  od m ien n ie , czy  
to  w p rzęg a ła  n as d o ryd w anu  ek sp a n sy i s ło w ia ń sk ie j, to  zn ów  w  for- 
p o c z tę  nas przeobrażała  dla a b en d lich e  Kultur, lub rozc iąga ła  w reszc ie  
jako drut k o lcza sty  za w a d ą  p o ch o d o w i kom u nizm u, przy każdej sp o so b ­
n ośc i p ow tarzając, iż jesteśm y  c le  d e  la  v o u te  eu ro p een n e. A to li 
za tem i tytu łam i śc iś le  p rop agan d ow em i nas o b ch o d z iła  ty lk o  w o ln o ść . 
G d y zaś n ad to  „ o ry en ta cy e“ zb an k ru tow ały  ob ie  (ch o ć  przy d ecy z y a ch  
p o k o jo w y ch  rozbitki jednej n a d sp o d z iew a n ie  za a w a n so w a ły ), naród  p o-  
prostu  zrzucił n iew o lę , gd zie  m ógł, b ez  żądnej d yp lom atyczn ej okrasy .

U jaw n ia  s ię  w  is to c ie  p o lityk i tej p ew ien  rys sz cz eg ó ln y , c e c h u ­
jący  nasz p o zio m  m oralny w y ją tk o w o  dodatnio^ S ta liśm y w ięc  w g łę ­
bi d u szy  n iez ło m n ie  na sta n o w isk u  p raw a n atu ra ln ego  w o ln o śc i naro­
d ow ej, w  ja k iek o lw iek  ją zw o d n icze  n iezręczn ie  stroiliśm y szaty: n a­
w et d o sto so w u ją c  się  do term in o log ii intryg m ięd zy n a ro d o w y ch , n ie żą ­
d a liśm y  n ic, jak jen o  by zw rócon o  nam  n a sz e  z iem ie  i d ano im sp ok ój, 
jak m y go  n ikom u  n ie zak łócam y . S k u tk iem  te g o  sta ł się  fakt, że  
w  rezu ltacie w alk  w o ln o śc io w y c h  nie w y tw o rzy liśm y  w ła śc iw ie  teg o , co  
w ed łu g  p o jęc ia  i n om enk latury  n arod ów  o śc ien n y ch  jest p ań stw em . 
B yliśm y narod em  w  n iew o li, jesteśm y  n arod em  w y zw o lo n y m , p ań stw em  
n ie je ste śm y . Jakże p orad zić jednak , ż e  w  E u rop ie d zisiejszej n iem a  
innej form y w y zw o le n ia  n a rod ow ego , jak p rzez w y tw o rzen ie  państw a?  
Jest on o  na u stach  n a szy ch , c ie sz ą  nas em b lem aty  jego , od tw arzam y  
n ap ręd ce  w zory  lich e  rządzen ia  przez n a jeźd źcó w  p o zo sta w io n e . A le  
nie k ażd y  kto m ówi: p a ń stw o , p ań stw o ... P a ń stw em  trzeb a b yć. Jest 
zaś on o  n ie ty lko  organ izacyą  w ew n ętrzn ej p racy narod ow ej, i cz ło n em  
w sp ó łż y c ia  m ięd zy n a ro d o w eg o  jest n ie ty lko  w  zn aczen iu  ob co w a n ia  
kulturaln ego  lub ek o n o m ic zn eg o . Istotn ie , w roku 1918 b yło  to  id ea łem  
narodów  k oalicy i: u sta la ły  n o w y  ład  eu rop ejsk i w  p rzekon an iu , ż e  na 
p rzysz ło ść  h ek a to m b ą  w ojen n ą  w y łą cz y ły  intrygi i n iesn ask i m ięd zy n a ­
ro d o w e, a zw ła sz c z a  zatargi zbrojne. S tąd  hum anitaryzm  p o sta n o w ień  
p o k o jo w y ch , które stan ąć chciały na gruncie .słuszn ości, n ie  zaś zw y ­
c ięstw a .

Z łu d ze n ie  p rysło  n atych m iast. E u ropa n ie dała  s ię  w  ram y trak­
ta tów  u ło ży ć . N ie  zastan aw ian o  się , d laczego : czy  że  w  p ó łd rog i sta­
n ęły , czy  p rzesad ziły , czy  ce l b y ł n ieosiągalny?  o b serw ow an o  tlen ie  się  
b ezu stan n e p o w sz ec h n e  n ied o p a łk ó w  w ojn y  eu rop ejsk iej w  szeregu  
faktów  d ok on an ych , n ie k lasyfikując na sp rzyjające ce lo w i a o d eń  o d b ie ­



g a ją ce : zrazu ch cia n o  je  zg n ie ść , n a stęp n ie  p om ijać u w agą , w re szc ie  
za c zę to  u w z g lęd n ia ć , ła ta jąc zam ierzon y  p lan  p rzeb u d o w y  św ia ta  so b o t­
n im  sz tych em  na n ied z ie ln y  targ i coraz dalej o d eń  o d stęp u ją c , a n a­
w e t  w y w o łu ją c  an tagon izm y w śród  sa m y ch  d yk ta torów  św iata . O k res  
p rzed w o jen n y  u zn an o  w  k o ń cu  n ieom al za  id e a ł ró w n o w a g i p o lityczn ej, 
zap o m in a ją c  lub n ie ch cą c  stw ierd zać , ż e  lo g ic z n ie  d o p ro w a d ził d o  k a­
ta stro fy . I P o lsk a  zo s ta ła  bodaj c z y n ie  jed y n y m  w  E u rop ie krajem , co  
u z n a ł rok  1918 za  lik w id a cy ę  o sta te c z n ą  p o p r zed n ieg o  ok resu  d z ie jo ­
w e g o  i w sz e d ł d o  ep o k i n o w e j, jako  stab ilizow an ej i trw ałej, g d zie  
m ożn a  czaty  z lu z o w a ć  i za s ią ść  w y g o d n ie  a p ew n ie  d o  za jęć  c o ­
d z ie n n y ch .

N ie p o w o d z e n ie  za sa d n iczy ch  p rojek tów  W ilson a  n ie w yn ik a  w sza k że  
:z ich  u top ijn ośc i. L e cz  ch w ile  w ielk ich  rozstrzygn ięć  lu d zk o śc i p o p r zed za n e  
są  d łu g iem i ok resam i m ozo ln ej pracy, c z ę s to k ro ć  p od z iem n ej, p o szc ze -  
tgólnych n arod ów , p rzygo tow u jącej u rzeczy w istn ien ie  ich p o ję ć  i pro- 
.gram ów  w o b e c  b ąd ź to  ich  p o trzeb  lo k a ln y ch  b ąd ź tak  lub in aczej  
u jętych  id e a łó w  w sp ó łży c ia  m ięd zy n a ro d o w eg o . O tó ż  takim  b u d o w ­
n iczy m  w  p racy  p op rzed za jącej w ojn ę św ia to w ą  b yły  p rzed ew szy st-  
tkiem N iem cy , a że  program  ich  g o d z ił w  in teresy  n arod ów  in nych , 
sta ło  się  d la ty ch  p rzy czy n ą  w ielu  k lęsk . B y łyb y  o n e  b ez  p orów n an ia  
^straszliwsze, gd yb y  czy n n o ść  p rzed w o jen n a  n iem ieck a  n ie b y ła  do p e w ­
n eg o  stopn ia  p arow an a  p rzez a n a lo g iczn ą  a k cy ę  za p o b ieg a w cz ą  naro­
d ó w  p o zo sta ły ch , której w y ra z ic ie lem  b y ł np. E d w ard  an g ielsk i, u n a s.d ą ż-  
m ości w o ln o śc io w e . P o m im o  to  Z a c h ó d  c z e k a ł b iern ie na atak  n ie ­
m ieck i i d ziś s ię  je sz c z e  tłóm aczy  w  rozw ażan iach  o w in ow ajcach  w oj­
ny, że  jej n iczem  nie w y w o ła ł. A  cz y ż  n ie u c ierp ia łb y  m niej i n ic  
w y g ra łb y  w ojn y  z m n ie jszem  ryzyk iem  i tańszym  k o sztem , gd yb y  na  
p o d sta w ie  an a lizy  u przedniej w aru n k ów  trw a łego  b e z p ie c z e ń stw a  E uro­
py najprzód  w y tw o rzy ł program  p rzeb u d ow y jej, trw ały pokój gw aran ­
tującej, i w y k o n a ł g o  n a stęp n ie , u b iegając atak  n iem ieck i in icya tyw ą  
w łasn ą? T raktaty  zaś, n ap ręd ce  sk le c o n e , d obrze, że  c e l sz la ch etn y  
■postawiły, a le  o sią g n ą ć  go  n ie um iały , n ie d o cen ia ją c  czyn n ik ów  p o k o ­
ju, upatrując je n iew ła śc iw ie , a p rzez to i o sz cz ęd za ją c  fak tyczn ie  cz y n ­
niki zab u rzeń  n ow ych .

P om im o to  do u rzeczyw istn ien ia  ce lu  sw e g o  p rzyczyn iły  się  
w  b ardzo zn aczn ym  stopniu . M ożn a  już sn uć nadzieje, że  lu d zk o ść  
od  d ziś zd o ła  b ez  w ie lk ich  w strzą só w , w  d rod ze ew o lu cy i, zatargi 
'i tarcia rozstrzygając p o lu b ow n ie , u sta lić  u k ład  taki sto su n k ó w  m ięd zy ­
n arod ow ych , który w ojn y  w y łą cz y . A to li ew o lu c y a  n ie jest czem ś  
o d b y w a ją cem  się  m ech an iczn ie , w o b e c  c z e g o  w y sta rczy  jen o  sn uć p rze­
w id yw an ia  jej k ierun ków  i tem pa, jak to  w  sp o łe c z e ń stw ie  n aszem , 
p T zyzw yczajonem  w  n iew o li do p od legan ia  zap ad ającym  zzew n ątrz de-
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ćyzyom , jest w e  zw y cza ju . W p rost p rzeciw n ie , ż e b y  stosunki" europej-r 
sk ie  m og ły  rozw ijać s ię  w  d rod ze ew o lu cy jn ej* ), n arody, którym  na tern 
za leży , w ło ż y ć  w  to  m u szą  m axim um  św ia d o m ej ce ló w  pracy, a jednak  
pokój p o zo sta n ie  ty lk o  jed n ą  ew en tu a ln o śc ią . W p ra w d z ie  u nas jest  
bard zo  p o sp o litem  op ieran ie  rachub p o lity czn y ch  na jed n em  p rzew id y ­
w aniu , n a w et w  Zakresie zd arzeń  od  nas p o w sta ją cy c h  n iez a leż n ie , jak  
to  p o d c z a s  w ojn y  czy n iły  n a sze  sm utnej p am ięci o ry eń ta cy e . W  tym  
w sza k że  w yp ad k u  zb yt w ie le  fak tów  n as p rzek o n y w a  o rea ln o śc i przy­
p u szczeń , że  n o w a  w ojn a  jest m o żliw o śc ią  i że  raczej teo r e ty czn ą  ty lk o  
jest p rezu m p cya  p okoju .

P o w sz e c h n a  n iep ew n o ść  gruntu p an u je w  E u rop ie . O d  rozejm u  
1918 r. d o  d ziś trw a stan  n ien orm aln y , raczej w y g lą d a ją cy  na n ow ej  
p o żo g i za rzew ie , n iż na lik w id o w a n ie  s ię  p o p rzed n iej. Z  N iem ca m i sto ­
su n ek  jest n ieu regu low an y: ani s i ę ,n ie cofa  ich  zo b o w ią za ń , ani n ie d o ­
p iln ow u je w y k o n a n ia  w  sp raw ie  sp ła t i zbrojeń; gran ica ich  za c h o d ­
nia jest g łę b o k o  o b sa d zo n a  w cią ż  ty m c za so w o  w ojsk iem  o k u p a cy jn em , 
w sch o d n ia  d rgn ęła  w  p o sa d a ch , sk oro  się  już o niej dysku tu je. Fran- 
cy a  z A n g lią  n ie m o g ą  w y tw o rzy ć  tu w sp ó ln y ch  p u n k tów  w id zen ia , 
W ło c h y  i B elg ia  law irują, A m ery k a  u m yw a ręce . R o sy a  so w ie c k a  jest  
an om alią  ■ drugą, czem ś p rzejśc iow em , cu d aczn em , a le  rozsad za  p rze­
c ież  p o k ó j św iata  i w y łam u je  się  zg o ła  ze  sp ó łży c ia  n arod ów  g o sp o ­
d arczego: jest w  stan ie  w ojn y  p od jazd ow ej ze  w szystk im i. 1 do n iej  
sto su n ek  m ocarstw  n ie jest ok reślon ym . C zujem y, że  je ste śm y  n a  w u l­
k an ie , że  tak jak  jest d łu go  b y ć  n ie m o że , a to p rzygotow u je t ło  p sy ­
ch iczn e d o  g w a łto w n eg o  w strząsu  i trag iczn ych  rozw iązań .

W  najm niej b ezp ieczn ej sy tu acy i, na gruncie w ręcz  grzązk im , 
znajduje się  R zeczp o sp o lita . S zcz e ln ie  ok o lon a  jest krajam i, z k tórem i 
o b co w a n ie  b ądź w ytw arza  n iez lic zo n e  tru dn ości, b ądź zg o ła  jest n ieu re­
g u lo w a n e . Z e  w szystk ich  granic R z e sz y  n a jd łu ższą  jest p o lsk a . Z e  
w szystk ich  ru b ieży eu rop ejsk ich  R o sy i n a jw ięk szą  ro z c ią g ło ść  m a nasza. 
A  te  d w a k ord ony o taczają  n as z zach od u , w sch o d u  i c z ę śc io w o  
z p ó łn o c y , gd zie  n adto  są sia d u jem y  z L itw ą, z którą n ie p od jęliśm y  
d otąd  norm alnych  sto su n k ów . Ł o tw y  i R um unii le d w ie  d otyk am y, 
i to  zd ała  od  o środ k ów  n aszych . Z  p rzy legającą  od  p o łu d n ia  C zech o-  
s ło w a c y ą  jesteśm y  w  przyjaźni bardzo ch łod nej. N ad to  w ew n ątrz  
kraju m am y szereg  k w esty i, k tóre przy n iesprzyjającej nam  sp o so b n o śc i  
stan ą  się  za p ew n e  m ięd zyn arod ow em i, na razie zaś p o n iek ą d  tam ują  
fu n k cyon ow an ie  p ań stw a  k on sty tu cyjn e.

*) P r z e z  ro z w ó j  e w o l u c y j n y  s t o s u n k ó w  u w a ż a  s ię  g d z i e n i e g d z i e  i r e w i z y ę  t r a k ­
t a t ó w  p r z e z  L i g ę  N a r o d ó w .  T r u d n o ,  ż e b y ś m y  u w a ż a l i  ż a  o b j a w  e w o l u c y i  p r z y z n a n i e  
p r z e z  n i ą  p o w r o t n e  P o m o r z a  N i e m c o m .  N a w e t  g d y b y  p r e s y a  z e w n ę t r z p ą  z m u s i ł a  n a s  
d o  o d d a n i a  g o  b e z  o p o r u ,  u z n a m y  n a j w y ż e j ,  ż e  z j a w i ł  s i ę  n o w y  s p o s ó b  p r o w a d z e ­
n i a  i w y g r y w a n i a  w o j e n .



w s z y s t k ie . ok oliezapąci; te, sta n o w ią c  jąd fo . ęmiQpe=jskięh,
zn ajdu jąc się  ze  «ob ą  w  n iew ą tp liw y m  z w ią z k u —  n iety lk p  logic?:iłyni—  
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so w a ń  eu rop ejsk ich , ęp w ięcej jesteśm y  ich  głów pyp? W -tej chw ili, pb- 
jek tem . J ak iek o lw iek  są zam iary N iem ie c  dalsze,, na ,tazie. b-U(Jują n a­
szym  k o sztem  p ierw szy  eta p  rew anżu .. J ed n o cze śn ie  w e  w szy stk ich  
p rojek tach  cz er w o n e g o  im peryalizm u. m y rów n ież od gryw am y ro lę p ro­
gram u —  m inim um  zd o b y czy  k om u n istyczn ych  'po d rod ze tak  do Fran­
cy!, jak d o  In dyi. I w  sp orze fran cu sk o-an g ielsk im , g d z ie  w y so k a  p ro ­
tek tork a  n asza  krok za  krokiem  u stę p o w a ć  m usi p rzed  p o tę żn ą  anta- 
gon istk ą , gd y  roztrząsają  k w e s ty ę  rosyjsk ą  a lb o  n iem ieck ą , n asz kraj, 
jeg o  granice i sta n o w isk o , je s t  p ierw szym  jej“ sz ę z e g ó łe m . C óż m ó w ić  
o  L itw ie , G d ańsk u  lub , M a ło p o lsce  w sch od n iej, gd zie  zajm ujem y z a ­
sz cz y tn ą  p o z y c y ę  jed y n eg o  tem atu  agresyi?

W ła śc iw ie  m y w iem y , że  grom ad zą  się  d ak p ła  nas zn ó w  groźn e  
p ik iety , że  m urów  gran iczn ych  n ie m am y zb y t m ocn ych , by ew en tu ą ln y  
n acisk  o d ep rzeć , że . ży jem y n a . d rod ze w ie lk ich  an tagon izm ów  św ięto-, 
w ych . A le  św iad om ość, ta ś lizg a  s ię  po p ow ierzch n i jen o , n ie p rzej­
m uje n as do g łęb i, n ie w y w o łu je , jako reakcyi, in ten syw n ej w  p o lity ce  
m ięd zyn arod ow ej a k ty w n o śc i. W b rew  tej św ia d o m o śc i k ieruje p o s tę ­
p o w a n iem  n aszem  w ła śn ie  jak ieś p rześw ia d czen ie  bezw iedne,,, p om im o  
w szy stk ich  u tysk iw ań  n ą  usterki sy tu a cy i p o lityczn ej, —  że  w  isto c ie  
zd o b y c ie  n iep o d leg ło śc i i z jed n o czen ia  jest sp e łn ien iem  m arzeń  n aszych , 
a w ięc  i  k o ń c e m  p o l i t y k i .  W ystarczy  na p ierw szy  rzut ok a  n ajw yżej  
o d p ęd za ć , jak m uchy, d o k u cz liw e, . zam ach y  na n asz stan  p osiad an ia , 
w  m iarę k o n ie cz n o śc i b ezp o śred n ich , z dnia na d zień , od  w yp ad k u  d o  
w yp ad k u . W  nastrojach  tych  w y d a je  się , ż e  im d łużej .trwać, b ęd z ie  
u kład  sto su n k ó w  p ow ojen n y , im  bardziej w u m ysły  ep rop ejsk ie  w rażać  
się  -będzie n asza  w  nim  o b ecn o ść , im  nm iej . zaś b ęd z ie m y  ryzyk ow ali 
w y stą p ie ń  .zew n ętrzn y ch , tern m ocn iej gruntuje się  byt n a sz  i c a ło ś ć  
p a ń stw o w a . N atom iast jak ieś program y zasad  p olityk i p o lsk ie j  w ydają  
się , w sk u tek  za p ew n e  zm ę cze n ia  p o w o je n n e g o  szerok iej op in ii, raczej 
sp ó żn io n em i żalam i, że  s ię  c z eg o ś  w  sw o im -c z a s ie  n ie o sią g n ę ło ,, zg o ła  
już u ieak tu a ln em i. ,A  p rzec ież  od n a w ia ją ca  s ię  w  tem  m e to d a  p o s tę ­
p o w a n ia . n a sze g o  za w io d ła  n as w,» w iek u  : .ХѴІЦ л fatalnie,, i o p ła c iliśm y  
ją ch yb a  tak ą  ofiarą, że  za p o m n ieć  o niej cza s ‘ raz n a za w sze . 
N a sz e  u sp o so b ien ie  stan ow i b yć m oże  w izeru n ek  lu d zk ośc i p rzysz­
łe j, id ea ł nasz prad aw n y p o w o li —  n ie n aszą  za s łu g ą  —  i gd zie ind ziej  
się  szczep i: gd y b y śm y  Ьуіі w  p o ło że n iu  N orw egii, H iszp anii lub S ta ­
nów ! . . . A le  w  tym  sp lo c ie  w aru nk ów , w  jak ie los P o lsk ę  rzucił, 
n iem a m iejsca  na d esin teressem en t. C zem żeż  jest? a lbo p rześw ia d cze-  
=niem o n iech yb n ej, o sta teczn ej przegranej, której s ię  n iczem  nie za p o ­



biegn ie; a lb o  raczej n iezdec;^ dow aniem  b ojaź łiw em , czy  p o ru szen ie  ja­
k iek o lw iek  n ie p o d e tn ie  папа o b ecn ej ró w n o w a g i rzek om ej i p rzez  n ie-  
o b liczen ie  k o n se k w e n c y i u m ieję tn e zam iast ew en tu a ln y ch  strat p o ło ­
w iczn ych  n ie zac iągn ie  nam  sznura na szy i. I tak  u m yw am y ręce  od  
losu  w ła sn eg o , jak b yśm y n ie na sw o jem  sied z ie li!

K ied yż isto tn ie  m y śleć  i m ó w ić  o p rogram ie, jak n ie  teraz, w  ch w i­
li p ew n e g o  zac isza , w a tm osferze s to su n k o w e g o  pokoju? gd y  go  dziś 
n ie u rob im y, za  p óźn o  b ęd z ie  b u d o w a ć  go , g d y  dom  się  b ęd z ie  w alih  
W ó w c z a s  nam  w zg lęd y  ta k ty czn e  n a w e t form alnie zak ażą  p ew n o  
w  im ię Burgfriede n ie w c z e sn e g o  u jaw nian ia  K r iegszie le . I jeśli n a w e t  
n ap aść o d ep rzem y  zw y c ię sk o , n ie b ęd ziem y u m ieli środ k ów  p rzed się­
w ziąć , a że b y  się  n ie p o w tó rzy ła  łub bodaj za  n astęp n ym  razem  m niej 
b y ła  groźna, jak nie w y zy sk a ł Jag ie łło  gru n w ald zk iego  zw y c ięs tw a . 
W ła śn ie  b ezp ro g ra m o w o ść  czy ż  n ie m ia ła  za  p rzyczyn ę teg o , że  p o s ­
tulat n asz  n ie p o d le g ło śc i b y ł n eg a ty w n y  jen o  i z g o ła  o g ó ln ik o w y , za sta ­
n aw iać się  zaś nad jej w arunkam i zew n ętrzn em i i w ew n ętrzn em i za czę liśm y  
d op iero , gdy b yła  już faktem  dokonanym ? A  d ziś czy  brak program u n ie sta ­
n o w i b iern ego  czek an ia  na to, że  k to ś stan  rzeczy  istn iejący  ze c h c e  
zm ien ić —  ch yb a że  n ie  po naszej m yśli? P atrzm y, ż e  p rzez b e z c z y n ­
n o ść  sw ą  zaczyn am y b y ć  u w ażan i w  u k ład zie  m ięd zyn arod ow ym  n ie ­
om al za zb ęd n ych .

N ie ch od zi zresztą  o czy n n o ść  p o k a z o w ą  gw o li p rzyp od ob an iu  s ię  
k om u k olw iek . Jedynie o o c e n ę  sy tu acy i n aszej, która, n a w et gd y  n ie  
p ragn iem y jako naród  isto tn ych  zm ian  w  stan ie  sw o jeg o  p osiad an ia , 
nakazuje nam  jako p ań stw u  in ten sy w n ą  en erg iczn ą  p racę nad  w y tw o ­
rzeniem  takich  w aru nk ów  zew n ętrzn y ch  i w ew n ętrzn y ch , k tóreb y je z a ­
b ezp ie cz y ły , a w ięc  i u d zia ł w  p o lity ce  m ięd zyn arod ow ej, w  ja k ich k o l­
w iek  k szta łtach  s ię  d ziś ob jaw ia, w  sp lo ta ch  za w iły ch  k om b in acy i róż- 
n ostronn ych , w  sam em  p rzy g o to w y w a n iu  na d a lek ą  n a w et m etę  k o n ste ła -  
cy i d la  id ea łu  n aszego  p om yśln ych , w  zap ob iegan iu  sz k o d zą c y m , b a  
i c e le  sz la ch e tn e  w ym agają  i rek lam y i taktyki, n a d ew szy stk o  zaś k o n ­
k retn ego  program u p a ń stw o w e g o , n ie  od  św ię ta  lub w jp a d k u , n ie ż e ­
by b ył, jak k on sty tu cya  17 m arca, le c z  by p rzen ik n ą ł w szy stk ie  ż y w o tn e  
i p ragn ien iem  życia  tch n ą c e  struny organ izm u n a szeg o , u d u ch aw ia ł ca łą  
czy n n o ść  n aszą  i —  żeb y  b y ł w y k o n y w a n y  w  m iarę sił i sk rzętn ie  
w y szu k iw a n y ch  tn ożliw ości.



II.

N ie w ysila jm y się  na w y tw o rzen ie  program u n o w e g o . N ie tk w ią  
w  n aszem  p oczu ciu  p a ń stw o w em  d efin icy e  zzew n ą trz  p o d p o w ia d a n e  
zad ań  R ze cz y p o sp o lite j , jak e k sp a n sy a  i sam o sta rcza ln o śc , ob ron a sla- 
w izm u  lub kultury zach od n iej, w a łk a  z p rzew rotem  w sch od n im  czy  też  
łą c z e n ie  d w u  św ia tó w  i t. p„ n ie o n e  c ią g n ę ły  nas za  oryen tacyam i 
i w w ojn ach , ani n ie o d n io są  n ad a l p o w o d ze n ia , ch yb a jako p rze jśc io ­
w e  atuty  tak tyczn e . C elem  zaś jed yn ym , jaki w y k rzesa ć  d la  p o lityk i 
n aszej z in sty n k tó w  n a ro d o w y ch  się  daje, b o  w  nich ży je , i który  
przeto  p ostu la tem  n a cze ln y m  n a sze g o  program u p a ń stw o w e g o  z o sta ć  
w in ień , jest p o k ó j .  C zy li że  w y ch o d z im y  jed y n ie  z z a ło ż e ń  za b ez p ie ­
czen ia  n aszej w o ln o śc i. S ytu acya  geograficzn a  p o sta w iła  b ow iem  n as  
w o b e c  w y ją tk o w eg o , n ie d a ją c eg o  s ię  z in n e m i. krajam i p o ró w n a ć , za ­
d an ia  o d w iecz n e g o  u sta w iczn ej ob ron y b e z p ie c z e ń s tw a  s w e g o  p rzed  
d rap ieżn ą  b esty ą  lu d zk ą  i w k ład a  na P o la k a  k a żd eg o  o b o w ią zek  ż o ł­
n iersk i n ieu sta n n eg o  o słan ian ia  p racy  sw ej p iersią  w ła sn ą , jak zm u sza  
H olen d ra  lub  E g ip cy a n in a  d o w a lk i czyn n ej o w yd zieran ie  teren ó w  
n atu rze, E sk im ow i i J ap oń czyk ow i n arzu ca  p rzy s to so w y w a n ie  s ię  d o  
g ro źn eg o  ży w io łu . H in d u so w i zaś oraz A frykan om  . och ro n ę  przed  n ie ­
p osk rom ion ym  św ia tem  zw ierzęcy m . P a m ięta ć  jen o  n a leży , ż e  d ą żn o ść  
d ó p okoju  w yrad za  s ię  ła tw o  w  p acyfizm , sz k o d liw ą  u to p ię , co  n a w o łu je  do  
zg o d y  n arod ów  n atych m iastow ej na p o d sta w ie  is tn ie ją ce g o  ich  p osiad an ia  
i p rzeto  o sła b ia  jen o  o b ron n ość krajów , b u d zą cy ch  a p ety ty  n o to ry cz­
n ych  zab orców , tym  za ś  u św ięc a  p o d b o je  w o je n n e  d o k o n a n e  i ich ofiar 
dobijan ie. P rz ez  p acy fizm  P o lsk a  zg in ę ła , p acyfizm  sa ń k c y o n o w a ł 
rozbiory jej i u cisk . H a sło  pokoj*u n atom iast w ią że  s ię  z w o ln o śc ią  
n arod ów , jako w aru nk iem  w stęp n y m . Tordre regn e a V a rso v ie  jest  
p ok oju  p rzec iw sta w ien iem . P o d sta w ą  te g o  h a sła  jest o c z y w iśc ie  u sp o ­
so b ien ie  p o k o jo w e . A le  p o k o jo w o ść  jest b iern ośc ią , sk łan ia  d o  m ięk -
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k ości, u stęp stw  w sze la k ich , cofan ia  s ię , b y le  do w ojn y  n ie  d o sz ło  p rzy ­
najm niej na razie, pokój zaś jako id ea ł, w y m a g a  w ielk iej en erg iczn ej  
d a lek o  patrzącej cz y n n o śc i, n ie ty lk o  zaw ieran ia  so ju szó w  ob ron n ych  
i od p ieran ia  n ap aśc i od  granic, a le  po zb ad aniu  w aru n k ów , w  jakich  
ten  p ostu lat p o lity cz n y  m o że  się  u rzeczy w istn ić , ich  cz y n n e , n a w e t  
w  p otrzeb ie  zbrojne, w cie lan ie  w  byt. Jag ie lloń czyk  bardziej p rzy s łu ży ł 
s ię  sp raw ie p okoju , d em olu jąc gn iazd o  k rzyżack ie , n iż Z ygm u n t, g o d zą c  
się  na sek u la ry za cy ę  Prus, a S tan y  u czy n iły  d lań  w ięc e j , d obijając  
N iem cy  na froncie, n iż o sz cz ęd za ją c  je n a stęp n ie  w  form ułow an iu  
traktatu.

I d ziś n ajw ięcej, najbardziej b ezp o śred n io  p o k o jo w i n aszem u  za ­
grażają N iem cy , które jak przed  w o jn ą  przodują zn ó w  w  in icy a ty w ie  
p olityczn ej. P o sta n o w ie n ia  p o k o jo w e , rzek om o le c z ą c  je za p o m o cą  
„ d em ok ratyzacy i“ z n a ło g ó w  d rap iestw a  p a ń stw o w e g o , n ie ty lko  o sz c z ę ­
d ziły  je  na granicy w sch od n ie j, a le w  p ostac i p leb isc y tó w  d a ły  im  
w sze lk ą  m o żn o ść  sw y ch  z w 3̂ kłych m etod  n o w e g o  za sto so w a n ia , n a to ­
m iast u śp iły  w o b e c  nich czu jn ość w ielu  n arod ów . Ż ą d zy  zab orczej n ie  
ogran iczając jed n ym  k ierunkiem , w  naszej gran icy w ię c  upatrują punkt  
n ajm n iejszego  oporu  i tu p ierw sze  kierują u d erzen ie . P ó  m yśli im  
n asza  p o k o jo w o ść , którą b iorą za  s ła b o ść  i n ieob ron n ość , n ie za d ą ż ­
n o ść  d o  zg o d n e g o , ob co w a n ia . , 1 gd y  m yśm y się  zap rzęg li do pracy  
w ew n ętrzn ej, N iem cy  n ie sp u szcza ją  n as z oka, m ając ce l jed en , p o ­
w sze ch n y , przejm ujący c a łą  ich  czy n n o ść  p o lity czn ą . Grają na d z ie ­
s ięc iu  k law iszach . W ie le  u zy sk a ły  już przez sw ą  P arad erevo lu tion  
w  sam ym  traktacie. G ranicę n aszą  tak  w y k rzy w iły , że  utrudniły jej 
ob ron ę oraz p retek st zd o b y ły  do jej — n aszym  k osztem  —  p rostow an ia . 
D la  w ygrania  ob szarów  p leb isc y to w y ch  nastroić zd o ła ły  n ie ty lk o  w ie le  
rząd ów  o b cych , le c z  za  p o m o c ą  zw a lcza n ia  w alu ty  n aszej, p rzek u p stw a  
i k ok ietery i p o litycznej cz ę śc io w o  i sam ą ich  lu d n o ść . A le  i  p o u sta­
len iu  granicy nie m am y ch w ili w ytch n ien ia . T o  ty lk o  rozszerzają  przy­
zn an e im  u praw n ien ia  w  G d ań sk u , to zn ów  interpretują na k orzyść  
sw ą  w yrok  w sp raw ie Ś ląsk a , to  „b ron ią“ m n iejszośc i n iem ieck iej w  P o -  
zn ań sk iem  i na P om orzu , to  biją w  w a lu tę  n aszą  lub w szczy n a ją  z n a ­
mi w ojn ę ce ln ą , to  agitują p rzeciw  nam  w sz ę d z ie  na Z a c h o d z ie , bo to  
my jesteśm y  rzek om o zak a łą  p ok oju  i c iem ięzcam i n arod ów , zab iegają  
tam  o przyjaźń i o p op arcie  sw y ch  p o stu la tó w  n iesłu szn ych , w regzcie  
otw arcie d om agają  s ię  rew izy i gran icy  p o lsk ie j , p rzed ew szy stk iem  
„zw rotu “ P o m o r z a ,i Ś ląska .

I osiągają  sukcesy,. U sta w iczn ie  p rocesu jąc s ię  p rzeciw  narn w  G e ­
n ew ie  i H ad ze , n ie ty lko  .w yrab ia ją . nam  o p in ię , k rzyw d zic ie li N iem có w , 
a le  i d oraźn e zdobyvyają k orzyśc i rea ln e. G d ań sk  w ed łu g  traktatu  
W ersa lsk ieg o  a< G d ań sk  vy r z e c z y w is to śc i ob ecn ej to jest z
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strony G d ań sk  w  P o lsc e  na śp ec y a ln y m  sta tu cie , g w aran tow an ym  p rzez  
L igę N arod ów , a z d r u g ie j— - to  jest n ieo m a l ż e  G d ań sk  w  N iem c zec h  
o -sp e cy a ln y ch  k orzyściach , u d z ie la n y ch  m u p rzez P o lsk ę  z tąż gw aran ćyą  
L igi N arod ów . M n ie jszo ść  n iem ieck a  w  P o lsc e  tna już to n ie w o ln o ść  
jęz y k o w ą , a le  p rzyw ileje  p o lity czn e  i m ają tk ow e, o k tórych  m arzyć n ie  
m o że  P olak . F a k ty czn ie  P o lsk a  jest d la niej ty lk o  p ierw szą  in śtań cyą , 
n ied ecy d u ją cą , —  a p e la cy jn ą  jest Berlin, k tóry ch cą c  z niej m ieć  
aw an gard ę p o d b o jo w ą  p rzed staw ia  k ażd y  w yrok  p o lsk i d o k asacy i 
L id ze  lub T ry b u n a ło w i H ask iem u , a n adto  u p om in a  s ię  d la niej ó  n o w e  
p rzyw ileje  p o lity cz n e  w  —  trak tacie h a n d lo w y m . J e d n o c z e śn ie  p rop a­
gan d a  p rzeciw  P o lsc e  w  N ien ic ze ch  tw orzy  to , że  n aród , d op iero  co  
zm iażd żon y  w  w ojn ie , zbroi się  i sp o so b i z za p a łe m  d o n o w e g o  ataku  
na n a sze  z iem ie. N a Z a c h o d z ie  zaś ta ak cy a  n iem ie ck a  w  w ielu  u m y ­
s ła ch  1 u gru p ow an iach  za czy n a  w  k oń cu  b u d zić  m n iem an ie , że  m o że  
isto tn ie  traktaty tu p rzesad ziły , n ap raw d ę utrudniły N iem com  ży c ie , że  
to  b y ł „b łąd  g ó rn o ślą sk i“ i „ n ieszczęsn y  k orytarz“, że  m o że  d a ło b y  się  
N iem cy  u g łask ać , sk oro  się  je  u su n ie, i w  ten  sp o só b , za ch o w u ją c  
sp ok ój w  ca łej E u rop ie p o zo sta łe j, —  z lo k a lizo w a ć  zatarg. A  to m yśli 
się  tak p o sp o lic ie  w  A n glii, coraz c z ęśc ie j  zaś i n ie ty lk ó  w  A nglii.. 
A  stąd  n iec h ę ć  do nas, jako  p rzyczyn y  b u d zo n eg o  p rzez N iem cy  n ie ­
p okoju , zastęp u je  ten  k ap ita ł m ięd zy n a ro d o w ej sym p aty i, p rzez w iek  
u b ieg ły  n agrom ad zon ej, z k tó r y m 'o d b u d o w a liśm y  p ań stw o . W ię c , ata­
k ując P o m o r ze , z d o ła ły  p o  m yśli sw ej ca ły  św iat n iem al p oru szyć . 
S zan tażu ją  E u rop ę, to  grożąc jej w  R a p a llo  za lew em  k om u n istyczn ym , 
to zn ó w  p rzyb ierając rńaskę ew en tu a ln ych  p o g ro m có w  R ośy i za  p e w ­
ną c e n ę — n ieogran icżan ia  zbrojeń  ich  i zw rotu  n aszej d z ie ln icy . S przy­
ja im w  tern R ó sy a  i A n glia , jed n ak o  w ierząc w  zatargu  sw o im  w  cz y n ­
n e N iem iec  p op arcie , a m y, co  tu n ap raw d ę p ełn im y  n ie la d a  słu żb ę , 
u ch o d zić  zaczyn am y g d z ien ieg d z ie  za szkódliW ą zap orę do rzek o m eg o  
u p orząd k ow an ia  i p a cy fik acy i E u rop y.

P o lityk a  rzadko k ied y  b y ła  m ocn ą  n aszą  stron ą. N ie z a w s z e , się  
m a Janów  Z a m o y sk ich . S p e cy a łn ie  w osta tn iem  p o k o le n iu  n ie rńożem y  
się  p o szc zy c ić  doborem  in te lek tó w  p o lity czn y ch  w śród  m ę ż ó w  stanu, 
d o w o d em  ory en ta cy e  w ó jen n e  i oba S ejm y. ' P rzez lat k ilka zm ien iliśm y  
k ilk un astu  m inistrów  spraw  zagran iczn ych , gd y  w  C zech a ch  w cią ż  
rządzi B en esz , to  zn aćży , że  n ie m ieliśm y linii p o lityczn ej, jako naród , 
p o n ie w a ż  do w y k o n a n ia  p lam i g o to w e g o  n iep o d o b n a , że b y śm y  ń ie  
zn a leź li czło^yieka. B o  b ile ch o d zi o k ó łćc zk a  rńechanizm u o b ron n e­
go, to on e s ię  d ob rze k ręcą , i d u ch a  narodu, to jest m ocn y . A le  sam o  
„nie dam y s ię “ n ie starczy za prógram . P rz ec ież  n ie sto im y d op iero  
w ob liczu  w ojn y . W ojn a  jest "już faktem , ł  w o jn ę  tę  p rzegryw am y. 
W ie le  przegraliśm y w  traktacie, w ięcej w  p leb iscy c ie , n a stęp n ie  w  in stan-
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cy a c h  m ięd zy n a ro d o w y ch , w ie le  d la sp o k o ju  cz ęs to k ro ć  u stęp u jąc  
z góry  na m iejscu . G d y  za ś G d ań sk  n as szyk an u je czy ż  n ie jest c o ­
faniem  s ię  o d  sam ej w a lk i n a w et p rze n o sze n ie  za in tereso w a ń  d o  G dyni 
olb rzym iem i n ak ład am i p ien iężnem i?  K on tro fen zyw y  n ie prow adzim y. 
C h oć w  stosu n k u  przynajm niej d o  G d ań sk a  i n iem ieck ieg o  G órn ego  
Ś ląsk a  m am y w sze lk ie  p o  tem u praw a, a N iem cy  d ostarcza ją  n ieste ty  
zb yt w ie le  m ożn ośc i. S u ch otn iczej zaś p rop agan d y  p u b licystyczn ej  
o P o lsc e  n ikt p rzec ież  n ie czyta , trzeb a  p isa ć  o N iem czech , n iem i s ię  
św ia t w iecej in teresu je . C óż p rzec iw sta w ia m y  w a lc e  n iem ieck iej p rze ­
ciw  granicy naszej?  M ów im y, ż e  jest dobra, k ied y  b o le śn ie  czu jem y, 
że  tak  n ie jest. P o w o łu jem y  s ię  na św ię to ść  trak tatów , którą N iem cy  
już w  św ie c ie  p o d w a ży ły . T o  w szy stk o  też  rob im y od  n iech cen ia , 
biurokratyczn ie . C echu je n as b o w iem  n iez a leż n ie  od  od łam u  opinii 
p o g o d a  d ucha, w yrad zająca  się  c z ę s to k ro ć  w  u g o d o w e  sa n k cy o n o w a n ie  
k ażd ej rzeczy w isto śc i. Jak ich że tortur p o trzeb a  b y ło , ażeb y  od restau ro­
w a ć  w  n as cz y n n e  d ą żn o śc i n ie p o d le g ło śc io w e , a m im o to sk rom ną  
sta n o w iły  w  n aszem  życiu  p rzed w ojen n em  p o z y c y ę . C zy  n ie osw ajan o  
się  p o tro sze  tu  i ó w d z ie  i z o k u p a cy ą , —  n a stę p n ie  ze  stan em  w ojn y  
z R o sy ą , zan im  n ie zagroziła  m urom  sto łeczn ym ? i z e  sp a d k iem  w a ­
lu ty, aż d o p ro w a d ził d o  katastrofy? i z ustrojem  o n iew p row ad zon ej  
w ż y c ie  k onstytu cyi?  i kresam i cz y  n ie za c zę liśm y  się  z lek k a  in te re so ­
w a ć  rów n ież  d op iero  w  ob liczu  szerok iej k reciej ro b o ty  o b cy ch  i n ie ­
p o sp o lite g o  rozgardyaszu? a o b ecn ie  cz y  nie za czy n a m y  u zn aw ać za  
n orm ę b y to w a n ia  n a sz e g o  sta łej p od jazd ow ej agresy i n iem ieck iej?  
Z a iste  p rzezorn ość  n ie jest n aszą  za le tą  n arod ow ą . A  p rze c ież  b ez  
niej n ic s ię  trw a łego  n ie zbuduje. N ajgorsza  za ś , że  in nych  p o d łu g  
sieb ie  sąd zim y , p rzeocza jąc , ż e  ty m c za se m  p rzygotow u ją  i w y k on yw u ją  
na d a lek ą  m etę  o b liczo n e  p lany.

T a k , jak sto i sp raw a o b ecn ie , g d y  k rzep n ie  z dnia na d zień  p o-  
z y c y a  N iem iec , gd y  coraz się  cofam y p rzed  n ią ,—  staczam y się  sy stem a ­
ty czn ie  d o n ieo d w o ła ln ej przegranej. M etod am i d o ty c h c za so w em i ją 
zd o ła m y  najw yżej od roczyć n iec o , jak k o lw iek  cz a s  dzisiaj nas n ie  
w sp o m a g a , raczej sp rzyjając N iem co m . R ach u jem y ch yb a  na n iep rze­
w id z ia n e  jak ieś czynnik i, k tóre w  ostatn iej bodaj ch w ili n ie b e z p ie ­
cz eń stw o  od w rócą . O p tym izm  n ieu lecza ln y  k aże nam  lic zy ć  n ajw ięcej 
na sa m e N iem cy , że  p rzez sob ie  w ła śc iw ą  n iezgrab n ość  d yp lom atyczn ą  
zaaw anturują s ię  p rzesad n ie  i zw rócą  p rzeciw  so b ie  św iat, a lb o  zn ów  
w ierzyć , że  w o b e c  o sła b ien ia  ich  p o w o jen n e g o  n a w et sam  na sam  z n ie­
m i d am y so b ie  w  k oń cu  rad ę na u d ep ta n ej ziem i. A  jeśli rachuby  
s ię  ok ażą  zaw od n e?  C zy  przejdziem y nad  force m ajeure do porządku  
d zienn ego? P rz ec ież  o d erw an ie  nam  P om orza  i Ś lą sk a  n ie  jest utratą  
p row in cy i lub ch o ćb y  m o ca r stw o w eg o  stan ow isk a , jest to  k w esty a  ist-
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n ien ia , p rzesą d zen ie  lo su  p ań stw a , p o d d a n ie  n as N iem co m , p o czą te k  
rozbioru. W ię c , o tw ierając o cz y  na p o w a g ę  fsy tu acy i, n iew o ln o  nam  
n a w et m yśli o p o ra żce  d o p u śc ić . C zyż m am y cz ek a ć  b ezw ła d n ie , aż  
b ęd z iem y  się  bron ić rozp aczliw ie  p rzec iw  fa ta ln ie , z zegark iem  w  ręku, 
zb liżającej s ię  napaści? N ie w iem y  o cz y w iśc ie , czy  N iem cy  zaatakują  
n as o sta teczn ie  p rzez in sta n c y e  m ięd zy n a ro d o w e cz y  b ezp o śred n io , — 
za leż y  to  ty lk o  od  ich  o b licz eń  w ię k sz e g o  su k cesu . M u sim y ted y  p o ­
d o b n ie  d o  nich g o to w i b y ć  d o  w a lk i na o b y d w a  fronty. N a leży  o cen ić , 
jak iem i sp o so b a m i da s ię  n ajazd ow i form alnem u zap ob ied z; in icya tyw a  
w łasn a w  w aru nk ach  d zis ie jszych  b y ła b y  o czy w istem  sza leń stw em ;  
p rzeciw d zia ła ć  m o że m y  ty lk o  za  p o m o cą  silnej n ieu g ięte j p o sta w y  
i so ju szó w . N a Z a c h o d z ie  zaś szk o d zi nam  n ajw ięcej, że  w ła śc iw ie  
p o lity k ę  ca łą  sp row ad zam y do u sp raw ied liw ian ia  się  z u staw iczn ych  
n iem ieck ich  zarzu tów , n ie sc h o d z ą c  z ła w y  osk arżon ych . A le  s łu szn o ść  
sam a n ie jest bron ią  d o sta tec zn ą , gd y  n ie b ierzem y u działu  w a żk ieg o  
w  całej za k u liso w ej grze m ocarstw . A  że  p o lity k a  zaw iłym  jest sp lo ­
tem , le c z  p ow ią za n y m , p o  ca ły m  św ie c ie  rozp roszon ych  in teresó w  i an ­
tagon izm ów , —  n ie patrzm y p rosto lin ijn ie w  pun kty  za c z e p io n e  granicy  
sw ojej. T ak  d ziś czyn i n iew yrob ion a  d y p lo m a cy a  n a sza  i —  n ie w y ­
gryw a, —  gd y  po rozejrzen iu  s ię  ła tw iej m oże  b ęd z ie  ich sk u teczn iej­
szą  ob ron ę z g o ła  sk ąd in ąd  p op row ad zić . W  każdym  razie p rzec iw sta ­
w ien iu  się  gorliw ie p rzy g o to w y w a n em u  za m a ch o w i N iem iec  na b yt nasz  
p o d p o rzą d k o w a ć  m usim y w sze lk ą  p o lity k ę  inną, tak w ew n ętrzn ą , jak  z e ­
w n ętrzn ą , o d p o w ie d n io  do zad an ia  teg o  m odyfik ując ją i rozw ijając, —- 
a że b y  ew en tu a ln a  in w a zy a  zasta ła  nas sp ok ojn ych  o in n e  fronty, 
gran iczn e oraz w ew n ętrz n e , w sp o m a g a n y ch  p rzez n ieza w o d n y ch  p rzyja­
c ió ł i p e w n y c h  d obrze w y m ierzo n eg o  zw y c ię s tw a , a zd o ln y ch  do jeg o  
u m ie ję tn eg o  w y zy sk a n ia .



III.

Jesteśm y przy k oń cu  p ierw szeg o  etap u  p olityk i p ow ojen n ej. 
Z n a cz y  go  p rzed ew szy stk iem , z za strzeżen iem  ce ch  p op rzed n io  k o n sta ­
to w a n y ch , o k reślen ie  i obrona granic R ze cz y p o sp o lite j  —  od  w y z w o le ­
nia p ierw szych  ośro d k ó w  p o lszc zy z n y  do .sank cyi m ięd zyn arod ow ej n a ­
sz eg o  p osiad an ia . O d  tam tej chw ili 'n ie  u m iem y d o ty ch cza s w żejść  
na n astęp n y  lo g iczn y  etap  ew o lu cy i p ań stw ow ej, —  czy  to sk utk iem  
b łęd ó w  przez nie d o św ia d czen ie  w p ierw szym  ok resie  p o p e łn io n y ch , 
czy  dla innych  p rzyczyn , —  do u sta len ia  p o zy cy i sw ej w  E uropie i z d o ­
b ycia  trw ałych  rękojm i sw o jeg o  b ezp ie cz eń stw a . N ie  p ostęp u jąc , co fa ­
m y się , na razie w zg lęd n ie , w  p orów nan iu  z sąsiad am i. O d  te g o  w ięc , 
czy  zd o łam y  w  czas je sz cz e  na drugi e tap  p o lity czn y  się  w y n ieść , z a le ­
ży p ew n o ść  i s ta ło ść  n a sze g o  p a ń stw o w e g o  stan ow isk a , ą raczej sa m e­
go  istn ien ia .

N ajbardziej ch arak terystyczn em  zn am ien iem  m ijającego  okresu,:,—  
b o p o  nim  taki czy  in n y  n astąp ić  drugi m usi, c o k o lw ie k  go ce c h o w a ć  
b ęd zie , rozw ój nasz czy  u p ad ek , —  a zarazem  n ajd on ioś lejszem  p o su ­
n ięc iem  d o ty ch cza so w ej polityk i n aszej b y ło  o czy w iśc ie  zaw arcie p rzy­
m ierza z Francyą, o d n o w ie n ie  tradycyjnej p rzedrozb iorow ej przyjaźni. 
N ie ty lk o  po linii n ajm n iejszego  oporu  sz liśm y w  tem , a le i n a jw ięk szych  
za in teresow ań  w sp ó ln y ch . Francya b ow iem  p o d o b n ie  do n as p ragn ie  
za b ez p iec zy ć  się  p rzed  n iem ieck ą  n apaścią , jak przed  jej ew en tu a ln em  
p o w o d zen iem : jest w ięc  n aszym  soju szn ik iem  naturalnym .

Istotnie, przym ierzu z Francyą zaw d zięczam y  w ie le  od n iesion ych  
d o ty ch cza s k orzyści. W ą tp liw e , czy  b ez en erg iczn eg o  p oparcia  jej 
o siągn ęlib yśm y  tę  n aw et cz ęść  Ś ląsk a , jaką o sta teczn ie  u zysk a liśm y. 
P o m o cy  u d zieliła  nam  p ew n ej i przy ob ron ie przed  S ow ietam i, a ró w ­
n ież  p rzeciw  p reten syom  n iem ieck im  na forum  Ligi. T o  też  sw ym  
zw y k ły m  trybem  „b ez z a s tr z e ż e ń “ zd aliśm y się  na p o tę g ę  francuską.
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B yły m om en ty , k ied y  n ie liczą c  zb ytn io  na siły  w ła sn e  w ierzy liśm y  
śle p o , że  N iem cy  w  p ragn ien iach  w zg lę d e m  P o lsk i zab orczych  c a łk o ­
w ic ie  są  p rzez n ią  sp a ra liżo w a n e , p rzez co  g o to w iśm y  byli d o  sa m o ­
ob ron y n ie p rzy w ią zy w a ć w agi zb ytn iej, p ew n i, że  Francya n ie d o p u śc i 
R z e sz y  do w rog ich  p oru szeń . I d ziś to p o zo sta je  na sz c z ę śc ie  jed n ą  
a p o żą d a n ą  z ew en tu a ln o śc i.

L ecz  n a jp ięk n iejsza  d z iew ica , jak m ów ią  Francuzi, n ie  m o że  d ać  
w ięcej, n iż m a. Innem i s ło w y , p o w in n iśm y  w ziąć  w  rachu b ę to prze-  
d ew szy stk iem , że  F rancya sam a w  ob ecn ej k o n ste la cy i m ięd zy n a ro d o ­
w ej n ie jest d o ść  silna: p rzec ież  n a p e w n o  ch cia ła , a le  n ie z d o ła ła  ura­
to w a ć  n as ani od  p leb isc y tó w , ani w  p leb iscy tach ; p rócz fin a n so w y ch , 
sk rzętn ie  p rzez w sp ó łz a w o d n ik ó w  w y zy sk iw a n y c h , m a p o w a ż n e  kom -  
p lik a cy e  p olityczn e; n ie d zierży  p ierw szy ch  sk rzy p iec  w  L idze; zm u szo ­
na b y w a  d o u stęp stw  w  stosu n k u  z W ie lk ą  Brytanią; m a k ło p o ty  afry­
k ań sk ie . G d yb y  o k o lic z n o śc i p o sta w iły  ją w ię c  w o b e c  w yboru  p o m ię ­
d zy so ju szem  p o lsk im *a  strzeżen iem  in teresó w  w ła sn y ch , n ie p o w in ­
n iśm y s ię  d ziw ić , że  nas p o św ięc i.

N ie  d o w o d z i to w sza k że  bynajm niej b e zu ży te czn o śc i d la n as p rzy ­
jaźni francuskiej, jen o  że  i o w ła sn ą  o d p o rn o ść  d b ać  n a leży  i na n iej 
w  p ierw szym  rzęd zie  p o leg a ć . G orzej, a to li z tern, c h o ć  naturalne, że  
F rancya zapatruje się  na n a sze  p rzym ierze utylitarnie. P rzesta jem y b yć  
dla niej ted y  zan ad to  n iezb ęd n i z ch w ilą , gd y  zn ajd zie  inny sp o só b  
za b ezp ieczen ia  się  przed  N iem cam i. P ró b o w a ła  o d d z ie lić  s ię  od  n ich  
n iep o d leg łą  N adren ią . S koroby to o sią g n ę ła , a p rzez to  n ap raw d ę  
u zysk a ła  p e w n o ść  pokoju , n ie w ą tp ię , że  w  p o trzeb ie  p rzy sz ła b y  nam  
z m niej lub w ięcej w yd atn ą  p o m o cą , a le  c z y  n ie ty lk o  jako d ru go­
rzędnej rezerw ie? D ziś od gran icza  s ię  od  N iem ie c  p ak tem  b e z p ie ­
czeń stw a , czy li gw aran cyą  an g ie lsk ą , k tórą F ran cya  o cz y w iśc ie  sza cu je  
w y so k o . N iew ą tp liw ie , b ęd ą c  na ty łach  n iem ieck ich , n ie tracim y p rzez  
to  d la niej sw ej ca łej w artości, i n ie z u czu ć rycersk ich  sam ych  za ­
strzega  so b ie  ona praw o przem arszu  przez zd em ilitaryzow an ą . N ad ren ię. 
A le  że  A n g lia , u żyw ając  n ad to  p erfid nych  środ k ów  zn iew o len ia , pragn ie, 
z gruba m ów iąc , p o m ię d z y  so b ą  a nam i jej k azać  w yb ierać , m y zaś  
w ielk iej n ie stan ow im y p o tęg i, w ierzm y, że  Francya w y s iłk ó w  d o ło ży  
w sze lk ich  przy form u łow an iu  paktu  b e z p ie cz eń stw a  w  k ierunku  dla  
n as p om yśln ym , a le n ie zam yk ajm y o czu  na to , że  m o że  i n iew ie le  
w yjed n ać. Jak kolw iek  n ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że i w  tym  razie sym -  
p aty i jej i p ew n y ch  rod zajów  p o m o c y  n a p ew n o  n ie u tracim y.

B ądź co b ą d ź  z teg o  w id ać, że  gd y  m y u praw iam y zn ó w  „oryenta-  
c y ę “ , sp u szcza ją c  się  na F ran cyę ca łk o w ic ie , n ie próbując n aw et szu k ać  

in n y c h  gw ąran cyi gran icy zach od n iej, ch yb a  za p ośred n ictw em  francu- 
sk iem , F ran cya  p row ad zi p o lity k ę  różnostronn ą, w  której jesteśm y  n ie
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cz em ś jed yn em  i n ieza stą p io n em , le c z  —  a cz k o lw iek  p o w a żn y m  —  s z c z e ­
g ó łem . S taw ia  to  nas w  p rzym ierzu  n ie na rów n orzęd n em  z n ią  zg o ła  
sta n o w isk u . N ie  n a d u ży w a ła  w p ra w d zie  F ran cy  a teg o  d o narzucan ia  
nam  sw o ic h  p u n k tów  w id zen ia  w  d zied z in ie  n a szy ch  in teresó w  p a ń ­
stw o w y ch . P o sia d a ją c  ato li w  p rzec iw sta w ien iu  d o P o lsk i so ju szn ik ów  
in nych , w  n a szy ch  z nim i tarciach  n iek o n ieczn ie  z nam i trzym ała . M ia­
ła  w o g ó le  m o żn o ść  p rzebierania  p o m ięd zy  sp rzym ierzeń cam i. Z g o ła  
zaś d w u zn aczn ą  b y ła  p o lityk a  jej rep rezen tan tów  w ileń sk a . D a w a ła  do  
m yślen ia , czy  w sp ó ln ą  gran icę ro sy jsk o -n iem ieck ą  isto tn ie  u w aża  Fran- 
cy a  za p rzeciw n ą  sw ym  in teresom  p a ń stw o w y m , co  w  k o n se k w en cy i g o d z i­
ło b y  i w  P om orze . T ę sk n o ta  jej do silnej R o sy i na ty łach  n iem ieck ich , 
zap raw ion a  w iarą  w  o d n o w ie n ie  aliansu  z n ią p rzed w o jen n eg o , czy  n ie  
p o d su w a  F ran cu zom  w rażen ia , ż e  rola tu R ze cz y p o sp o lite j jest raczej 
ch w ilo w a  z a s tę p c za , oraz n ad ziei, że  na w ła śc iw e  so b ie  rzek o m o  s ta ­
n ow isk o  da się  n ieb aw em  R o sy ę  p ow rócić . E m igracya rosyjsk a  te  n a d z ie ­
je p od syca , zd y sk o n to w a ć  p rzec ież  je  m ogą  jeszb ze  S ow iety : czy ż  n a ­
turaln iejszym  w ie le  b y ł sojusz R ep u b lik i z caratem ? N iep o trzeb a  d o ­
w o d z ić , że  b ęd z ie  to  w zg lę d e m  niej szan taż , —  ale. czy  Francya n ie  
u w ierzy  w  to, cz e g o  tak  b ardzo pragnie? W  tym  zaś razie w za in te ­
resow an iach  francuskich  rola n asza  sta łab y  się  p od rzęd n ą , a w  e w e n ­
tualn ie trw ającem  przym ierzu P o lsk a  ze sz ła b y  na sta n o w isk o  bardziej 
je sz cz e  niż dziś za leżn e .

Z d a je  mi się , ż e  m ieliśm y m o żn o ść  o p ła c ić  sob ie  so ju sz  z F ran cyą  
przynajm niej w ięk szem i k orzyściam i. W ie lu ż  z nas c ie sz y ło  s ię  s z c z e ­
rze, gd y  na fotelu  m inistra sp raw  zagran iczn ych  zasied li k o lejn o  S ey d a  
i D m ow sk i, gd yż  n arod ow a  d em ok racya  z p ośród  w szystk ich  stron nictw  
n a szy ch  w  stosu n k ach  zach od n ich  b y ła  jed y n ie  ak tyw na, za ­
rów n o w  zd ec y d o w a n em  op arciu  i program ow em  i fak tyczn em  o Fran- 
cy ę , jak zn ó w  w  sz cz eg ó ln ie  p od k reślon ej d ą żn o śc i d o w zm o cn ien ia  
polsk iej w o b e c  R z e sz y  p o zy cy i. W y d a w a ło  s ię  ted y , że  n asta ł m om en t  
napraw ien ia  n aszych  krzyw d  trak tatow ych  i p otraktatow ych  na froncie  
n iem ieck im , p od  faktycznym  p rotek toratem  Francyi. T o  też  za n ajw ięk ­
szy  zaw ód  przez n arod ow ej dem okracji w o d z ó w  P o lsc e  sp raw ion y u w ażać  
n a leży , że  d o ch o d z ą c  d o  w ła d zy  w  ok resie  represyi P o in carćgo , n ie w y ­
zysk a li ch w ili d la  w ła śc iw eg o  z n a szeg o  stan ow isk a  w y stą p ien ia , regu ­
lu jącego  sz c z e g ó ln e  b o lą czk i b ytow an ia  p a ń stw o w e g o  R z e c z y p o sp o ­
litej, a raczej zm arnotraw ili m om en t, k to  w ie  czy  n ie ostatn i po tem u  
w  d ziejach . H istorya  to k ied y ś s to so w n ie  o cen i, jak gan i b łęd y  pru­
sk ie  K azim ierza Jagielloń czyk a, który w p raw d zie  P o m o rze  zd ob y ł, a le  
go n a leż y c ie  n ie za b ez p iec zy ł. P raw d op od ob n ie  rzecz  s ię  tak  m iała , 
że  rząd  nasz ch cia ł z sy tu acy i o d p o w ied n ią  korzyść w ycią g n ą ć , a le  p o ­
se lstw o  francuskie m u od rad ziło . P o zo rn ie  za iste  k om p lik acyą  n ielad a
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b y ło b y  w ó w c z a s  dla F ran cyi, g d y b y śm y  ją na och o tn ik a  z e  w sch o d u  p o ­
parli. A le  p o -p ier w sze  w id o czn e  już jest teraz, jeśli d o m y sł p o w y ż sz y  
jest trafny, że  F ran cya  s ię  con ajm n iej m yliła; po*drugie, w o ln o  nam  
b y ło  p rze c ież  rzecz  p o -sw o jem u  u jm ow ać i n a le ż a ło  k orzystać  z ch w ili 
do p iln ow an ia  in te re só w  w ła sn y ch , ch o ćb y  się  na to  k rzy w io n o . L i­
tw in i to  w  K ła jp ed z ie  z p o w o d ze n iem  zrobili.

N ie  o d n o sz ą c  w ięc , z w ła sn ej zresztą  ty lk o  w in y , z sojuszu  francu­
sk ieg o  n a leż y ty c h  k orzyści, ró w n o cz eśn ie  p rzez trak tow an ie  s ię  w  n im , 
zam iast ró w n o rzęd n eg o  jako  len n o  raczej, n arażaliśm y in n e sw o je  zw ią z­
ki m ięd zy n a ro d o w e. T a k  w ięc  n ask u tek  tych  jed n o stro n n y ch  z a le ż ­
n o śc i p o lity cz n y c h  n ie zaw iera liśm y  d o ść  in tym n ych  sto su n k ó w  z W ło ­
cham i, co b y  nam  w cz a s ie  p leb isc y tó w  w ie lc e  d o p o m o g ło . P rz ec ież  
s ię  W ło c h y  nam i in tereso w a ły  i bodaj czy  n ie jed yn ym  b y ły  krajem , 
co  w  p o czą tk a ch  w ojn y  je sz cz e  z in icy a ty w y  w łasn ej w y d a ł w ie lk ą  p racę  
zb iorow ą  za n ie p o d le g ło śc ią  P o lsk i. T o  sam o d o ty czy  A m eryk i, której 
za w d z ię cz a m y  najbardziej s ta n o w c ze  sform u łow an ie  przy rozejm ie p o ­
stu la tu  naszej n iep o d leg ło śc i, w  czem  w y zw o le n ia  P om orza .

O  w ie le  w ięcej za in tereso w a ń  w sp ó ln y ch  łą c zy  n as z W ie lk ą  Bry­
tan ią , z k tórą p rzeciw n ie  d y so n a n s a n g ie lsk o -fran cu sk i p o sta w ił nas 
p ośred n io  w  an tagon izm ie . W p ra w d z ie  spór to cz y  s ię  o n as i A n g lia  
w y stęp u je  p rzeciw  m ężnej ob ron ie francuskiej in teresów  n aszych . W sz a k ­
ż e  w artoby b y ło  p o w a ż n ie  s ię  zastan ow ić , cz y  to  k o n ie cz n ie  m y m ie­
lib y śm y  b yć tem atem  ich n iep orozu m ien ia  i czy  A n g lia , za b ieg a ją c  
o p o zy sk a n ie  n a w et Ł o tw y  lub F in landyi, ży w o  in teresu jąc s ię  B a łty ­
k iem , p op iera łab y  tak  sta n o w c zo  w  k ażd ych  o k o licz n o śc ia c h  p rzeciw  
nam  N iem cy . W ojn a  d o w io d ła  p rzec ie , że  p o tę d z e  N iem iec  A n g lia  
bynajm niej n ie sprzyja. A le  gd y  F ran cya  c e le m  w y k o n a n ia  traktatu  
w ersa lsk ieg o  ch ce  trzym ać N iem cy  w  b ezw zg lęd n ej od  s ieb ie  z a le ż n o ­
ści, nadto p o zy sk u je  jako so ju szn ik ó w  P o lsk ę  i C zech y , a p ragn ie  
o d tw o rzy ć  sp rzym ierzeń czą  R o śy ę , rozciągając w y łą cz n y  w p ły w  sw ój na  
ca łą  n iem al E u rop ę, to p o w o d zen ia  francuskiej p o lityk i k on tyn en ta ln ej  
irytują A n g lię  i b u d zą  jej p rzec iw d zia ła n ie . W oli ona z d w o jg a  z łeg o , 
by N iem cy  tu F ran cyę ró w n o w a ży ły . I m oże  to d la tego  n ie d osta liśm y  
c a łe g o  Ś lą sk a , a dziś m am y za grożon e P o m o rze  i sta łe  zatargi z G d ań ­
sk iem , że  A n g lia , w id ząc w  nas ty lk o  p la có w k ę  francuską, u w aża ,iż  w  ten  sp o-  
śó b  o sła b ia  F ran cyę i p rzec iw staw ia  jej w ięk sz ą  s iłą  n iem ieck ą: „ty b i­
je sz  m ojego  żyd a , ja ob iję  tw e g o “. 1 tracim y m y, ch o ć  n as an tagon izm  
tych  d w ó ch  krajów  n ic a n ic w  is to c ie  sw ej n ie o b ch o d z i i w ca le  nam  
ob ojętn a  w  za sa d z ie  jest teg o  c z y  d ru giego p rzew aga . G d yb yśm y  b yli 
sob ą  i p row ad zili p o lity k ę  różnostronn ą, b y ć  m o że  przjęćtll^ ie w  im ię  
te jże  rów n ow ag i eu rop ejsk iej A n g lia  ch cia łab y  n as w łaśn ie^ i^ zm ocnić , 
n ie  osłab ić , o c z y w iśc ie  jeśli w id zia ła b y  w  nas p e w n ą  siłę , jakąi n iew ąt-
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p liw ie  stan ow im y. O b ron a sa m o d z ie ln a  a s ta n o w c za  zagrożon ych  d zie l­
n ic b ęd z ie  tej siły  n aszej próbą.

Soju sz z Francją jest d la nas b ardzo drogi, jest nam  n iezb ęd n y , 
rozlu źn ien iu  go  p rzez F ran cyę w sk u tek  an g ielsk iej p resy i n a leż y  za p o ­
b ieg a ć . L ecz  n ie  p o w in ien  b yć n ow em  w yd an iem  w ojen n ych  oryen-  
tacy i. B yć m oże , ż e  fak tyczn e jej p rzew o d n ic tw o  p o lity c e  naszej  
d ało  nam  p om im o m in u sów  w ięcej k orzyści, n iżb y śm y  sam i wsku> 
tek  n iew y ro b ien ia  sw e g o  u zysk a li. C zas w sz a k ż e  w yjść  z p ie ­
lu szek . Z w ła sz c z a  sto su n ek  sw ój do F ran cyi w a sa ln y  zrew id o w a ć  m u­
sim y z ch w ilą , gd y  zań  sk ręp o w a n a  p ak tem  n ie b ęd z ie  n as m ia ła  pra­
w a  w yd atn ie  w p o trzeb ie  w sp ierać . A le  i jeśli sz cz ęśc iem  nie d ojd zie  
do teg o , n ie m o że  nam  sojusz z nią zam yk ać, jak n ie ogran icza  w  tern 
Francyi, w sze lk ich  dróg r ó w n o leg ły ch  ratunku istn ien ia  sw e g o , i n iktby  
teg o  nie w z ią ł za  z łe , że  b liższe  nam  c ia ło , n iż k oszu la .



IV .

Jednym  z p o w a ż n ie jszy c h  a k tó w  tw órczych  w  k ierunku  za b e z p ie ­
cz en ia  sa m oob ron y  naszej b y ło  w  d z ied z in ie  p o lityk i zagran iczn ej n a­
w iązan ie  sto su n k ó w  p rzyjazn ych  z C ze ch o sło w a cy ą , a ja k k o lw iek  b y ło  
con ajm niej m ile w id zia n e  p rzez F ran cyę , m a n iew ą tp liw ie  w ie lk ą  w ar­
to ść  sam o p rzez s ię .

N iem a  p o trzeb y  o b ecn ie  n ikom u ch yb a d o w o d z ić , jak fatalnym  dla  
obu krajów  b y łb y  sta ły  rozbrat p o lityczn y . Ł ą c zn ie  sta n o w ią c  w sch ód-  
nią śc ia n ę  N iem iec , m usim y w y tw o rzy ć  jed n a k o ść  w sp ó ln e g o  frontu. 
W  p rzeciw n ym  razie N iem cy , w yzysk u jąc  w zajem n ą  n aszą n iec h ę ć , p o ­
trafiłyby zagrać na niej. c z e g o  rezu ltaty  b y łyb y  dla obu krajów  ty lk o  op ła -  
капе. N a leży  to u zn ać za  ak syom at b ezw z g lęd n y  i w  żadnej konjunktu- 
rze p o lityczn ej o d eń  n ie o d stęp o w a ć .

U zg o d n ien ie  tego  frontu w  p ełn i u sk u teczn ić  odrazu  w sza k że  się  
m e d ało . Z b y t różnem i drogam i szli P o la cy  a C zesi w  p rzed w o jen n ej  
A ustry i, a żeb y  zb liż en ie  m o g ło  ła tw o  n astąp ić . N ie  b ęd z iem y  o b ecn ie  
roztrząsali, która strona bardziej zaw in iła  w  tern, że  na au stryack ie  d i­
v id e  et im pera n ie u m ia ła  rea g o w a ć w ła śc iw ie . W  m o m en c ie  rozstrzyg­
n ięć  w ojen n ych , jak  się  zd aje, w in a  b y ła  w y łą cz n ie  p o  stron ie C ze ch ó w , 
którzy  n ie d ocen ili p otrzeby w sp ó łd z ia ła n ia  p o lsk ieg o  i n ie ch cie li n a­
le ż y c ie  p orozu m ieć s ię  z nam i w  sp raw ie c ieszy ń sk ie j.

Spór istn ia ł je sz c z e  za życ ia  A ustry i, której d z ied z ictw em  zaw czasu  
d zie liliśm y się . A  p o w sta ł na ziem i, gd zie  od d z ia ływ an ia  cz esk ie  k rzy ­
ż o w a ły  s ię  d o n ied a w n a  ty lk o  z n iem ieck iem i, lud zaś p olsk i od  w iek ó w  
stracił łą c z n o ść  p o lity czn ą  z m acierzą, p ostrad a ł w arstw y  o św ie c o n e  i n a ­
ro d o w o  b y ł b iernym . O d rod zen ie  p atryotyzm u  p o lsk ieg o , p o d o b n ie  jak  
na Ś ląsk u  G órnym , p o w sta ło  na tle  t. zw . d em o k ra ty za cy i s p o łe c z e ń ­
stw a , to  zn aczy  z ch w ilą  dotarcia  o św ia ty  i a k ty w n o śc i sp o łec zn e j do  
ludu  w ie jsk ieg o  i ro b o tn iczeg o , który tu w y łą c z n ie  p o lsk o ść  rep rezen -
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tow a l. C zesi n eg o w a li ten  ruch, p o d o b n ie  jak m y litew sk i, lub go  p arow ali 
za p o m o cą  rozm aitych  ,.Ś lą za k ó w “, w zo ro w a n y ch  na an a log iczn ej ro b o c ie  
n iem ieck iej na M azurach  pruskich.

O c zy w iśc ie  p o p e łn ili b łąd . P orozu m ien ie  z P o lsk ą  p ow in n o  b y ło  
b y ć  d la  n ich  d roższe od  teg o  sk raw k a z iem i, z w ła sz c z a  żeśm y  szli na jego  
p od zia ł, n ie k w esty o n u ją c  p o w a żn ie  praw  czesk ich  do' p ow iatu  Frydec- 
k ieg o . Z' drugiej stron y za p ew n e  i C zesi w  is to c ie  n ie  p o żą d a li w i ęk- 
szej częśc i C ieszy ń sk ieg o , n iż o sta te cz n ie  uzysk ali. R óżn ica  terytoryal- 
na jest drobna i p orozu m ien ie  b y ło  b ezw ą tp ien ia  m o żliw e . Z e  zaś na  
fak tyczn ie  p o d leg a ją cy m  sp orow i ob sza rze  zn a jd y w a ły  s ię  ogn iska  n a­
szeg o  ruchu o d ro d zeń czeg o , sp o łe c z n ie  rad yk a ln ego , a C zesi uparli s ię  
p rzeciw  p orozu m iew an iu  się , ted y  n ied o ść , że  o b ce  czynn ik i w z ię ły  spra­
w ę  w  ręce , a le  —  co  w ażn iejsza  —  le w ica  p o lsk a  u sp o so b iła  się  sta ­
n o w c z o  p rzeciw  C zech om .

P rzeto  spór, który tak  ła tw o  b y ło  z lok a lizow ać, za czą ł s ię  ro zsze­
rzać. N a s za c z ę ła  in tereso w a ć S ło w a czy z n a , b o le ć  k rzyw d a p rzesad n ie  
ok rojon ych  W ęgier , baw ić pstry sk ład  n a ro d o w o śc io w y  C zech  i k szta łt  
ch terytoryalny . C ze ch ó w  zaś zn ó w  op rócz U k ra iń ców  w sch od n io -m a-  

ło p o lsk ich  za jm o w a ć z a c z ę li jako n iep rzy ja c ie le  nasi n aw et tak  d a lecy  
Litw ini.

S z cz ęśc ie m  z tej n ieb ez p ie cz n e j p o ch y ło śc i zd o ła liśm y  się  w  p orę  
od su n ąć. Istotnie, W ęgrom  się sta ła  n iejed n a  k rzyw da. O sz c z ę ­
d zając N iem cy , traktaty p o k o jo w e  zb yt su row o o b esz ły  się  z ich  p o ­
m niejszym i sp rzym ierzeń cam i, z czeg o  n a stęp n ie  w y p a d ło  w zg lęd em  
T u rcy i siłą  faktów  zaw rócić , przyznając jej n a n o w o  i K on stan tyn op o l 
1 Sm łrnę. N ieco  p o d o b n y ch  k rzyw d  n a leża ło b y  napraw ić i w zg lęd em  
Bułgaryi, ażeb y  usun ąć zarzew ia  nifepokojów. W ęgrom  rów n ież zabrano  
n iejed n ą  p ięd ź  ziem i etn ograficzn ie  m adziarsk iej na rzecz w szy stk ich  
trzech  p ań stw  M ałej E n ten ty . W sz a k ż e  nam  to  w o ln o  jed yn ie  te o r e ­
ty czn ie  k o n sta to w a ć  i najw yżej p rzyjaźn ie sp rzym ierzeń com  naszym  
d orad zać p ew n e  rezy g n a cy e  lub arbitraże ce lem  w cią g n ięc ia  W ęg ier  
do o g ó ln eg o  b loku . Z asad n iczo  p rzecież  rozbiór W ęg ier  w  zn aczen iu  
u w oln ien ia  ziem  n iem adziarsk ich  n ie b ył n iesłu szn y*), i W ęgry  za  sto ­
so w a n ie  w  osta tn iem  p ó łw iec zu  m etod  pruskich rządzen ia  z o sta ły  suro­
w o  ukarane. Z resztą  d e H orthy o stu d ził już d osyć  filow ęg iersk i za ­
p a ł lew icy .

*) W ł a ś c i w i e  w e  w z g l ę d z i e  p o l i t y c z n y m  z u p e ł n i e  j e s t  n a m  o b o j ę t n y ,  a  r a c z e j  
w o b e c  n a s z e j  z a ż y ł o ś c i  t r a d y c y j n e j  z W ę g r a m i  p r z y k r y .  W s z a k ż e  w o b e c  r o z b r o j e n i a  
W ę g i e r  n i e  j e s t  d l a  n a s  n i e k o r z y s t n e ,  ż e  S ł o w a c z y z n a  w z m a c n i a  n a m  C z e c h y  n a  f r o n c i e  
n i e m i e c k i m ,  S i e d m i o g r ó d  R u m u n i ę  n a  r o s y j s k i m .  G d y b y  z a ś  W ę g r y  n ie  p o d l e g ł y  r o z ­
b i o r o w i  a n i  r o z b r o j e n i u ,  m o g ł y b y  b y ć  d l a  n a s  e w e n t u a l n i e  p o m o c n e  n a  f r o n c i e  r o s y j s k i m ,  
m a i e j b y  z a t o ,  j a k  s ię  z d a j e ,  p e w n e  b y ł y  n a  n i e m i e c k i m .
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A  w ięc  n ie т э і е п у  p rze c iw sta w ia ć  się  i o d d z ie le n iu  od  W ęg ier  
S ło w a c z y z n y , ch o ć  p ozb aw ia  n as z n iem i gran icy. Jakkolwiek: zaś są  
w sie  w  T atrach , m ó w ią ce  raczej p o -p o lsk u , n iż p o -s ło w a c k u , a w sc h o d ­
nia S ło w a czy z n a  p o n o ć  jęz y k o w o  bez p orów n an ia  jest b liższa  p o lszc zy ź -  
n ie, n iż C zech om , stw ierd z ić  w sza k że  n a leży , że  drogi h is to ry cz n e  nas  
tu nie p o w io d ły  i że  ża d n y ch  p o w a żn ie jszy ch  za in tereso w a ń  (b u d zo ­
n ych  g łó w n ie  p rzez w y c ie c z k o w ic z ó w  tatrzań skich ) za ru b ieżą p o łu d n io ­
w ą  i d ziś n ie p osiad am y.

O burzam y się  cz ęsto k ro ć  p o stę p o w a n iem  C zech ów  w zg lęd em  S ło ­
w aczyzn y . Z  te g o  jed nak  n ie m o że m y  w y c ią g a ć  w n io sk ó w  p o lity cz­
n ych , już p om ijając zasadę: m ed ice , cura te  ip sum . W  sz c z e g ó ln o śc i  
n ie  m oże  b y ć  zad an iem  n a szem  p op ieran ie  s ło w a c k ie g o  ruchu n iep o d ­
le g ło śc io w e g o . N ie znając d o ść  d ob rze isto ty  jeg o , n ie jesteśm y  
w  stan ie  ocen ić , czy  nie przyk ryw a w raz ze  sz tu czn em  p o lo n o f.ls tw e m  
sw ojem  w  p ew n ej m ierze poprostu  p o żą d a ń  o d w e to w y c h  m adziarsk ich . 
P ow in n iśm y  raczej u b o le w a ć , że  C zesi n ie zn a leźli dotąd  na S ło w a -  
czy żn ie  w łaśc iw ej linii p o stęp o w a n ia , w y p a c za ją c  w łasn y  id e a ł ,,C ze-  
c h o s ło w a c y i“ . P rzec ież  zw ią z ek  ten  jest jak najbardziej naturalny. 
C zesk iem u  b ow iem  w p ły w o w i jed y n ie  za w d zięcza  S ło w a czy zn a  ostan ie  
s ię  p rzeciw  m adzis'ryzacyi i ty lk o  ch yb a  w  ob ecn ym  zw iązk u  p o lity cz­
nym  zd o ła  sw ój za sa d n iczy  charakter p lem ien n y  za ch o w a ć , od ręb n e zaś  
w artości sw oje  cjo w sp ó ln e g o  p ań stw a  w  w ięk szej m ierze w cześn iej  
czy  p óźn iej w n ieść .

Z resztą  rzeczy  te  z ch w ilą  w ejśc ia  na d rogę zb liżen ia  s ’ę z C ze ­
cham i p rzesta ły  już b ud zić n asze  za in teresow an ia . B ez zap a łu  w ięc  
p row ad ziliśm y i w a lk ę  o m a lu czk ie  terytoryum  Jaw orzyny i zesz liśm y  
ze  stan ow isk a  n iep rzejed n an ego  w  sp raw ie od m ów ion ej nam  częśc i C ie­
szy ń sk ieg o . Istotnie, n ie p o zo sta je  nam  gw oli w ięk szym  k orzyściom  
so ju szu  n ic in n ego , jak p o g o d z ić  się  z o b ecn ą  granicą cz esk o -p o lsk ą  
szczerze , u p om inając się  jed yn ie  o sz a n o w a n ie  praw  m n iejszośc i naszej 
p o tam tej stron ie kordonu. Z e  strony za ś C zech , zu p ełn ie  p rzec ież  
n a sycon ych , rów n ież żad n ych  n iesp o d z ia n ek  w stosun k u  do n a szeg o  
stanu  p osiad an ia  n ie m am y się  co  ob aw iać.

A  w ięc  kilka lat n iep o d leg ło śc i w  zak resie  sto su n k ó w  p o lsk o-  
czesk ich  n a u czy ły  nas n iejed nej rzeczy  p o ży teczn ej d la p rzysz łego  
u kładu  spraw  m ięd zy n a ro d o w y ch . G d yb y  n iem niej śc is łe , a raczej 
śc iś le jsz e  w sp ó łd z ia ła n ie  obu n arod ów  za p o czą tk o w a n e  b y ło  przed  w oj­
ną zam iast d zia łan ia  o so b n eg o  i ryw a lizacy i p olityc?nej, kto w ie, jakby  
się  p rzed staw ia ły  d e cy z y e  p o lity cz n e  A ustryi? N ajw ięcej atoli d otąd  
ak tu a ln ych  a przykrych  k o n se k w en cy i m a brak w sp ó łd z ia ła n ia  p o litycz­
n ego  obu n arod ów  w ch w ili rozstrzygn ięć  p o w o jen n y ch . Spór C ie ­
szy ń sk i p rzesłon ił rzeczy  zn a czn ie  p ow a żn ie jsze .
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C zesi n ie o siągn ęli w b rew  ro z p o w sz ec h n io n em u  u n as m niem an iu  
id ea łu  p o lity cz n e g o . N ie jestem  p ew ien , o ile n a sery o  m yśleli o wy-^ 
Z w oleniu  Ł u ży c , w  k ażd ym  razie oni ty lk o  byli te g o  zw o len n ik am i 
i szerok o  sp raw ę w śród  n arod ów  k oa licy i p op u laryzow ali. Szkoda,, 
żeśm y  s ię  do teg o  n ie p rzy ło ży li. N iech b y  C zech y  m iały  jesz cz e  ku  
p ó łn o c y  w y sta ją cy  słu p ek , n iech b y  repu b lik a  ich  n a z y w a ła  s ię  c z e c h o -  
s ło w a c k o łu ży c k ą , n am b y to  n ie  ty lk o  n ie w a d ziło , raczej d ogad za ło ,, 
a n iek o n ieczn ie  p rzez to  k szta łt t e g o  p ań stw a  sta łb y  s ię  je sz c z e  dzi> 
w a czn ie jszy .

Bardziej z a leż a ło  C zech om  n a d o cze p ien iu  d w ó ch  w y ro stk ó w  —  
jed n eg o  so b ie , d ru g iego  Ju gosław ii, ażeb y  w  w iek u  k urytarzów  zd o b y ć  
z nią p o łą c z e n ie  b ezp o śred n ie  p o p rzez  A u stry ę . S z tu czn e  to  b y ło b y  
co p ra w d a , a le  i tu m og liśm y , g d y b y śm y  z e  w sp ó ln y m  program em  w y»  
stęp o w a li, C zech om  p oparcia  n ie o d m ó w ić , zw ła szc za , ż e  p rzed z ie len ie  
W ęg ier  od  A u stry i k to  w ie , czy  n ie b y ło  i z n a sze g o  s ta n o w isk a  
p o żą d a n e .



V .

N ie  ü zysk a ii C zesi rów n ież k otlin y  K ład zk iej na Ś ląsku  D o ln y m , 
<lostając jed y n ie  sw o ją  c z ę ść  p ow ia tu  R acib orsk iego  na G órnym . T u  
za ś  nam  p ow in n o  b y ło  z a le ż e ć  na w ygranej czesk ie j. W o g ó le  n ied oj-  
ś c ie  do ch o ć b y  lo k a ln eg o  p orozu m ien ia  cz e sk o -p o lsk ie g o  w zg lęd em  
Ś lą sk a  p ru sk iego , p om im o w sze lk ich  jed n o c ze sn y c h  an tagon izm ów  i n a­
w et za targów  na in n ych  teren ach , b y ło  p op rostu  p arad ok sem  d z ie jo ­
w ym , św ia d czą cy m  o m ło d o śc i i n iew yrob ien iu  p o lityczn em  ob u  naro­
d ó w  i na obu fata ln ie m szczą cy m  się . W p ra w d zie  w  m o m en c ie  
d e c y z y i p o k o jo w y ch  n ie ty lk o  P o la c y  sam i i C zesi sam i, a le  i P o la cy  
i C zesi razem  d zia ła jący  w  zw ycięsk ie j k oa licy i n ie p osiad a li g ło su  d o ść  
w a żk ieg o . A to li sp raw a sam a i log ik a  rzeczy  takb y w  razie w sp ó ł­
d zia łan ia  obu n arod ów  ze  sob ą  była  p rzek on yw ająca , że  n ie w ątp ię , 
iżb y  zu p e łn ie  od m ien n ie  d e c y z y e  p o k o jo w e  sp raw ę Ś lą sk a  rozstrzyg­
n ę ły  ku E uropy całej, C ze ch o s ło w a cy i i P o lsk i p o ży tk o w i.

P rz ec ież  m ało  jest w  konfiguracyi p o lityczn ej w sp ó łcz esn e j rzeczy  
rów n ie  p otw orn ych  i szk o d liw y ch , jak o w a  sm uga n iem ieck a , c ią g n ą ca  
s ię  przez Ś lą sk  do sa m eg o  B ogu m ina i na przestrzen i tej p rzed zie la jąca  
C ze ch y  a P o lsk ę . W ytw arza  b ow iem  p rzed ew szy stk iem  n ad zw ycza j  
jed n o stro n n e za leż n o śc i ich g o sp o d a r cz e . P o lsk a  na zach od zie  są sia ­
duje w o b e c  teg o , z w yjątk iem  w ązkiej bram y M oraw skiej przy C ieszy ­
n ie, w y łą cz n ie  z N iem cam i na linii n iez w y k le  rozciąg łej. Z  drugiej 
stron y  C zech y  są  z te g o ż  p o w o d u  z trzech  stron o k o lo n e  s z c z e ln ie  —  
z zach od u , p ó łn o c y  i w sch o d u  —  k ord onem  n iem ieck im , a nadto od  
p o łu d n io w e g o  za ch o d u  — c ią żą cą  ku R ze szy  A u stry ą . T a k ie  granice  
cz y n ią  z obu krajów , zw ła szc za  w o b e c  m artw oty  o b ecn ej i jed n ostron ­
n o śc i ryn k ów  ro sy jsk ieg o  i w ęg ie rsk ie g o  n ie m ie c k ie  d e p e n d e n c y e  g o sp o  
darcze, n ie d ając im m o żn o śc i n a w et w zajem  się  d o sta te c z n ie  u zu ­
p e łn ia ć .
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T e n  m otyw  b y łb y  za p ew n e  dla sp rzy m ierzeń có w  zach od n ich , czu>- 
ły ch  na w zg lę d y  ek o n o m iczn e , bard zo  p rzek on yw ający . D la  n as zaś», 
jak i dla C zech ó w , od gryw ać n ad to  m usiał ro lę drugi argu m en t, p rzez  
Z a ch ó d  w ó w cza s  z ca łym  rozm ysłem  w zgard zon y , —  m ian ow ic ie  strate­
giczny. W  razie w ojn y  p o lsk o -n iem ieck iej front jej b y łb y  n ie s ły ch a n ie  
długi, a w ięc  i trudny d o  o b r o n y ,, trudny o cz y w iśc ie  p rzed ew szy stk iem  
dla nas. Z a p e w n e  przytem  N iem cy  n ie ty lko  strzeg łyb y  do u p ad łego  
ow ej od n og i śląsk iej, a le  u czy n iły b y  z niej w ła śn ie  b ram ę w yp ad ow ą ,, 
ażeb y  zn iszczy ć  n asze k op a ln ie  i o d d z ie lić  P o lsk ę  od  C zech , a w ięc  
i od tran sportów  zach od n ich  w o g ó le . S y tu a cy a  C zech  w  a n a lo g iczn y m  
w yp ad k u  nie b y łab y  ła tw iejsza , bo w p raw d zie  m ają na tych  sw o ich  
trzech  frontach n iezb yt zresztą  n ied o stęp n e  góry, a le  za m ieszk a łe  przez- 
lu d n ość n iem ieck ą , kto  w ie  czy  n ie g o to w ą  do przyjęcia  najazdu ch le-  
b em  i solą.

W  tych  w arunkach m o żliw e sk ró cen ie  gran icy z R ze szą  zarów n o  
dla nas, jak dla C zech , s ta n o w ić  p ow in n o  b y ło  p ostu lat za sa d n iczy . 
A  d aw ało  się  d o k o n a ć  ty lko  na terytoryum  Ś ląsk a  w  m iarę w y d łu ż en ia  
sp okojnej i p ożąd an ej ru b ieży  p o lsk o -c zesk ie j.

G ranica n iem ieck a  w inna b y ła  p rzeb iegać od  d oliny K ładzkiej pod  
W ro c ła w  i stam tąd  ku P ozn ań sk iem u , p o lsk o -c zesk a  zaś iść  n ieco  na za ­
ch ód  od  O dry z p od  W ro cła w ia  po B ogum in. S k raca łob y  to w p o ­
rów naniu  ze  st.anem ob ecn ym  zn aczn ie  tak  gran icę p o lsk o -n iem ieck ą , 
jak czesk o -n ie m iec k ą , sz cz e ln ie  p rzysu w ając do s ieb ie  C zech y  i P o l­
sk ę  na całej przestrzen i. M apa w y g lą d a ła b y  za ch ęca ją co  lo g iczn ie* ).

*) P r o g r a m  t e r y t o r y a l n y  p o l s k o - c z e s k i  r a c z e j  p o w i n i e n  b y ł  s t a w i a ć  k w e s t y ę  r a ­
d y k a l n i e j ,  a  w  z w i ą z k u  z t e m  i b a r d z i e j  l o g i c z n ie .  N a l e ż a ł o  s t a n o w c z o  d o p o m i n a ć  
s ię  w y z w o l e n i a  Ł u ż y c  —  o b s z a r u  n a d  g ó r n ą  S z p r e w ą  i B o b r e m ,  o b e j m u j ą c e g o  s k r a w k i  
S a k s o n i i ,  Ś l ą s k a  d o l n e g o  i B r a n d e b u r g i i  z  C h o c i e b u ż e m ,  —  n a s t ę p n i e  ż ą d a ć  p r z e d ł u ż e ­
n i a  r u b i e ż y  ic h  p ó ł n o c n e j  d o  P o z n a ń s k i e g o  ( p o d  W s c h o w ę ) ,  i s t ą d  w  o d l e g ł o ś c i  k i l k u ­
n a s t u  k i l o m e t r ó w  o d  l e w e g o  b r z e g u  O d r y  p r z e p r o w a d z i ć  k o r d o n  p o l s k o - c z e s k i  d o  z e ­
tk n i ę c i a  s ię  z o b e c n y m .  R ó w n a ł o b y  s ię  t o  w  p r z y b l i ż e n i u  o d c i ę c i u  o d  N i e m i e c  c a ł e j j  
p r o w i n c y i  Ś lą s k ie j .  C z e s i  u z y s k a l i b y  I l u ż y c e  i m i e l i b y  p i ę k n e  z a d a n i e  i c h  r a t o w a n i a  
e t n o g r a f i c z n e g o  i o d r o d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  a  n a d t o  n i e m i e c k o - k a t o l i c k ą  p o ł a ć  Ś l ą s k a ,  
d o l n e g o  i g ó r n e g o  z p r z e m y s ł o w y m  o k r ę g i e m  po 'd  S u d e t a m i  i d o l in ą  K ł a d z k ą ,  n ie  m ó ­
w i ą c  o c z y s t o  c z e s k i e j  c z ę ś c i  p o w i a t u  R a c i b o r s k i e g o ,  k t ó r ą  o t r z y m a l i .  P o l a c y  z a ś  d o ­
s t a w a l i b y  o c z y w i ś c i e  t e r y t o r y u m ,  p o d d a n e  n a s t ę p n i e  p l e b i s c y t o w i  i n i e w ą t p l i w i e  p o l ­
s k ie ,  z R a c i b o r z e m  i O p o l e m ,  o r a z  p o z a t e m  c z ę ś ć  w s c h o d n i ą  Ś l ą s k a  d o l n  e g o  z W r o ­
c ł a w i e m ,  L i g n i c ą  i G ł o g o w e m .  O b s z a r  t e n  j e s t  p r z e w a ż n i e  n i e m i e c k i  e w a n g e l i c k i .  Z a  
p r z y ł ą c z e n i e m  go  d o  P o l s k i  p r z e m a w i a ł y b y  w s z a k ż e  l i c z n e  i p o w a ż n e  w z g l ę d y .  P r z e ­
d e w s z y s t k i e m  s k r a c a ł b y  o n  o b e c n ą  g r a n i c ę  p o l s k o - n i e m i e c k ą  o  r ó w n ą  p o ł o w ę ,  c o  d la .  
n a s  m a  d o n i o s ł o ś ć  n a j w i ę k s z ą .  P o - d r u g i e ,  l in ia  z e t k n i ę c i a  t e g o  o b s z a r u  z R z e s z ą  nie - 
p r z e n o s i ł a b y  j a k i c h  30  k im . ,  a  w i ę c  o b r o n a  j e g o  n i e  b y ł a b y  t r u d n a ,  o d  z a g ł ę b i a  zaś -  
N i e m c y  o d d a l o n e b y  z o s t a ł y  o j a k i e  300 k im .  w  l in i i  p r o s t e j .  P o - t r z e c i e ,  d z i e d z i n a  to  
n i e  t y lk o  h i s t o r y c z n i e  p o l s k a ,  a l e  i e t n o g r a f i c z n i e  j e s t  n a s z a ,  d o t y c h c z a s  n a w e t  m a j ą c  
j e s z c z e  w s z ę d z i e  n i e c o  l u d n o ś c i  p o l s k o - e w a n g e l i c k i e j ,  w  w i e l u  o k o l i c a c h  z a l e d w i e  p r z e d  
n i e d a w n e m  w y n a r o d o w i o n e j  i m o g ą c e j  d o  s z c z e p u  o j c z y s t e g o  p o w r ó c i ć .  P o - cz w a r te , . .  
Ś l ą s k  d o ln y  g e o g r a f i c z n i e  n i e  w i ą ż e  s ię  z N i e m c a m i ,  s t a n o w i ą c  n a t u r a l n y  p o m o s t  p o l ­
s k o - c z e s k i ,  i d r o g a  n a j b l i ż s z a  z W a r s z a w y  d o  P r a g i  p r o w a d z i  p r z e z  W r o c ł a w ;  j a k k o ł w i e l c  
z a ś  w z g l ę d y  n a  j ę z y k  lu d n o ś c i  s ą  g o d n e  w s z e l k i e g o  s z a c u n k u ,  w s z a k ż e  n i e p o d o b n a  d la .  
n i c h  z r e g u ł y  z n i e k s z t a ł c a ć  w y r a ź n y c h  k r a i n  n a t u r a l n y c h  ( to  t e ż  n i e s ł u s z n e  b y ł o  o d d a -
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P o lsc e  p rzy zn a w a ła b y  ob szary  śc iś le  p o lsk ie , C zecborn p rćcz  czesk ich  
n iec o  k a to lick ich  n iem ieck ich . Z a ró w n o  p o lity k ę  gosp o d a rczą , jak  
o b ro n ę  stra teg iczn ą  ob u  krajom  zn a cz n ieb y  u ła tw ia ła , a p rzez to i w ar­
to ść  ich oraz sta n o w isk o  w u k ład zie  eu rop ejsk im  zn ak om ic ie  p o d n o ­
siła . T o  też raczej trzeba b y ło  na innych  ob szarach  ew en tu a ln ie  
z c z e g o ś  rezy g n o w a ć , z tego  za ś punktu u czyn ić  za sa d ę . N aszym  
o b o w ią zk iem  w rozgran iczeniu  z C zech am i b y łab y  o cz y w iśc ie  obrona  
sw e g o  obszaru  etn ogra ficzn ego . A le  i ew en tu a ln a  za ch ła n n o ść  p rze­
sad na C ze ch ó w  nie p ow in n a  nas b y ła  zrazić do p orozu m ien ia . B ow iem  
ze  sta n o w isk a  n a sze g o , gd yb yśm y się  zn a leź li w o b e c  zagad n ien ia , czy  
ten  lub ów  sk ra w ek  ziem i polsk iej, n iez a leż n ie  od jego  w a g i p a ń stw o ­
w ej, w ch o d z iłb y  do C zech  czy  też  do N iem iec , to m ó w ią c  o g ó ln ik o w o  
i om ijając k o n ie cz n e  a zrozu m ia łe  zastrzeżen ia , trzeba b y ło  robić w szy s t­
ko i iść  na w ie le , a żeb y  go N iem com  w yd rzeć . B ow iem  granica z e ­
w nętrzna p aństw  w y zw o lo n y ch  w o b e c  zab orczych  m a zn a czen ie  g łó w n e , 
granice ich w ew n ętrzn e  —  sto su n k o w o  p od rzęd n e.

N ieste ty  p rzec ież  prak tyczn a p o lity k a  n asza  na tę  d rogę nie w k ro­
cz y ła . Ś ląsk , który p ow in ien  b y ł nas z C zech am i łą c zy ć , w ła śn ie  ro z­
d z ie lił— fizyczn ie  i m oraln ie. W a lc zą c  o k ilk an aśc ie  mil kw . w  C ieszyń -  
sk iem , za p o m n ie liśm y  o w sp ó łd z ia ła n iu  w sp raw ie  n iesto su n k o w o  d o ­
n ioślejszej. W o b e c  teg o  n ajsam p rzód  zak reśliliśm y n iew ła śc iw ie  pro-

n i e  S m i r n y  G r e c y i  a l b o  o d e b r a n i e  U l s t e r u  I r l a n d y i ,  s ł u s z n e  n a t o m i a s t  b y ł o  p o z o s t a w i e ­
n i e  C z e c h o m  i p r z y z n a n i e  W ł o c h o m  g r a n i c y  górs łc ie j) ,  z w ł a s z c z a  g d y  o b e c n y  c h a r a k t e r  
j ę z y k o w y  Ś l ą s k a  d o l n e g o  w y t w o r z o n y  j e s t  p r z e z  p o l i t y k ę  w y n a r a d a w i a j ą c ą .  P o - p i ą t e ,  
z e  w z g l ę d u  g e o g r a f i c z n e g o  w y n ik a  e k o n o m i c z n y ,  to  z n a c z y ,  ż e  Ś l ą s k  d o l n y ,  b ę d ą c  
s z t u c z n ą  o d n o g ą  R z e s z y ,  n i e  s t a n o w i  c z ę ś c i  o r g a n i z m u  g o s p o d a r c z e g o  n i e m i e c k i e ­
g o  i c i e r p i  n a  n a r z u c o n e j  m u  z n i m  ł ą c z n o ś c i .  U w i d o c z n i a  t o  f a k t  w y l u d n i a n i a  s ię  
w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  d o l n e g o  ś l ą s k a  w  o k r e s i e  j e s z c z e  p r z e d w o j e n n y m .  M i a n o w i c i e  w  c z a ­
s ie  o d  1871 d o  1905 r. w e d ł u g  d a t ,  p r z y t o c z o n y c h  w  p r a c y  Ś e r i n g a  „ D i e  V e r t e i l u n g  
d e s  G r u n d b e s i t z e s  u n d  d i e  . A b w a n d e r u n g  v o m  L a n d e “ (B e r l in  1910) w  p o w i a t a c h  d o j n o ś l ą -  
s k i c h  о k t ó r y c h  m o w a ,  N a m y s ł ó w  i Ś y c ó w ,  c z ę ś c i  k t ó r y c h  o d z y s k a l i ś m y ,  O l e ś n i c a ,  T r z e b ­
n i c a ,  M i l ic z ,  B rzeg ,  O ł a w a ,  N i e m o d l i n ,  m a j ą c y c h  j e s z c z e  p e w i e n  o d s e t e k  lu d n o ś c i  p o l s k i e j  
o d  1 d o  10°|o, G u r ó w ,  G ł o g ó w ,  L i g n i c a ,  W r o c ł a w ,  W o h l a u ,  Ś t e i n a u ,  N e u m a r k t  i L ü b e n ,  
z a l u d n i e n i e  w i e j s k i e  z w y j ą t k i e m  t y l k o  p r z e d m i e ś ć  W r o c ł a w i a  s p a d ł o  w e  w s z y s t k i c h  p o w i a ­
t a c h  a b s o l u t n i e ,  t r a c ą c  d o  r. 1903 w  j e d n y m  p o w i e c i e  1%» w  o ś m iu  p o w i a t a c h  o d  5 d o  lOVo 
i w  s z e ś c i u  o d  10 d o  I8°/o l u d n o ś c i  z r. 1871, g d y  o b o k  n a  Ś l ą s k u  G ó r n y m  i w  P o z -  
n a ń s k i e m  w z r o s ł a  b e z  w y j ą t k u  p o w s z e c h n i e ,  c z ę s t o k r o ć  o p o ł o w ę .  A l e  i r a c h u j ą c  l u d ­
n o ś ć  m i a s t ,  o b s e r w u j e m y  p r z y r o s t  l u d n o ś c i  t y l k o  w  p o w i a t a c h  W r o c ł a w s k i m ,  B r z e s k i m  
i L i g n ic k im ,  w  p o z o s t a ł y c h  z a ś  d w u n a s t u  s p a d e k  a b s o l u t n y  l u d n o ś c i  w  t y m ż e  c z a s i e  
o k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  g ł ó w  p o n a d  c a ł y  p r z y r o s t  n a t u r a l n y .

N a t o m i a s t  w z g l ę d e m ,  p r z e m a w i a i ą c y m  p r z e c i w k o  k o n c e p c y i  p o w y ż s z e j ,  j e s t  t o  
o c z y w i ś c i e ,  że  w p r o w a d z a ł a b y  o n a  d o  R z e c z y p o s p o l i t e j  z i e m ię  o n i e z a p r z e c z e n i e  p r z e ­
w a ż a j ą c e j  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  j a k i e g o k o l w i e k  j e s t  p o c h o d z e n i a  e t n i c z n e g o ,  z a m i e s z ­
k a ł ą  p r z e z  m i l i o n  p a r ę s e t  t y s i ę c y  g łó w ,  c o b y  o c z y w iś c i e -  p o d n i o s ł o  w a g ę  ż y w i o ł u  n i e m i e c ­
k i e g o  w  R z e c ż y p o s p o i i t e j  i s k o m p l i k o w a ł o  n a s z  z a r z ą d  w e w n ę t r z n y ,  z w ł a s z c z a  p r z e z  
w ł ą c z e n i e  o l b r z y m i e g o  o ś r o d k a ,  j a k i m  j e s t  W r o c ł a w ,  k t ó r y  z a p e w n e  z o s ' a ł b y  s t o l i c ą  
n i e m c z y z n y  p o l s k i e j .  C z e c h o m  r ó w n i e ż  t e n  p o d z i a ł  Ś l ą s k a  p r z y s p o r z y ł b y  t y l e ż  s a m o  
m n i e j  w i ę c e j  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j ,  c o  z r e s z t ą  w  ich  u k ł a d z i e  w e w n ę t r z n y m  n ie  c z y n i ł o b y  
w  p o r ó w n a n i u  z e  s t a n e m  o b e c n y m  z n a c z n e j  ró ż n ic y .
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gram  terytoryalny  w  łą czą cej n as d zied zin ie: gd y  b ow iem  C zesi żąd a li 
ty lk o  K ład zk a, m y ty lko  śc iś le  p o lsk ich  c z ę śc i O p o lsk ieg o , p rzed z ia ł n ie ­
m ieck i i tak na całej p raw ie przestrzen i p o z o s ta w a ł n ietk n ię ty . S k oro  
w ię c  n ie b y ło  sp ecya ln ej racy i d la  k oa lian tów  żąd an ia  n a sze  u w z g lęd ­
n iać w  ca ło śc i, a raczej w o b e c  w ojn y  o C ieszy ń sk ie  b y ły  racye p rze­
ciw n e, ted y  w śród  n iech ęc i w zajem nej C zesi stracili K ład zk o , m y za ś  
najpierw  b ezsp o r n o ść  Ś lą sk a  G órn ego , a n a stęp n ie  w  p leb iscy c ie  p o ła ć  
jeg o  p rzew ażn ą . I w  w a lce  naszej o Ś lą sk  z jednej strony n ie b yli 
C zesi tym i, cob y  nam  n ie już d op om aga li, a le  ch oćb y  sprzyjali najbar­
dziej, n a sze  zaś p rojek ty  gran ic (żąd an ia  p o w sta ń có w  i p leb isc y to w e )  
coraz w ięcej od d a la ły  gran icę p o lsk ą  od  czesk ie j, coraz to ro zszerza ły  
i -w yd łu ża ły  o d n o g ę  pruską, aż d e c y z y e  m ięd zy n a ro d o w e usta liły  o b e c ­
ny n ieb ezp ieczn y  stan  m apy.

W o g ó le  o w e  p rojekty  i lin ie  k om p rom isow e nie sta n o w ią  karty  
n ajch lu bn iejszej w d ziejach  d y p lo m a cy i n aszej. W  sz cz eg ó ła c h  naprzy-  
kład: jedna z p ierw szych  n aszych  rezygn acy i na Ś ląsku  d o tk n ę ła  p ow ia t  
K luczborski, łą c z ą c y  P ozn ań sk ie  z e  Ś ląsk iem . L u d n ość p o lsk ą  p osiad ając  
p rzew a żn ie  e w a n g e lick ą , u leg ł on sz cz eg ó ln em u  n a cisk o w i n iem ie ck ie ­
m u, to  też  n ie ogarn ęły  go p ow stan ia  górn oślą sk ie  i w  p leb isc y c ie  z o sta ł 
przegrany. P rzez to sam o p ow in ien  b y ł d la nas zo sta ć  sz cz eg ó ln ie  cen n ym  
i p a ń stw o w o  p ożąd an ym , gd yż zach od zi ob aw a, że  w k rótce go stracić  
m o żem y  n a za w sze  i n arod ow o , to zn a czy  n aw et jęz y k o w o , jak już ty le  
ziem  p o lsk o -ew a n g e lick ich  na Ś ląsku . G dy go w sza k że  lin ia K orfante­
g o  n ie ogarn ęła , b łąd  ten  w ytk n ę li nam  —  Francuzi. N ie  z. n aszych  
w z g lę d ó w  n arod ow ych , n ie dla w yn ik ów  p leb iscytu , a le  że  p o sia d a  
c z ę ś ć  linii k o lejow ej, P ozn ań  łą czą cej ze  Ś lą sk iem , p o w ia t ten  m óg ł 
b yć p rzez nas k to w ie czy  nie sk u teczn ie  bron iony.

A le  n ie o sam e sz c z e g ó ły  ch od zi. N a leża ło  s ię  gru n tow niej za sta ­
n ow ić , gd y  p ierw szy  tek st traktatu W ersa lsk ieg o , p rzyznający nam  ca ły  
Ś ląsk  G órny b ezw z g lęd n ie , co fn ięty  zo s ta ł i w  m iejsce  jego  p rzy szed ł 
p leb iscy t, —  czy  z tą ch w ilą  n ie b y łob y  ro zsą d n ie jsze  z naszej strony  
zasad n iczo  inne u jęcie całej sp raw y. W p raw d zie  w y sz ło  on o  z n iek tó ­
rych  sfer n iem ieck ich  i p rzeto  w y d a ło  się  nam  z góry n iem ożliw em  do  
p rzyjęcia , gdy b y ło  to raczej d lań  u ła tw ien iem . C hod zi o k o n c e p c y ę  
Ś ląsk a  G órn ego  n ie p o d le g łe g o  i n iep o d z ie ln eg o . B yła  ona o czy w iśc ie  
ry zy k o w n a  A  w każdym  razie p ozb aw ia ła  p ew n y ch  korzyści n a tych m ia ­
stow ych : p o w ięk szen ia  obszaru  p aństw a, b ezp ośred n iego  p osiadan ia  przez  
nie b o g a ctw  w ęg lo w y c h  i t. d. D ą żą c  do m ożliw ie  n ajszyb szej konsoli-  
d acyi jak najw iększej cz ę śc i lu d n ości polsk iej i d o  sa m o w y sta rcza ln o śc i 
gosp od arczej p ań stw a , w alk ę n a ro d o w ą ' ;chcieliśm y za k o ń czy ć  zaraz, 
ch o ćb y  ze  stratam i. T y m cza sem  stw orzen ie  Ś lą sk a  n iep o d leg łe g o  p rze­
d łu ża ło b y  ją je sz cz e  na d ziesią tk i lat. A le  czy  to o d w lecz en ie  d ecy zy i
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n ie b y ło b y  dla nas na rękę? W p ra w d zie  ' i  N iem cy  id en ty czn ie  
rach ow ali. W sz a k ż e  m ogli s ię  gru b o za w ie ść . W  czasach  d em o k ra ty cz­
n ych  d e c y d o w a ła b y  p rzec ież  o k ierunku  p o lityczn ym  i g o sp o d a rczy m  
l^ląska p o lsk a  w ię k sz o ść  lu d n ości, k tóra w  sep a ra cy i od  b ezp o śred n ich  
o d d z ia ły w a ń  rządu p ru sk iego  sz y b k o b y  s ię  o d eń  d u c h o w o  u n ieza leżn iła , 
in teresy  za ś p rzem ysłu  ś lą sk ieg o , o d d a lo n eg o  od  o środ k ów  n iem ieck ich , 
w ciśn ię te g o  m ięd zy  p o lsk ie , n a k a zy w a ły b y  m u zaw ieran ie  z nam i u m ów  
sp ec y a ln y c h , n a stęp n ie  zw ią zek  coraz śc iś le jszy  p o lity czn y . N ie  n a leży  
za ś sąd zić , że  N iem com  teraz, gd y  upom inają  się  o zw rot cząstk i Ś ląsk a , 
którą o sta te cz n ie  u zysk a liśm y , ła tw iej b y ło b y  otrzym ać, a czyn n ik om  
m ięd zyn arod ow ym  od d ać ca ły  Ś ląsk  G órny, jeże lib y  b y ł n iep od leg łym :  
p om ijając in n e  w zg lę d y , m yb yśm y  p rzecież  go  tak  sam o bronili, jak  
d ziś sw eg o .

W ole liśm y  w ó w c z a s  w rób la  w ręku, n iż żóraw ia  na sęku . W sz a k ż e  
s to so w a n e g o  p rzez k o a lia n tó w  reg im e’u n ie w ytrzym aliśm y. W y b u c h a ły  p o ­
w stan ia  i m ia ły  m om en ty  k o m p le tn eg o  p o w o d ze n ia . C zy n ie b y ła  to o k a zy a  
d o form alnego  w y stą p ien ia  p ań stw a , skoro p o c z u c ie  praw a i o b o w ią zek  
za b e z p ie c z e n ia  się  przed  agresyą  n iem ieck ą , n ie m ów iąc  już o sen ty m en ­
c ie  n arod ow ym , w sk a z y w a ły  nam  b ezw z g lęd n ie , że  Ś ląsk  m usi za  w sze lk ą  
ce n ę  do P o lsk i n a leżeć?  B ył to ok res faktów  d o k o n a n y ch , i ob aw y , ż e  
d o p r o w a d z iło b y  to „za k a rę“ do o d w o ła n ia  p leb iscytu , w yd ają  s ię  p ło n ­
ne. C zu liśm y p rzec ież , że  Ś lą sk  je s t  n asz  i ż e  p leb isc y t oraz p o s tę p o ­
w an ie  p rze d p le b iscy to w e  ok u p a n tó w  n iesłu szn ie  n as k rzyw d zą , a że  
w a lk ę  zbrojną w ygram y.

N ie zd o b y liśm y  się  w  tym  m o m e n c ie  na o d w a żn ą  d ecy z y ę* ). P rzez  
to  zaś w  gran icach  n iem ieck ich  p o z o sta ło  p ółm ilion a  P o la k ó w , p o d d a ­
n ych  d o w o ln em u  od d zia ływ an iu  pruskiem u. W p ra w d z ie  za strzeżo n o  
tam  dla nas n iejak ie u praw n ienia , a le ich za  s ła b o  p ilnujem y, jak b yśm y  
rzecz  uznali za  p rzesąd zon ą  i n a za w sze  stracon ą . C zy n ie słu szn iej b y ­
ło b y , gd yb y  p row od yrzy  ruchu ślą sk ieg o , m iast s ięg a ć  p o  ła tw e  laury  
w  W arszaw ie  i K atow icach , czyn ili z s ieb ie  n adal ofiarę w O p olu , B y­
tom iu  i R aciborzu?

R o zw a ża n ia  te są  o cz y w iśc ie  rem in iscen cyą  n ieak tu a ln ą  rzeczy  
p rzed aw n ion ych . T rudno b y ło  żąd ać  n a ó w cza s, by naród u ciem iężo n y  
i z dnia  na d zień  w a lcz ą cy  o e lem en tarn e k w e sty e  bytu , w  ch w ili w ie l­
k ich  rozstrzygn ięć  d z ie jo w y ch  u m ia ł form u łow ać n a leż y c ie  sw ą  racyę

*) P o n o ć  Ś l ą s k  w y z w o l i ć  s ię  c h c i a ł  w r a z  z P o z n a ń s k i e m  j e s z c z e  w  g r u d n i u  1918 r., 
l e c z  p o l i t y c y  n a s i  rnu  to  o d r a d z i l i ,  o b a w i a j ą c  s ię  n a r a ż e n i a  s ię  f a k t e m  d o k o n a n y m  k o a -  
l icy i ,  a  w i e r z ą c ,  ż e  Ś l ą s k  n a m  i t a k  p r z y z n a .  J e ż e l i  j e s t  t o  p r a w d a ,  ś w i a d c z y  o p o l i t y c e  
n a s z e j  j a k o  o  n i e s ł y c h a n i e  n a i w n e j ,  i d o b r z e ,  że  p r z y n a j m n i e j  P o z n a ń c z y c y  z a  n i ą  n i e  
p o s z l i :  i n a c z e j  t a m  m i e l i b y ś m y  p l e b i s c y t .  P o t w i e r d z a ł o b y  t o  w y w o d y  p o p r z e d n i e ,  ż e  n i e  
m a m y  c a ł e g o  Ś l ą s k a  t y lk o  p r z e z  b r a k  o d w a g i  i d o m y ś l n o ś c i ,  c e c h ,  k t ó r e  o d r ó ż n i a j ą  m o ­
c a r s t w o  o d  p a ń s t w a  d r u g o r z ę d n e g o .
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sanu, na d a lek ą  m etę  i n iep rzew ld y w a n e  u k ład y  -sto su n k ó w  d ob rze  
"^obliczone. S zk od a , że  n ie um iał. W ie le  na tern stracił sam , a rów n ież  
w artości, jak ie do E uropy w n osił. K to w ie , gd yb y  sw ą  rolę d z ie jo w ą  
św ia d o m ie  w e w ła śc iw y m  cz a s ie  od egra ł, czy  św ia t w iłb y  się  je sz c z e  
w  d zisiejszych  trosk ach  i n iep ew n o śc i jutra? S koro  jed n ak  rozum ieć ją 
za czy n a m y  teraz, na tle bytu  n ie p o d le g łe g o  i stosurików  eu rop ejsk ich  
w y ja śn io n y ch , n ie o to  ch od zi, a żeb y  b o leć  nad p om yłk am i m in ion ego  
ok resu , lecz  w y c ią g n ą ć  z n ich  n a leży  w n iosk i na o w o  jutro n iep ew p e , 
a żeb y  nie za sk o c zy ło  nas tak n iep rzy g o to w a n y ch , jak n iep o w ro tre  
w czoraj.



V I.

Jak iek o lw iek  się  na to  z ło ży ły  o k o liczn o śc i, czy  m u sia ło  tak b yć,, 
jak  jest o b ecn ie , czy  też  n a sze  stan ten  sp o w o d o w a ły  b łęd y , sy tu a c y a  
d zisiejsza  na Ś ląsk u  stan ow i k ontrast rażący  tak  n ied a w n y ch , le c z  
m inionych  m o żliw o śc i. P y tan iem  chw ili n ie jest bynajm niej, jak przy­
w rócić  sob ie  p o sia d a n ie  p a ń stw o w e  cz ę śc i Ś ląsk a , przy N iem czech  p o ­
zosta łe j, a le  jak o d p a ro w a ć  ich  atak  na n aszą . N ie jest to  rzeczą  ła t­
w ą. G dy m yśm y b ow iem  pom ijali o k a zy e  n astręcza jące  s ię  d o  o p a n o ­
w an ia  c a łe g o  Ś ląsk a , są d zą c  za p ew n e , ż e  d e c y z y e  m ięd zyn arod ow e-  
o b y d w ie  strony b ęd ą na w iek i o b o w ią zy w a ć , N iem cy  o c z y w iśc ie  żadnej  
sp o so b n o śc i od eb ran ia  nam  go  n ie p om in ą  i k ręp o w a ć się  w yrok am i 
zap ad łem i nie b ęd ą . A  już b ezw z g lęd n ie  n ajsłab szą  obroną p o lsk ieg o  
Ś ląsk a  jest p o w o ły w a n ie  s ię  na to, że  p rze c ież  m y lo ja ln ie  d e c y z y e  
p o d z ia ło w e  przyjęliśm y i do teg o , co  p o n iem ieck iej stron ie zosta ło ,, 
nie pretend ujem y. N iem cy  na to  o d p ow iad ają  sk w ap liw ie: m y zaś teg o , 
co  w am  p rzyzn an o , n ie zrzek am y się  i żąd am y nadal. W  o czach  aero- 
p a g ó w ’ św ia to w y ch  sp raw a ted y  w y g lą d a  n ie in aczej, jak że  w id o czn ie , 
m y u zysk a liśm y  tu za  w ie le , sk oro  N iem cy  w o ła ją  o k rzy w d zie  sw ej,, 
m y zaś w yraźnie jesteśm y  n a sy ce n i.

A  p rzec ież  różnica w  isto tn ych  u p raw n ien iach  stron obu do Ś lą ­
ska jest w ręcz zasadn icza . C ała  cz ęść  p o  p leb isc y c ie  p o zo sta ła  przy  
N iem czech  z w yjątk iem  drobnej en k law y  g łu b czy ck ie j jest b ez  w yjątku  
ziem ią  śc iś le  p o lską: w e dłu g sta tystyk  n iem ieck ich  p rzek raczam y tu 
w sz ę d z ie  80/^ lu d n ośc i. N ad to  zaś obszar ten  p o ło żo n y  jest p om ięd zy  
ziem iam i p o lsk iem i, cz ę śc io w o  i czesk iem i, z lek k a  za led w ie  łą c z ą c  się  
od  p ó łn o c y  z R zeszą . G d yb y  b y ł nam  dany, sta n o w iłb y  naturalną  
o s ło n ę  n a szeg o  za g łęb ia  i sk racał front n iem ieck ieg o  ataku. W e  w z g lę ­
d zie gosp od arczym  ciąży  ku zag łęb iu , . sta n o w ią c  b ądź jego  c z ęść  b ądź  
teren a p ro w iza 'y jn y , czem  p rzecież  N iem cy  n iep o d z ie ln o ść  Ś ląsk a  m o -
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ty w o w a li. N iem a ani jed n ego  w zg lęd u  u sp raw ied liw ia jącego  tu p o s ia ­
d an ie n iem ieck ie  z w yją tk iem  bardzo sk rom nych  rzek o m y ch  praw  h isto ­
ryczn ych , które stąd  za p ew n e  zw ą  się  tak, że  n a leżą  już ty lko  do h istoryi, 
b ęd ą c  od  czasu  p o lsk ieg o  od rod zen ia  n a ro d o w eg o  d o szc zę tn ie  p rze­
d aw n ion e. T o  też  N iem cy  p o za  w yrok iem  p leb iscy to w y m  n ie m ają tu  
zg o ła  żad n ych  p o d sta w  do p an ow an ia .

W  in ten cy i zarząd zen ia  p leb iscy tu  b y ło  sp raw d zen ie  w o li m ie sz ­
k ań ców  w  sp raw ie p rzyszłej p rzyn a leżn ości p ań stw ow ej ich  ziem i. 
Z a w ie ść  o cz y w iśc ie  m u sia ło , jak w szy stk ie  przeżytk i c z y ste g o  racyon a-  
lizm u, traktujące ludzi jako ab strakcye, bo b y ło  od d an iem  d e c y z y i  
d ziejow ej w  ręce  jed n eg o  p o k o len ia , nadto  w y ch o w a n e g o  w  n iew o li, 
na fale w sze lk ich  su g esty i b ie ż ą c e g o  m om en tu . D ob rze , ż e  przynaj­
m niej w  in n yeh  w y p a d k a ch , w  A lz a c y i, w  P ozn ań sk iem  i t. d ., oparto  
się  na d an ych  o b jek ty w n y ch . A le  że  ze  Ś ląsk a , M azur, S zlezw ik u  
u czy n io n o  w yją tek , p o w ied z ia n o  p rzez to  p rzecież , że  d an e ob jek tyw -  
n e do od eb ran ia  tych  ziem  N iem com  rów n ież są. D la c z e g ó ż  uznano  
ch w ilo w y  sąd  lu d n ości sy b jek ty w n y  za  d o n io śle jszą  p o d sta w ę  rozstrzyg­
n ięc ia  k w esty i od  badań  rzeczow ych ?  O  co  w ię c  ją zap ytyw an o?  
C zy rząd pruski p rzez p o lity k ę  zab orczą  i w yn arad aw iającą  o sią g n ą ł 
już w y p a c ze n ie  naturalnych  in styn k tów  o b y w a te lsk ich  w śród  jej d o ­
raźnej w ięk szości?  N ie  b y ło ż  to sa n k cy ą  oraz zach ętą  drap ie- 
stw a p a ń stw o w e g o  N iem iec , nad  którem  d op iero  co  św iat od n iósł 
zw y cięstw o ?

Czy m ogliśm y w y g ra ć  w a lk ę  w  całości?  P rzec ież  sz cz y te m  fali 
d ziejow ej b y ł m om ent zw y c ię s tw a  k oa licy i zach od n iej, p o którym  za ­
c z ę ła  się  szyb k a  reak cya  n a w et w  u m ysłach  sp rzym ierzeń ców . Sam  
traktat W ersalsk i zn a czy  już p ierw szy  sp a d ek  nastroju, zw ła szc za  
w red ak cy i drugiej. P leb iscy ty  zaś o d b y w a ły  s ię  w  ch w ili, k ied y  
o w ojn ie  ch cian o  zap om n ieć , a p o k o n a n e  N iem cy  co k o lw ie k  u koić , 
u staw iczn ie  co fając s ię  przed  ich  op orem  i w  sp raw ie cesarza , i zb rod ­
ni w ojen n ych , i sp łat. O b a w ia ć  s ię  zaczyn an o , czy  i P om orze , przy­
zn a n e nam przez traktat, d ostan iem y fak tyczn ie , i k to w ie , jakby rea­
g o w a li k oalian ci, gd yb y  N iem cy  o d w a ży ły  się  w ó w c z a s  sztorcem  się  
tem u p rzeciw staw ić .

T o  też  p leb isc y to w y ch  ob szarów  b y ło  d u żo , a le  ani jed en  p le ­
b iscy t n ie zo sta ł p rzeciw  N iem com  lub A u stry i w ygran y. W  rozgryw ce  
o C e lo w ie c  p om ięd zy  A u stryą  a Ju gosław ią  przegrała Jugosław ia. 
W  p le b isc y c ie  n adw iślań sk im  i m azurskim  przegraliśm y m y. O b szar  
p leb isc y to w y  S zlezw ik u  p o d z ie lo n o  na trzy części: p ó łn o c n ą  d o ść  
zn aczn ą , w ąziu tk i p as środ k ow y  i n a jw ięk szą  p o łu d n io w ą . Z a r zą d zo ­
no p leb iscy t na tej zasad z ie , że . g ło so w a n ie  b ęd z ie  s ię  o d b y w a ło  nie  

je d n o c z e śn ie , lecz  strefam i, i to od  p ó łn ocn ej ku p o łu d n iow ej, z tern.
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że  jeż e li D u ń cz y cy  przegrają  p ierw szą  strefę» już s ię  w  drugiej p le ­
b iscyt n ie  b ęd zie  o d b y w a ł, i tak  dalej. W o b e c  tego , ż e  p ó łn o c  S z le ż -  
w ik u  b y ła  n a jczy śc iej duń ska, N iem cy  zd e c y d o w a li ją p o św ię c ić , n a ­
tom iast w a lczy ć  za czę li w sze lk iem i środk am i o strefę  drugą, rów n ież  
duń ską p rzew a żn ie  z lu d n ości, a le  n iew ie lk ą  sto su n k o w o , tak  ż e  przy  
n a k ła d zie  o d p o w ied n im  pracy i p ien ięd zy  zd o b y ć  ją b yło  m ożn a . 
I zd ob yli, c h o ć  w  ca łym  szeregu  gm in za  D an ią  o p o w ie d z ia ło  się  ca łe  
100^ lu d n ości* ). P o c z e m  n a jw ięk szą , p o łu d n io w ą  c z ę ś ć  S z lezw ik u  
N iem com  zw ró co n o  b ez  g ło so w a n ia  oraz w  c a ło śc i tę  środ k ow ą . W r e sz ­
c ie  w  p leb isc y c ie  śląsk im , na k tóry  zw ró co n a  b y ła  u w a g a  c a łe g o  św iata , 
g d zie  na w yniku  jeg o  d od atn im  za leż a ło  p rócz n as rów n ież  F ran cyi, 
otrzym aliśm y m n ie jszo ść  g ło só w , i g d y b y  n ie to , ż e  F ran cya  o św ia d ­
c z y ła  się  s ta n o w c zo  za  p o d z ia łem  Ś lą sk a  sto so w n y m  do liczb y  g ło só w  
za N iem cam i a P o lsk ą , m u sie lib yśm y  z a p e w n e  u stąp ić  stam tąd  zu p e ł­
n ie, jak D u ń c z y c y  z śr o d k o w e g o  S z le zw ik u .

P rzec ież  p leb iscy t o w yb ór p rzy n a le żn o śc i p a ń stw o w ej, p om ijając  
o d d z ia ły w a n ie  p ań stw  za in tereso w a n y ch , sk ład a  d e c y z y ę  w  r ę ce  jak 
zw y k le  w śród  lu d n ości p rzew a ża ją ceg o  liczeb n ie  czyn n ik a  b iern ośc i. 
Skoro w ięc  Ś lązak  lub D u ń czyk  b y ł d o ty ch cza s  o b y w a te lem  niem ieckim , 
i ca łe  ży c ie , w  czem  sz k o łę  i w o jn ę , p rzeb y ł w  w aru nk ach  p o lity c z ­
n ych  i gosp o d a rczy ch  R ze szy , z k tórem i się  o sw o ił i k tóre —  z łe  czy  
dobre —  zna, to g ło so w a n ie  za  zm ian ą p rzy n a leżn o śc i p a ń stw o w ej  
jest d lań  rew o lu cy ą  p sy ch iczn ą , w y m agającą  w ie lk ie g o  u św ia d o ­
m ien ia  n aro d o w eg o  i czy n n o śc i o b yw ate lsk iej. T e g o  od  m as w y m a ­
gać trudno. O n e się  lęk a ły  n a o g ó ł zm ian y  w aru n k ów  ż y c io w y ch , 
zw ła szc za  na w ejśc ie  d o  n iezn a n eg o , d op iero  p o w sta ją ce g o  p a ń stw a , 
a w  d od atk u  —  w razie p o zo sta w ien ia  ich  przy p rzy n a leżn o śc i p a ń ­
stw o w ej p oprzed n iej —  ob a w ia ły  s ię  zem sty  ze  strony ad m in istracy i. 
Z w ła sz c z a  zaś na Ś lą sk a , w  kraju, g d zie  P o la cy  są  n arod em  u b og ich  
w ieśn ia k ó w  i rob otn ik ów , za leżn y ch  od  szczu p łej w arstw y  n iem ieck ich  
ob szarn ik ów  i p rze m y sło w có w , zem sta  ta m ogła  rozszerzyć  s ię  i na  
p o d sta w y  g o sp o d a rcze  bytu  m as. T o  też  o so b liw em  jest, ż e  na Ś lą sk u  
lu d n ość  p o lsk a  w  80% , le c z  za m ieszk a ła  b liże j gran icy n iem ieck iej, 
g d z ie  w ię c  m iało  s ię  n ieom al p e w n o ść , że  jak k o lw iek  się  b ę d z ie  g ło ­
so w a ło , a le  tak  cz y  in a czej, w  w yniku  ew e n tu a ln e g o  p od z ia łu  o b sza -

*) M a p a  p l e b i s c y t u  s z l e z w i c k i e g o ,  w y d a n a  p r z e z  N i e m c ó w ,  o z n a c z a ł a  p r o c e n t  
g ł o s ó w  w  g m i n a c h  p o s z c z e g ó l n y c h  z a  N i e m c a m i  o d  1 d o  23 —  j e d n e m  k ó ł e c z k i e m ,  d e  
50  —  d w o m a ,  d o  75 —  t r z e m a  i j u ż  o d  75 —  c z t e r e m a ,  p r o c e n t  z a ś  g ł o s ó w  z ł o ż o n y c h  
z a  D a n i ą  o z n a c z a ł a  j e d n e m  k ó ł e c z k i e m  d o p i e r o  o d  25 d o  50 , d w o m a  d o  75, t r z e m a  d o  
100 i t y l k o  a ż  c a ł e  1 0 0 %  —  c z t e r e m a .  T a k i e m i  n a w e t  n a i w n i e  o b ł u d n e m i  m e t o d a m i  
z d o ł a n o  w  b ł ą d  o p i n i ę  e u r o p e j s k ą  w p r o w a d z a ć l
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ru p leb isc y to w eg o  p rop orcyon aln ie  do g ło só w  za i p rzec iw , do N iem iec  
s ię  w róci, w ię k sz o ść  zn aczn a  o d d a w a ła  g ło s  za N iem cam i. W  tych  
w ięc  w arunkach  p sy ch iczn y ch  g ło s  za  zm ianą p rzy n a leżn o śc i p ań ­
stw ow ej p o w ih ien  b yć rach ow an y  zu p e łn ie  in aczej, n iż za p o z o s ta w ie ­
n iem  p rzy n a leżn o śc i p op rzed n iej, bo b y ł ob jaw em  b oh aterstw a , n ie  
w szystk im  d o stęp n eg o . Przy za sa d z ie  zaś rachunku śc iś le  arytm e­
ty cz n e g o  i d ob orze  n ie sto so w n y c h  m o m en tó w  dla p leb iscy tu  (stan  w o j­
ny, sp a d ek  w alu ty  i t. d.) n ie w ia d o m o ,, jakby w y g lą d a ł rezu lta t g ło s o ­
w ania  n aw et w  A lza c y i i T rentino, T e ż  raczej p ow in n iśm y  b yć dum ni, 
ż e  w  p leb iscy c ie  śląsk im  p om im o w sze lk ich  tru dn ości i szyk an  za  R z e c z ­
p osp o litą  g ło so w a ła  zn aczn a  w ię k sz o ść  lu d n ości p o lsk iej.

• W sz a k ż e  N iem cy  o b ecn ie  d op om in ają  się  g w a łto w n ie  n a w et i o tę  
c z ę ść  Ś ląsk a , co  nam  w yrok  p o p le b iscy to w y  p rzyd zielił. T u  zaś jed yn ym  
argum entem  ich jest to ty lk o , że  ją ch cą  p osią ść . N a leży  atoli stw ier­
dzić, ż e  m o ty w y  g o sp o d a rcze , jak iem i się  posługują,, m ają tu zn a cz en ie  
zu p e łn ie  p od rzęd n e. G d yb y  n aw et w  b o g a c tw ie  i u p rzem y sło w ien iu  
R zeszy  o d d z ie len ie  częśc i za g łęb ia  ś lą sk ie g o  p o czy n iło  zn aczn y  w y ło m , 
p rzek o n y w a ło b y  to n ajw yżej, że  była  krajem  p asożytu jącym  na cu d zych  
skarbach . A le  to ty lko  dla nas n ap raw d ę Ś ląsk  stan ow i p o d sta w ę  je­
d yn ą  rozw oju  g o sp o d a rczeg o , b ez  której w sze lk ie  jego  p o w a żn e  m o ż­
liw o śc i b y łyb y  z góry p o d c ię te , gdy d la N iem iec  Ś ląsk  z teg o  sta n o ­
w isk a  jest ty lk o  szcz eg ó łe m . D a  ist der H und b egrab en . N ie d la tego  
w ię c  tak  go n am iętn ie pragną, że  da im w zrost b ogactw a . Jeżeliby  na­
w et go otrzym ały  z b ezw zg lęd n y m  w ieczy sty m  i n iez łom n ym  zak azem  
ek sp lo a ta cy i, n ie p rzeszk o d z iło b y  to im rów n ie gorąco  n astaw ać na je ­
go  zw rot. N ie  ch od zi im i o w zg lęd y  k on k u ren cyjn e sam e przez s ię  
w  p o sta c i u za leżn ien ia  ek o n o m ic zn eg o  P olsk i od  sieb ie . D ą żą  do tego  
w łaśn ie , a le  w y łą czn ie  z p ob u d ek  p o lityczn ych , jako do środka o s ła b ie ­
nia p od staw  naszej n iep o d leg ło śc i. P ozb aw ia jąc  nas sk arb ów  natural­
nych  n a jd on ioślejszych , ok alając gran icę  p o lsk ą  na przestrzen i tysiąca  
kilom etrów , w d zierając się  w g łąb  n a szeg o  obszaru  n a ro d o w eg o , jak ą­
k o lw iek  się  ty m cza so w ą  argu m en tacyą  p osłu gu ją , na celu  m aja ty lk o  
p rzygotow an ie  n a sze g o  zn iszczen ia  p a ń stw o w e g o .

T e d y  p ierw szym  środk iem  sam oob ron y  n aszej na Ś ląsku jest o c z y ­
w iśc ie  w y k a zy w a n ie  przed św iatem  natury p o lityczn ej Prus i ich o d w ie c z ­
nych n iezm ien n ych  m etod  i ce ló w  p o stęp o w a n ia . D rugim  —  p ostaw a  
ab so lu tn ie  s ta n o w cza  w  ob ron ie n a szeg o  Ś ląska: n ie m o że  b yć d o p u sz ­
czon a  żad n a  d ysk u sya  o jak iem ś p ow tórzen iu  p leb iscy tu  (ch o ćb y  na  
ca łym  ob szarze poprzednim ^ czy  czem ś p od ob n em , św iat m usi w ied z ieć , 
że  p ierw ej zerw iem y  z L igą N arod ów , niż d op u ścim y do rozw aża­
nia n aszych  tu upraw nień , że  p ostaw im y  na kartę raczej ca ły  byt n asz, 
aiż p o zw o lim y  sob ie  w yryw ać jego  fundam ent. W reszc ie  n ie p ow inni-
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śm y za n iech a ć  k o n tro fen zy w y . M am y d o ść  środ k ów  i m o żn o śc i p raw ­
nych , by s ię  w zm acn iać na Ś ląsk u  p o zo sta w io n y m  N iem com . D ą żn o ść  
d o ty c h c za so w ą  do trw a łeg o  rozgran iczen ia  się  z N iem cam i na p o d sta w ie  
ru b ieży  istn iejącej za stą p ić  n a leży  en erg iczn ą  pracą n arod ow ą . Jeżeliśm y  
j ą  tam  prow adzili przed  w ojn ą  b ez  środ k ów , pod  n a cisk iem , n ieb a czą c  
czy  m a w id ok i p o w o d zen ia , to  n ie na to zd o b y liśm y  w ie lk ą  p la c ó w k ę  
p a ń stw o w ą , żeb y  rzucić na p a stw ę  d rap ieżcy  rod ak ów , k tórych  lo s  p o ­
z o s ta w ił p oza  n aszą  gran icą. N ies te ty  n ie jest to k om iczn e, że  jak ieś  
le d w ie  w eg e tu ją c e  to w a rzy stw o , zam iast sk u p iać nas w szystk ich , pro­
w a d z ić  in ten sy w n ą  rob otę  na teren ie w e  w sze lk ich  jej p ostac iach , w sz ę ­
d z ie  tam m ieć  o rgan izacye  i ze w szą d  p ierw sze  w ia d o m o śc i, w a lk ę  
o  Ś lą sk  p rzesu n ąć na teren  R ze szy , z ataku przerzucając N iem có w  do  
sam oob ron y , p rzygod n ie zb iera się , w y słu ch u je  z o tw artem i u stam i re- 
la cy i ta m tejszego  p o sła  i k o ń czy  tę w ie lk ą  p racę rezo lu cyą  p ap ierow ą . 
Ś w ia t p ow in ien  w ied z ieć , że  to m y jesteśm y  p ok rzyw d zen i, m y za ś p a­
m iętać, że  h istorya  się  n ie sk o ń c zy ła  i że  p ostu lat p ań stw  n a ro d o w y ch  
m o że  je sz c z e  tryu m fow ać.

Z  teg o , że  Ś ląsk  G órny w  częśc i przy N iem czech  p o zo sta łe j s ta n o ­
wi sk ład n ik  n a sze g o  terytoryum  n a ro d o w eg o  oraz p a ń stw o w o  k o n ie cz ­
ne z a b e z p ie c z e n ie  ob ron n ości p o lsk iej gran icy  zach od n iej i rów n ow ag i 
sto su n k ó w  g o sp o d a rczy ch  kraju, w yn ik a , że  to lerujem y d zisie jszą  sytua-  
c y ę  jed y n ie  z k o n ieczn o śc i i to ty lk o  tak  d łu go , jak n ie czyn ią  z niej 
N iem cy  narzędzia  do sw o ich  p ragn ień  o d w e to w y c h  i zab orczych , z tą  
zaś ch w ilą  program em  n aszym  być m usi p o zb a w ien ie  N iem iec  g łó w ­
n ych  b o d ź có w  ich zach łan n ośc i. T o  zn aczy , że  za g łęb ie  w ę g lo w e  n ie  
p ow in n o  ich  k u sić  b lizk ośc ią  i n ieob ron n ośc ią , w ięc m a b yć z a b ez p iec zo n e  
na ty łach  n aszem i terytoryam i; że  w  gran icach  N iem iec  n ie m ogą  z o ­
stać  terytorya p o lsk ie; że  na d łu ższej p rzestrzen i m usim y gran iczyć  
z  C zecham i; że  w ię c  bram a w y p a d o w a  śląsk a , która zresztą  on gi p o ­
w sta ła  w łaśn ie  z d ą żn o śc i do p rzed zie len ia  P o lsk i a C zech  i op an ow an ia  
ich  k o lejn ego , a tem u ce lo w i i n adal s łu żyć  pragnie, m a p o d led z  roz­
b iórce. D op iero  b ow iem  przy tern sk rócen iu  granicy n ien iieck iej, 
w k szta łtach  p a ń stw o w y ch  bardziej naturalnych, po w ydarciu  N iem com  
sw o jeg o  ob szaru  e tn ogra ficzn ego , co  w abi je do p olityk i w y n a r a d a w ia ­
jącej i d a lszych  zab orów , to  w ierceń  to  ,,za o k rą g leń “ k osztem  ziem  n a­
szych , m ożem y  czu c  się  w zg lęd n ie  b ezp ieczn i i n ieza leżn i.

N iech  nas n ie  zn iech ęca  n iea k tu a ln o ść  tych  p ostu la tów : kto to 
zd o ła  p rzesąd zić  z p ew n ością?  P o lity k a  zresztą  n ie ogran icza  się  do  
za g a d n ień  śc iś le  b ieżą cy ch , lecz  patrzy na d a lek ą  m etę  i p rzygo tow u je  
k o n ste la cy e , k tóre jej w id ok om  sprzyjają. P o d  tym  k ątem  w id zen ia  
n a leży  p atrzeć na so ju sz p o lsk o -c zesk i. P rócz sam oob ron y  w sp ó ln e j  
m usi on m ieć na u w a d ze  n ap raw ien ie p o sta n o w ień  gran iczn ych , w  czem
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o b y d w a  kraje p o k rzy w d ziły , od  s ieb ie  je sz tu czn ie  od d ala jąc. N a k aż­
d y w y p a d ek  m ieć trzeb a w  p o g o to w iu  p lan  za p o b ież en ia  tem u, by  
Ś ląsk  G órny sta ł s ię  p o d sta w ą  d o o d d z ie le n ia  od  s ie b ie  p rzez  n a­
p a ść  n iem ie ck ą  ob u  krajów  sp rzym ierzon ych . D ą ż y ć  n a le ż y  w  m iarę  
p o w o d ze n ia  w ła śn ie  d o  o d c ię c ia  go  od  R z e sz y  zaraz w  p ierw szej  
ch w ili n arzu con ej nam  p rzez n ią  ew en tu a ln ie  w ojn y .



VII.

a le  ch o ć  drogi nam  jest ten  sk raw ek  ziem i n aszej jak  
nad sen ty m en t n a ro d o w y  p rzek ład am y racyę stanu , ta

S p ra w a  ś lą sk a  jest naturalnem  sp o id łem  sojuszu  p o lsk o -c z e sk ie g o .  
Ś c is łe  p o ro zu m ien ie  jest tu k o n ie cz n e  fch o ćb y  jako lo k a ln e , a żeb y śm y  
razem  się  bronili p rzed  zam ach em  z tej' strony n iem ieck im  na n a szą  
łą c z n o ść  i stan  p osiad an ia  oraz jed n ak o  p o żą d a li ze  w zg lęd u  na in teres  
sw ój p o lity czn y  i g o sp o d a rczy  sk rócen ia  gran icy n iem ieck iej, u sta la jąc  
w e  w sp ó ln ym  p rogram ie p o lityczn ym  p ostu la t zb liżen ia  tery torya ln ego  
C zech  i P o lsk i, ch o ćb y  in n e k w e sty e  w y w o ły w a ły  p o m ięd zy  nam i 
tru dn ość u zgod n ien ia  stan ow isk .

T e m i in nem i k w esty a m i n ie są , jak za z n a c za łem , ani c ieszy ń sk a , 
ani s ło w a ck a , ani w ęg iersk a . N ie  p ójd ziem y tu w p raw d zie  z C zech am i 
ręk a  w ręk ę . U trata cz ęśc i C ieszy ń sk ieg o  b ę d z ie  n as za w sz e  b o leć ,
0 sz a n o w a n ie  praw  naszej m n ie jszo śc i ta m eczn ej b ęd z ie m y  się  sta le  
d op om in a li, 
k a żd y  inny
za ś  n ak azu je  nam  p o św ięc en ia  i u stę p stw a  w zg lę d e m  sąsiad a  w  sp o rz e  
gran iczn ym  ce le m  u sta len ia  w sp ó ln e g o  frontu w  ob ron ie zasad n iczej  
p rzeciw  w rogow i, g o d zą cem u  w  sam o n a sze  istn ien ie . N ie w id zą c  
sp ec y a ln y c h  racyi d o p o m a g a n ia  C zech o m  w  utrzym aniu  S ło w a c z y z n y  
w b rew  W ęg ro m , d o s łu żą c eg o  tem u  ce lo w i lo k a ln eg o  zw ią zk u  M ałej E n ten -  
te ’y  o c z y w iśc ie  n ie m am y po co  w stę p o w a ć , a to li id z iem y  tu na d esin te-  
ressem en t, p ragn ąc zg o d y  z C zech am i w  k w esty a ch  d ru gorzęd n ych  
ce lem  łą c z n e g o  rozw ik ływ an ia  tru dn ości zn a czn ie  w ięk sz ej  troski w ym a­
g a ją cy ch . Jak k olw iek  zaś p orozu m ien ie  jest d zia łan iem  d w u stron n em
1 o b o p ó ln e g o  w y m agającem  za in tereso w a n ia , k tórego  w  d anym  ra z ie  
n ie brakuje, m im o to, gd yb y  C zesi p rzy ja zn eg o  do n as stosu n k u  za n ie ­
chali lub n a w e t p rzesz li na sta n o w isk o  n ież y cz liw e , trak tow ać to w in ­
n iśm y jen o  jako e p iz o d  b o lesn y , w  żad n ym  razie n ie ryzyku jąc ak cy i 
w  k ierunku trw a łego  o słab ien ia  C zech , bo w  k o n se k w en cy i dalszej  
sam ib yśm y na tern stracili.

3
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M ogłob y  tak ie zasad n icze  n iep orozu m ien ie  p o m ięd zy  nam i a C ze ­
cham i n astąp ić , jak za zn a czy łem , n ie z p o w o d u  p reten sy i gran icz­
n ych , g d z ie  a sp ira cy e  n ajd a lsze  w zajem n ie  n ie  sięga ją  dalej jak rekty-  
fikacyi sa m eg o  p asa  p o g ra n iczn eg o ,— ale  ty lk o  w  k w esty i s ta n o \\isk a  
n a sze g o  oraz c z e sk ie g o  w  stosun k u  do zagad n ień  eu rop ejsk ich  n a jd o ­
n io śle jszy ch , od  k tórych  ta k ieg o  czy  in n ego  rozw iązan ia  za leż y  n ie  
ty lk o  już ten  b ąd ź ów  p rzeb ieg  takiej lub in nej granicy, a le  sam o obu  
krajów  istn ien ie  p o lity cz n e  i n ie p o d le g ło ść  p a ń stw o w a .

Z arów n o Francuzi, jak m y rachu jem y o c z y w iśc ie  na C ze ch ó w  
w  razie ataku n iem ieck ieg o . R ach u b a  ta w sza k że  nie p ow in n a  b yć  
przesad na. W a d a  zasad n icza  k on stru k cy i C zech  p o leg a  n ie na tem , 
ż e  zagarn ęły  S ło w a c z y z n ę  lub c z ę ś ć  Ś lą sk a , a le  że  zaw ierają  zb yt d użo  
lu d n ości n iem ieck iej. D zie je  p rzetk a ły  b ow iem  kraj ten  m ilionam i k o ­
lo n istó w  i n iep o d o b n a  tak  zak reślić  granicy p ań stw a , n ie n aru szając  
jego  zw artośc i terytoryalnej, a żeb y  ich  lic zb ę  zn a cz n ie  zred u k ow ać. 
A  p rzecież  naród k ażd y  dąży , by p ań stw o  jego  m o g ło  m ieć d u ch a  
w sp ó ln e g o  k ażd em u  o b y w a te lo w i, a żeb y  b ez  p rzeszk ód  w ew n ętrzn y ch  
iść  sw o ją  linią p o lity cz n ą . W  C zech ach  id ea ł ten  jest bodaj n ie do  
osiągn ięc ia . W  ustroju zaś d em ok ratyczn ym  trudno rządzić p rzec iw k o  
liczn iejszym  m n iejszo śc io m  za p o m o c ą  m ajoryzacyi. W y tw a rza  to  
sy tu a cy e  w ew n ętrz n e  n iezn o śn e . W y p a d a  ted y  zaw ierać z n iem i k o m ­
prom isy. G d y  zaś kraj na 14 m ilion ów  lu d n o śc i m a 4 m ilion y  N iem ­
có w , w  zn aczn ej c z ęśc i zw arte za m ieszk u ją cy ch  o s ie d la , k om p rom is  
taki n ie m o że  sk o ń c zy ć  s ię  na w o ln o śc i języ k o w ej i sa m o rzą d z ie  lo ­
kalnym , m usi p row ad zić  do u n ieru ch om ien ia  kraju w  p ew n y ch  k ierun­
k ach  p o lityczn ych  pod grozą utraty n iep o d leg ło śc i.

T o  też  sojusz p o lsk o -czesk i i czesk o -fran cu sk i m ają tę  w artość , że  
bronią  C zech  przed  atakiem  n iem ieck im , jak M ała E n ten ta  p rzed  w ę ­
giersk im . A le  w artość  od w rotn a  tych  so ju szó w  nie jest w ielka: za ­
p ew n e  sam i za sta n a w ia lib y śm y  się , c z y  ce lem  ratow ania  n aszych  dróg  
tran sp ortow ych  n ie n a leż a ło b y  raczej z czyn n ej p o m o cy  czesk iej n ie k orzy­
stać. N iem cy  ze  sw ej strony ch yb ab y  C zech  n ie a tak ow ały , w ied zą c , że  
z ch w ilą  w ym azan ia  P o lsk i z m apy p o lityczn ej a lb o  n aw et ty lk o  o d su ­
n ięc ia  zn a czn ie jszeg o  ku w sch o d o w i C zech y w p a d ły b y  w  ich p a sz c z ę  
n iem al au tom atyczn ie .

Innem i s ło w y , C zech y  są  dla nas w  u k ład zie  eu rop ejsk im  i sp e-  
cya ln ie  n aszym  gran iczn ym  n iezb ęd n e, jak zd em ilitaryzow an a  N ad re­
nia dla Francyi, i d la teg o  p od ejm u jem y się  ich  obrony, gd yż  sam e k to  
w ie  czy  się  obron ią , czy  w sk rzesza n e  n ie b y łyb y  d op iero  w  w yn ik u  d e-  
cyzy i p o k o jo w y ch , jak B elgia . A  w  tym  razie n a leż a ło b y  się  za sta n o ­
w ić , szu k ając p rzyczyn  ich k lęsk i, że  m o że  o b ecn e  p ogran icze ich  p o łu ­
d n io w e  z W ęgram i i A u stryą  w cie la  do C zech  za dużo M adziarów  i N iem -
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c ó w , a z w ła sz c z a  że  p ó łn o c n y  za ch ó d  p ań stw a  jest tak  śc iś le  narodo'-- 
w o s c io w o  n iem ieck i.

T u  w sza k że , w  sp raw ie n iem ieck iej, w sp ó ln o ść  in te re só w  p olsko»  
cze.sk ich  jest przynajm niej ta k * z u p ełn ie  w yraźn a , że  trzeb a  n a d zw y cza j­
nej ś le p o ty  p o lityczn ej, a że b y  p o  k tórej stron ie  ż y c z o n o  so b ie  w  naj­
m n ie jsze j m ierze zw y c ię s tw a  n iem ie ck ieg o  nad  stron ą drugą, i o ile  
g d z ie k o lw ie k  taka  S ch ad en freu d e s ię  p o te n c y o n a ln ie  k o ła cz e , w in n a  
b y ć  u siln ie  zw a lczan a , b o  z w y c ię s tw o  N iem ie c  nad C zech am i b y ło b y  
o b je k ty w n ie  u ła tw ien iem  d la  n ich  w  w a lc e  z P o lsk ą  i su b jek tyw n ie  
z a c h ę tą  dla p o k o n a n ia , p o d p o rzą d k o w a n ia  a lbo rozbioru  jej zo sta ć  m oże , 
a  tem bardziej groźna d la C zech  b y łab y  k lę sk a  n asza .

Z g o ła  o d m ien n ie  i b ez  p orów n an ia  b ezn ad ziejn iej p rzed staw ia ją  
« ię  sz a n se  p orozu m ien ia  p o lsk o -c z e sk ie g o  w  k w e sty i rosyjsk iej. S ta n o ­
w isk a  obu k rajów  są  tu w ręcz p rzec iw sta w n e , trad ycya  ru sofilsk a  
jest tak w  C ze ch a ch  zak orzen ion a , że  o ła tw em  u lec ze n iu  ich  z tej 
n ie b e z p ie c z n e j  d o le g liw o śc i n iep o d o b n a  m arzyć. C zesi znają R o sy ę  
ty lk o  z dobrej strony, —  że  to naród  liczn y , kraj b o g a ty , p a ń stw o  p o ­
tę ż n e , kultura in teresu jąca , a razem  w szy stk o  s ło w ia ń sk ie , czy li p o -  
bratyrńcze, jed n em  s ło w e m  —  am eryk ań sk i w u jaszek . A  że  p rzec iw n ie  
C z e s i są  narod em  m ałym  i słab ym , z e w sz ą d  a tak ow an ym  p rzez D ran g  
n iem ie ck i, w ięc  w  kim  szu k ać, jak n ie  w  R osy i, bardziej n ie z a w o d n e g o  
sojuszn ika?  G d y  w ię c  p o p e łn ia  on a  n a w et czyn y  k arygod n e , np. ro z­
b ió r  P o lsk i, to  czy  n ie n a leży  d o p a try w a ć  się  w  tern p o n iek ą d  d o d a t­
n ie g o  zjaw isk a , sk oro p rzez to o w a  ob ron a s ło w ia ń sk a  zb liża  się?

W ojn a  św ia to w a  o c z y w iśc ie  p o sta w iła  w u m ysłach  czesk ich  w ie le  
■wobec tej id eo lo g ii rusofilsk iej trw o żliw y ch  zn a k ó w  zap ytan ia . O k a ­
z a ło  się , że  p o tę żn y  w u jaszek  m a g lin ian e nogi. M u sia ł zam iast zbli- 
i y ć  s ię  —  o d su n ą ć się  zn a cz n ie , co  dla p olityk i p rak tyczn ej m a zn a- , 
•czenie n iep o śled n ie . P o w sta ła  k w esty a  ukraińska, cz y li p r z e p o ło w ie n ie  
te j  liczeb n ej siły  rosyjsk iej. B o lszew izm  rów n ież n ie m o że  za c h w y c a ć  
C z e c h ó w , zw ła sz c z a  w o b e c  pokoju  w  B rześciu  i traktatu w  R ap allo .

W sz a k ż e  n ow a  sy n te za  stą d  w u m y sło w o śc i czesk ie j n ie p o w sta ła .  
P rz ec iw n ie , w szy s tk ie  te  fakty  sk łon n a  on a  trak tow ać, jako p rze jśc io w e  
lu b  p rzy p a d k o w e. O czek u je  w ię c  nadal rosy jsk iego  M esyasza .

C zy jest na to rada? Broni o c z y w iśc ie  sk ła d a ć  nie n a leży . A to li  
p ro p a g a n d a  za tacza  z a w sz e  k ręgi s to su n k o w o  n iezn a czn e , p rzy z w y cz a ­
je n ia  co  w  m ózg i w sią k ły  są  s iln ie jsze . T u  trzeb aby n am aca ln ych  d o-  
tśw iad czeń  w  rodzaju n aszych , lecz , jak w iad om o, n ie ty lko  u św iad am ia ją  
o n e , a le  i dem oralizują. D o b rze , jeże li zd o ła m y  p o sta w ić  w  u m y sło -  
w o śc i czesk iej tych  w o b e c  R osy i zn ak ów  zap ytan ia  w ięcej. G łó w n y m  

o b o w ią z k ie m  n aszym  jest w sk a z y w a n ie  C zech om  na p erm a n en tn ą  
w sp ó ln o ść  frontu ro sy jsk o -n iem ieck ieg o , o d w ie c z n ą  i n iep rzerw a n ą
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zg o d n o ść  ісЬ p olityk i, p o p iera n ie  n iem cz y zn y  przez R o sy ę  u s ie b ie  
i w  P o lsc e  i t. d., w  czem , jak s ię  b liżej przyjrzeć, n a w e t o s ta tn ia  
w ojn a  sta n o w iła  n ie  ty lk o  vyyjątek.

K o n ieczn ą  p op rostu  zaś jest d la nas p e w n o ść  ab so lu tn a , że  w  ja ­
k im k o lw iek  zatargu  p o lsk o -rosy jsk im  C zech y  p o stron ie rosyjsk iej cz y n ­
n ie  n ie w y stą p ią . Z d o b y c ie  tej p ew n o śc i jest w aru nk iem  p o ro zu m ie­
n ia  p o lsk o -c z e sk ie g o . N iep o d o b n a  p rzec ież  d o p u ścić , a żeb y  je d n o c z e ś ­
n ie  zap a liła  nam  się  ca ła  d ługa  gran ica czesk a . W sz a k  na ten  w y ­
p a d ek  m ilsze  nam  jest są s ied z tw o  W ęg ier , ru soh lstw u  zu p e łn ie  o b cy ch . 
A le  i to  trzeb a  w ziąć  p o d  u w a g ę , że  n ie sk łan ia łyb y  C zech  do krok ów  w z g lę ­
d em  nas n iep rzyjazn ych  p rze d e w szy stk iem  k on figu racya  ich , u ła tw ia ją ­
ca  nam  zu p e łn e  ich  p o k a w a łk o w a n ie , a n a stęp n ie  brak k w e sty i z nami' 
sp orn ych . N ad to  zaś C zesi w o b e c  n ieb ez p ie cz eń stw a  n iem ie ck ieg o  ro lę  
n a szą  d o cen ia ć  m u szą  i raczejb y  im  d o g a d za ła  w  zatargu polsko-rośyj-*  
sk im  w ą tp liw e , czy  sk u teczn a , rola m ed y a to ró w . Z resz tą  p ók i p an u je  
w  R o sy i b o lszew izm  —  a za p ew n e  p otrw a to d łużej, — b odaj, że  C zesi 
go  w sp ierać  p rzeciw  nam  n ie b ęd ą , n a leży  p rzyp u szczać  naodw rót, że p rze z  
ten  czas p rzy z w y cz a ją  się  p atrzeć na R o sy ę  p o d o b n ie  do nas, z w ła sz ­
cz a  przy k o lab oracy i na in n ych  teren ach  pracy.

O p rócz ru sofilstw a p o lity cz n e g o  istn ieje  w  C zech ach , jak w ca ły m  
św ie c ie , ru sofilstw o ek o n o m iczn e , to  zn aczy  d ą żn o ść  do ek sp lo a ta cy i 
rosy jsk ieg o  rynku. W  tern im o c z y w iśc ie  n ie m ożem y  p rzeszkad zać^  
jak  n ie p rzeszk ad zam y p ań stw om  innym . Jest n aturalne, że  kraj w y ­
s o c e  u p rzem y sło w io n y  szuk a zbytu  i że  R o sy a  leży  dlań na linii naj­
m n iejszeg o  oporu . A  że  rynek  to b y ł i b yć m oże  w ie lce  pojemny», 
te d y  b ęd ziem y  zg o d n ie  w sp ó łp r a c o w a ć  tam  z C zech am i w  ram ach  
norm alnej k on k u ren cy i k u p ieck iej. I n a w et s łu ży ć  zarów n o  d o św ia d ­
cz en ie m , jak u ła tw ien iam i tran zytow em i.

C zesi jednak  n ie m arzą o tranzycie. Z a ró w n o  w zg lę d y  p olityczne»  
jak  g o sp o d a rcze  sk łaniają  ich  do p ożąd an ia  w sp ó ln ej z R o sy ą  gran icy . 
P rzed zie la  je, jak w iad om o, w sch o d n ia  M a ło p o lsk a , bo fo rp o cz tę  na  
d rod ze tej, R uś U h ersk ą  czy li K arpacką, C zech y  już za ję ły . W c a le  
ted y  n ie  z zasad n iczej w rogośc i do nas, a le  z o w e g o  p ożąd an ia  p ły n ie  
sp ec y a ln ie  n as d en erw u jąca  p o lityk a  C zech  w o b e c  U k ra iń ców  ga licy j­
sk ich . Pragną on e stw o rzy ć  tu p o m o st d o  R osy i, u n ie za le żn ia ją cy  
je od  n a szeg o  tranzytu, ce ł, u m ów , p ośred n ictw a , od  naszej p o lityk i 
rosyjsk iej czy  też  sto su n k ó w  ak tu alnych  z R o sy ą , w o g ó le  od  P o lsk i.

Jest to zagad n ien ie , k tórego  zresztą  n iep o d o b n a  rozp atrzeć b e z  
żw iązk u  z k w e sty ą  ukraińską.
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O p ró cz  sp ok ojn ej gran icy czesk ie j m am y p rzyjazne są s ie d z tw o  
ru m u ń sk ie  na p o łu d n iu , ło te w sk ie  na p ó łn o c y , za w d z ię cz a n e  w sp ó ln o śc i  
ro sy jsk ie g o  n ie b e z p ie c z e ń stw a .

P rzyjaźń  n asza  z E sto n ią  i Ł o tw ą  oparta jest o c z y w iśc ie  na p rze­
s ła n k a c h  o b jek ty w n y ch , to  zn aczy  na tern, że  za ró w n o  m y, jak te kraje  
b a łty ck ie  zn a laz ły  się  p o m ię d z y  m ło tem  n iem ieck im  a rosyjsk iem  k o ­
w a d łe m  i że  jed n o c ze śn ie  u zysk a liśm y  od  obu c iem ięzcó w  w o ln o ść . 
P o m im o  to  m usia ły  stać  s ię  p e w n e  fakty , a żeb y  przyjaźń  ta m o g ła  s ię  
u trw alić . W ła śc iw ie  b o w iem  ty lk o  z E ston ią  za w rzeć  ją m og liśm y  b ez  
ża d n ej trudności, a le  p rzec ież  ob u stron n ie  b y łab y  cz y sto  p la to n iczn a , 
g d y b y  Ł o tw a  zo sta ła  w  tern p om in ięta . Ł o tw a  za ś  się  nas o b a w ia ła . 
N ie  p o to p rzec ież  w a lcz y ła  p rzeciw  arm iom  i b andom  n iem ieck im  
i so w ieck im , żeb y  z o sta ć  je sz c z e  jed n em  k resow em  w o je w ó d z tw em  
R z e cz y p o sp o lite j . A  że  n iegd yś w  sk ład  jej ca łk o w ic ie  w ch o d z iła , że' 
w  c z ę ś c i w sch od n ie j p osiad a  m iejscam i zn aczn ą  m n iejszość  p o lsk ą  

t(w L atgalii czy li Inflanciech  p o lsk ich  i w sch od n ie j K urlandyi, sz cz eg ó ln ie  
w  D ynebu rgu  i ok o licy ), ted y  n ie b y ła  p ew n a , czy  n ie ze ch ce m y  p o ­
z b a w ić  jej jeśli n ie  n iep o d leg ło śc i, to przynajm niej in tegralności, a n a ­
s tę p n ie  w p ły w a ć  na p o lityk ę  jej w zg lę d e m  zarów n o  lu d n ośc i la tga lsk iej 
rd zenn ej (Ł o ty szó w -k a to lik ó w ), p rzeszk ad zając sca len iu  s ię  jej z g łó w n ą  
m a są  n arod ow ą, jak sp ec y a ln ie  w zg lę d e m  reform y rolnej, o ile p o lsk ie ­
g o  z iem iań stw a  d o tyczy . P o n iew a ż  zaś w e w szystk ich  tych  k w e sty a ch  
w  P o lsc e  b ą d ź cob ąd ż dużo m ów ion o , sk raw ek  K urlandyi b y ł r z e c z y ­
w iśc ie  przez p ew ien  czas w  n aszem  p osiad an iu , a o m ajątki p o lsk ie  
ro b iliśm y  fak tyczn ie  rząd ow i Ł o tw y  rozm aite  drob ne k w e sty e , to isto tn ie  
ę b a w y  jej n ie b y ły  ca łk o w ic ie  b ezza sa d n e .

O so b liw ą  jest ce ch ą  naszej p sy ch o lo g ii p o lityczn ej w sp ó łis tn ie n ie  
ipdczuć w ręcz p rzec iw sta w n y ch . T ak  w ięc  m ak sym alizn i i m in im alizm
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n a ro d o w y  sta le  w sp ó łży ją  u nas. T o  s ły sz y  s ię , ż e  p rzec ież  i w  p o ­
w iec ie  T e lsz ew sk im  lub T a ra szcza ń sk im  jest 1 cz y  2®/o lu d n ości p o l­
sk iej, w o b e c  c z e g o  ziem  tych  w yrzek ać  s ię  nam  n iew o ln o , a jed n o ­
cz eśn ie  kreśli s ię  lin ie p rogram ów  terytorya ln ych , za  k tórem i zostają, 
z iem ie  b ezsp r ze czn ie  p o lsk ie , a lbo zg o ła  s ię  rezygn u je  z n ajb ard ziej 
organ iczn ych  cz ęśc i p o lszczy zn y , jak  to  cz y n iły  „ o ry en ta cy e“. T o  sa m o  
u w id oczn ia  się  i w  silnej w ierze  w  n ieza ch w ia n y  pokój w ieczysty»  
która jest u n as jeśli n ie  w  św ia d o m o śc i, to  w  p o d św ia d o m o śc i o ty le  
p o w sz ec h n a , że  w ła śn ie  za b ez p iec ze n ie  jeg o  m o zo ln ą  p racą w y d a je  s ię  
n ieak tu a ln e, —  a je d n o c ze śn ie  z tern w  u patryw aniu  n iep rzejed n an ych  
w ro g ó w  P o lsk i za  każd ym  k ord on em  i w sz ę d z ie  w ew n ątrz kraju.

T e n  m aksym alizm  d rob iazgow y  p row ad zi isto tn ie  do teg o , że  zn a j­
dujem y się  na ca łej n ieo m a l ro zc ią g ło śc i gran icy sw ej w  sy tu acy i n ie ­
zw y k le  zagm atw an ej. P rzy  rozw ik ływ an iu  za ś tru dn ości tej w p a d a m y  
z jed nej o sta te cz n o śc i w  drugą, u w id o czn ia ją c  przytem  ce ch ę , w  sp ad k u  
p o  n iew o li o d z ie d z icz o n ą , to zn a czy  ła tw ą  u le g ło ść  w o b e c  siln iejszych»  
n ieu stęp liw o ść  w o b e c  słab szych . O  w ie le  częśc ie j zd a rza ło  s ię  c z y ta ć
0 n ieu regu low an ym  stosu n k u  n aszym  z C zech am i, n iż z N iem cam i»
1 n iesto su n k o w o  w ięcej w n osiliśm y  p reten sy i o k ilk a  w si ta trzań sk ich , 
niż o ca ły  p o zo sta ły  przy N iem czech  Ś ląsk  G órny oraz M a z u r y .R ó w ­
n ież  sp raw a k ilk u d ziesięc iu  m ajątk ów  ziem sk ich  n a  JLotwie bodaj c z y  
n ie  w ięcej za ję ła  w  sw o im  cza sie  u w ag i i en erg ii sp o łec ze ń stw u , an i­
że li d o sz c z ę tn e  i k rw aw e w y n iszc ze n ie  p rzez R o sy ę  k o lo sa ln eg o  stanu  
p osiad an ia  p o lsk ieg o  na U krain ie i B iałejrusi, k tóre p o tra k to w a n o  p o -  
prostu  jako n ieo d w o ła ln y  katak lizm  raczej g e o lo g icz n y , n iż d z ie jo w y . 
A  gd y sto su n ek  do drobnej L itw y jest p o w sz e c h n ie  u n as n iep rzejed n a­
ny, rozw aża  się n iek ied y , który z dw u w ielk ich  są sia d ó w  n a d a w a łb y  
się  m ożliw iej do zaw arcia  z nim  u god y , i n ieste ty  o b y d w ie  o r y e n ta c y e  
p o ten cy o n a ln ie  w śród  nas je sz cz e  żyją.

Z arów n o  ten  m inim alizm , jak m aksym alizm  n arod ow y  sta n o w ią  
zjaw isk a  jed nak o n ieb ez p ie cz n e . M inim alizm  b ow iem  to  czyn i, że  p o d  
siln ą  p resyą  sto su n k o w o  ła tw o  god zim y  się  na u stęp stw a  i z p o stu la ­
tó w  sw y ch  rezygn u jem y, ogran iczając się  do raczej form alnych  m an ife-  
stacy i. N ie d ziw m y się , bo w  p orów n an iu  z stan em  rzeczy  p rzed w o ­
jennym  zd o b y cze  trak tatow e, p om im o ich  w sze lk ich  restryk cyi, b y ły  
czem ś o lśn iew a ją co  w ielk iem . A le  m ężom  stanu  w y p a d a ło  zb a d a ć, czy  
zastrzeżen ia  te  n ie czy n ią  o w y ch  rzeczy  w ie lk ich  zg o ła  n ietrw ałem i»  
i p rzeto  w a lczy ć  p rzec iw  nim  z o d p o w ied n ią  u p orczyw ośc ią ; n a le ż a ła  
p am iętać, że  ch w ile  tak ie, . jak p ok ój w ersa lsk i, n ie p ow tarzają  s ię  
c z ę s to  i że  cz e g o  s ię  n ie w y jed n a ło  w ó w c z a s , trac iło  s ię  kto w ie  c z y  
n ie n a za w sze  i n ieo d w o ła ln ie , a to  d o ty k a ło  p rzec ież  zn a czn y ch  o d ła ­
m ó w  narodu. Już p o w ojn ie  ten że  m inim alizm  n asz u ła tw ił Niemconnt
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w z m o c n ie n ie  s ię  w  G d ań sk u  i n a w e t w  w o je w ó d z tw a c h  za c h o d n ich , 
a  w  E u rop ie  p rzec iw  P o lsc e . G roźn y w ię c  jest i na p rzy sz ło ść . N iem ­
cy  nań  n iew ą tp liw ie  liczą , i k to  w ie  c z y  n ie  p ó łser y o  n a w e t  m ysią , z e  
p rzez u rob ien ie  op in ii eu rop ejsk iej i jej n acisk  na P o lsk ę  m e  uda  
s ię  „ zr ew id o w a ć“ n a sze j gran icy n a p ra w d ę b ez  w ystrza łu . Z  m m im a- 
lizm em  tym  łą c z y  s ię  brak o d w a żn iejsze j d e c y z y i. P rz ec iez  juz p o  
zaw arciu  p ok oju  b y ły  m o m en ty , w  k tórych  m ieliśm y m o z n o sc  p op rą

w ien ia  sw ej sy tu a cy i. i . i i- r,=rr.
N iem n iej od  m in im alizm u  n ie b e z p ie c z n y  jest m ak sym ah zm  naro­

d o w y . Z w ła s z c z a  w  n ieu m ieję tn o śc i n aszej p o św ięc a n ia  k orzyśc i p o  - 
rzęd n y ch  i n a w et zn aczn ych  ce lem  o sią g n ięc ia  je sz c z e  zn a czn ie jszy c  .
O  ile  p o d  n acisk iem  go d zim y  się  na u stęp stw a  sz k o d liw e , o ty le  b ez  
p resy i zew n ętrzn ej n ie u m iem y się  w a zy c  na r e z y g n a c y e  p o ż y te c z n e . 
Ilekroć k lub  jakiś lub u gru p ow an ie  w y stę p o w a ło  u nas z p rojek tam i 
u stę p stw  d o b ro w o ln y ch  z n a sze g o  stanu p osiad an ia , m o ty w u ją c  je naj- 
p o w a ż n ie jsze m i w zg lęd a m i p o lity k i w ew n ętrzn ej i zagran icznej, k tórą  
te  u stę p stw a  m ia ły  b ą d ź  reg u lo w a ć  b ą d ź  n aw et w zb o g a c a ć  o w ie le  d o- 
n io śle jsz em i k orzyściam i, -  z a w sz e  z o sta w a ły  zak rzyczan e. jako  o d są -  
d zo n e  jeśli n ie  od  zd row ych  zm y słó w , to  juź w  k ażd ym  razie od  pa- 
tryotyzm u. U trud nia  to  w ie lc e  p o w a ż n ie jszą , dalej p rzew id u jącą  a c y ę  
p o lity czn ą  (na  argu m en cie  tym  op ierają  s ię  nasi rzadcy  zresztą  zw o  en n icy  
m onarch ii lub d yktatu ry) i św ia d cz y  o m ałem  w y rob ien iu  n aszem  w  p o ró w ­
naniu  z in n em i krajam i. N ie  m ów iąc  o A n g lii, k tóra p om im o  k o n serw a ty zm u  
op in ii trad ycyjn ie u praw ia p o lity k ę  p rzezorn ych  rezygn acy i, zw ła sz c z  
w  k o lo n ia ch , p rzec ież  n a w et A u stry a  u m iała  ją cz ęs to k ro ć  » to z n 
lad a  p o w o d z e n ie m  sto so w a ć , i ty lk o  jej za w d z ię cz a ła  sw oj n ie o d p o ­
w ied n io  d łu g i ż y w o t i sta n o w isk o  m o ca r stw o w e . C ec h o w a ła  u m iejęt­
n o ść  ta ró w n ież  i P o lsk ę  p rzed rozb iorow ą. I teraz n a u czy c  s ię  jej m u­
sim y. S y tu a cy a  n asza  b o w iem  zan ad to  jest trudna i za w iła , a że b y śm y  
ją m ogli o p a n o w a ć  i p rzy sz ło ść  sp ok ojn ą  so b ie  z a p ew n ie  b ez  
L i e j s z y c h  lub  w ięk szy ch , a n a w e t i b ard zo  zn a c z n y c h  n iek ie -  
dy z n aszej strony p o św ię c e ń . P y ta n iem  g łó w n em  jest: czy  w  o - 
b y w a ją cem  się , w zg lę d n ie  p rzy g o to w u ją cem  starciu  się  z nam i 
N iem ie c  ch cem y  n ie  ty lk o  o ca leć , a le  i utrw alip  n ie p o d le g ło ść  p a ń stw o ­
w ą? A  sk oro  o cz y w iśc ie  tak, za ś c e l ten  w y m a g a , b y śm y  so b ie  tym  
czy  in nym  k o sz tem  albo zd ob y li p rzyjació ł, a lb o  zn eu tra lizow a li n ie ż y c z ­
liw y ch , a lb o  za ż eg n a li tru d n ości w ew n ętrzn e , p a ń stw o  m inim um  n ie ­
zb ę d n e  k osztu  teg o , ch o ćb y  b o le sn e  b ard zo , p o w in n o  n a  to w y ło ż y ć , m e  
og lą d a ją c  s ię  na o p o z y c y ę  ty ch  czy  in nych  stron n ictw , b o  ch w i a ) 
rozstrzygająca  i o d  szereg u  śm ia łych  szy b k ich  p o su n ięć  za lezy  n a sz e .

b y ć  czy  n ie  być? • J Ä
W  stosu n k u  p o lsk o -ło tew sk im  ta  regu ła  o g ó ln a  m ia ła  p o tw ie rd zę -
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n ie . K rokiem , zjed n yw ającym  Ł o tw ę  dla przyjaźni z R z e c z p o sp o litą i.  
b y ła  p rzed ew szy stk iem  o d w a ż n a  d ecy zy a  n a sze g o  N a cz e ln eg o  D o w ó d z tw a ,, 
p rzek azu jąca  D yn eb u rg  Ł o tw ie  p o  u w o ln ien iu  go  od  R osy i. O c z y w i­
śc ie  m u sia ł P iłsu d sk i w y słu ch a ć  z teg o  p o w o d u  w ie lu  u w ag , b ą d ź  d o ­
k u czliw ych , b ąd ź n a w et p a ła ją cy ch  św ię te m  ob u rzen iem . W  isto c ie  
p o stą p ił n ad zw ycza j ro zw a żn ie  i nader roztrop nie . P o -p ie rw sz e  b o w iem , 
Ł o tw a  b ez  D yn eb u rga  jest n ie do p o m y ślen ia . G łó w n e  jej b o g a c tw o —  
tran zy t z R o sy i —  zo sta łb y  p o d c ię ty  n iem al zu p e łn ie . A  w ię c  i R o sy a  
ła tw iej p rzystać m o że  na to, że b y  b y ł n a Ł o tw ie , n iż w  P ó lsc e . O  i le  
zaś k w estya , czy  Ł o tw a  b y łab y  n ie p o d leg ła  czy  też  zo s ta ła b y  przy  
R o sy i, b y ła  dla n as ob ojętn a , to  w  tym  ostatn im  w yp ad k u  D yn eb u rga ,. 
jako  że  s ię  znajduje na p raw ym  brzegu  D żw in y , też  u trzym aćb yśm y  
n ie m ogli. Z u p e łn ie  w ię c  fa n ta sty czn ą  b y ła  i ty lk o  szk o d ziła  nam  
t. zw . druga lin ia D m o w sk ieg o , zastrzega jąca  d la  n as ca łe  p o lsk ie  Inflan­
ty , N a cz e ln e  D o w ó d z tw o  zaś, czy n ią c  krok jed y n ie  realny, z d o b y w a ło  
w zam ian  dla P o lsk i n ielad a  w artości m oralnej zau fan ie  Ł o tw y  i —  E s­
tonii, k tóre w zrosło  bardziej jesz cz e , k ied y  to i o 6 gm in kurland zk ich , 
od eb ran ych  p rzez Ł o ty sz ó w  w  r. 1920 b o lsze w ik o m , gd y  s ię  cofa li 
p rzed  nam i, —  p rzesta liśm y  się  u p om in ać , i do L atgalii n ie  w trąca liśm y  
się , i p rzeciw  reform ie rolnej p ro testo w a liśm y  n ud nie , a le  ty lk o  form al­
n ie. P o  zajęciu  W iln a  przez jen . Ż e lig o w sk ie g o  lęk a n o  się  p o w a ż n ie  
jakiś czas na Ł o tw ie , czy  i do D yn eb u rga  n ie zjaw i się  jaki n a śla d o w ca  
jeg o  czynu . N a sz c z ę śc ie  o b e sz ło  się  b ez  teg o  kroku, k tóryby ca łą  n a­
szą  p o lity k ę  b a łtyck ą  przekreślił.

N ieste ty  i tu, jak w  stosun k u  z C zech am i, ob ok  m ałej w ag i p a ń ­
stw o w ej k w esty i gran icznej w y su w a n e  jest n iek ied y  za g a d n ien ie  za sa d ­
n icze , tym  razem  z w in y  n aszej. P o  k aw iarn iach  w arszaw sk ich , arbi­
tralnych  i h a ła śliw y ch , a le  b ąd ź cob ąd ż p o lity czn ie  n iew y ro b io n y ch  
i na sz cz ęśc ie  n ie w p ły w o w y c h , s ły sza ło  s ię  n ieraz tw ierd zen ie , że  w o b e c  
k o lo só w , p o m ięd zy  jakiem i zn a la z ły  się  p a ń stw a  b a łtyck ie, n ie m ogą  o n e  
n iep o d leg ło śc i i tak i tak  u trzym ać, a przeto  n a leży  z góry zr ez y g n o ­
w a ć  z n iep o d leg ło śc i E ston ii i Ł o tw y  na rzecz  R o sy i, za to z jej z e zw o le n ia  
za m ien n eg o  L itw ę ew en tu a ln ie  w cie la jąc do P o lsk i. M inister Skirraunt 
p o zb a w ił tę  g a w ęd ę  zn aczen ia  p o lity czn eg o .

Ż e  E ston ia  i Ł o tw a  nie u trzym ają n iep o d leg ło śc i, jest to  w iarogod -  
n e. A le  czy  m y m am y do tęg o  p rzy ło ży ć  rękę? czy  raczej w sp ó łd z ia ­
ła ć  z ich  d ążn ościam i p a tryotyczn em i?  C óż że  się  znajdują m ięd zy  
k o lo sa m i ? S y tu acya  ich  jest a n a lo g iczn a  z H o la n d y ą  i B elg ią , k tóre  
trw ają w  b y cie  n ieza leżn ym  d o ść  d łu go , p o d o b n ie ż  S zw ajcarya . Ż e  b o ­
g a ctw o  op ierają  na tra n zy c ie  tow arów  z R o sy i lub do R osy i, to  p rze­
c ież  i w  B elgii tranzyt n iem ieck i b y ł p o z y c y ą  p o w a żn ą , co  n ie  w id z ie ­
liśm y, żeb y  ją w  ob jęcia  n iem ieck ie  zb yt g w a łto w n ie  rzuciło . N iem cy  ją  
zabrać p ragn ęły , bo to  im  d a w a ło  d o stęp  do K an ału  fp a ń stw a  za b o rcze
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w sz ę d z ie  ch cą  m ieć  d o stę p ), le c z  u k ład  sto su n k ów  na to n ie p o zw o lił, p rze-  
d e w sz y s tk ie m  F ran cya , której sy tu acya  w o b e c  B elgii jest d o ść  p o d o b n a  d o  
p o ło ż e n ia  P o lsk i w zg lęd em  Ł o tw y . F ran cya  rozu m ia ła  b ow iem , że  g d y b y  
gran ica n iem ie ck a  o k o liła  ją je sz cz e  i od  p ó łn o c y , ob ron n ość  jej wo^ 
b e c  N iem iec  za sa d n iczo b y  zm ala ła . T em b ard ziej to  d o ty c zy  n aszej  
długiej rosyjsk iej gran icy, której b od ajże  ty lk o  brakuje „ d o stę p u “ do  
L ib a w y , a że b y  stra teg iczn ie  p a n o w a ć  nad nam i.

C o nam  d aje e w e n tu a ln y  so ju sz  o d p o rn y  z E sto n ią  i Ł otw ą?  
G d yb y  R o sy a  je n a p a sto w a ła , c iężar ob ron y sp a d łb y  n a nas. Jeśli R o-  
sy a  zaatak u je nas, on eb y  nam  nic p o m ó d z  n ie m o g ły . T a k  jest. Jak 
z  C zech am ł. S ą to n ieom al jed n o stro n n e i b ard zo  c ięż k ie  zad an ia  
P o lsk i. W k ła d a  je na n ią  n asza  trudna n iezm iern ie  sy tu a cy a  p o lity czn a . 
Ł a tw iej m o że  b y ło  p o z o sta w a ć  w  rozb iorach  i g in ąć p od  S ed a n em  lub  
w  M andżuryi. W szak że skoro ch cem y  b yć w o ln i, m am y w  zw iązk u  z tem  
n ie  ty lk o  praw a, le cz  i ob ow iązk i. N ie  w o b e c  Ł o ty sz ó w  i E s to ń c z y ­
k ó w , a le  w o b e c  P olsk i, której w o ln e  is tn ien ie  d om aga  się  p e w n e g o  
o to c z e n ia  p o lity czn eg o . P ó k iśm y  gran iczy li tu ze  S z w e c y ą , tam  z C ze­
cham i lub W ęgram i, m ogliśm y i z n iem i m ieć zatargi, le c z  ży liśm y . 
G d y  za ś o k o liła  n as trójka d ra p ieżcó w , zg in ę liśm y

I teraz o c z y w iśc ie  n ie n a sy c iła b y  s ię  R o sy a  p o łk n ięc iem  E ston ii 
lub Ł o tw y  ani N iem cy  zab orem  C zech . R ze cz  jasna, ż e  za c h c ia ły ­
b y  zn ó w  w sp ó ln ej gran icy , o której w sp o m in a ły  już w  r. 1920. P o d ­
b ija łyb y  nas z p o m o c ą  żo łn ierzy  z E ston ii, Ł o tw y  i C zech . A  p o tem  
m yb yśm y  zn ó w  w a lcz y li p od  S ed a n em  i w  M andżuryi.

A  w ięc  w zam ian  za so ju sz z E sto n ią  i Ł o tw ą  tam , sk ą d  m o g ła ­
b y  nam  g r o z ić  R o sy a , m am y w ła śn ie  E sto n ię  i Ł o tw ę . P rzyjaźń  zaś z Ł o ­
tw ą  m a dla nas nadto  zn a czen ie  zu p e łn ie  sp e c y a ln e , p o n ie w a ż  d o por-, 
tó w  jej k iero w a ć się  m o że  ek sp o rt n a szy ch  ziem  p ó łn o c n o -w sc h o d n ic h ,  
a na w y p a d ek  zatk an ia  nam  G d a ń sk a  lub p r z e c ię c ia  k orytarza P o m o r­
sk ieg o  przym ierze z Ł o tw ą  nam  d a w a ło b y  sto su n k i z e  św ia tem -  
D a lek a  to droga i u c iąż liw a , a leb y  nas w  razie ataku n ie m ie c k ie g o  ra­
to w a ła . P rz ec ież  to jest sp raw a p ierw szorzęd n ej w agi.

Z d a je  s ię , że  n iedocenian ie^roli Ł o tw y  lub E ston ii w  n aszym  u k ła ­
d zie  są sied zk im , o ile  się  ujaw nia, p o c h o d z i z n iew y cz u c ia  w  m ierze  
d o sta teczn ej n o w o c z e sn y c h  sto su n k ó w  p o lity czn y ch , zd ąża jących  w y ­
raźnie do p od z ia łu  św ia ta  na p aństw a n a ro d o w e , co  w y łą c z a  w sz e l­
k ą  za b o rczo ść . D o p r o w a d z ił do tej zasad y  E u rop ę ruch lu d o w y  w  zn a­
czen iu  u św iad om ien ia  o b y w a te lsk ieg o  n a jszerszych  m as i zw ią za n e  
z tem  rządy d em ok ratyczn e . Z  p o k ła d ó w  etn o g ra ficzn y ch  w y tw o r z y ł  
on  n o w e  n arody, a za  tem  i p ań stw a . P o stu la to w i p ań stw  n a ro d o w y ch  
i m y p rzec ież  za w d zięcza m y  n ie p o d le g ło ść . N ie  jest on  w p raw d zie  
w  p ełn i u rzeczyw istn ion y , a le  traktaty p o w o jen n e  zb liży ły  n as d o  id e -
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aJu. P o d w a ż en ie  zaś tej za sa d y  w  jed n em  m iejscu  p ro w a d z i d o  u n i­
c e stw ien ia  jej p o w szech n eg o . Jeżeli dziś b ę d z ie  z ła m a n a  w zg lę d e m  
E ston ii lub C zech , n ic n ie sto i na p rze sz k o d z ie , żeb y  jutro p o g o d z o n o  
się  w  E u rop ie  z n ow ym  rozb iorem  P o lsk i.

P rzec iw n ik am i tej za sa d y  p o d cza s  w ojn y  b y ły  N iem cy  i A u stry a . 
G ło s iły  o n e  śm ierć m a łych  n arod ów , jak Serbii i B elgii. Z a c h ó d  m o że  
w  h a śle  ob ron y  m ałych  n arod ów  n ie b y ł zu p e łn ie  sz cz ery , a le  
w id o czn ie  w y czu ł d ob rze grunt n o w o c z e sn y  i u m ia ł d oń  za a p e lo w a ć . 
G d y N iem co m  z a c z ę ło  się  gorzej p o w o d z ić  czy  też  gd y  w ojn a  z a c z ę ła  
się  dla n ich  zb ytn io  p rzec iągać  i p o trzeb n e im sta ły  się  atuty a g itacy jn e , 
te ż  za c z ę ły  p o w o ły w a ć  m ałe  narod y d o  tw o rzen ia  n o w y c h  p ań stw . 
I R o sy a  b o lsze w ick a  p rzyję ła  p ozór  fed eracy i. Jest to zn am ię czasu»  
S k oro  zaś d o sto so w a n a  do w aru n k ów  o b ecn y ch  stra teg ia  ró w n ież  z a ­
c z ę ła  bron ić k a żd eg o  progu, s iła  m ilitarna m ałych  n arod ów  ok a za ła  s ię  
n ie  do p ogard zen ia .

O  ileż  w sza k że  F ran cya  znajduje s ię  w  sz cz ęś liw sze j  k on figu -  
racyi w  p orów n an iu  z P o lsk ą , m ającą  d w ie  d łu g ie  gran ice n ieob ron -  
n e z p ań stw am i, którym  p rzec iw n ie  d o n ow ej za sa d y  (a raczej starej, 
śred n io w ieczn ej, jen o  p rzez n ie p o g w a łco n ej, a o b ecn ie  p o  ich  k lę sc e  
od n aw iającej s ię )  w ła śc iw a  jest u staw iczn a  za b o rczo ść . T o t e ż  na n aszym  
gru n cie sam a zasad a  p a ń stw a  n a ro d o w eg o  n ie jest w ystarczająca . 
N iez b ę d n e  są  zw iązk i szersze  i śc iś le jsz e  tych  p a ń stw  n arod ow ych .

W  stosu n k u  do C zech  i R um unii w y sta rcza  i m o ż liw e m  jest o b e c ­
n ie jed y n ie  przym ierze s to su n k o w o  lu źn e. N atom iast w o b e c  E ston ii i Ł o ­
tw y, zn ajdu jących  się  z nam i na najbardziej za g ro żo n y ch  p la có w k a ch , 
n a leży  zd ą ża ć  do zw iązk u  zn a czn ie  śc iś le jsz eg o , z ło ż o n e g o  z szeregu  
k o n w en cy i, u ła tw ia jących  w sze lk ie  stosu n k i w za jem n e w  cza sie  tak  
p okoju , jak w ojny. W p ra w d z ie  lu d o w e repu b lik i p ó łn o c y  lękają  s ię  
naszej „reak cy jn ośc i“ i o c z y w iśc ie  za strzeg ą  so b ie  m o cn o  zu p e łn ą  n ie ­
za leż n o ść  i rów n orzęd n ość .

N ajw ięk szym  atoli szk o p u łem  w  u łożen iu  s ię  o d p o w ie d n ich  s to ­
su n k ów  P o lsk i z krajam i b a ltyck iem i b y ła  d otąd  i je sz c z e  jest k w e sty a  
litew sk a .



IX .

о  ile  od ręb n y  p atryotyzm  litew sk i przed  p ięć d z ie s ięc iu  je sz c z e  laty  
b y ł p rzez n as sz a n o w a n y  b ard zo , jako sk ład n ik  p atryotyzm u  R z e c z y p o ­
sp o litej, P o lak  z L itw y n ie n a zy w a ł s ie b ie  in aczej jak L itw in em , 
a w  tw orzen iu  z zap om n ian ych  p ierw ia stk ó w  etn ogra ficzn ych  litew sk ich  
zarów n o  jęz y k a  litęrack iego , jak kultu  trad ycyi lu d ow ej, P o la cy  ta m e c z ­
ni w zię li u d zia ł w yb itn y , — to z ch w ilą  p o w sta n ia  in te lig en cy i z ludu  
m iejsc o w e g o  o od ręb n ym  św ia to p o g lą d z ie  n ajsam p rzód  sp o łeczn y m ,, 
a n a stęp n ie  i n arod ow ym  P o la c y  z L itw y  z a c z ę li u p atryw ać w  lite w -  
szczy źn ie  w y łą cz n ie  an typ o lsk ą  rob otę  M osk w y , k orzysta jącą  z p o p o ­
w sta n io w e g o  osła b ien ia  p o lsk o śc i tu te jsze j,—  i c ią ży ć  n arod ow o  i p o li­
ty czn ie  ku K oronie. P r o c e s  o d b y ł się  n a d zw y cza j szyb k o  i już p rzed  
d w u d ziestu  la ty  od k ry ł s ię  jako  w  p ełn i za k o ń czo n y .

O c zy w iśc ie , w p ły w y  rosyjsk ie  p rzy czy n ia ły  s ię  d o w ro g o śc i w  s to ­
sunku  do P o la k ó w  ruchu lite w sk ie g o , k tóry  isto tn ie  p o tę g o w a n y  był- 
p rzez to, ż e  s ię  o d b y w a ł w  ram ach p a ń stw a  o b c e g o  i że  p o lsk o ść  p rze­
śla d o w a n a  n ie m o g ła  m ieć  tu d o sta tec zn eg o  w yrazu , m im o to  b y ł on  zja ­
w isk iem  zu p e łn ie  n ieu n ik n ion em , jak  ruch p o lsk o ś lą sk i, fiński, ło te w sk i,  
s ło w a c k i, rusiński, flam an d zk i, n orw esk i, p op rzed n io  cz esk i. S ta n o w ił  
c z ę ść  ogó ln ej fali d z iejow ej. G d y  b o w iem  u w ła szc ze n ie  w ło śc ia n  
i u in ten sy w n ien ie  gosp od ark i drobnorolnej oraz rozw ój k om u n ik acy i 
w cią g n ę ły  n ajszersze m asy  lu d o w e  na ryn ek  św ia to w y , a je d n o c z e śn ie  
p o stę p  o św ia ty  i p o w sz e c h n e  g ło so w a n ie  —  d o ży c ia  kulturalnego,. 
n ie  m o g ło  się  sta ć  in aczej, jak ż e  w artości u kryte w  ty ch  m asach , 
w  czem  od ręb n o ść  jęz y k o w a  gd zie  b yła , w yjd ą  n a  p o w ierz ch n ię  ży c ia  
p o lity czn eg o , z ch w ilą  zw ła szc za  zasilen ia  gro m a d n eg o  p rzez  ż y w io ł  
w iejsk i m ieszcza ń stw a  i in te ligen cy i. W ię c  i n a ro d o w o ść  lite w sk a  p o ­
w stać , czy  od rod zić  s ię  raczej, w  tych  w aru n k ach  m usiała . N ie  m o g ła  
z a ś  n ie zaw ierać p ierw ia stk ó w  an tagon izm u  w o b e c  n a ro d o w o śc i p o i-
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skiej, n ie ty lk o  d la te g o , ż e  od  niej się  w y zw a la ła  kulturaln ie, a le  p rze-  
d ew szy stk iem  na tle  p rzec iw ień stw  k la so w y ch , sk oro P o la c y  na L itw ie  
p rzew ażn ie  byli z iem ian am i, z iem ian ie  zaś p raw ie w y łą cz n ie  P olak am i. 
R o sy a  w ięc  n ajw yżej grała na tym  an tagon izm ie i starannie go  p o ­
g łęb ia ła .

W  tych  w arunkach  P o lak om  tam tejszym  n ie z o s ta w a ło  n ic in n ego  
w  gran icach  obszaru  etn ogra ficzn ie  litew sk ieg o , jak zrezy g n o w a ć  z p a­
n o w a n ia  kulturalno-politycznego^, p op rzesta jąc na h aśle  rów n ou p raw n ie­
nia, k tóre n ie tak  d aw n o  b y ło  id ea łe m  litew sk im . T rzeb a  p o w ied z ie ć , 
że  u czyn ili to . B yły  w p raw d zie  prób y tw orzen ia  L itw y w  gran icach  
szerszych , n iż e tn ogra ficzn e , żeb y  P o la cy  m og li tam d o m in o w a ć  jeże li 
n ie liczeb n ie , to w  każd ym  razie p o lityczn ie  nad  L itw inam i i B ia łoru si­
nam i. G d y jed n ak że  p o p rzed n ie  p o z a ję z y k o w e  p o ję c ie  L itw ina (an a­
lo g iczn e  do S zw ajcara  lub B elga) zd ą ży ło  już zam rzeć , p lan  ten  w  o k re­
sie  tw o rzen ia  p ań stw  n a ro d o w y ch  o k a z a ł się fan tastyczn y , L itw in i b o ­
w iem  w  p o jęciu  d a w n em  n ie stanow ili już jed n ego  sp o łe c z e ń s tw a  
i k a żd e  z n ieg o  p o w sta ły ch  ch cia ło  w yraz d aw ać op in ii sw ej w  rzą­
d ach  nad terytoryum  w łasn em . T o  też  ze  stron y ani P o lsk i jako  o śc ien ­
n eg o  p ań stw a , ani P o la k ó w  m iejsco w y ch  n ie b y ło  żad n ej o p o z y c y i  
p rzeciw  tw orzen iu  p ań stw a  L itew sk ieg o . Jeżeli za ś s ły c h a ć  p o sz c z e ­
g ó ln e  g ło sy , o p o lityce  nie sta n o w ią ce , p rzeciw  n ie p o d le g ło śc i L itw y, 
tłóm aczą  się  jen o  rozgoryczen iem , że  rządy jej n ie szanują i n ie traktu­
ją lo ja ln ie praw  k on sty tu cy jn y ch  i sw o b ó d  ob y w a te lsk ich  m n iejszo śc i 
p o lsk iej, w c ią ż  w id ząc  m ło d o c ia n ie  w  niej ślad y  p o p rzed n ieg o  p a n o ­
w ania  k la so w eg o , a n ie rozu m iejąc ani jego  ó w c z e sn e j k o n ie cz n o śc i 
d zie jow ej ani za s łu g  h istoryczn ych  n a sze g o  w p ły w u  cy w iliza cy jn eg o  d la  
n o w o ży tn ej kultury litew sk iej.

B ądź cob ąd ż, sk oro  rezy g n a cy a  zasad n icza  ze  strony polsk iej sta ła  
s ię  faktem , n astęp n ym  krokiem  z o sta ć  p ow in n o  b y ło  śc iś le jsz e  zb liżen ie  
ob u  n arod ów , jak u m ieją  w sp ó łż y ć  i w sp ó łp r a co w a ć  ze  sob ą  F in land ya  
i S zw ec y a . N a p rzeszk o d z ie  tem u stan ą ł spór graniczny*).

L itw in i ongi zam ieszk iw ali ob szar w ięk sz y  ku w sch o d o w i od  d zi­
s ie jsz e g o , ob ejm u jący  m. in. W iln o , ó w c z e sn ą  sto lic ę  ich . G d y  sp o lo ­
n izo w a ły  się  tu p o za  lu dem  w iejsk im  w arstw y  in ne, W iln o  z o sta ło  
w ielk im  ośrod k iem  kultury polsk iej, w śród  ok o licy  litew sk ie j p o ło żo n y m .  
A le  jed n o c ze śn ie  n astąp ił p roces cofania s ię  obszaru  jęz y k o w e g o  lite w ­
sk ieg o  przed  o śc ien n y m  b ia łoru sk im , który coraz o d su w a ł d a­
lej na zach ód  sw e  p ogran icze. P o w sta ł w  ten  sp o só b  d o ść  
szerok i pas, c iągn ący  się  od  G rodna do D yn eb u rga , za m ieszk a ły  p rzez

*) C o ś  a n a l o g i c z n e g o  p r z e ż y ł y  o s t a t n i o  i w y m i e n i o n e  p a ń s t w a  s k a n d y n a w s k i e  
■•■-w s p r a w i e , w y s p  A l a n d z k i c h .
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lud ję z y k o w o  b iałorusk i, w y zn a n io w o  kato lick i, n a ro d o w o śc io w o  t, zW. 
„tu tejszy“ , czy li n ieo k reślo n y . G d y o d ro d zo n a  n a ro d o w o ść  litew sk a  
za c z ę ła  rew in d y k o w a ć  ob szary  ję z y k o w o  stra co n e , lud ten  n ie p o sz e d ł  
za  nią, p o n ie w a ż  utracił z n ią łą c z n o ść  język a . Ż e  zaś g łó w n a  m asa  
b ia łoru sk a n ie d orosła  je sz cz e  do u św ia d o m ien ia  n a ro d o w eg o , a zresztą  
b y ła  in n ego  w yzn an ia , w ięc  w  p rzec iw sta w ien iu  się  L itw in om  n ie przy­
łą c z y ł s ię  i do B iałejrusi, zw ła szc za  że  łą c z n o ść  jęz y k o w a  z n ią  b yła  zb yt  
św ie ż a  i zw iązk u  siln eg o  n ie zd ą ży ła  w ytw orzyć . P o n iew a ż  zaś w  środku  
obszaru  teg o  zn a jd yw ało  się  p rom ien iejące b lizk ą  jęz y k o w o  p o lsk o śc ią  
k ato lick ie  W iln o , ted y  lud tu tejszy  coraz bardziej o k reślać  s ie b ie  z a ­
c z ą ł jako p o lsk i i tern bardziej stanovyczo, im b liżej języ k o w ej gran icy  
litew sk ie j, gd zie  spór n arod ow y  w y w o ły w a ł s z c z e g ó ln e  u św ia d o m ien ie  
p o lityczn e . L itw in i u w ażają ten  p ro ces n iek ied y  za  o w o c  p olsk iej in ­
trygi» jak ich  ruch od ro d zeń czy  p o są d za liśm y  m y o co ś a n a lo g iczn eg o , 
ale o cz y w iśc ie  o b y d w a  te w ręcz  a n a lo g icz n e  zjaw isk a  są  w  isto c ie  
sw ojej rów n ie  naturalne i ż y w io ło w e .

G d y  w ięc  L itw in i w yod ręb n ili się  n arod ow o , W ile ń szc zy zn a  z a c ią ­
ży ła  ku P o lsce , m anifestu jąc to w yraźn ie  w  w a lce  na d w a fronty —  li­
te w sk i i rosyjsk i — o praw a naro'dow e w  k o śc ie le , sz k o le  i t. d. już 
o d  r. 1905. I jak k o lw iek  zarów n o ok u p an ci n iem ieccy , jak n a stęp n ie  
b o lsz e w ic c y  p rzyznaw ali W iln o  L itw ie, tak czy  in a czej sk utk iem  o p isa ­
n eg o  p rocesu  n a ro d o w e g o  jest o b ecn a  gran ica p a ń stw o w a  p o lsk o -lite w ­
sk a , która nie n astręcza  w  W ile ń szc zy źn ie  rządom  p olsk im  tru dn ości 
p o lityczn ych .

L itw in i m im o to  u zn ają ją za g w a łt na n ich  d ok on an y , od b iera ­
jący  im sto licę . F ak tów  w y żej p rzy to czo n y ch  n a o g ó ł n ie n egu ją . Ż e  
W iln o  jest p o lsk ie , to p rzec ież  h istoryczn ie  s ię  z ło ży ło , iż w szy s tk ie  
m iasta  na L itw ie m ają lu d n ość  p o lsk o -ży d o w sk ą . Ż e  w  o k o lic y  jeg o  
m ieszk ają  P o la cy  b ądź B iałorusini, to  takich  w y sp  p o lsk ich  n ie brakuje  
i za  k ord on em  ob ecn ym , ch o ćb y  zaraz pod  K ow n em  albo w zd łu ż  N iew ia ż y  
(L au d ań sk a). N atom iast i lu d n o ść  litew sk a  d w iem a  od n ogam i obszaru  
etn o g ra ficzn eg o  zak reśla  p ó łk o le  na o b ecn em  terytoryum  R z e c z y p o sp o ­
litej w  o tok u  W ilna, na p ołu d n iu  d o O ran i E jszyszek , na p ó łn o c y  
w  p o w iec ie  S w ięciań sk im  do jego  w sch od n ie j rub ieży. R ze cz ą  zaś naj­
g łó w n ie jszą  jest, że  jak k o lw iek  m ały  p rocen t stan ow ią  w e W iln ie  L i­
tw in i, b y ło  on o  isto tn ie  sto licą  ich  ruchu o d ro d zeń cz eg o , o g n isk o w a ło  
ich  zjazdy, cen tra ln e in sty tu cye , p rasę i t. d.

Jednem  sło w e m , W iln o  jest na L itw ie , p o d o b n ie  jak H elsin g fors  
sz w e d z k i jest w  F in landyi, a n iem ieck i G d ań sk  w  P o lsc e , i P o la cy  
rów n ie sz tu czn ą  drogą, p rzez ob szary  b ia łoru sk ie  (a lb o  i litew sk ie  
c z ę śc io w o  n aw et), docierają  do W ilna, jak n ien atu ralne jest o d d z ie le n ie  
od  P o lsk i G d ań sk a  lub też jak b y łob y  rów n ie m o żliw e  fizy czn ie , a le  po-
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ftw orne w y o d ręb n ien ie  H elsin g forsu  i szw ed zk iej jeg o  o k o licy  z F in lan- 
dyi, a z łą c z e n ie  p o lity czn e  z e  S zw ec y ą , —  a w ię c  W iln o  m usi w c h o ­
d zić w  sk ład  p a ń stw a  L ite w sk ie g o , k tóre b eze ń  jest k a lek iem  i n ie-  
d o b u d o w a n em .

T e  argum enty, razem  w z ię te , czyn ią  L itw in ó w  w  k w e sty i W iln a  
ab so lu tn ie  n iep rzejed n an ym i, a sto su n ek  ten  rozciągają  on i k o n se k w en tn ie  
na R ze cz p o sp o litą , z k tórą p rzeto  d o ty c h c za s  n ie  n aw iąza li regular­
n ych  sto su n k ó w  p o k o jo w y c h . B y ł czas, że  w y d a w a ło  im się , iż m o że  
to  ty lk o  P o la cy  w ile ń sc y  są  im  n iech ętn i, i p rzysy ła li d e le g a c y e  do  
W arszaw y , le cz  u p ew n ili s ię , ż e  i on a  to ż  s ta n o w isk o  p o d z ie la , gd yż  
w o lę  n arod ow ą  sy n te ty zu jem y  z op in ii lok a ln ych .

Z  p o lsk iej strony b y ły  próby p orozu m ien ia . N a cz e ln e  D o w ó d z tw o ,  
od bierając w  r. 1919 b o lsze w ik o m  W iln o , w y sy ła ło  em isarjuszy  d o  
K ow n a. C zyn ion o  to  i n astęp n ie . L itw in i tw ierd zą  w sza k że , że d e le g a c i 
p o lscy  p rzyb yw ali (z a p e w n e  d la w z g lę d ó w  stra teg iczn ych ) zb yt p ó źn o , 
k ied y  nie b y ło  już m o w y  o w sp ó ln e m  obu  n arod ów  działan iu , a że b y  
jen o  zaw iad om ić  o faktach  n ieo d w o ła ln ie  już się  d ok on yw u ją-
cych . Z  in nych  prób p o lsk ich  w  tym  kierunku na n a jw ięk szą  u w a g ę  z a s łu ­
guje t. zw . d oktryn a fed era listyczn a , n ajdobitn iej w yrażona w  in icy a ty w ie  
jen . B ab iań sk iego , a na forum  m ięd zy n a ro d o w em  o d zw ierc ia d lo n a  
w  p ro jek cie  H uV sm ansa. W e d łu g  p o m y słó w  tych  P o lsk a  o d stę p o w a ła  
L itw ie  W ile ń szc zy zn ę  pod  d w om a warunkam i: 1) o b y d w a  kraje zaw iera ły  
ze  sob ą  fed era cy ę , 2) L itw a  d zie liła  się  na d w a a u to n o m iczn e  k a n to n y —  
K ow ień sk i (litew sk i) i W ileń sk i (p o lsk i)  z d w om a sejm am i i d e le g a c y ą  
rów n ą od  ob u  d la  spraw  w sp ó ln y ch . L itw in i naturaln ie p rojekt ten  
odrzucili, bo w ła śc iw ie  on  w  ich stan ie  p osiad an ia  nic n ie zm ien ia ł, 
n atom iast tą  drabiną in sta n cy i p ra w o d a w czy ch  u za leżn ia ł ich  d o ty ch ­
c z a so w e  n a w et terytoryum  od  P o lsk i w e  w szy stk ich  sp raw ach  p rócz  
śc iś le  w ew n ętrzn y ch . P ro tes to w a ły  p rzeciw  tem u  p rojek tow i i n iek tóre  
n a sze  ugru pow ania , n ież y cz ą ce  so b ie  jak iejk o lw iek  od ręb n o śc i n iew ą t­
p liw ie  p rzec ież  p olsk iej W iłe ń szc zy zn y .

S ło w em , d o  p orozu m ien ia  n ie d o sz ło , i p o m ię d z y  R ze cz p o sp o litą  
a L itw ą trwa stan  tak  zw an ej „ zaw ieszon ej w o jn y “. D o tą d  brak n aw et  
regu larn ych  sto su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch , k onsu larn ych , h an d low ych  
i t. p., i to  z krajem , co z nim  p rzez w iek i d łu g ie  ży liśm y w  łą c zn o śc i  
n ajściślejszej; p rzez który przeto  d o stę p  d la  zn aczn ych  p o ła c i n aszych  
d o  m orza, tradycyjny sp ła w  p rzez N iem en , k orzystan ie z portu K łajp ed z-  
k ięg o  zo sta ły  zak ork ow an e; na który w ię c  i n ie sp o só b  w yw ierać  jaki­
k o lw iek  w p ły w  d yp lom atyczn y  w  sp raw ie lo su  liczn ych  rzesz p o lsk ich , 
tam  zam ieszk a łych . M iejm y n ad z ieję , ż e  tak i stan  rzeczy , w  n ajw yż­
szy m  stopniu  n ien orm aln y , szk o d liw y , n ieb ezp ieczn y , k rzyw d zący  nas  
i jako H in terland  i jako rod ak ów  n aszej d yasp ory  litew sk ie j, n ieb a w em
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s ię  sk o ń czy . N ie  w n ośm y w sz a k ż e  stąd  p o h o p n ie , ż e  b ę d z ie  to jakim ś 
pun ktem  zw rotn ym  w stosu n k u  obu  n arod ów , u p ok orzen iem  się  L itw y  i t. p. 
U  nas b ow iem  zw o le n n ic y  n iep rzejed n an ia  sąd zą , że  d ą żn o ść  
d o n orm alnych  sto su n k ó w  są sied zk ich , po w ojn ie  w zrastająca , w yzu je  
L itw in ów  w reszc ie  z p rzesa d y  n acyon a listyczn ej, a czas p rzy zw y cza i 
o b y w a ć  się  b ez  W iln a , z k tórego  n ie m o że  b yć ta p rzesad a  jak iem iś  
alarm am i o gn ęb ien iu  rod ak ów  p od sycan a . A le  z drugiej stron y n ie  
w id a ć im p era tyw ów  tak  k a tegoryczn ych , k tóreb y  zm u sza ły  ich  do re- 
zy g n a cy i b ezw zg lęd n ej w  cz a sie  n ajb liższym  i d o zaw arcia  z nam i s z c z e ­
rej u god y  granicznej na p o d sta w ie  status quo.

C zy m o żem y  ten  stan absurdalny znosić? F izy czn ie  jest to  m o ż ­
liw e  w id o czn ie , o ile k w e sty ę  b ęd ziem y  rozstrzygali w y łą c z n ie  jako  
lok a ln ą  p o lsk o -litew sk ą . N a tem  stan ow isk u  w sza k że  stan ąć nam  n ie-  
w oln o , m usim y sk on fron tow ać ją z ca ło k sz ta łtem  zagad n ień  n a szy c h  
z d z ied z in y  p o lityk i m ięd zyn arod ow ej.

N iep rzejed n an ie  L itw in ów  w  sp raw ie W iln a  p o p y c h a  ich  do ra­
ch u b  n a  konjunkturę, k tóraby im sto lic ę  w róciła . S p o so b n o śc i takiej, 
g d y  m y od m aw iam y, d ostarczyć  im  m ogą  ty lk o  n asi w ro g o w ie . Z  teg o  
w zg lęd u  Lit wini g o to w i są  w sp ierać k ażd ą  p rzec iw  nam  sk ierow an ą  
a k cy ę , isto tn ie  w sp iera li i n iew ą tp liw ie  w esp rą . C zy  w ią że  ich  co ś  
p o za  tem  z n aszym i ew en tu a ln y m i n ieprzyjaciółm i? O c z y w iśc ie  n ic, 
A  raczej b oją  s ię  oni ich  n iem niej od  nas. O  ile  b o w iem  ch od zi
0  N iem cy , n ie są  on i p ew n i, czy  n ie zap ragn ą  te po d rod ze do o p a n o ­
w an ia  B ałtyku jakiejś „ reg u la cy i“ gran icy litew sk ie j, to  zn a czy  czy  n ie  
o d etn ą  ich od  m orza, zab ierając K ła jp ed ę  i m o że  Ż m udź; S o w ie ty  zaś  
cz y  n ie za c h c ia ły b y  n arzucić im sw o jeg o  ustroju, w zg lę d n ie  zab rać  
W iln a  d la sieb ie?  W o g ó le  d ocen ia ją  za p e w n e  L itw in i z n a cz en ie  R z e ­
cz y p o sp o lite j  jako pośredn iej gw arantk i ich  n ie p o d le g ło śc i, o ile sam a. 
s ię  na n ich  n ie targnie, i p ra w d o p o d o b n ie  rozum ieją , że  gd yb y  P o lsk a  
ru n ęła  lub też  bardzo zn aczn ie  zo sta ła  okrojoną, to  w k rótce  p o tem
1 ich b y  lo s  tak i sp o tk a ć  m usiał. T o  też  są d zić  n a leży , ż e  w  g łęb i du­
szy  L itw in i p ragn ęlib y  raczej m ódz p o rozu m ieć się  z nam i, sk oro  utrzy­
m an ie  trw ałe  n ie p o d le g ło śc i jest ich  isto tn em  d ążen iem . N iem cy  
w p ra w d z ie  bard zo  szerok o  zakreślili gran ice p ań stw a  L itew sk ieg o , a le  
p rze c ież  p od d aw ali je sw ojej suprem acy!, która w  razie, gd yb y  P o lsk a  
ró w n ież  u rząd zon a  z o sta ła  w e d łu g  p la n ó w  n iem ieck ich , szy b k o b y  się  
p rzek szta łc iła  w n iew o lę  p o lityczn ą . B o lsze w icy  rów n ież w ie le  L itw i­
n om  p rzyznali, a le  g d y  m ieli d y k to w a ć  pokój P o lsc e , żąd ali w sp ó ln e j  
gran icy z N iem cam i, p o czem  o cz y w iśc ie  i w szy stk ie  trzy p ań stw a  b a ł­
ty ck ie  —  L itw ę, Ł o tw ę , E ston ię  —  w łą czy lib y  d o  sw ej „ fed er a cy i“ 
p o d o b n ie  jak  repu b lik i k au k ask ie . M ożliw e , że  L itw in i n ieco  się  w  tym  
w zg lę d z ie  łu d zą , i naszym  o b o w ią zk iem  jest im te z łu d zen ia  w yp ersw a-
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d o w a ć . N ie  patrzą zresztą  na d a lek ą  m etę , w id zą  jeno, że  na razie  
sy tu a c y ę  ich  w zm a cn ia  p op arcie  rosy jsk ie  lub n iem ieck ie  i że  z n a sz e ­
go  o s ła b ien ia  w y c ią g n ą ć  m ogą  d oraźn ą k orzyść, n ie zastan aw ia jąc  s ię , 
ż e  ty lko  naszej sile  za w d zię cz a ją  tę przyjaźń  D an ajów , k tórzy  z p e w ­
n o śc ią  n ie liczy lib y  s ię  z L itw ą  p o n aszej k lę sc e .

Przy n astrojach  tych  L itw in i na w y p a d ek  np. w o jn y  p o lsk o -n ie ­
m ieck iej za ch o w a lib y  zrazu n eu tra ln ość, a żeb y  w  ch w ili s to so w n ej w y ­
c iągn ąć  ręk ę p o W iln o , a lb o b y  za leż n ie  od  rachu b y szan s sw o ich  od  
począPku w ojn y  p rzeciw  nam  w ystąp ili. W  tej i w  drugiej ew e n tu a ln o ­
śc i zajść m o że  o k o liczn o ść , że  w ojsk a  n iem ieck ie  o to c z ą  op rócz  za ­
ch od n iej także ca łą  n aszą  gran icę p ó łn o c n ą , p am iętajm y b ow iem , ż e  
tam  p o za  Prusam i i L itw ą zosta ją  nam  ty lk o  d w a  kury tarze, p om orsk i 
1 d źw iń sk i, o b y d w a  d o ść  w ą zk ie  i trudne d o  ob ron y, a w ię c  w zg lę d n ie  
ła tw e  do p rzerw an ia . N iesp o só b  p o w ą tp iew a ć , że  w  tym  razie op arcie  
się  p rzez n as n ajazd ow i staje się  p rob lem atyczn e .

Z  teg o  w yn ik a , że  n iep o d o b n a  rozp atryw ać stosu n k u  n a szeg o  
z L itw ą w  od erw an iu  od  p rob lem ów  p o lityk i za sa d n iczzch , że  n ie jest  
w ię c  on a  bynajm iej z tego  stan ow isk a  d la  nas q uan tite  n eg lig ea b le . że  
p rzec iw n ie  zaw ierać m o że  k lucz n a sze g o  p o w o d z e n ia  lub k lęsk i w  ra­
z ie  ataku n iem ieck ieg o  na P o lsk ę , a w  k ażd ym  razie w  d o p u szc za ln e j  
lo g ic zn ie  roli so ju szn iczk i lub n a w et ty lk o  ew en tu a ln ej so ju szn iczk i n ie ­
m ieck iej zd o ln a  jest przynajm niej u n ieru ch om ić p ew n e  siły  n a sze , co  
w  rozpraw ie i p om im o teg o  n iesły ch a n ie  c iężk iej m o że  na w yniku  jej 
za w a ż y ć  w  sp o só b  d ecy d u ją cy . S ą  to ew en tu a ln o śc i n ie od  n as ty lk o  
za leż n e , n iew o ln o  w ięc  nam  p o w ie d z ie ć  o p ty m isty czn ie , ż e  są  w y łą ­
c z o n e , a w ię c  m ogą  się  i zb ied z  ze  so b ą  w  ten  czy  in ny d la  nas w ie l­
c e  n ieb ez p ie cz n y  sp lot. Jeżeli za ś ze stu p rzew id y w a ń  p rzy sz łeg o  roz­
w oju  w y p a d k ó w  natrafiam y w  jed n em  na p rzy p u szczen ie , że  w ro g o ść  
L itw y  staje się  p rzyczyn ą  naszej k lęsk i w  sam oob ron ie  p a ń stw o w ej, 
w ystarcza  to , żeb y  p o d d a ć  nasz z n ią  s to su n ek  k rytyczn em u  p rzej­
rzen iu .

R ew izja  jego  m o że  p ó jść  w dw u k ierun kach . P rzew id u jąc n ieb ez ­
p ie c z e ń stw o  w y stą p ien ia  L itw y w ro g ieg o  nam  w chw ili rozstrzygają­
cej, m o że m y  z d e c y d o w a ć  się  na to, żeb y  ją o b ezw ła d n ić  zaw czasu , to  
zn a cz y  p od b ić . T rzeb a  z góry p rzew id y w a ć , że  o b o ję tn ie  w zg lęd em  
te g o  n ie za ch ow ają  s ię  czyn n ik i p ostron n e. N ie  w iem , jak so b ie  p ora­
d zilib yśm y  z in stan cyam i m ięd zy n a ro d o w em i. A le  zarów n o N iem com , 
jak S o w ieto m  m u sie lib yśm y  z ło ży ć  p o w a żn e rek om p en sa ty , n a w et g d y ­
by k w esty a  sam a p rzez  się  b y ła  dla n ich  obojętna;, im zaś p rzec iw n ie  
za le ż y  bardzo na tej łą czą cej je d łon i. Ileż razy om ijają naturalną dro­
g ę  tran zytow ą przez P o lsk ę , k ierując transporty p rzez Ł o tw ę , L itw ę, 
P ru sy  i kurytarz! K om p en sa tą  d la  N iem iec  m u sia łob y  b yć conajm niej
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P o m o r ze , d la  S o w ie tó w  w  n a jlep szy m  razie E ston ia  i Ł o tw a . Już p o ­
m ijając in n e w zg lę d y , d la  k tórych  na to  p ó jść  n ie m ożem y , u zysk u jem y  
w zam ian  terytoryum  n iesp o k o jn e  i z d w u  stron p rzec iw  nam  ją trzon e  
n a jed ynej w ó w c z a s  p o zo sta ją cej a w ązk iej d rod ze ku m orzu.

W p raw d zie  zd arza ło  s ię  s ły sz e ć  g ło sy  w  ok resach  k rytyczn ych  od  
lu dzi zn ających  sto su n k i m ie jsc o w e , że  w ła śn ie  L itw a jest ju d zon a  
p rzeciw  nam  p rzez sw o ich  p ro w o d y ró w , k tórzy  s ię  n arzu cili siłą  faktu  
i n iem ieck iej intrygi lu d ow i, że  lud  ten  jest w  z a sa d z ie  sp o k o jn y , n a ­
w et o n ie p o d le g ło ść  n ie dba, p row od yrów b y  ch ętn ie  u su n ą ł i rządy  
p o lsk ie  p rzyjął jak b ło g o s ła w ie ń stw o  (ch yb a  o nie d b a łb y  je sz c z e  
m niej). R ozu m ow an ie  to, d ziw n ie  p rzyp om in ające a n a lo g iczn e  bajk i 
rosy jsk ie  o lu d z ie  p olsk im , na m a n o w ce  p a tryo tyczn e  p ro w a d zo n y m  
w b rew  w oli jego  p rzez k siężo p a ń sk ą  in te lig e n c y ę , jest b łęd n e . G dy P o ­
lak  in terw iew o w a ć b ęd z ie  L itw in a  z gm inu, ten  m o że  m u c o ś  p o d o b n e g o  
o p o w ied z ie ć , c z ę śc io w o  z p rzyzw ycza jeń  k la so w y ch , c z ę śc io w o  n a w et  
sz cz erz e , bo jasną  jest rzeczą , że  ża d en  rząd  ani żad n a  in te łig en cy a , 
jako z ło ż o n e  z in d yw id u a ln ośc i p o sz c z e g ó ln y c h , a ży ją ce  w  w aru nk ach  
p ieczę tu ją cy ch  je o so b liw ie , n igdy i n ig d z ie  n ie o d zw ier c ied la ły  m ec h a ­
n iczn ie  t. zw . w oli ludu i w  tym  czy  innym  stop n iu  z a w sz e  s ię  z n ią  
m ijały. A le  od  teg o  do p o h o p n y ch  w n io sk ó w  p o w y ż szy c h  jest je sz c z e  
b ardzo d a lek o . B ow iem  rząd i in te łig en cy a  litew sk a , ja k ie k o lw iek  są , 
sta n o w ią  w yk w it naturalny sw o jeg o  ludu i in n ych  on  n ie stw orzy . B ierny  
za ś ży w io ł, który jak w yżej ci czy inni P o la cy  ch arak teryzow ali, zw ią ­
zan y jest z n iem i tak śc iś le , że  na w ez w a n ie  za  ich w sk a zó w k a m i p ó jd zie . 
I id zie za g ło sem  ich  n ie ty lk o  w  L itw ie  K o w ień sk ie j, a le  i na sk raw kach  
litew sk ich  R ze cz y p o sp o lite j , gd zie  s to so w n ie  d o  ich  n a k a zó w  np. b o jk o ­
to w a ł w ybory do Sejm u W ile ń sk ie g o . N as zaś n ie p rzyjm ie z rozpostar-  
tem i ob jęciam i, bo w ie, że  ten  jeg o  rząd d o ty c h c za so w y  d a ł m u refor­
m ę ro lną  k o sztem  p osiad an ia  z iem sk ieg o  P o la k ó w , i b ęd z ie  s ię  lę k a ł—  
m niejsza , czy  n ie sz łu szn ie ,— że zech ce m y  je  resty tu ow ać.

Z resz tą  są  to  na sz c z ę śc ie  w y w o d y  n ieak tu a ln e, sk iero w a n e  p rze­
ciw  p ożąd an iom  jed n o stek  lub n ieste ty  z a w sz e  u nas m ożliw ym  n aw rotom  
opinii, zd aje się , że  w sz y sc y  rozum iem y d o k ła d n ie , iż teg o  rodzaju  regula- 
cy a  stosun k u  z L itw ą, gd yb y  n aw et nas za c h ę ca n o  do tego  z e zw o le n iem  
m ocarstw , b y łab y  k rok iem  n ieob licza ln ym  i n ie p ro w a d zą ęy m  do żad n ych  
k orzyśc i k on k retn ych , a raczej w zm agającym  —  m o że n aw et b ezp o śr ed ­
n io  —  ew en tu a ln o ść  k atastrofy .
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P o zo sta je  ted y  ty lk o  drugi sp o só b  p rzec iw  w sp ó łd z ia ła n iu  lite w ­
sk iem u  z n aszym i n iep rzyjac ió łm i, sk oro  u su n ięc ie  n ie b e z p ie c z e ń stw a  
teg o  u zn aliśm y za  p ostu la t za sa d n iczy , k tórem u w ie le  in n y ch  p o d p o ­
rzą d k o w a ć trzeb a. T ym  drugim  sp o so b em  m ogą  b yć ty lk o  n o w e  pró­
b y  d ojścia  z L itw ą do p e łn eg o  p orozu m ien ia , p o n iew a ż , jak w sk a z y w a ­
łem , le k c e w a ż y ć  o b ecn ej p o sta w y  jej w zg lę d e m  n as w  c iężk iem  o to ­
czen iu  sw em  n ie m am y praw a. D o ty c h c z a so w e  u siło w a n ia  m ia ły  na  
celu  sto su n ek  do nas L itw y za sa d n iczo  zm ien ić , a le  n ie d o cen ia ły  sto p n ia  
d ok on an ej o d ręb n ości litew sk ie j, —  p o d o b n ie  jak zw o le n n ic y  n iep rz e­
jed nan ia  w ro g o ść  litew sk ą  w zg lę d e m  n as szp e tn ie  p rzesad za li, u zn ając  
za  n ieza leżn ą  od  ak tu alnych  sp o ró w  i żad n em i u stęp stw a m i n ied a jącą  
się  w yk orzen ić . Z a sa d n iczem i d ezyd era tam i p olityk i litew sk ie j są  
n ie p o d le g ło ść  i in tegra ln ość, która w rozu m ien iu  jej ogarnia W iln o . 
N ajd a lszą  rezygn acyą , do której n iek tórzy  z n as się  sk łan ia li, był, jak  
w yżej p o w ied z ia łem , projek t H u ysm an sa , czy li p rzek azan ie  L itw in om  
W iln a  śc iś le  form alne, p rzycze in  w raz ze  sw o im  k an ton em  w  p o ło w ie  ją 
re p r ez en to w a ło b y  w  d ecy z y a ch  fed eracy i L itw y  z R z e c z p o sp o litą  
o spraw ach  zew n ętrzn ych , w  których  L itw in i ted y  rep rezen to w a n i b y li­
b y p rzez jed n ą  czw artą  c z ę ść  d e le g a tó w , m ając w ła śc iw ie  ty lk o  g ło s  
d orad czy . B ył to projek t zan ad to  id ea listy czn y , — tak ie p orozu m ien ia  
m ogą zaw ierać ty lk o  o d ła m y  jed n e g o  narodu, jak to m a m iejsce  
w  ustroju R ze szy  lub Szw ajcaryi. Innem i s ło w y , od d ając rzek om o  
L itw ie  n asze W iln o , czy li u w zg lęd n ia jąc  form alnie jed en  z d w u  jej 
p o stu la tó w  za sa d n iczy ch , za to żąd a liśm y w y rzeczen ia  się  fa k ty czn eg o  
p rzez nią n iep o d le g ło śc i, drugiego z tych  p o stu la tó w , w  o cza ch  L itw i­
n ó w  n iew ą tp liw ie  d o n io ś le jszeg o . Projekt ten  n ie m o że  w ięc  w ch o d z ić  
w  rachu b ę. Z resz tą  n ie p o d le g ło ść  L itw y u zn ajem y i szan u jem y b e z ­
w zg lęd n ie , rew izya  teg o  stan ow isk a  w  zw ią zk u  ze  sp raw ą w ileń sk ą
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n ie  b y łab y  sk u teczn a , i k w e sty a  p orozu m ien ia  p o lsk o -lite w sk ie g o  p o ­
w in n a  b yć sp ro w a d zo n a  w y łą c z n ie  d o sporu g ran iczn ego , czy li d o  
k w e sty i p a ń stw o w ej p r zy n a le żn o śc i W ilna.

P om ijam  tu w z g lę d y  n a sz e  u c zu c io w e , jako  zu p e łn ie  zrozu m ia łe  
i  zn an e. N ie  d la teg o , żeb y  n ie  s ta n o w iły  o p o lity ce . P rzec iw n ie , 
z w ła s z c z a  w  p o lity ce  n aszej o d g ry w a ją  o n e  ro lę  sz c z e g ó ln ie  w yb itn ą , 
■odwołaniem  s ię  do u czu ć  m ożn a  u n as o sią g n ą ć  w ięc e j , n iż jak ąk o l­
w ie k  argu m en tacyą . P rz ec ież  silnem u  uczu ciu  n arod ow em u  za w d z ię ­
c z a m y  za ró w n o  p rzetrw an ie  n iew o li, jak o d zy sk a n ie  n iep o d leg ło śc i. 
N a w e t  p a ń stw a  zab orcze, op eru jące w y łą cz n ie  zim n em  w y ra ch o w a n iem , 
c e le m  p o zy sk a n ia  p op arcia  m as sw o ich , d ocen ia jąc  czyn n ik  p o lity czn y  
ic h  u czu ć, p erfid n ie s ię  do n ich  o d w o łu ją * ). N ie s te ty  w sz a k ż e  cz ęs to k ro ć  
m u sie liśm y  h a m o w a ć sw o je  najbardziej u sp ra w ied liw io n e  u czu cia  naro- 
<low e i p o d p o rz ą d k o w y w a ć  je p ew n y m  racyom  stanu , słu szn ym  łub za  
s łu s z n e  u zn aw an ym . P rzec ież  w b rew  u czu ciu  ory en ta cy a  rosyjsk a  
z  c z a só w  w yb u ch u  w ojn y  eu rop ejsk iej o p o w ia d a ła  się  p rzec iw k o  n ie ­
p o d le g ło ś c i  P o lsk i, le cz  d la p e w n y c h  w z g lę d ó w  p o lityk i ś c iś le  rozu m o­
w ej i, jak s ię  zd aje , n a w et na d a lszą  m etę  o b liczo n ej. T em b ard ziej  
n a p e w n o , w y su w a ją c  id e a ł z je d n o cz en ia  d zie ln ic  w  P o lsc e  a u to n o m icz­
n ej, p oza  jej granicam i zo sta w ia ła  z b ó lem  serca  L w ó w  i W iln o . 
R ó w n ie ż  zw o len n icy  P o lsk i n iep o d leg łe j, oryen tu jący  s ię  ku A u stry i, 
w z g lę d n ie  N iem com , z p ew n o śc ią  n ie z u czu cia , le c z  z w yrach ow an ia  
T ezy g n o w a li n ie ty lk o  z P om orza  i Ś ląsk a , le cz  n a w et z P o zn a ń sk ie g o  
i  n iek ied y  nadto G alicy i. S ąd ziliśm y, ż e  m usim y p o  stu letn iej n iew o li 
za  d ob rod z iejstw o  losu  u w a ża ć  sp e łn ie n ie  id ea łó w  n a szy c h  ch o ćb y  w  
te j lub innej cz ęśc i. N a sz c z ę śc ie  rozu m ow an ia  n a sze  o k a za ły  się  b łę d ­
n e , b y ły  p rzyćm ion e u c z u c i e m p o w sz ec h n em  naszej n icośc i, k tóre nam  
n ie  p o zw o liło  ogarn ąć u m ysłem  w agi m om en tu  i naszej w  nim  p o zy cy i. 
D z ie s ię ć  lat za led w ie  m in ę ło  o d  tam tej ch w ili, a już od  lat p ięc iu  m a­
m y  i n iep o d leg ło ść , i z je d n o cz o n e  d z ie ln ice , a w śród  n ich  P o zn a ń sk ie , 
P o m o r ze  i Ś ląsk , W iln o  i L w ó w .

D ziś , jeśli co  p rzyćm iew a  z d o ln o ść  n a szą  do o c e n  rozu m ow ych  
sy tu a c y i p o lityczn ej, to w ła śn ie  ten  kontrast, jaki p o m ięd zy  p o ło ż e n ie m  
P o lsk i w r. 1914 a r. 1921 za ch o d zi. Z ap om in am y, ż e  to b y ła  rew o -  
lu cy a . A  re w o lu c y e  m ają to do s ieb ie , że  g w a łcą c  te  czy  in ne, s łu sz n e  
c z y  urojone in teresy , lu b ią  m ieć  p o  so b ie  reak cye , k ied y  te n ied o b ite  
n a  śm ierć in teresy  p o d n o szą  g ło w ę . T ak i okres reak cy i p rzeży w a m y  
o b e c n ie , czu jem y to  i na k ord on ach  n aszych , i na k resach , i na s z e r o ­
k im  św ie c ie , w o b e c  cz e g o  zad an iem  n aszem  jest, m ó w ią c  sty lem  s o ­
w ieck im , obrona zd o b y czy  rew o lu cy i, —  gd y zaś czu jem y, że  w  c a ło śc i  
o c a lić  s ię  n ie d adzą , u ratow an ie  zd o b y czy  p o d sta w o w y c h , a ż e b y

*) I d e  m i$ z y c h ,  j a k  p o d  G r a v e l o t t e  lu b  w  o d e z w i e  w i e l k o k s i ą ż ę c e j .
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w sz y s tH e g o  n ap ow rót n ie ,u tra c ić , jak to nam  p o o k resie  n apoleońsk im - 
s ię  zd arzy ło . W  d anym  razie ch o d z i o to , a żeb y  w  śro d o w isk u  „wro-* 
g ó w  r e w o lu c y i“ zrob ić w y ło m , z n ien atu ra ln ego  zw o len n ik a  reakcyi»  
k tóry  rew o lu cy i za w d zię cz a  istn ien ie , u czyn ić  jej ob roń cę . S koro w y ­
m aga to  z n aszej stron y  p ew n y c h  ofiar, m uszą  b yć z ło ż o n e  c e le n t  
u trw alen ia  fu n d a m en tó w  n a sze g o  istn ien ia .

P o w sta ją  w sza k że  tu naturalnie p ytan ia . G d y  m ow a o u stę p stw a c h  
n a rzecz  L itw y, a d o ty c ze ć  m ają tych  lub in n ych  upraw n ień  n a szy ch  
w zg lę d e m  k lejn otu  R zecz y p o sp o lite j , —  czy p o św ię c e n ie  tu c z e g o k o l­
w iek  o p ła c iło b y  zysk i, jak ie L itw a  nam  dać m oże? i czy  je p o m im o  
n aszych  rezygn acy i d ać zech ce?  Jeżeli sy tu a cy a  zn iew a la  nas is to tn ie  
d o  zrzekan ia  się  jak ichś praw  lub terytoryów , k o rzy stn ie jszeb y  na p o z ó r  
b y ło  za  n ie  zd o b y ć n eu tra ln ość lub p o m o c  k o g o ś z są s ia d ó w  p o tę żn ie j­
szy ch . Ba, jasną  to  jest rzeczą , a le n ieosiąga ln ą , k ażd y  z n ich b o w ie m  
zd ysk on tu je  taką rezy g n a cy ę , jako w zm o cn ien ie  s ię  sw o je , a o s ła b ie n ie  
n a sze , czy li jako p retekst do d a lszych  żąd ań , k tórych  k oń cem  jest ro z­
b iór P o lsk i. P rzec ież  już robiliśm y tak  n ieraz i sk utk i zn am y. Z  drugiej 
strony p o m o c  L itw y n ie daje nam  w p ra w d zie  zb yt w ie le , o ile  ch od zi o si­
łę  jej zbrojną. K orzyści, jak ie zaw iera  w  sob ie  u n orm ow an ie  sto su n k u  p o l­
sk o -litew sk ieg o , są  natury od m ienn ej. S tan ow i on o  o zm n iejszen iu  tarć,, 
na jakie naraża nas sp raw a w ileń sk a  w op in ii zach od n iej, czu łej n a  
skargi n arod ów  p om n iejszych . P rzek on aliśm y się  p rzec ież  chyba,, 
zw ła szc za  w  ok resie  n ap o leoń sk im  oraz czasu  w ojn y  o sta tn iej, ile z a ­
w d z ięc za m y  sym p atyom  lu d ów  E u rop y oraz A m eryk i. K apitału  t e g o  
strzed z m usim y, b a czą c  piln ie, b y  się  p rzeciw  nam  n ie ob róciL  
T e d y  rachu b y na p rzew a g ę  fizyczn ą  i stąd  na brak p otrzeb y  liczenia, 
s ię  z żąd an iam i słab ych  sąsia d ó w  są za iste  o b łęd n ie  w archo Iskie. W i­
d zie liśm y, jak czem ś p od ob n em  p rzec iw  so b ie  op in ię  św iata  burząc»  
zab orcy  n asi to w  w ojn ie  ostatn iej o d p o k u to w a li.

P o za  tym  w zg lęd em  ogó ln ym , d on io sły m  sk utkiem  u regu low an ia  
sporu  p o lsk o -lite w sk ie g o  b y ło b y  rozszerzen ie  n a szy ch  dróg p o lityk i 
b ałtyck iej. Już d ziś led w ie  sięga jąc  nad  D źw in ą  gran icy ło tew sk iej»  
sta jem y nad m orzem  p o lity czn ie  m ocn iej, n iż p rzez sam  G d ańsk . A to l i  
zatarg z K ow n em  zn aczn ie  korzyści ew en tu a ln ie  stąd  p ły n ą ce  red u k u je. 
S ta n o w i b o w iem  g łó w n y  p o w ó d  w ahań  E ston ii i Ł o tw y , z jakiem  trze-  
ciem  p ań stw em  n a leży  zw ią zek  b a łtyck i zaw iązać: z m ałą  L itw ą, b io rą c  
w  p osagu  an tagon izm  jej p o lsk i, czy  z w ie lk ą  w p raw d zie , le c z  budzącą, 
p e w n e  ob aw y  R zeczp o sp o litą , w raz z jej zatargiem  z p ok rew n ą im d u ­
ch o w o , a Ł o tw ie  i rasow o Litwą? R ozu m iem y  w raz z n iem i dokładnie»  
ż e  w ła śc iw ie  zw iązk u  b a łty ck ieg o  ani b ez P o lsk i an i b ez  L itw y b y e  
nie m oże , b y łab y  to  k o n cep cja  z g o ła  n ienaturalna, n iew y k o ń c zo n a  
i p rzez to  n ietrw ała . T o  też  p ragn ien iem  E ston ii i Ł o tw y , w  sp o r z e
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p o lsk o -lite w sk im  n ieza a n g a żo w a n y ch , jest słu szn ie  w ięc  c z w o r p o r o z u "  
. m i e n i e ,  któr^ i nas staw ia  nad B ałtyk iem  tw ard ą  n o g ą  oraz w sze lk iem i 
d rogam i d o ń  zb liża, z b o g a ca  o s iłę  trzech  n arod ów , liczb ą  n iezn a czn y ch , 
l e c z  ży w o tn y ch , które nie w  n aszym , a le w  sw oim  in teresie  w ła sn y m  b ron ić  
z a w s z e  b ęd ą  ca ło śc i i sp o isto śc i zw iązku , n ie  przysparzając nam  żad n ych  
n o w y c h  an tagon izm ów  p a ń stw o w y c h  p o za  tem i, jak ie m am y i w  jakich  
p r z e to  sta jem y się  siln iejsi. D z ię k i za ś w yraźn em u  stan ow isk u  E ston ii 
i  Ł o tw y  m ielib yśm y  sp ok ój, że  już p om ijając zn ik n ięc ie  p o w o d u  do  
w ro g ich  w y stą p ień  L itw y, z ch w ilą  u ło że n ia  się  jej z P o lsk ą , do n ich  
n ie  d op u szczą .

N a jd on iośle jszą  zaś za le tą  u zg o d n ien ia  sta n o w isk  p o m ięd zy  p o ­
b ratym cam i d zie jow ym i jest n ie ty lk o  to, że  p rzech y len ie  s ię  L itw y  na  
n a sz ą  stron ę w  p orów nan iu  z w ro g o śc ią  d z is ie jszą  w zm acn ia  nas  
w  zatargu  z N iem cam i o jej s iłę  p od w ójn ą , a le  p rzed ew szy stk iem  p o ­
d w a ja m y  rów n ież tym  sp o so b em  p rzed zia ł terytoryalny  p om ięd zy  N iem ­
ca m i a R ośyą , u ła tw iając sob ie  sa m o o b ro n ę w o g ó le , na gran icy  p ó ł­
n o cn ej w  sz cz eg ó ln o śc i. P om orze  przestaje b yć kurytarzem  d zie lą cy m  
p a ń stw o  n iem ieck ie , w ła śn ie  P rusy W sc h o d n ie  z  tą ch w ilą  stają się  en k la w ą  
sz tu c z n ie  rozbijającą sp pjnię terytorya ln ą  czw órp orozu m ien ia  n ad b a ł­
ty c k ie g o . N ie  p ow in n iśm y  w ię c  gard zić  w  k ło p o ta ch  m ięd zy n a ro d o ­
w y c h  sta n o w isk iem  L itw y . N a jlep szy m  po tem u jest argu m en tem , ż e  
n ie  le k c e w a ż ą  jej b ynajm n iej jako ew en tu a ln ej so ju szn iczk i N iem cy  
an i M oskale , a w ię c  -z ip ew n ością  n ie b ęd zie  im o b o ję tn ą  jako  p rze­
c iw n iczk a . 'Czyli i m y n ie m am y p raw a p rzech o d z ić  d o  p orząd k u  
d z ie n n e g o  nad  jej w ro g o śc ią  ani są d zić , że  przyjaźń  jej b y ła b y  d la n as  
b e z  zn a czen ia . C h oćb yśm y  za ś  m ieli w  ew en tu a ln ej w ojn ie  sp rzy ­
m ier ze ń c ó w  n ajp o tężn iejszych , m usim y b y ć  siln i b ezw z g lę d n ie  p rzed e­
w szy stk iem  na sw o im  teren ie , a d o  tego  ce lu  zró żn ico w a n ie  naszej  
gran icy , tak  n iem al jed n o lic ie  ziejącej n ieb ezp ieczeń stw a m i, jest n ieo d ­
z o w n e .

S p ór z L itw ą, o ile  d rogę  u ło że n ia  z n ią sto su n k ó w  om in iem y , 
p rzez  to n ie u stan ie , b ę d z ie  w ię c  p erm an en tn y. P am ięta jm y zaś, że  hi- 
sto ry a  zw y k le  w  tak ich  w y p a d k a ch  n astręcza  o k a zy e  do tryum fu k o le j­
n e g o  sta n o w isk  p rzec iw n y ch , czy li p e w n o śc i n ie m iejm y zb ytn iej, ż e  
z a w sz e  p o sia d a n ie  sw e , k tóre inny naród u w a ża  za  sp orn e, u trzym am y  
w  ręku. P o n iew a ż  za ś  zatarg z L itw ą  w> p rze c iw ień stw ie  d o  za m a ch ó w  
n iem ieck ich  n ie  g o d z i w  sam o istn ien ie  n a sze  ani p o d sta w y  jego , 
b ę d ą c  jen o  ty p o w em  za g a d n ien iem  gran iczn em , ted y  u zgod n ien ie  sta ­
n o w isk  stron  przy ofiarach  p ew n y c h  n a stą p ić  w  is to c ie  m o że . T r ze b a  
je n o , b y k tóraś z n ich  ze ch c ia ła  ze jść  raz ze  s ta n o w isk a  n iep rzejed n a­
n e g o , p o w o d u ją c  w  d a lszym  ciągu  o b o p ó ln e  u stęp stw a .

P ier w szem , h istory czn em , d ążen iem  n iem ieck iem  jest o d c ię c ie  P o lsk i
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'öd B ałtyku, i w zrok  b a czn y  w in n iśm y u tk w ić  w  P o m o rze , O b ron a „ k u -  
rytarza“ g órow ać m u si nad  w szy stk iem i in nem i zagad n ien iam i p o lity k i  
p olsk iej. Z  ch w ilą , gd y  go  stracim y, zo sta n iem y  u za leżn ien i zupełnie^  
od  R ze szy , k tóra ok a la jąc n as od  zach od u  i p ó łn o c y  sz cz e ln ie , p a n o w a ć  
b ęd z ie  nad  g łó w n em i d rogam i łą c z n o śc i n aszej ze  św ia tem  i nad  ż y ­
ciem  go sp o d a rczem  kraju, w e  w z g lę d z ie  zaś p o lityczn ym  lub stra teg icz­
nym  s ie d z ie ć  na P om orzu  b ęd z ie  jak na s io d le , śc isk a ją c  n as o stro g a m i 
ślą sk ą  i w sch o d n io p ru sk ą . J e d n a  z d r ó g  r a t u n k u  p r o  wa  d z i 
p r z e z  W i l n o .  D a lek ie  to p o zo rn ie  k w e sty e  i różn e fronty. M im o  
to  log ik a  rzeczy  je w iąże . T rud niej jest nam  utrzym ać P o m o rze , m a ją c  
p rócz N iem iec  p rzec iw  sob ie  L itw ę. P ow in n iśm y  się  w ięc  za sta n o w ić , c z y  
k o n ieczn ie jszem  jest d la  nas p a ń s t w o w o  z dw u rów n ie  n aro d o w o  d ro­
gich u p raw n ień  p osiad an ie  b ez  zastrzeżeń  in tegralne ziem i W ileńsk iej c z y  
d o stęp  d o  m orza, b o  w o b e c  teg o  sto im y p o n iek ą d  w yboru  i rozstrzyga ­
m y lo sy  p a ń stw o w e  K aszub  w  sw ej p o lity ce  litew sk ie j,— a raczej które-^ 
go  z u praw n ień  tych  strata n ieo d w o ła ln ie j p rzyczyn ia  s ię  do naszej zgu-^ 
b y  osta teczn e j, jako jed n ostk i sam od zieln ej p o lity czn iev i gosp odarczo^  
W yd aje  s ię , że  tu d w u  o d p o w ie d z i b y ć  n ie m oże .

N ie  zn a czy  to  w p ra w d zie , że  u ło że n ie  s ię  z L itw ą b e z w z g lę d n ie  
P o m o rze  ratuje, m usim y i p o za tem  szu k ać d lań  op arcia , a le  zd aje się» 
ż e  w rog ie  jej po stron ie n iem ieck iej w y stą p ie n ie  rów n ie  b e z w z g lę d n ie  
n a s z w y b rzeża  u suw a. T e n  p ew n ik  p o w in ien  sk łon ić  R zeczp osp o litą , 
d o o d w a żen ia  s ię  na w ejśc ie  z L itw ą w  za sa d n icze  rok ow an ia , g d zie -  
b yśm y  p rzed m io tem  targu u czyn ili p e w n e  sw e  u praw n ien ia  d o z iem i 
W ileń sk ie j, n ie dla L itw y  cz y n ią c  te  p o św ięc en ia , le c z  d la  P o lsk i, p o d  
p rzym u sem  za iste  tragicznej sy tu a cy i n aszej. Jako b eati p o ss id en tes , p o ­
w in n iśm y  staw iać  w arunki i za strzeżen ia  w  ram ach, ob ustron nie u g o d y  
nie w y łą cza ją cy ch .

P rzed ew szy stk iem  za sta n o w ić  s ię  n a leży  nad p ytan iem , j'akie tery-  
toryum  u m ow a p o w in n a  ogarn iać.

W  tym  w zg lę d z ie  m am y p om ięd zy , zasadn iczym i' zw o len n ik am i j e j  
d ą żn o ść  d o  u jęcia  go  w  ram ach ad m in istracyjn ych  d zis ie jszych  z iem i 
W ileń sk ie j do gran icy traktatu  so w ie ck o -lite w sk ie g o  z r. 1920, a raczej, 
do o b ec n e g o  rosyjskiego^ k ord onu .

T o  z a ło ż e n ie  u m o ty w o w a ć  n ie jest trudno. P ierw szym  argu m en ­
tem  na k orzyść tak iego  o k reślen ia  terytoryum  k w e sty o n o w a n e g o  je s t  
jego  n aturalność. K szta łt p a ń stw o w y  P o lsk i p o zo sta łe j  przyb iera ró w ­
n ież  w y g lą d  bardziej norm alny. L itw in i p rzez  ew en tu a ln e  tu sw e  u p raw ­
n ien ia  w c ią g n ię c i zo sta ją  w  orb itę za in tereso w a ń  w sp ó ln y ch  z P o lsk ą  
w  zak resie  u sta len ia  sto su n k ów  z S ow ietam i. S p e cy a ln ie  p rzec iw k o  
w ęż sze m u , zak reślen iu  terytoryum , o k tóre ch o d z i, p rzem aw ia , że  p o z o ­
sta ła  część  n a szy ch  k resó w  p ó łn o c n o -w sch o d n ic h  w  tym  razie n ie m ia -
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ła b y  ża d n eg o  ośrod k a  c ią żen ia , jakim  jest d la  niej W iln o . O c z y w iś c ie ,  
z tych  a rgu m en tów  jed y n ie  drugi m a zn a cz en ie  p o w a ż n ie jsze , a le  w i­
d o c z n e  jest, jak jest o b o s iec zn y , p rzy  d o ty c h c za so w y ch  n astrojach  lite w ­
sk ich  w ła śn ie  są s ied z tw a  so w ie c k ie g o  z L itw in am i ry z y k o w a ć  n ie n a leży , 
i n iew ą tp liw ie  kurytarz d źw iń sk i sta n o w i za le tę  traktatu R y sk ieg o . 
P rzek o n y w a  d oń  je sz c z e  jed en  w zg lą d  —  na n a szą  p o lity k ę  b ia ło ­
ruską, —  a le  o tern s ię  d o w iem y  dalej.

N atom iast isto tn ie  p rzem aw ia  za  tak  szero k iem  zak reślen iem  obszaru , 
o jaki m ie lib y śm y  się  z L itw ą  u k ład ać, że  gd y b y śm y  s ię  n a w et  
z d e c y d o w a li go  w  c a ło śc i i b ez  za strzeżeń  p rzek azać  L itw ie , 
w  razie tym  P o la cy  sta n o w ilib y  w  gran icach  jej czyn n ik , lic ze b n ie  
ró w n o w a ż ą c y  się  m niej w ięcej z L itw in am i, a w ięc  tak i, co  n ie ty lk o  
n ie  m o że  b yć p rzez rządy lite w sk ie p e k c e w a ż o n y , a le  o s ią g n ie  n a p e w n o  
sta n o w isk o  w sp ó łg o sp o d a rz a  ca łeg o  p ań stw a , które z lite w sk ie g o  sta ­
w a ło b y  s ię  w  isto c ie  p o lsk o -litew sk iem , w  ża d n y m  zaś razie n ie d o p u śc i 
d o  jego  frontu a n ty p o lsk ieg o  czy  w o g ó le  in teresom  R ze cz y p o sp o lite j  
n ie o d p o w ia d a ją c eg o . P rzez  u zg o d n ien ie  zaś zasad  p o lity czn y ch  obu  
w sp ó łg o sp o d a rz y  kraju p o w sta ła b y  m o że  n o w a  S zw ajcarya , h istoryczn ie  
tu  u sp raw ied liw ion a , i w ró c iło b y  d aw n e p o z a jęz y k o w e  p o ję c ie  L itw in a .

P rz ec h o d zą c  nad tem i m rzonk am i d o  p orząd k u  d z ie n n eg o , p rzy ­
p u śc ić  raczej n a leży , ż e  z punktu  w id zen ia  p o lsk ieg o  bardziej p o żą d a -  
n em  jest sp ór m o żliw ie  z lo k a lizo w a ć , zam yk ając k w e sty ę  na terytoryum  
k o n ieczn em  n ajm niejszem . W p ra w d z ie  o b ecn ie  L itw in i sk łon n i są  p rzejść  
n a  n a sze  d a w n e p o z y c y e  „k ra jow e“ i tw o rzy ć  L itw ę ję z y k o w o  pstrą  
p o d  sw oją  h eg em o n ią  n arod ow ą, jak n asi k ra jow cy  m arzyli o o d res ta u ­
row an iu  W ie lk ieg o  K sięstw a  L ite w sk ie g o  p o d  p rzew o d n ic tw em  p o li­
ty  czn em  p o lsk iem . T o  te ż  ok u p an ci n iem ie ccy  stw o rzy li L itw in om -  
p a ń stw o , gran iczące już n ieom al p od  B rześciem  z U krainą. A  i od  b o l­
sz e w ik ó w  w yjed n ali L itw in i p rócz W iln a  i S u w ałk i, i G rod n o , i gran icę  
w sch o d n ią  na rub ieży p rzew ażającej lu d n ośc i k ato lick iej. W sz a k ż e  n ie- 
w ą tp liw em  ch yb a  jest, że  p a ń stw o  L ite w sk ie  w  tak ich  gran icach  b ynaj­
m niej n ie stw o rzy ło b y  id y liczn ej S zw ajcaryi, a le  w p rost p rzec iw n ie  
zo s ta ło b y  w iec zn em  o g n isk iem  sw arów  n a ro d o w o śc io w y ch , A u stry ą  
raczej w  m iniaturze, g d zie  L itw in i o k ażd ą  p la có w k ę  sp iera lib y  się  
n ieu stan n ie  z P o lak am i, k ażd y  z n ich  za b ieg a ł o B ia łoru sin ów , a ży d zi 
b y lib y  jęz y czk ie m  u w agi. M oże to  i zn o śn eb y  b y ło  g d z ie ś  na krań­
cach  św ia ta , a le  tu, w  sam em  centrum  an ta g o n izm ó w  eu rop ejsk ich , 
p a ń stw o  tak ie żad n ejb y  p o lityk i p ro w a d zić  n ie b y ło  w  stan ie. Jeżeli 
n ies ły ch a n ie  za ch ła n n y  n acyon a lizm  litew sk i teg o  n ie  rozum ie i g o tó w  
jest rew in d y k o w a ć  z d o b y c z e  różnych  śr ed n io w ie cz n y c h  k siążą t, to w  n a­
szy m  in teresie  p o lity czn y m  bynajm niej n ie le ży  p ań stw o  lite w sk ie  ż y ­
w o tn o śc i p o zb a w io n e .
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Z  drugiej stron y, zg o ła  z łu d n em  jest m n iem an ie , że  w  tak  za k reś­
lo n y ch  gran icach  L itw y isto tn ie  P o la cy  d o ró w n y w a lib y  liczb ą  L itw inom .. 
B y ło b y  ich  cop raw d a  bardzo d u żo , n iep o trzeb n ie  o d erw a n y ch  od  m a cie ­
rzy. A le  o ile ch od zi o grunt p o lsk i ab so lu tn ie p ew n y , na k tórym - 
b yśm y  się  w  p a ń stw ie  L itew sk iem  op ierali, nie n a le ż y  go  so b ie  w yob ra­
ża ć  p rzesad n ie  im pon ującym . P rocesy  n arod ow e, o których  b yła  m o w a  
w  rozd zia le  p op rzed n im , są b ardzo św ie że , tern św ie ż sz e , im d alej od  
gran icy litew sk iej n a  w sch ó d . P ow rotn ej litu an izacy i sp o d z iew a ć  s ię  
n iep o d o b n a , a le  o d p o lsz cz en ie  się  ludu na rzecz B iałorusinów  jest zg o ła  
p o d  rządam i ob cem i p ra w d o p o d o b n e , b o  jęz y k o w o  jest b ezsp r ze czn ie  
p o lsk ą  ty lk o  b ardzo w ątła  sm uga gran iczna. S am i L itw in i, gd y  p ro p o ­
n ow ali p leb isc y t w  W ile ń szc zy źn ie , op ierali rachuby sw e  g łó w n ie  na  
jej częśc ia ch  w sch od n ich . N aszem  ted y  i z teg o  punktu  w id zen ia  żą d a ­
n iem  b yć w in no, żeb y  obszar sp orn y n ie w yk racza ł p oza  śc iś le  lite w ­
sk ie  i p e w n e  p o lsk ie  terytorya  za  gran icę jęz y k o w ą  b ia łoru szczyzn y ,. 
ażeb y śm y  n ie ryzyk ow ali sw e g o  n a ro d o w eg o  d orobku , jak to  s ię  d z ie je  
na Ł o tw ie , g d z ie  rząd w śród  św ie żo  sp o lo n izo w a n ej lu d n ośc i szczep i 
z p ow rotem  b ia ło ru szczy zn ę . S am a zasad a  zresztą  z a b ez p iec ze n ia  na  
w y p a d ek  układu  z L itw ą praw  lu dn ości p o lsk iej w  W ile ń szc zy źn ie  jej 
lic zb ą  jest n iew ła śc iw a , gdy b ow iem  sk łan iam y s ię  do p rzyznania  tu  
L itw ie  rozm aitych  u p raw n ień , czy  n ie b ęd ą  o n e  zu p e łn ie  sz tu cz n e  
i n iczem  n ieu za sa d n io n e  na o b sza rze , k tórej cz ęśc i p rzew ażn ej n ic  
z L itw ą n ie w iąże?

T e  w zg lę d y  w yd ają  s ię  p o w a ż n ie jsze  od  m o ty w ó w , p rzem aw iają ­
cych  za  rozszerzen iem  ob szaru  sp orn ego , bodaj czy n ie u trudniającem  
p o w a ż n ie  w ła śc iw e g o  w yn ik u  p o lity czn eg o , ja k ieg o  po u k ład zie  p o lsk o -  
litew sk im  p ragn iem y się  sp o d z iew a ć . P rz ec ież  terytoryum , na k tórem  
L itw in om  p raw d ziw ie  za leży  (p o za  p arom a gm inam i litew sk iem i S u w a l­
sz c z y z n y ), ogarn ia  d w a w yżej w y m ien io n e  rąbki etn ogra ficzn e  lite w ­
sk ie , p rzecin ające jed en  na p o łu d n ie , drugi na p ó łn o c  od  W iln a  n a szą  
k olej że la z n ą  G rod n o  D yn eb u rg , oraz p rzestrzeń , w y p e łn ia ją cą  p ó ł­
k o le , przez n ie i o b ecn ą  gran icę litew sk ą  tw orzon e, z W iln em  na c z e le .  
S ą  to p o w ia ty  W ileń sk o -T ro ck i, p ó łn o c n a  p o ło w a  S w ięc ia ń sk ieg o  i z a ­
ch od n ia  B rasław sk iego  ziem i W ileń sk iej* ), gran ica zaś w sch o d n ia  te g o  
obszaru  b iegn ie  ró w n o leg le  do k o le i że lazn ej, o której b y ła  m ow a , 
w  n iezn aczn ej od  niej ku w sch o d o w i od leg ło ści; terytoryum  to  ca łe  o 15 tys.. 
km . kw . zaw iera n ieco  p on ad  p ó łm ilion a  lu d n ości, w  czem  w  liczb ach  
ok rąg łych  W iln o  zam ieszk u je  200 tys., L itw in ów  zaś na ca łym  o b sz a ­
rze jest 100 tys., P o la k ó w  300 tys. i ż y d ó w  100 tys., in nem i s ło w y  jest tu  
p ew n a  p od staw a  log iczn a  w  sk ła d z ie  lu d n ości d o p ertraktacyi z L itw i-

*) o ra z  c z ę ś ć  je d n e j  g m in y  p o  w. G r o d z ie ń s k ie g o  i s k r a w e k  p o w . L id zk ieg fo  .
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n am i, а zarazem  m ieśc i się  ca ły  z e sp ó ł z iem , o które L itw in i n apraw ­
d ę  i szczerze  k w e sty ę  p o d n o szą , gd y  w szy s tk ie  in n e  sw o je  p reten sy e  
n iew ą tp liw ie  sam i uznają jeśli n ie  za  p rzesa d n e , to za  n ie is to tn e . W  d a l­
szy m  ciągu  w ła śn ie  ten  ob szar n a zy w a ć  b ęd ę  W ileń szczy zn ą .

G d yb y  u k ład  p o lsk o -lite w sk i d o p ro w a d ził d o  ta k ieg o  czy  in n eg o  
jej w yod ręb n ien ia , p o z o s ta łe  obszary o b ecn ej z iem i W ileń sk iej o d e jśćb y  
m u sia ły  w  sk ład  w o je w ó d z tw a  N o w o g ró d zk ieg o . W p ra w d z ie  ani N o ­
w o g ró d ek , ani ża d n e  in n e m iasto  n ie sta n o w i d o ść  p o w a ż n e g o  o śro d ­
k a ,— le cz  n ie jest to  w in ą  k w e sty i litew sk ie j, le cz  traktatu R y sk ieg o , k tó ­
ry p o za  gran icam i R ze cz y p o sp o lite j  zo sta w ił M ińsk. A le  o tern p óźn iej
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Ci, со  projektują rozszerzen ie  obszaru  W ileń szczy zn y , en tu zyazm u -  
ją s ię  d la  u g o d y  p o lsk o -litew sk ie j, traktując ją n ieza leżn ie  od  n a­
szych  k ło p o tó w  z N iem cam i lub S ow ietam i, i w yn ik i jej w yob rażają  
so b ie  w  barw ach  tęc zo w y ch . W y żej za p ro jek tow an e z w ę ż e n ie  jego  p o ­
ch o d zi z braku nastroju  s ie la n k o w e g o . P rz ec ież  n iew ą tp liw ie  w sz y sc y  
w o le lib y śm y , a żeb y  stan  granic o b ecn y  z o sta ł n ietk n ię ty , żeb y  L itw in i 
z nim sz c z e r z e  się  p o g o d z ili i b ez  jak ich k o lw iek  b o lesn y ch  c ię ć  n a­
sz e g o  organ izm u  zaw arli z nam i przyjaźń  na p o d sta w ie  statu s quo. 
Jeżeli w ięc  m ow a  jest o k o n ie cz n o śc i p ew n y ch  u stęp stw  czy  rezy g n a cy i 
z naszej strony na rzecz p reten sy i litew sk ich , d y k to w a n e  on e są  p rzez  
lic ze n ie  się  z tw ardem i w arunkam i n a sze g o  bytu  p a ń stw o w e g o  w  o b e c ­
nej k o n ste la cy i m ięd zyn arod ow ej i d o k o n y w a n eb y  b yły  n a p e w n o  
z c iężk iem  sercem . Z g o ła  b ez  en tu zyazm u  p rzystąp ilib yśm y  n iew ą tp liw ie  
do u k ład u  p o lsk o -lite w sk ie g o , bo m u sia łb y  dla n as o zn a c z a ć  w ła śn ie  
rezy g n a cy ę , ch o ćb y  cz ęśc io w ą , z teg o , co  jest nam  d rogie , a w w yniku  
b ąd ź co b ą d ź  p ew n ą  c z ęść  naszej lu d n ości p o sta w iłb y  w  sy tu acy i od  
o b ec n e g o  jej p o ło że n ia  m niej lub w ięcej gorszej.

S koro u zn a liśm y w  k w esty i W ileń sk iej p e w n e  rezy g n a cy e  n a sze  
za n ieo d zo w n e , m ogą  on e z n a sze g o  sta n o w isk a  przybrać jed en  z k sz ta ł'  
tów  n astęp u jących : a lbo ced u jem y  W ile ń sz c z y z n ę  p a ń stw u  L itew sk iem u  
z p ew n em i p o w a żn em i zastrzeżen iam i i za  c e n ę  o k reś lo n y ch  korzyścią  
a lb o  u sta lam y  tu con d om in iu m . K a żd e in ne ro zw ią za n ie  k w esty i, a lb o  
bardziej od  obu tych  sp rzyjające L itw in om , a lb o  zn ó w  nam , z góry  
sk azan e jest na od rzu cen ie  p rzez stron ę p rzeciw n ą .

N am b y d o g a d za ło  bardziej p o zo sta w ien ie  W ile ń szc zy zn y  jako  
in tegralnej cz ęśc i R ze cz y p o sp o lite j . T o  o c z y w iśc ie  p ertrak tacye zry w a . 
L itw in om  d ogad za łob y  p rzyjęcie  jej od  nas b ez  żad n ych  zastrzeżeń  
i zob o w ią za ń . T o  zn ów  jest n ie d o  p rzy jęcia  dla nas. L itw in i to  ro zu -
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m ieją , w o b e c  c z e g o  żą d a ją c  od  n as W iln a , p e w n e  zastrzeżen ia  n a sze  
p o d ejm o w a li się  u sza n o w a ć .

O d rzucali ted y  p o d z ia ł L itw y na d w a  k an ton y  —  p o lsk i i litew sk i,, 
a le  zgad za li s ię  na to , by terytoryu m  p o lsk ie  L itw y  sta n o w iło  jed n ą  
z jej p ro w in cy i’ i k o rzy sta ło  z o d p o w ie d n ieg o  sam orządu . O d m aw ia li 
u zn ania  jęz y k ó w  p o lsk ieg o  i lite w sk ie g o  za ró w n o rzęd n e u rzęd o w e ję ­
zyk i p ań stw a , a p o lsk ieg o  za  jed y n y  u rzęd o w y  W ile ń sk ie g o  k antonu ,, 
a le  przy za ch o w a n iu  dla języ k a  lite w sk ie g o  praw  języ k a  p a ń stw o w e g o  
zg a d za li s ię  u zn ać szerok ie  u p raw n ien ia  in n ych  jęz y k ó w  (p o lsk ie g o ,  
b ia ło ru sk ieg o  i ży d o w sk ieg o ) w  o b w iesz cz en ia ch  p a ń stw o w y c h , w  S ej­
m ie i sam orząd z ie , u rzędach , sąd ach  i szk o ln ic tw ie . O d rzucali dualizm  
w ład z, a le  p rzystaw a li na p rop orcyon a ln e  w  n ich  m n ie jszo śc i n arod o­
w y ch  p rzed sta w ic ie lstw o .

W  tej ew en tu a ln o śc i, że  sz lib yśm y  na c e s y ę  W iln a  L itw ie , p o n ie ­
w a ż  nam  n ie za leża ło b y  na tern, by P o la c y  tam tejsi czu li się  ź le , pra­
gn ęlib yśm y  p rzeciw n ie , że b y  w sp ó łp r a c o w a li z p ań stw em , k tóregob y  
o b y w a te la m i byli, p ew n em i zastrzeżen iam i m u sim y to za b ezp ieczy ć .. 
W y żej w y m ien io n e  „ u stę p stw a “ L itw in ó w  z n aszem  zrzeczen iem  się  
W iln a  n ie  są  w sp ó łm iern e . M o żem y  p rzystać  na to, by terytoryum  
p o lsk ie  L itw y  n ie  rozbijało  jej jed n o lite g o  zarządu  w ew n ętrz n e g o  i sta ­
n o w iło  za le d w ie  z w y k łą  p ro w in cy ę , a le  gran ice jej*) i sam orząd  m ają  
b y ć  u sta lon e  w  u k ła d z ie , sam orząd  zaś ten  n ie m o że  b yć zb y t c iasn y . 
W in n iśm y  n adto  m ieć  g w aran cyę , ż e  isto tn ie  W iln o  zo s ta ło b y  w  tym  
razie s to lic ą  L itw y, n ie b a czą c , że  w ła śn ie  w  tym  ch arak terze je s t  żą d a ­
n e, bo za p ew n ia  to  mu w ięk sz y  w p ły w  na rząd  litew sk i jako s ied z ib ie  
w ład z. G d yb y  w  tym  razie W iln o  do sk ładu  p row in cy i p o lsk iej n ie n a­
le ż a ło , b ęd ą c  m iastem  adm in istracyjn ie w y o d ręb n io n em , m u sia ło b y ' 
m ieć sta tu t od ręb n y, ró w n ież  w  u k ład zie  o k reś lo n y  śc iś le  i z a b e z p ie ­
czający  jego  isto tn ą  sam orząd n ość , jako k om u n y. P o n ie w a ż  w  o m ó w io ­
n ych  gran icach  W ile ń sz c z y z n y  języ k  b ia łoru sk i jest p oza  rachubą, ż y ­
d ow sk i zaś p o d le g a  sp ec y fic zn em u  trak tow an iu , ted y  w  k w e sty i praw  
jęz y k o w y ch  op rócz  lite w sk ie g o  w ch o d z iłb y  w grę w ła śc iw ie  ty lk o  p o l­
ski. W o b e c  te g o  zaś, że  za leż y  nam  na lo s ie  m n ie jszośc i p o lsk iej w  
L itw ie całej i na u d z ia le  jej w  pracy  p a ń stw o w ej, ted y  stanow isk iem - 
n aszem  w  sp raw ie języ k o w ej jest p o w sz e c h n e  ró w n o u p ra w n ien ie  ob u  
języ k ó w , a raczej u sta len ie  d la p o lsz c z y z n y  m iejsca  d ru giego  w  p a ń ­
stw ie  L itew sk iem  język a  u rzęd o w eg o . Z azn acza liśm y , ż e  n ie  d ą ży m y  
do p rzek szta łcen ia  L itw y ani na S zw a jca ry ę  ani na A u stry ę . A le  z a ­
ch o d z i w ie lk a  an a log ia  p o m ię d z y  L itw ą  a —F in lan d yą , gd zie  ja k k o lw iek  
S zw ed z i stan ow ią  k ilk a n a śc ie  za led w ie  p rocen t lu d n o śc i, ja k k o lw iek

* ) O g a r n ia ły b y  n ie  c a ł ą  W ile ń s z c z y z n ę ,  a le  z a to b y  o b ję ły  p e w n e  p r z y le g łe  sk raw ie  £ 
L i tw y  o b e c n e j .
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są  o k o lic e  czy sto  szw e d z k ie , a je sz cz e  liczn ie jsze  cz y sto  fińsk ie, jed ­
n a k że  d la  zasad y  k o lab oracy i p a ń stw o w ej obu n arod ów  języ k i ich  są  
ab so lu tn ie  rów n ou p raw n ion e na ca łej p rzestrzen i p ań stw a . Już rezy -  
gn acyą  z tej an alogii b y łab y  zg o d a  n asza , by język  p o lsk i jako u rzęd o ­
w y  za jm ow ał drugie m iejsce , co  n ie p rzeszk ad za , by m ó g ł b y ć  je d y ­
nym  języ k iem  w y k ła d o w y m  w  szk o ła ch  p o lsk ich , jak litew sk i w lite w ­
sk ich , z tern że  się  n au cza  w sz ę d z ie  o b o w ią z k o w o  i jęz y k a  d ru giego . 
R ó w n ież  o b y w a te lo m  P o lak om  p rzysłu g iw a łob y  o<:zywiście p raw o  n ie-  
ty lk o  zw racan ia  s ię  do w ła d z  i o trzym yw an ia  o d p o w ie d z i w  sw o im  jęz y ­
ku, a le  i p rzem aw ian ia  ty lk o  p o -p o lsk u  w  sejm ie , sam orząd z ie  i s ą ­
d ach . Jako drugi język  u rzęd o w y , języ k  p o lsk i m usiałby b y ć  ró w n o ­
u praw n ion y na k o lejach , m o n ec ie , gm ach ach  u rzęd o w y ch , w u sta w o d a w ­
stw ie , p u b lik acyach  rządu i sam orządu  i t. d., w  czem  i na terytoryum  
K łajp ed y*). O c z y w iśc ie  i p rop orcyon a ln e  p rzed sta w ic ie lstw o  P o la k ó w  
w e  w ła d za ch  p ra w o d a w czy ch , ob sad zan iu  u rzędów , p arce lacy i m ająt­
k ó w  i t. p. w in no b y ć  śc iś le  u k ład em  sp recy zo w a n e , a rów n ież za str ze­
ż o n e  u sza n o w a n ie  dorobku  kulturaln ego  p o lsk ieg o  w  W iln ie . U g o d a  z y s ­
kuje g w aran cyę ob u  p ań stw  u m aw ia jących  się , a tak  dla zm ian  jej, 
jak rozstrzygania  w yn ik łych  z niej sp o ró w  p o w o ła n y  b y łb y  arbitraż in- 
sta n cy i m ięd zyn arod ow ych . T o b y  m ia ły  b y ć  zastrzeżen ia  m inim alne, 
g d y b y śm y  się  zd ec y d o w a li na od d an ie  L itw in om  W iln a , n ie m ó w ią c  
na razie o k orzyściach , jak ie w zam ian  o trzym ałob y  z tej rezygn acy i 
p ań stw o  P o lsk ie .

G d y b y  zaś b ąd ź te  k o rzy śc i m ia ły  b y ć  m n iejsze  od  sp o d z ie w a ­
n ych , b ąd ź zaś układ  p o w y ż szy  w yd a łb y  s ię  L itw in om  zan ad to  w kra­
czającym  w  ustrój ich terytoryu m  d o ty c h c za so w eg o , p o zo sta w a ło b y  
drugie rozw iązan ie  k w esty i w  p o sta c i condom iniurn p o lsk o -lite w sk ie g o  
w  W ile ń szc zy źn ie , jak n ieg d y ś  na In flanciech . Przy te g o  typu  u k ład zie  
o b ecn a  granica litew sk a  p o zo sta ła b y  n ietkn ięta , za  nią w szy stk o  za ­
sa d n iczo  p o-starem u , p rócz ch yb a p rzyrzeczen ia , źe  praw a m n iejszośc i 
p olsk iej b ęd ą  sz a n o w a n e , sto licą  i s ied z ib ą  w ład z  litew sk ich  n ad ałb y  
b y ło  K o w n o . Z m iana p o leg a ła b y  na tern, źe  ob szar W ile ń szc zy zn y  b y ł­
b y  w yod ręb n ion y  z R ze cz y p o sp o lite j  i u rząd zon y  d o ść  p o d o b n ie  do  
d zisie jszeg o  w o ln eg o  m iasta G d ańsk a, czy li m iałby w ła d z e  a u to n o m icz­
n e, zagw aran tow an e p rzez oba p ań stw a , d e le g u ją ce  sw o ich  k om isarzy  
i ew en tu a ln ie  za ło g i oraz u m aw iające s ię  o p ok ryw an ie  d eficy tó w  pro- 
w in cy i, o k ord ony ce ln e , tabor k o le jo w y  i t. d., p rzyczem  o c z y ­
w iśc ie  ob ydw aj k on trah en ci i ich o b y w a te le  m ieliby rów n e tu p raw a

G d y b y  L i tw in i  n a  z a s a d ę  f in la n d z k ą  a b s o lu tn ie  n ie  p r z y s ta w a l i  z  o b a w y  
p r z e d  je j  w p ły w e m  p o lo n iz a c y jn y m , p e w n e  m o d y f ik a c y e  o n a  d o p u s z c z a  w  p o s t a c i  w z m o c ­
n ie n ia  p r a w  ję z y k a  p o ls k ie g o  n a  o b s z a r a c h  o  z n a c z n e j  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  i o s ł a b i e n i a  

'.ich  n a  p rz e w a ż n y c h  p o z o s ta ły c h .
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i o b o w ią zk i, a p o d leg a łb y  w  k w esty a ch  sp orn ych  arbitrażow i m ięd zy n a ­
rod ow em u , jako w zajem nej gw aran cy i p o k o jo w e g o  ich  za łatw ian ia . 
W  u rząd zen iach  zaś w ew n ętrzn y ch  W ile ń szc zy zn y  p om im o p rzew ag i 
p olsk iej n a leży  w p ro w a d zić  ab so lu tn e  ró w n o u p ra w n ien ie  ob u  n a ro d o w o ­
śc i i obu  ję z y k ó w  oraz s to so w n e  ich  p rzed sta w ic ie lstw o  w e  w ład zach  
au ton om iczn ych . N a zy w a ćb y  się  con d om in iu m  m o g ło  L itw ą  G órną*) 
lub w o ln em  m iastem  W ilnem .

D ru gie ro zw ią za n ie , ja k k o lw iek  m a tę u jem ną stron ę, że  p o z o sta ­
w ia  u p o ś le d z en ie  lu d n ośc i p o lsk iej na L itw ie  K o w ień sk ie j, p s y c h o lo g ic z ­
n ie  jest ła tw ie jsz e  do p rzep row ad zen ia . M y b o w iem  w  tern ro zw ią ­
zan iu  nie tracim y W ile ń szc zy zn y , g o d zą c  s ię  jed y n ie  na w sp ó łp r a cę  
w  jej organ izacy i dru giego  p ań stw a . L itw in i zn ó w  m u sie lib y  s ię  za sta ­
n o w ić  p o w a żn ie , czy  n ie w arto  d la tej k o n c e p c y i ze jść  ze  s ta n o w isk a  
n iep rzejed n a n eg o . Bo p rzec ież  o b e c n e g o  stanu  p o sia d a n ia  on a  im  
w  n iczem  n ie u szczu p la  i n ie p o d le g ło śc i n ie p om n iejsza  an i za strzeżeń  
d o ustroju  w ew n ętrz n e g o  n ie w p row ad za , a zarazem  d aje w  u p ragnio-  
n em  W iln ie , w p ra w d z ie  n ie jako w  s ie d z ib ie  rządu (m c g ło b y  i to b y ć  
ch o ć  z trudem  przy con d om in iu m  p o m y śla n e ), a le  n iech b y  jako w  sto ­
lic y  n arod ow ej, b ardzo p o w a ż n e  u p raw n ien ia  • ję z y k o w e  i p a ń stw o w e . 
S ą d z ę  ted y , że  o d n o śn e  p r o p o z y c y e  u k ła d u  z n aszej strony słyn n y  
upór litew sk i g o to w e b y  b y ły  p rzełam ać**).

O  ile  con d om in iu m  m a sw o je  w ad y , to  rów n ież  p osia d a  i spe"  
cy a ln e  c e ch y  d od atn ie . M ian ow ic ie , o sw aja  ze  soL ą na w sp ó ln ym  
p o m o śc ie  o b y d w a  narod y oraz u sp osab ia  d o  d a lszy ch  u m ów  i do w sp ó ł­
pracy na in nych  p o lach . Z arazem , ch o ć  n ieform aln ie, zm u sza  o b y ­
d w a  p ań stw a  do w zajem n ej p ostaw y  przyjaznej, a przynajm niej to leran ­
cyjnej. R ze cz y w iśc ie , jak ąb y  b y ła  sy tu acya  ob szaru  w sp ó ln e g o  w razie, 
zerw an ia  p o m ięd zy  n iem i sto su n k ó w  d yp lom atyczn ych ?  I w ią że  fak­
ty czn ie  ręce  im na p o ży tek  w sp ó ln y  w  ew e n tu a ln y c h  d ecy z y a ch  n ie ­
p rzyjaznych  lub n iero zw a żn y ch , bo obaj k on trah en ci m u szą  p rzed  ich  
p o sta n o w ien ie m  n am yśleć  się , jaki w yw rą  sk u tek  na d rogich  im u praw ­
n ien ia ch  w e  w sp ó ln ej d z ied z in ie . T ak , jak n am  d y k to w a ły  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w strzym an ie  się  od  p ew n y ch  k rok ów  p o lityczn ych  ob szary  p le ­
b isc y to w e , na k tórych  u zy sk a n ie  rachow aliśm y***). A  kilka tak ich

*) P r z e c iw s ta w ie n ie  d o  Ż m u d z i  ( t .  z w . L i tw y  d o ln e j) .  N a z w a  L i tw y  ś r o d k o w e j  
p r z y p u s z c z a ł a  i s tn ie n ie  je s z c z e  L i tw y  w s c h o d n ie j  i w y c h o d z i ł a  z p r z e s ł a n e k  ,,k r a jo w y c h “ 
u tw o r z e n ia  p a ń s tw a  z t r z e c h  k a n to n ó w  —  l i t e w s k ie g o ,  p o ls k ie g o ,  i b ia ło r u s k ie g o .

**) Z a s a d a  c o n d o m in ia ln a  n ie  m ia ła  w  r o z s t r z y g n ię c ia c h  p o w o je n n y c h  z a s to s o w a ­
n ia .  W o ła n o  d z ie l ić  o b s z a ry  s p o rn e ,  n a w e t  m ia s ta ,  j a k  C ie s z y n  p o m ię d z y  P o ls k ą  a  C z e ­
c h a m i,  W a łk  p o m ię d z y  E s to n ią  a  Ł o tw ą .  W ą tp l iw e ,  c z y  W iln o  m o g ło b y  ta k ą  o p e r a -  
c y ę  p r z e ż y ć  i b y ć  p o  ta k ie m  p r z e c i ę c iu  w  je d n e j  c z ę ś c i  s to l i c ą  p a ń s tw o w ą  L i tw y , w  d r u ­
g ie j  p r o w in c y o n a ln ą  P o ls k i:

** * ) Z a p e w n e  n ie  p o d p is a l ib y ś m y  n p . t r a k ta tu  o m n ie js z o ś c ia c h ,  g d y b y  n ie  o b a ­
w a  u je m n e g o  w p ły w u  ta k ie j  o d m o w y  n a s z e j  n a  s ta n o w is k o  k o a l ic y i  w  s p r a w ie  ś lą s k ie j .
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m o m en tó w  rozw agi w  sto su n k u  ob o p ó ln y m  w ięcej n au czy  tak  P o lsk ę , 
jak  L itw ę w za jem n eg o  rozum ien ia  s ię  i uznania  w sp ó ln o śc i in teresów  
p o lity czn y ch , an iże li d z ie sią tk i lat osw ajan ia  s ię  p rzym u sow ego  z o b e c ­
nym  stanem  ich granic.

Z  tych  w z g lę d ó w  ustrój con d om in ia ln y  W ile ń sz c z y z n y  w y d a je  
się , przynajm niej jako p rze łam an ie  lo d ó w , najbardziej w sk a z a n y . D o ­
p iero z ch w ilą , gd y  ustali dobre stosu n k i są s ied zk ie  k on trah en tów , m o ż­
na p rzystąp ić  do rea lizow an ia  p rogram ów  d a lszych , to  zn aczy  a lb o  
d o nawią'zania stosu n k u  p o m ięd zy  n iem i fed era cy jn eg o  z tern, ż e  W ileń -  
szczy zn a  sta n o w iła b y  obszar fed eralny , to zn aczy  n adal con d om in iu m , 
alb o  w  m iarę o b o p ó ln eg o  uzn ania  zw ią za n y ch  z tern k orzyści i ich  
so b ie  za p ew n ien ia  —  d o od stąp ien ia  W ileń szczyzn y  L itw ie na w y żej w y ­
m ien ion ych  w aru nk ach , fó w n ie ż  z ew en tu a ln em  sfed era lizow an iem  się  
ob u  p ań stw . Z a le ż y  to w sza k że  od  p ew n y c h  św ia d cz eń  L itw y  dla  
R ze cz y p o sp o lite j , o k tórych  dalej.

T ak  czy  in aczej in icya tyw a  u k ład u  p o lsk o -lite w sk ie g o  w yjść  m usi 
ze  strony R z e cz y p o sp o lite j , jako p osiad ającej W ilno- In icya tyw a  ta  
dla w zg lę d ó w  p sy ch o lo g ic zn y ch  n ie m o że  w yrazić s ię  w y sła n iem  par- 
lam en taryu szy . T r z e b a - j e  p o p rzed zić  p ew n e m i czyn am i. M ian ow ic ie  
n ajsam pierw  R zeczp o sp o lita  p o w in n a  adm in istracyjn ie w yod ręb n ić  W i-  
le ń sz cz y zn ę  w  granicach  w yżej zak reślon ych . Już to  sam o za p e w n e  
zam k n ie form alnie p reten sy e  litew sk ie  w  ram ach tej jed n o stk i ad m in i­
stracyjnej, o ile  w szy stk ie  ob szary  etn ogra ficzn ie  lite w sk ie  zaw rze . 
N a stęp n ie , zg o d n ie  z p rzy rzeczen iem  S ejm u u sta w o d a w c ze g o . W ileń ­
szczy źn ie  trzeba n ad ać statut. O  ile ce lem  jego  b ęd zie  p o rozu m ien ie  
p o lsk o -litew sk ie , p o w in ien  on u sta lać tu zasad y  zarządu w ew n ętrzn eg o , 
w yżej w  zw iązk u  z con d om in iu m  p o m y śla n e , to zn a czy  m usi ró w n o u p ra w ­
n ić sz cz erz e  na terytoryum  tern w e  w ład zach  au ton om iczn ych , język u  
u rzęd o w y m  i t. d. o b y d w a  narody p ro w in cy ę  zam ieszk u jące. B ęd z ie  to  
krok, n a w et sam  p rzez s ię , d la  u sto su n k o w a n ia  się  w ła śc iw eg o  obu  
p ań stw  w ie lc e  w sk a za n y . D o p iero  na gru n cie tych  k rok ów  p rzy g o to ­
w a w czy c h  w o ln o  nam  ro zp o czą ć  rok ow an ia .

Innem i s ło w y , trzy rozw iązan ia  za p ro jek tow an e ( łą cz n ie  z w y o d ręb ­
n ien iem  ad m in istracyjn em ) sta n o w ią  eta p y  jed n eg o . P ierw szym  krok iem  
b y łb y  d op iero  co  w y łu szc zo n y  p rzy g o to w a w cz y . Drugim  —  con d om i­
n ium . T rzecim  w reszc ie , za leżn ym  od  d a lszeg o  rozw oju  w y p a d k ó w , —  
c e sy a  W iln a  z d w u języ czn y m  zarząd em  całej L itw y. U k o ro n o w a n iem  
tej pracy p ow in n a zo sta ć  fed eracya  b ałtyck a . S to p n io w a n ie  tak ie jest  
o b o p ó ln ie  p o ży tec zn e  dla P o la k ó w  i L itw in ów , bo coraz ugniata  grunt 
p sy ch iczn y  do w sp ó łd z ia ła n ia  p o lity cz n e g o  oraz ich  w zajem n ie  
a au cza  szan ow an ia  praw  n arod ow ych  i p a ń stw o w y ch , coraz bardziej 
o b o ję tn ą  czyn i k w e sty ę  granic. P o ż y te c z n e  i dla W iln a . T rudno m u
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b y ło b y  z ło ży ć  s ieb ie  w  ofierze w y ższ em u , ze  s ta n o w isk a  lo k a ln eg o  
tru dn em u  d o  zrozu m ien ia  in tereso w i p a ń stw o w e m u  i p o  tylu  trudach  
o sią g n ą w szy  z a szc zy t b yć p ro w in cy o n a ln em  m iastem  w  P o lsc e  w róc ić  
n a  sta n o w isk o  sto licy  do n ie lu b ia n eg o  sąsiad a . 1 w b rew  n aszym  d e-  
cy zy o m  m o że  s ię  nie d ać, jak n ie p o z w o lił s ię  L w ó w  w z ią ć  U k ra iń ­
com . G d y  zaś na razie z o s ta ło b y  jen o  p ro w in cy ą  na od ręb n ym  sta tu cie , 
n a stę p n ie  w sp ó łw ła sn o śc ią  dw u p ań stw , w reszc ie  d op iero  ew e n tu a ln ie  tą  
sto lic ą , g d y  p rzez czas ten  sto su n k i obu n arod ów  b ęd ą  się  reg u lo w a ć , 
n arzu con ą  m u p rzez n a sze  p o ło ż e n ie  p o lity czn e  d z ie jo w ą  ro lę p o lsk ą  
sw ą  sp ełn i.

D ro g ę  p rzecież ca łą  p orozu m ien ia  p o lsk o -lite w sk ie g o  w  sp ra w ie  
w ileń sk ie j o b staw ilib yśm y  p ew n em i k lau zu lam i, że b y  z a w sz e  m ieć  pra­
w o  w y co fa ć  się  z niej, gd yb y  L itw in i u k ład u  n ie  dotrzym ali, p o n ie w a ż  
g o d zą c  się  na re zy g n a cy ę  p a ń stw o w ą , n ie ch cem y  p o n o sić  ryzyk a  n a ­
r o d o w eg o , które zresztą  w  stosu n k u  z L itw in am i n ie jest d la n as groź­
n e . A le  m o żn a  m ieć sp ok ój, że  u k ład u  d otrzym ają. O d czu w ają  b o­
w iem  za p ew n e , ż e  z a ż y ło ść  ich  z n a jeźd źcam i jest zg o ła  n ienaturalna, 
tłó m a c z ą c  s ię  n iesp ełn ien iem  id ea łu  p a ń stw o w e g o , i n ad to  n ieb ez p ie cz n a  
d la  n ich  sam ych . P otrzeb u ją  i p oszu k u ją  przyjació ł. S tąd  zw ią z ek  ich  
b lizk i z E ston ią  i Ł o tw ą , co  nie są z u sp o so b ie n ia  bynajm niej ani filo- 
ro sy jsk ie  lub filo n iem ieck ie  ani an typ o lsk ie .

U c z y n ie n ie  o d w a ż n e g o  kroku n a ro d o w e g o , o którym  w y że j b y ła  
m ow a, o b ecn ie , w  sto su n k a ch  tak czy  in aczej u sta lon ych , jest b ezn a ­
d z ie jn ie  trudne. P sy ch ic zn ie  ła tw iej jest p a ń stw o m  iść do n iec h y b n e g o  
u p ad k u , niż w  czas czy n ić  z a p o b ieg a w cz e  a m p u tacyej terytorya ln e . 
O p in ia  n asza  z p ew n o śc ią  n ie z e ch c ia ła b y  w ch o d z ić  n a w et w  o c e n ę  
m o ty w ó w  projektu , p o tęp ia ją c  go  z góry. S p ełn iam , p rop on u jąc go, o b o ­
w ią ze k  p u b licy sty czn y , bard zo  w  tym  sz c z e g ó le  b o lesn y , o b o w ią zek  
o tw ieran ia  oczu  na p iętrzą ce  s ię  nad nam i n ie b e z p ie c z e ń s tw a , w alk i 
z n iezarad n ośc ią  n aszą  oraz b ezw ła d n em  o cz ek iw a n iem  b iegu  w y p a d k ó w  
i w sk a zy w a n ia  n iezb ęd n y ch  śro d k ó w  d o ty ch  n ie b e z p ie c z e ń stw  u ch y le ­
nia. S y tu a cy a  b ow iem  R ze cz y p o sp o lite j  zm u sza  n as d o n a ty ch m ia sto ­
w y ch  szerok ich  d zia łań  i tych  lub in nych  m ożliw ie  k orzystn ych  p o ­
św ię ce ń , w o b e c  cz e g o  w in n iśm y k o n ie cz n e  drogi p o stę p o w a n ia  r o z w a ży ć  
rzete ln ie  i w ytk n ąć , p o w o d o w a n i w zg lęd em  na dobro i rozw ój p ań stw a  
a że b y  n ie w in ić  sieb ie , gd y  piorun trzaśnie, za  brak p rzezorn ości i p lan y  
g o to w e  ch o ćb y  d op iero  w  ostatn iej ch w ili b ez  zb yt p óźn ych  p o szu k iw a ń  
w  ży c ie  w c ie lić .

B y ły  w sza k że  m om en ty , k ied y  p orozu m ien ie  z L itw ą  m og ło  b yć  
u sk u te cz n io n e  b ez  w ię k sz y c h  tru dn ości p sy ch iczn y ch . P o  raz ostatn i 
w  roku 1920, gd y  L itw in i o p u sz cz o n ą  p rzez nas w  o d w r o c ie  przed  
w ojsk iem  rosyjsk iem  W ile ń szc zy zn ę  w  cz a sie  n a szeg o  p ościgu  za  n iem i
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już b yli zajęli. P o  p relim inaryach  rysk ich  L itw in i byli w  sytuacyi p rzym u so­
w ej, w ied zą c  o naszej p rze w a d z e  m ilitarnej. Z o sta w ia ją c  przy n ich  W iln o , 
m oglib yśm y  w y m ó w ić  so b ie  od  L itw y  w zam ian  w szy s tk ie  w y m ie n io n e  
w y żej za strzeżen ia  oraz p o żą d a n e  d la  n as k orzyści. C zyn  jen. Ż e lig o w ­
sk ieg o  m ógłb y  n astąp ić d op iero  w  razie n iep o w o d z en ia  rok ow ań. W  fak ­
ty cz n y c h  zaś w aru nk ach  b y ł on w ielk im  b łęd em  N a cz e ln eg o  D o w ó d z ­
tw a . G aribaldi p o ch o d z ił z N ice i, a le  C avour, ch o ć  sam  p iem o n tczy k , 
u m iał od stąp ić  ją N a p o leo n o w i Ill-em u  za so ju sz p rzec iw a u stry a ck i, 
ku w ie lk iem u  G aribald iego  ob urzen iu , a le  i ku za sa d n iczy m  W ło c h  k o ­
rzyśc iom . M yśm y C avoura n ie m ieli. L e c z  m ieliśm y en erg iczn e  D o w ó d z ­
tw o . G d yb y  b o w iem  z jego  in icy a ty w y  jen. Ż e lig o w sk i W iln a  n ie zajął, 
L itw a  n ie s ta n o w iła b y  z a p e w n e  już d ziś p rzeszk o d y  w  n aszej p o lity ce  
zagran iczn ej. W p ra w d zie  za strzeg liśm y  w  trak tacie ryskim  praw o o d e ­
brania L itw in om  W iln a , a le m o żn a  b y ć  p rzek on an ym , że  p o za  in icya-  
ty w ą  m arszałka  P iłsu d sk ieg o  n iktby ich  stam tąd  n ie ru szy ł. Z a p y ta li­
b yśm y  się  p o se ls tw  alian ck ich , tam b y nam  o d rad zon o  k rok ów  w o je n ­
n ych , za p ro p o n o w a n o b y  sw o je  p o śred n ictw o  i sk o ń c z y ło b y  s ię  jak ze  
Ś ląsk iem , tym  razem  b ą d ź co b ą d ż  z tą w ygran ą, ż e  p o  zap om n ien iu  
w zajem n ych  uraz z ch w ili w alk i u k ład  w  ten  sp o só b  n aw iązan y  za czą ł-  
b y  d a w a ć sw o je  korzyści.

G d y zaś jen . Ż e lig o w sk i p rzesąd ził sp ra w ę, p o w in ie n  b y ł in icy a ty ­
w y  z rąk n ie w y p u szc za ć  i w ó w c z a s  n aw iązać  rok ow an ia  n ie z naszym  
sejm em , le c z  z rządem  litew sk im , a do n a szeg o  przyjść już z go to w y m  
u k ład em , jak n igdy p rzec ież  k o n w en cy i, k on k ord atów  i t. p. p arlam en t 
n ie  ustala, le c z  d o p iero  ratyfikuje. Z a p e w n e  m yśl ta  istn iała , jak o tern 
n a zw a  L itw y Środ kow ej p rzek o n y w a . A le  zdaje się , że  z jednej stron y  
n ie  m ogliśm y się  stam tąd  p orozu m ieć  z L itw inam i, bo n asza  k o n c e p c y a —  
co ś  w rodzaju  projektu  H u ysm an sa  —  b y ła  d la  n ich  n ie do p rzyjęcia , 
z drugiej stron y ataki se jm o w e  na D o w ó d z tw o  w y m o g ły  na n iem  o d ­
d an ie  całej sp raw y w  ręce  w ła d z  n a szy ch , zw ła szc za  że  w m ięsza ła  
s ię  tu je sz c z e  i k o a licy a  w  ch arak terze d la n as zg o ła  n ieży cz liw y m . O d  
te g o  czasu  trwa stan  rzeczy  o b ecn y .

Jeszcze  w cześn ie jszy m  m om en tem , sp rzyjającym  p orozu m ien iu  p o l­
sk o -litew sk iem u , b y ła  ch w ila  w y zw a la n ia  z iem  w sch o d n ic h  w  r. 1919. 
N a cz e ln e  D o w ó d z tw o  p oro zu m iew a ło  się  w ó w c z a s  z L itw inam i. Byli on i 
m o cn o  zg o rszen i, że  w  rezu ltacie  ty ch  rok ow ań  przynajm niej m anife­
stacy jn y  o d d z ia ł litew sk i n ie a sy sto w a ł w z ięc iu  m iasta, ażeb y  m ieli p o d ­
sta w ę  do p ertraktacyi z rządem  polsk im . Z arząd  cyw iln y  z p o czą tk u  
p ró b o w a ł p o lityk i raczej n iez d e cy d o w a n ia , o porozu m ien iu  m o w y  n ie  
b y ło .

N a jw ła śc iw szą  za ś ch w ilą  do n aw iązan ia  przyjaźni p o lsk o -litew sk ie j  
b y ł ok res p o p rzed za ją cy  o d zy sk a n ie  n iep o d leg ło śc i. N aród kulturaln ie



starszy , o trad ycyi w  d zied z in ie  w sp ó łży c ia  m ięd zy n a ro d o w eg o  U stalonej, 
m ó g ł tu je sz c z e  p rzed  w ojn ą  w ielu^rzeczy d o k o n a ć . P ow in n iśm y  b yli s ta ­
n ą ć  na c z e le  w szy stk ich  „ m n ie jszo śc i“ caratu, jako  organ izatorzy  i p ro w o ­
d yrzy p o tę ż n e g o  b lok u , w k ó ł o ta cz a ją c eg o  R o sy ę  etn ograficzn ą . B yli-\ 
b y śm y  w takim  razie już w ó w cza s  p o tę g ą  m ięd zy n a ro d o w ą . W  tym  ra­
z ie  i po re w o lu c y i ostatn iej rosyjsk iej d z ie lilib yśm y  się  jak o  b lok  z R o sy ą  
d zie d z ic tw em  caratu* I w sp ó ln ie  z n iem i w y stęp o w a lib y śm y  w  W ersa lu . 
P r z e c ie ż  m yśli p o d o b n e  b y ły  je sz c z e  p rzed  w ojn ą  w y p o w ia d a n e , a sta n o w ią  . 
p rostą  k o n ty n u a cy ę  tradycyi m ick iew iczo w sk ie j. M yśm y s ię  p rzec iw n ie  o d o ­
sob n ili, zam k n ęli w  sw ojej sk oru p ie , zam iast p o b u d za ć  ruchy m a so w e ,  
a  w ięc  i litew sk i, i ukraińsk i, czy n ią c  z n ich  n atu raln ych  sp rzy m ierzeń ­
có w , —  trak tow a liśm 3  ̂ jako d op u st B o ż y ,—  a n ie p o w sta ją c  z n am i, 
ob raca ły  się  o c z y w iśc ie  w  p a ń stw ie  ob cem  p rzec iw  nam . Z a m ia st sp rzy ­
m ierzan ia  się  z n iem i szu k aliśm y raczej p orozu m ien ia—^sami— z jak im ś  
od łam em  narodu c ie m ię ż ą c e g o , i rezygn acya  m u sia ła  n a stę p o w a ć  za  re- 
zy g n a cy ą , a w p ły w y  id eo lo g ii rosyjsk ich  za le w a ły  P o lsk ę . P rz ec iw  ru­
ch  ow i litew sk iem u  lub ukraińsk iem u b ron iliśm y stanu  p osiad an ia  z iem ­
sk ieg o , z k tórego  ła tw iej b y ło  co ś  u ratow ać w  zg o d z ie  z n iem i, a k tóry  
d ziś zg in ą ł n iem al d o szc zę tn ie . A  p rze c ież  o p rzym ierze b y ło  tak n ie ­
trudno w ó w cza s , k o rzy śc i je g o  b y ły  tak  o c z y w iste , — m y śm y  w o le li  
p rądy, co  w y tw o r zy ły  o b ecn ie  p ań stw a , d um nie le k c e w a ż y ć , n ie w id zą c  
n a w et, że  te  ruchy w o ln o śc io w e  w  isto c ie  b y ły  em a n a cy ą  n a szy ch  w a lk  
n ie p o d le g ło śc io w y c h  i z n a szy ch  d z ie jó w  brały św ia d o m ie  p rzy k ła d * ). 

O statn i z ep o k i tej m om en t, do p orozu m ien ia  z L itw ą o d p o w ie d n i, 
n ad arzał się  już w  Paryżu, w  zw iązk u  z traktatem  W ersa lsk im . G d y ­
b y śm y  przynajm niej w  tej sta n o w czej ch w ili d z ie jow ej, d ecyd u jącej o lo ­
sa ch  św ia ta  i n aszych , um ieli s ię  o d erw a ć  od  d robnych  sw arów , p rzejąć, 
s ię  sw ą  na d a lek ą  m etę  o b licz o n ą  racyą  stanu, w z n ie ść  się  n a  w y ż y n y  
d z ie jo w e g o  sp ojrzenia! M yśm y p rzec iw n ie  te  k w a sy  p o lsk o -lite w sk ie  
w y n o sili na forum  m ięd zy n a ro d o w e w  liczn y ch  p u b lik acyach , u siln ie  
d en u n cy u ją c  L itw in ów  jak o  germ an ofilów  i d o w o d z ą c  ich  n ież y w o tn o śc i 
p lem ien n ej. G d yb y  b y ło  in aczej, g d y b y śm y  w y stę p o w a li p o d ó w c z a s  
z nim i w sp ó ln ie , w yn ik  teg o  n ie u lega  w ą tp liw o śc i:  dziś P rusy W sc h o d ­
n ie  jużby n ie istn ia ły , b y ły b y  w sp o m n ien iem  h istoryczn em .

P rzec ież  a lianci b y li w  w yraźn ym  k ło p o c ie , co  z n iem i zrobić**). 
D a n ie  P o lsc e  d o stęp u  d o  m orza u w a ża li za  k o n ieczn e . A le  n ie m ogli 
nam  od d a ć K ró lew ca , T y lży  i K ła jp ed y . Z r esz tą  n ie  u p om in a liśm y się

* ) S tw ie rd z a l i  to  w  p r a s i e  E s to ń c z y c y  i G ru z in i .

**) T o  te ż  o ile  p rz y  w y k re ś la n iu  n a s z e j  g ra n ic y  z a c h o d n ie j  b r a l i  p o d  u w a g ę  
n a r o d o w o ś ć  k a ż d e j  p o g r a n ic z n e j  g m in y , n a  p ra w y m  b rz e g u  W is ły  b y l i  b a r d z ie j  s z c z o d rz y , 
p r z y d z i e l a j ą c  n a m  c a ł e  p o w ia ty ,  c h o c ia ż b y  c z ę ś c i  ic h  n ie k tó r e ,  j a k  w  G r u d z ią d z k im , 
m ia ły  p r z e w a g ę  n ie m ie c k ą .  ^
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о to . P ro jek tow a liśm y  n ajw yżej o d erw a n ie  od  N iem iec  rep u b ­
lik i K ró lew ieck ie j, z ło żo n ej z Prus W sc h o d n ic h  p o  od łą czen iu  dla n as  
p o w ia tó w  m azu rsk o-w arm iń sk ich . T w ó r  w y g lą d a ł na zu p e łn ie  sz tu czn y . 
Z  A u stryą  m a s ię  d z iś  k ło p o ty , m im o iż m a trad ycyę  p a ń stw o w o śc i  
o d ręb n ej, a żeb y  p ow strzym ać ją od  w łą c z e n ia  s ię  do R z e sz y , c o ż  d o ­
p iero  z ta k ą  republiką? W iem y , k tob y  tam  rządził. I zo sta w io n o  P rusy  
w  sp ok oju . Z ab ran o  im  na sz c z ę śc ie  K ła jp ed ę , b o  u jśc ie  N iem n a  i port, 
m o g ą c y  o b słu g iw a ć  c a łe  jego  w ie lk ie  d o rzecze , za in tereso w a ł sp rzym ie­
rzeń có w . N ie  p rzysąd zili jej o c z y w iśc ie  L itw ie , jako p ań stw u  p o d ó w ­
c z a s  je sz c z e  n ieu zn an em u .

A le  g d y b y śm y  trzym ali z n ią  w ó w c z a s  razem , razem  b yli w p ro ­
w a d zen i d o  k o a licy i i p o d p isy w a li zo so b n a  traktat w  W ersa lu , m ając  
nadto  w sp ó ln ie  u sta lon y  program  terytoryalny , n ie  m ielib yśm y  dziś o b aw  
o  n a sze  P om orze . Jak na Ś ląsk u  ze m śc ił s ię  na n as brak p orozu m ien ia  
z C zech am i, tak  n a  „kurytarzu“ —  zatarg z L itw in am i.
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K ażd y  p od ręczn ik  h istory i w yp om in a  p rzod k om  n aszym  d w a  n ie­
w y b a c z a ln e  b łęd y  i b ło g o s ła w i za  d w a w ie lk ie  czy n y . J ed en  z tych  
b łę d ó w  p o p e łn ił K onrad M azow ieck i, gd y  n ie d ając so b ie  rady z o śc ien -  
n em  p lem ien iem  w o jo w n icz em  lite w sk ie m  P ru sów , p o  w y tę p ien iu  p rzez  
n ich  p o lsk ie g o 'z a k o n u  Braci D ob rzyń sk ich , sp ro w a d z ił ce lem  ich  p o ­
sk ro m ien ia  zak on  n iem ieck i K rzyżak ów , h od u jąc na ło n ie  p o lsk iem  naj­
w ię k sz e  n ieb e z p ie c z e ń stw o  n arod ow e.

I p ierw szym  z tych  w ie lk ich  cz y n ó w  b y ł d o k o n a n y  p rzez  P o lsk ę  
w r a z  z L itw ą pogrom  K rzyżak ów  p od  G ru n w ald em , drugim  zaś p o d ­
b ój P om orza .

A  drugim  b łęd em  b y ła  sek u laryzacya  Prus, która lenn u , już z le w a ­
ją c e m u  się  z P o lsk ą , dała  n o w e  siły  od ręb n e, p rzec iw  nam  w k ró tce  
z w r ó c o n e .

T a k  sam i stw orzy liśm y  Prusy i sam i u ra tow a liśm y  je od  za g ła d y . 
A  n a stęp n ie  z ich  ręki zg in ęliśm y .

O b ec n ie  d ok on a liśm y  w ie lk ie g o  czyn u , zysk u jąc P om orze , i p o p e ł­
n iliśm y  w ie lk i b łąd , n ie zd o b y w a ją c  Prus W scb o d n ich . B łąd  c ięż szy , 
n iż  K onrad, b o  ten  n ie m ó g ł p rzew id z ieć , że  P rusy w k ró tce  o d e tn ą  
P o lsk ę  i L itw ę od  m orza. I c ięż szy , n iż Z ygm u n t, b o k tóż w te n ­
c z a s  w ied z ia ł, ż e  P rusy rozb iorą  P o lsk ę  i stw o rzą  R z e sz ę . P o k o le n ie  
w s p ó łc z e s n e  n atom iast d o św ia d c ze n ie  d z ie jo w e  już zna, w ie , jak iem  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  P ru sy  d la  n a s  b y ły , p am ięta , że  p rzez z w ią z e k  
z  L itw ą  je p rze łam yw aliśm y , i ro lę Prus p rzyszłą  p rzew id u je . S łu żą  
o n e  h istoryczn em u  d ążen iu  N iem iec  o d c ię c ia  P o lsk i od  m orza, o k o le ­
n iu  jej o d  p ó łn o c y  i p od an iu  p rzez R ze szę  p rzeciw  nam  ręki R o sy i.

P rzy g o to w a n ia  są  już w  tok u . P o m o rze  p o d m in o w a n e . N iem c y  
o g ła sz a ją  św iatu , że  „kurytarz“ jest n iezn o śn ą  p o tw o rn o śc ią  geo g ra -  
^ c z n ą . I m ają b ezw z g lęd n ą  racyę. N ie  m o że  b y ć  N iem iec  p o  ob u  stro-
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zasłan ia jąc s ię  argum en- 
ek o n o m iczn ie . C zy n a sz e

n a ch  kurytarza, m o g ą  b y ć  ty lk o  p o  jed nej, a że b y  P om orze p rzesta ło  
b y ć  kurytarzem , i p o tw o rn o ść  zn ik ła .

C zyż p od ob n a , b y  kraj o 30 m ilion ach  lu d n ości, p ań stw o  sz ó s te  
w  E u rop ie , o ob szarze na 800 k ilom etrów  szerokim , s ięg a ło  m orza w ą ­
ziutkim , [bo k ilk u d ziesięc io k ilo m etro w ej gru b ości za led w ie  w y ro stk iem , 
a p o  obu stron ach  jeg o  m ia ło  cz ęśc i in n e g o , n iep rzy ja c ie lsk ieg o , ż ą d n e ­
g o  o d w etu  p ań stw a , k tórem u  n asz „kurytarz“ w p raw d zie  n ie p rzeszk a ­
d za  w  n iczem , le c z  w  razie w ojn y  z P o lsk ą  utrudniałby szyb k ie  p rze­
su w a n ie  w ojska?

N iem cy  o w ojsk u  naturaln ie n ie m ów ią , 
ta cy ą  inną: że  P rusy cierp ią  na tej sep aracy i 
g o sp o d a rstw o  n ie b y ło b y  ru jnow ane b ez  d ostęp u  do m orza, to  p rze­
m ilczają  o cz y w iśc ie . Prusy isto tn ie  są  u p o ś le d z o n e . A le  co  o so b liw sz a , b y ­
ły  ek o n o m ic zn ie  b ierne już p rzed  w ojn ą , k ied y  je sz c z e  o d sep a ro w a n e  
o d  R z e sz y  p rzez P o m o rze  n a sz e  n ie b y ły . W ylu d n ia ły  się* ). Z  w yją t­
k iem  p o w ia tó w  m azu rsk ich  i litew sk ich , ca łe  p o b rzeże  n iem ieck ie  P riis  
W sc h o d n ic h  p rzez c z a s  istn ien ia  R z e sz y  d a ło  ab so lu tn y  u b ytek  lu d n o śc i. 
Z d a w a ło b y  się  to  absurdem . K raina n adm orsk a, p o m ię d z y  u jściam i w ie l-, 
k ich  rzek  p o ło żo n a , o dobrych  k om u n ik acyach  lą d o w y ch  i "wodnych oraz  
d ob rze u rząd zon ych  portach , m ająca se tk i ty s ięc y  k ilom etrów  natural­
n e g o  H in terlan d u , —  d a w a ła  d ziesią tk am i lat n a d w y żk ę  em igracy i n ad  
całynti przyrostem  lu dn ości! P rzez lat cz terd z ieśc i rozkw itu  R ze szy , 
w  k tórych  jej lu d n o ść  w zro sła  p ó łtorak rotn ie .

P arad ok s ten  tłó m a c zy  s ię  ła tw iej, niż: s ię  zd aje. O w o  pobrzeże,^ 
co b y  p ow in n o  b yć krainą w ym arzon ych  b o g a c tw , b y ło  o d c ię te  od  s w e -

* ) 15 p o w ia tó w  n i e m i e c k i c h  P r u s  W s c h o d n ic h  (w  g r a n ic a c h  p rz e d w o je n n y c h t  
p r ó c z  K ró le w c a )  m ia ło  lu d n o ś c i  w  r. 1871 — 730 ty s ,,  p r z y r o s t  n a tu r a ln y  —  s ła b y  —  d o  r .  
1905 s ta n o w i ł  325 ty s .,  m im o  to  l u d n o ś c i  c a łe j  w  r. 1905 b y ło  710 ty s .,  u b y te k  c z y s ty  
w y n o s i ł  345 ty s .,  a b s o l u t n y  20 ty s .;  e m ig ra c y a  z g ó rą  p o c h ło n ę ł a  p r z y r o s t  n a tu ra ln y ^  
z a b i e r a ją c  1/3 lu d n o ś c i ,

14 p o w ia tó w  p o l s k i c h  P r u s  W s c h o d n ic h  m ia ło  lu d n o ś c i  w  r. 1871 —  625 tys.*  
p r z y r o s t  n a tu r a ln y  d o  r. 1905 s ta n o w i ł  330 ty s .,  lu d n o ś c i  w  r. 1905 b y ło  700 ty s .,  p r z y r o s t  
a b s o lu tn y  75 ty s .,  e m ig ra c y a  p o c h ło n ę ł a  255 ty s .,  1/4 c z ę ś ć  lu d n o ś c i ;

W r e s z c ie  8 p o w ia tó w  l i te w s k ic h  m ia ło  w  r. 1871 —  360 ty s . lu d n o ś c i ,  a  w  r. 1905 
3 9 5 , p r z y r o s t  r z e c z y w is ty  s ta n o w i ł  35 ty s . ,  c o  w o b e c  140 ty s .  n a tu r a ln e g o  s ta n o w i  105 
ty s .  e m ig ra n tó w  M /5  c z ę ś ć  lu d n o ś c i ) .

O g ó łe m  p rz y  lu d n o ś c i  w  r. 1871 —  1.715 ty s .  i p r z y r o ś c ie  n a tu r a ln y m  —  7 9 5 - ty s .  
n a d w y ż k a  e m ig ra c y i  n a d  im ig r a c y ą  w  c a łe j  p r o w in c y i  w y n o s i ła  705 ty s .  l u d n o ś c i ,  
z  K ró le w c e m  620. T o  z n a c z y , ż e  p r z y r o s t  n a tu r a ln y  b y ł  s ł a b y  i m im o  to  n ie m a l  w  c a ł o ś c i  
e m ig ro w a ł ,  z p o w ia tó w  n ie m ie c k ic h  e m ig ra c y a  p r z e w y ż s z a ła  c a ł y  p r z y r o s t  n a tu r a ln y .  1 t o  
p o m im o  s z tu c z n e j  k o lo n iz a c y i  o ra z  d u ż e j  im ig r a c y i  u r z ę d n ic z e j  i t. p .

P a t r z  M . S e r in g  —  D ie  V e r te i lu n g  d e s  G r u n d b e s i t z e s  u n d  d ie  A b w a n d e r u n g  v o m ’ 
L a n d e .  B e r lin  1910. ■

A  w ię c  p rz y  o k o l ic z n o ś c ia c h  s p r z y ja j ą c y c h  o k a ż e  s ię  tu  d u ż o  m ie j s c a  n ie  ty lk o  
d l a  z a t r z y m a p ia  p r z y r o s tu  n a tu r a ln e g o ,  a le  i d la  p r z y c h o d z tw a ,  z w ła s z c z a  w o b e 'c  t e g o ,  
ż e  g ę s to ś ć  lu d n o ś c i  n ie  p r z e k r a c z a  tu  p r z e c i ę tn ie  (p o z ą  K ró le w c e m )  50 lu d z i  n a  1 k p i .  
k w .,  —  s z c z e g ó ln ie  p r z y  ro z w o ju  k o m u n ik a c y i  z H in te r lä n d e rn ',  r o z r o ś c ie  p o r tó w  i p a r -  
c e l a c y i  w ie lk i c h ; m a ją tk ó w , . z k tó r y c h  s k ł a d a  s ię  g ro s  p r o w in c y i . '
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H in terland u  gran icą  p o lity czn ą  i n ie m ia ło  z c z eg o  żyć. W d a rły  
s ię  N iem cy  p rzez n a sze  P om orze , w ą zk ą  sm ugą n as od cin a jąc od  m orza, 
d o  gran icy  żm u d zk iej, ż e b y  ciągn ąć k orzyści z n a sze g o  ek sp ortu  oraz  
im portu , i d a lsze  p la n o w a ły  p o d b o je  b a łtyck ie , zab ierając w  trak tacie  
b rzesk im  p o b rzeże  E ston ii i Ł o tw y . A le  w  w yniku  jen o  w y p a c z a ły  
rozw ój g o sp o d a r cz y  H in terlan d u , od  m orza o d c ię te g o , i sk a zy w a ły  
lu d n o ść  sw o ic h  w y b rzeży  na u b og i ż y w o t ryback i.

N iem cy  za łam yw ali ręce , w id ząc to  b ard zo  d ok ład n ie . O c z y w iśc ie  
n ie  w ym yślili na to  jak o  zab iegu  u zd raw ia jącego  -— zw rotu  n ienatural­
n e g o  o d g a łęz ien ia  w sch o d n ie g o  p raw em u  g o sp o d a r zo w i —  H in terlan- 
d o w i. P rzec iw n ie  w ysnu li z teg o  jen o  k o n ieczn o ść  —  za garn ięc ia  
z iem  d a lszy ch . P rzy w ła szczy li P o zn a ń sk ie , zaok rąg la jąc s ię  n iec o . 
P o d c z a s  w ojn y „ o d b u d o w u ją c“ P o lsk ę , —  p ostan ow ili n a stęp n ą  „regu- 
la c y ę “ jej granic, rozszerzającą P rusy do N arw i i śc in ającą  n a sze  z iem ie  
za c h o d n ie  ce le m  d a lszeg o  zaok rąg len ia  s ię . A  nadto  i K o n g resó w k ę  
p o zo sta łą  w łą cza li do M itteleu rop y, sw o jeg o  p o lity cz n o -g o sp o d a rc ze g o  
zw iązk u , i p oza tem  L itw ę, p o  to  p rzez n ich  „ o d b u d o w a n ą “. T o  d o ­
p iero  m ia ło  d ać P rusom  W schod riim  ży c ie  norm alne! A  je d n o c z e śn ie  
sm u g ę  p ob rzeża  w yd łu ża li dalej, b y b y ło  n a stęp n ie  zn ó w  c o  za o k rą ­
g la ć , a d la p ew n o śc i i n iem cz y ć .

Jeżeli n ie p ragn iem y p o w tó rzen ia  się  tej k lasyczn ej h istoryi, w y ­
p a d a  orzec, że  d ziś, gdy i P ru sy  s ię  do N arw i n ie p rzysu n ęły , i P o z ­
n a ń sk ie  N iem com  o d p a d ło , i P o m o rze  sta n ę ło  im w p o p rzek  sw ym  k o ­
rytarzem , p osiad an ie  Prus W sch od n ich  p rzez N iem cy , z a w sz e  b ezza ­
sa d n e , sta ło  s ię  d z iw o ląg iem . M o że  s łu ży ć  i b ęd z ie  jed yn ie  szerzen iu  
n iep o k o jó w  i burz eu rop ejsk ich , c z eg o  ch yb a E uropa za racyę  bytu  
u zn a ć n ie pow inn a.

M ają w p raw d zie  P ru sy  w  zn aczn ej częśc i lu d n o ść  n iem ieck ą . A le  
c a łe  p o łu d n ie  i c z ę ś c io w o  zach ód  są  p o lsk ie , na p ó łn o c y  pod  T y lż ą  
je s t  d u żo  n ied o b itk ó w  litew sk ich , g d y ż  na o b cem  terytoryum  p o w sta ły  
P ru sy , lu d n o ść  zaś ich  n iem ieck a  z w y n a ro d o w ien ia  a u to ch to n ó w  
i  sz tu czn ej k o lo n iza cy i zrod zon a*), w ię c  gd y  N iem com  od eb ran o  P o ­
m orze , b o  s ię  tem u  z d o ła ło  op rzeć, a zo sta w ia  s ię  Prusy, n ie je stże  to n a­
grod ą  za  zb ó jn ic tw o  sk u te c z n e  i karą za w y k o n a n e  n ieum iejętn ie?

* ) W  c z t e r n a s tu  p o w ia ta c h  e tn o g r a f ic z n ie  p o ls k ic h  (w  te m  t r z y  p o ls k ie m i s ą  w  c z ę ś c ia c h  
p o łu d n io w y c h )  l u d n o ś ć  p o l s k a  s ta n o w i ł a  s to  l a t  te m u  (r . 1825): m n ie js z o ś ć  w  t r z e c h ,  o d  50 
d o  70°/o w  d w ó c h ,  o d  80  d o  90°/o w  s z e ś c iu ,  p o n a d  9 0 %  w  t r z e c h :  o b e c n ie  (w e d łu g  
s t a t y s t y k i  z r. 1910) s ta n o w i  m n ie j n iż  5 %  w  t r z e c h  p o w ia ta c h ,  d o  15 ''/q w  d w ó c h ,  o d  
35  d o  50 w  t r z e c h ,  o d  50 d o  60  w  d w ó c h ,  o d  60  d o  72 w  c z t e r e c h .  N a  L i tw ie  p r u s k ie j  
w  r. 1905 p o z a  l i te w s k im  o b s z a r e m  K ła jp e d y  L i tw in ó w  p o z o s t a ło  o d  10 d o  2 0 %  w  c z t e ­
r e c h  p o w ia t a c h .  Ż e  im ig r a c y a ,  ja k e ś m y  w id z ie l i ,  r o l i  tu  n ie  o d g r y w a ła ,  c a ły  u b y te k  s to ­
s u n k o w y  lu d n o ś c i  p o ls k ie j  i l i te w s k ie j  t łó m a c z y  s ię  w y n a r o d o w ie n ie m  i p r z y  s p r z y ja j ą ­
c y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  m ó g łb y  m o ż e  je s z c z e  b y ć  p o w e to w a n y ,  z w ła s z c z a  g d y b y  p r z y c h o d z -  

• tw o  z  H in te r la n d u  m ia ło  tu  w o ln y  d o s tę p .  P . T u r k o w s k i  —  Ż y w io ł  p o ls k i  w  P r u s i e c h  
" W s c h o d n ic h  i Z a c h o d n ic h .  W a r s z a w a  1915.
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Z g o ła  in aczej rozstrzyga  h istorya  lo s  tak ich  en k law . N ie  z o s ta w io ­
n o  p rzec ież  w y sp y  m adziarsk iej (S z ek ler ó w ) o to czo n ej p rzez terytoryu m  
etn ogra ficzn e ru m uń skie W ęg ro m , le cz  o d d a n o  R um unii. I S zw ed z i, za-' 
lu d n iający  w y b rzeże  m orsk ie  F in land yi, n ie  od cin ają  jej p rzeto  od  m o ­
rza p asem  p ań stw a  S zw ed zk ieg o , le c z  s łu żą  lo ja ln ie H in terland ow i,. 
czerp iąc  z n ieg o  b o g a c tw o  i jeg o  za so b n o ść  w zm agając. H isto ry czn ie  
z ło ż y ło  s ię  tak , ż e  w y b r ze że  P o lsk i i L itw y  zo s ta ło  w  cz ę śc i sk o lo n iz o ­
w a n e  p rzez  lu d n o ść  n iem ie ck ą . A le  p rzec ież  n ie sta ło  się  p rzez  to  
w y b rzeżem  N iem iec . T am to  jest dalej na zach ód .

N iep o d o b n a  ca łej lu d n o śc i n iem ieck iej zgrom ad zić  w  ram ach jej  
p ań stw a . I na W ęg r ze ch  p rzed w o jen n y ch  (t. zn. dziś p rócz W ę g ię r  
w  R um unii i Ju gosław ii) są  w ie lk ie  zw arte w y sp y , razem  za w ie ra ją ce  
2 m ilion y  N iem c ó w . T rzeb a b y  b y ło  i tam  u zn ać  p rzed z ie la ją ce  je o b ­
szary  za  kurytarze i p rzez n ie w y c ią g n ą ć  się  od  A u stry i sm u gą  w g łą b  
S ied m iogrod u . T o  sam o w  C zech ach , g d z ie  n adto  n iem ieck iem i są  ob ­
szary gran iczn e. Już n ie m ó w im y  o kilku m ilion ach  N iem c ó w  am ery­
k ań sk ich . C zem u ż u czy n io n o  w yją tek  z Prus W sch od n ich !

D la cz eg o  m y m ogliśm y zrezy g n o w a ć  z D yn eb u rga , n ie zab ierać  
K ow n a, m iast i o k o lic  p o lsk ich , do k tórych  n ie  p o trzeb a  b y ło  za taraso-  
w y w a ć  cu d zych  kurytarzy? D la c z e g o  F ran cu zi n ie zabierają  z a c h o d ­
niej Szw ajcaryi, ani p o łu d n iow ej B elgii, ani p ó łn o c n e g o  P iem on tu , an i 
francuskiej K an ady, ch o ć  z iem ie  te  p rócz ostatn iej łą c z ą  się  z ich  p ań ­
stw em  terytoryaln ie?  Bo rozum ieją , że  są  o n e  częśc ia m i p ew n y c h  for- 
m acyi in n ych , których  n iw e c z y ć  n ie  pragną.

T e n  sam  punkt w id zen ia  p o w in ie n  b ył b yć narzu con y R z e s z y  
w  sp raw ie Prus W sch o d n ic h . W ó w c z a s  d op ierob y  u sta ły  ich  n ie d o ­
m agan ia  ek o n o m ic zn e  n ap raw d ę, b ez  k rzyw d y olb rzym ich  p o ła c i śród ­
lą d o w y ch .

A  cz y ż  N iem cy  na d anych  etn ograficzn ych  op ierając s ię  żą d a ją  
p o lsk ieg o  Pom orza? T y lk o  na geo g ra ficzn y ch , —  te  zaś p rzec ież  p rze­
m aw iają  raczej za  o d jęc iem  im  Prus W sch o d n ich .

T e d y  w sp ó łd z ia ła n ie  p o lsk o -lite w sk ie  p o d c za s  traktatu  p o k o jo w e g o  
m u sia ło b y  dać w  w yn ik u  m niej w ięcej obraz n astęp u jący .

G ranica p o lsk a  zaw iera łab y
a) d w a p ow ia ty  i cz ęśc i d w u  p o w ia tó w  in n ych  z b. Prus Z a ­

ch od n ich  (P o m o rze) n a  p raw ym  brzegu  W isły  —  c z ę ś ć  M alb orsk iego  
i Sztum ski, h istoryczn ie  do rozb iorów  p o lsk ie , p o zo sta łą  p o ło w ę  K w id zyń ­
sk iego* ) oraz S usk i —  w  czem  w  S ztu m sk im  p rzew a ża  lu d n o ść  polska»  
K w id zyń sk i i S usk i m ają p o w a ż n e  m n iejszośc i po lsk ie; zam iast zw r ó ce­
n ia  ich  R ze cz y p o sp o lite j  traktaty p o sta n o w iły  tu p leb iscy t, który je

*) le w o b r z e ż n ą  P o ls c e  p rz y z n a n o ,  w ię k s z ą  z a ś  c z ę ś ć  p o w . M a lb o r s k ie g o  w o ln em iŁ
x n ia s tu .
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zw ró c ił N iem com ; W isła  w ca le  z g o sp o d a r cz eg o  sta n o w isk a  n ies łu sz n ie  
sta ła  s ię  granicą p o lity czn ą , w o b e c  cz e g o  m am y tu c ią g łe  k w e sty e  
z p ru sk iem i sp ó łk a m i w o d n em i o w a ły  n a d rzeczn e , to  o p o w o d z ie , b o  
c z y ż  m o że  b y ć  o k o lic z n o ść  od  p o lity k i n ajd a lsza , k tórejb y  N iem cy  
n ie  w y z y sk iw a ły  d la w sad zan ia  zab orczych  k lin ów  w  n a szą  p a ń stw o ­
w ość?  w  d od atk u  tęd y  p rzech o d z i k o lej, najb liżej łą c zą c a  W a rsza w ę  
z G d ańsk iem ; p rzy zn a n o  nam  w p raw d zie  w ię c  tu  upraw n ien ia , co  
N iem co m  w  „kurytarzu“, a le  n ie  w y m y śla m y  z te g o  atutu p o lity czn eg o ;

b) o siem  p o w ia tó w  p o łu d n io w y ch  Prus W sch o d n ich , czyli tak  zw a n e  
M azury p ru sk ie , p o lsk o -e w a n g e lick ie  (O stród zk i, N ib orsk i*), S zczy -  
cień sk i, Ż ąd zb orsk i, Jańsborski, Ł ę c k i, L eck i, O leck i) i p o łu d n io w e  trzy  
p o w ia ty  p o lsk o -k a to lick ie  W arm ii (O lsz ty ń sk i m iejsk i i w iejsk i oraz  
R eszelsk i); i tu b y ł p leb iscy t;

c) d w a  p o w ia ty  p o zo sta łe  W arm ii, h isto ry czn ie  p o lsk ie  aż  d o  roz­
b iorów , o lu d n ośc i n iem ieck iej kato lick iej (B runsbersk i i L icbarsk i), 
rów n ież  h istoryczn ie  p o lsk i p o w ia t E b ląsk i m iejsk i i w iejsk i (k tóry  m o ­
g lib yśm y  p rzy łą czy ć  d o  w o ln eg o  m iasta ) i d w a  p o w ia ty  —  M orągi n ie ­
g d y ś m azu rsk ie i H o lla n d , zam k n ięte  p o m ię d z y  P o m o rzem  a W arm ią; 
ty ch  sześc iu  p o w ia tó w  d e le g a cy a  p o lsk a  b ezsk u te cz n ie  d o m a g a ła  się  
przy  traktacie;

d) trzy p o w ia ty  p o z o s ta łe  M azur pruskich  (R astem b orsk i, W ę g o -  
borsk i i G o łd ap sk i), n ied a w n o  w y n a ro d o w io n e , m ające jed n ak  d o ty ch ­
cza s m n iejszość  polską;

e) trzy p o w ia ty  n iem ieck ie , od  p ó łn o c y  p rzy lega jące  do W arm ii: 
S ta  S iek ierka , Iław a i F rydland.

B ęd ę  n a zy w a ł te  z iem ie  w  d a lszym  ciągu  p ok ró tce  W arm ią**).
G ranica litew sk a  p o w in n a  b y ła  o b ejm o w a ć
a) ob szar L itw y pruskiej p o  p raw ym  b rzegu  d o ln eg o  N iem n a (te-  

rytoryum  K ła jp ed y) o p rze w a d z e  litew sk iej, k tóry o b e c n ie  zaw iera;
b) 6 p o w ia tó w  L itw y pruskiej p o  lew y m  brzegu  N iem n a, p o z o sta ­

łe  przy N iem czech , w  zn aczn ym  stop n iu  p rzed  n ied aw n em  w y n a ro d o ­
w io n e , w sza k że  d o ty c h c za s  p o sia d a ją c e  zn a czn ą  m n iejszo ść  litew sk ą  
(T y lż a , L ab iaw a, N iziny, R agn eta , P iłk a le , S to łu p iany);

c) 5 p o w ia tó w  L itw y pruskiej p o obu b rzegach  P reg o ły , d aw n iej 
w y n a r o d o w io n e  (W ela w a , W y stru ć , G ąbin, G ierd aw y, Darkiejm y)^

B ę d ę  je n a zy w a ł w  d a lszym  ciągu  L itw ą pruską.
W re sz c ie  K ró lew iec  w raz z d w om a p ow ia tam i o śc ien n em i (K róle-

* ) c z ę ś ć  p o w ia tu  N ib o r s k ie g o ,  o b . p o w ia t  D z ia łd o w s k i ,  w e s z ła  w  s k ł a d  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j .

n a jb a r d z ie j  w y lu d n ia ją c e m i  s ię  d o ty c h c z a s  p o w ia ta m i  P r u s  W s c h o d n ic h  o p ró c z  
t r z e c h  o s t a t n i c h  s ą  S u s k i i H o l la n d ,  to  z n a c z y  w s z y s tk ie  p ię ć  p o w ia tó w  h is to r y c z n ie  
k rz y ż a c k ic h ,  e tn o g ra f ic z n ie  n ie m ie c k ic h  te g o  o b s z a r u  (1. c .).
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w iec k im  i R yb ack im ), sta n o w ią cem i p ó łw y se p  S am b ię, p ow in ien  b y ł 
u zy sk a ć  statut w o ln e g o  m iasta , b ęd ą c  p o sta w io n y  w o b e c  L itw y , 
d la  której o w ie le  bardziej od  K łajp ed y  jest p ortem  h istoryczn ym  i natu- 
ralnem  w yjśc iem  do m orza, w  tejże  sy tu acy i p raw nej, w  jakiej w o b e c  
n as p o sta w io n o  G d ańsk , z tem , że  i P o lsc e  n a leża ło  tu p rzyznać p e w n e  
u praw n ien ia .

Z a w iera ły  w ed łu g  dat s ta ty sty k i n iem ieck iej z r. 1910 
W arm ia obszaru  o k o ło  25 ty sięcy  km . k w ., lu d n o śc i— o k o ło  1.200 

ty s ięcy , (ró w n a  się  w ię c  n aszem u  P om orzu ), w  cz em  obszaru  etn ogra­
ficzn ie  p o lsk ieg o  — 15 ty s ięcy  km . k w . o 750 tys. lu d n ości i nadto  h i­
sto ry czn ie  p o lsk ieg o  —  5 ty s ięcy  km . kw . o 250 tys. lu dn ości,

L itw a pruska ob szaru  p oza  zd o b y tą  już prze.z L itw ę K łajp ed ą  10 
tys. km. k w . o p rzesz ło  500 tys. lu dn ości, zaś

K ró lew iec  z ok o licą  2 tys. km. k w . o 300 tys. lu dn ości.
L u d n o ść  n iem ieck a  w  P o lsc e  w zro sła b y  w  zw iązk u  z tem  do 2  

m ilio n ó w  g łów , stan ow iąc  do 7 lu dn ości p ań stw a  (z resz tą  G ó rn eg o  
Ś lą sk a ), na L itw ie  do %  m iliona, to zn aczy  d o  12^ lu dn ości.

S ą  to o d setk i p o w a żn e , w sza k że  p orów n an ie z W ęgram i p rzed -  
w o jen n em i (1 0 ^ ), a zw ła szc za  C ze ch o s ło w a cy ą  d zisiejszą  (25 % N ie m c ó w )  
P o lsk a  w ytrzym uje k orzystn ie, ja k k o lw iek  z góry trzeb a p o w ie d z ie ć , ż e  
p olityk a  w ew n ętrzn a  tu, w  stosu n k u  do lu d n ośc i tak n iem ieck iej, jak  
m azurskiej, n ie m ogłab y  b y ć  op arta  na n aszych  cen tra listyczn ych  licz-  
m anach  i ad m in istracyjn ych  szab lon ach  *).

O  p od z ia le  takim  lub innym  Prus W sch o d n ich  jed n ak że  w ó w c z a s  
nie m yślan o. N atom iast p rzew id yw an o  n iek ied y  u nas „ ew o lu cy jn e“ 
i sam orzutne w c ie le n ie  się  Prus W sch od n ich  do fzw iązk u  z P o lsk ą . 
S ą d zo n o , że  p rzed z ia ł terytoryalny  ich  od  R ze szy  P om orzem  n a szem  
b ęd z ie  coraz rozlu źn ia ł ich sp ójn ię z w ie lk ą  o jczyzn ą , a o to cz en ie  z ie ­
m iam i p o lsk iem i coraz bardziej w iązać  z P o lsk ą  g o sp o d a rczo , a z cz a ­
sem  i p o d p o rzą d k o w y w a ć , w o b e c  cz e g o  Prusy W sc h o d n ie  o d erw ą  s ię  
od  R zeszy  i w ejd ą  w  sk ład  zw iązk u  b a łty ck ieg o  b ąd ź p oprostu  przy­
lgn ą  do P olsk i, z w ła sz c z a  że  i n asza  k o lo n iza cy a  b ę d z ie  s ię  tam  
naturaln ie k ierow ała .

. * ) N a d z ie je ,  ż e  k ie r u ją c  d ą ż n o ś c i  l i te w s k ie  d o  p o w ię k s z e n ia  o b s z a r u  p a ń s tw o w e g o  
k u  K ró le w c o w i ,  d a ło b y  s ię  o d w ró c ić  je  o d  W iln a ,  s ą  p ło n n e .  A  z r e s z tą  w ła ś n ie  u k ł a d  z L i­
tw ą  m ia łb y  d la  n a s  s z c z e g ó ln ą  w a r to ś ć  z c h w ilą  w łą c z e n ia  d o  n ie j L i tw y  p r u s k ie j ,  b y  W iln o  
k o r z y s ta ło  z e  s w y c h  n a tu r a ln y c h  p o r tó w  i ró w n o w a ż y ło  je d n o s t r o n n e  w p ły w y  lu d n o ś c i  
n ie m ie c k ie j  n a  z a r z ą d  L i tw y . Z  d ru g ie j  s t ro n y  p ró b y  o b e j ś c ia  s ię  b e z  p o d z ia łu  z L i tw ą  
o b s z a r e m  P r u s  W s c h o d n ic h  b y ły b y  ró w n ie ż  n ie s to s o w n e ,  b o  p r z e d e w s z y s tk ie m  u t r u d n i a ­
ły b y  n a m  e w e n tu a ln ą  o b r o n ę  p r z e d  a ta k ie m  n ie m ie c k im : g d y  m y b y ś m y  s t r z e g l i  g r a n ic y  
z a c h o d n ie j ,  s i ł  L i tw y  w y s t a r c z y ło b y  z a p e w n e  n a  p a r a l i ż o w a n ie  P r u s  W s c h o d n ic h ,  —  
a  n a s tę p n ie ,  w  r a z ie  g d y b y  c a ł e  P r u s y  W s c h o d n ie  p rz y łą c z o n o  d o  P o ls k i ,  z a n a d to  
w z m a c n ia ło b y  u  n a s  to  ż y w io ł  n ie m ie c k i  i .k o m p l ik o w a ło  t a k  z a r z ą d  w e w n ę tr z n y ,  j a k  
s to s u n e k  z  o ś c ie n n ą  R z e s z ą ,  r a c z e j  L i tw a ,  s k o r o b y  b e z p o ś r e d n io  z n ią  n ie  g r a n ic z y ła ,  
m o g ła b y  s to s u n k o w o  w ię c e j  m n ie js z o ś c i  n ie m ie c k ie j  z a w ie ra ć ,  n ie  ty l e  w s z a k ż e ,  ż e b y  
je j l ic z e b n o ś ć  w  te m  m a łe m  p a ń s tw ie  z o s ta w a ła  n ie p o k o ją c ą .
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N ieste ty , m in ęły  cz a sy  zw ią z k ó w  jaszczu rczy ch  i ch yb a  n ie w ró cą . 
O d  c z a só w  tej w ojn y p o lsk ie j, p row ad zon ej p rzeciw  K rzyżakom  za ich  
p ien ią d ze  i ich  ludźm i, gru n tow n ie sn ad ź o d m ien ił s ię  ch arakter n ie ­
m ieck i. D z iś  R ze sza  w sz e la k o  faw oryzu je  P ru sy  W sch o d n ie , ło ż ą c  w  n ie  
w ie lk ie  su m y, b y le  za p o b ied z  naturalnym  ciążen iom  obszaru  ich  ku  o śc ie n ­
n ym  p ań stw om  śród ląd ow ym ; n ie  d o p u szcza  k o lo n iza cy i n aszej, le c z  do  
cn a  w yn arad aw ia  W arm iak ów , M azurów  oraz L itw inów ; w zm a cn ia  
w  P ru siech  w ła śn ie  ro lę m archii, z iejącej n ien a w iśc ią  do są sia d ó w , ż e  
ich  sw o im  tran sportem  n ie zb o g a ca ją , i w y lęg a ją c ą  w sz e lk ie  p lan y  
zach łan n e, p rze d e w szy stk iem  w zg lę d e m  „kurytarza“. T ę  ro lę p e łn iły b y  
P ru sy , gd yb y  je n aw et traktat w ersa lsk i o d d z ie lił od  R ze szy  i n ad a ł 
im  praw o p a ń stw o w e  w ła sn e , jak sp e łn iły  ją n ieg d y ś łą c z ą c  się  z B rande- 
burgią, a n a stęp n ie  nam  zab ierając P o m o rze . B y łb y  to  ro zszerzo n y  
G d ań sk , w b rew  k o rzy śc io m  w łasn ym  za k o rk o w u ją cy  nam  w y jśc ie  
w  św ia t d la  p rzec iw lu d zk ich  p o b u d ek  żą d n eg o  za b o ró w  m ocarstw a . 
T o  też  p ok ój św ia ta  w ym aga ł, b y n ie zo sta w ia n o  zarodk u  p rzy sz ły ch  
n ie sn a se k  w  p o sta c i Prus W sch od n ich , d a lek o  od  m acierzy  rzuconej  
fo rp o cz ty  n iem ie ck ieg o  D rangu, której jak n ieg d y ś tak  d ziś jest pier- 
w sze m  (dążeniem  w y rob ien ie  so b ie  w steczn y m  ru ch em  p o łą cz en ia  
z m etrop olią .

A  w ię c  skoro p ostu la t p od z ia łu  Prus W sch o d n ich  m ięd zy  P o lsk ą  
a L itw ą b y ł słu szn y  w  r. 1918, sta n o w ią c  p op rostu  n ie o d z o w n e  z a b e z ­
p ie c z e n ie  n a sze g o  bytu  p a ń stw o w e g o , b ez  k tó reg o  sp e łn ie n ia  g rożą  
nam  w ojn y , najazdy i rozbiory, ted y  p om im o n iep o w o d z en ia  w ersa l­
sk ieg o , n a leży  w  d a lszym  ciągu  zd arzeń  u czyn ić zeń  d om in u jący  n akaz  
n aszej p olityk i, ani na ch w ilę  n ie sp u sz cz a ć  go  z ok a  i szu k a ć  ch w ili 
sto so w n ej do jeg o  u rzeczyw istn ien ia . C arthago d e len d a  est. N iem cy  n ie  
zasn ą , p ók i n ie  zn iszczą  nam  kurytarza i w sze lk ich  im ają s ię  śro d k ó w  
w  tym  celu , a trzeb a  to  p rzyznać, że  na szerok im  św ie c ie  p o d w a ży ły  
w iarę w  n a sze  tu u p raw n ien ia  a lbo przynajm niej zd o b y ły  ten  su k c es ,  
ż e  w ielu  na Z a c h o d z ie  dla św ię te g o  sp okoju ,- a raczej d la u sp o k o jen ia  
N iem ie c  i z lo k a lizo w a n ia  zatargu, jest g o to w y c h  n as p o św ięc ić , bo n ie  
rozum ieją , że  w ła śn ie  p rzec iw n ie  tern d łużej w o jo w n icz o ść  pruska b ę ­
d zie  ogran iczon a  do P om orza , im p óźn iej je N iem cy  zd o b ęd ą , b o  
z ch w ilą  tą p o sta w ią  n a tych m iast na p orząd k u  d zienn ym  ce l za b o rczy  
n astęp n y .

T ą  sam ą tak tyk ą  p ow in n iśm y  się  b y li przejąć w  stosu n k u  do Prus 
W sc h o d n ic h  m y. G d y b y  ce l ich  n atu raln ego  p o d z ia łu  b y ł n a s uducha-  
w ia ł i n ie  d a w a ł nam  sp a ć  sp ok ojn ie , p ók i go  n ie  o sią g n iem y , n a p e w n o  
ju żb yśm y  zn a leź li d o ty c h c za s  p o tem u  ch w ile  sp o so b n e . W  p ierw szych  
la ta ch  p ow o jen n y ch  N iem cy  b y ły  w e  w zg lę d z ie  m ilitarnym  b ez  zn a czen ia .
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W  ok resie  p an ow an ia  rozm aitych  fak tów  d ok on an ych , jak  F ium e, K o n ­
stan tyn op o l, W iln o , K łajp ed a , n ie w y p ła ca ln o ść  n iem ieck a  i t, d., n ie  
m ó w ią c  o p o w sta w a n iu  i p od b oju  p a ń stw  na terytoryum  so w ie ck iem , 
m ogliśm y się  z a p e w n e  o d w a ż y ć , sk oro  ty lk o  p rzesta ły  n as k rę p o w a ć  
obszary p le b isc y to w e , na p ro ste  za jęc ie  w  p orozu m ien iu  z L itw ą  ca ły ch  
Prus W sch o d n ich . S z c z e g ó ln ie  s to so w n y  b y ł m om en t rep resy i P o in -  
carego .

G d y  za ś te  lub inne w z g lę d y  p o lityk i m ięd zy n a ro d o w ej s ta w a ły  
nam  na p rze sz k o d z ie , w  czem  n iec h ę ć  do ro zp a len ia  w ojn y  na d łu ­
g iem  n aszem  n iem ieck iem  p ogran iczu , o b a w a  utraty jak ich ś k orzyśc i o d  
Z a c h o d u  za leżn ych , b y ła  p rzed  nam i droga p o słu żen ia  s ię  d o  teg o  ce lu  
w sp ó łd z ia ła n iem  L itw y , k tóra w  tych  sto su n k a ch  n ic n ie ry z y k o w a ła . 
W  ó w c z e sn y m  stan ie  sił n iem ieck ich , p rzy  sk ło n n o śc i p o w o jen n ej d o  
u zn aw an ia  fa k tó w  d o k o n a n y ch , w  |k o ń cu  w sz c z ę to b y  z n ią  rok ow an ia .
I w  d rod ze w ie lk ie g o  u stęp stw a  n a rzecz  p ok oju  zg o d z iła b y  się  p rzy zn a ć  
p e w n e  a u to n o m iczn e  u p raw n ien ia  —  K ró lew co w i.

N a sza  rola za c z ę ła b y  s ię  za p e w n e  już w cześn ie j, od  k lauzul u k ład u  
w ileń sk ieg o . A  w  każd ym  razie m u sie lib y śm y  zabrać g ło s , sk orob y  
p rzy stą p io n o  do rok ow ań . W  w yniku  ich  p o d z ia ł Prus W sc h o d n ic h  
p o w in ie n  b y ł się  d o k o n a ć  —  w sp ó ln y m  w y siłk iem  P o lsk i i L itw y, jak  
z w y c ię s tw o  G ru n w ald zk ie  za  Jag ie łły  i W ito ld a .

N ie  p o to  sk reślam  te uw agi, by k toś w y zy sk iw a ł je p rzec iw  nam,^ 
jak o  ch arak terystyk ę u jem n ą n aszej op in ii. C zy ż  n ie n a jlep szy  d o w ó d , 
g d y  są  ty lko  p isan e , że  w ła śn ie  nastroje sp o łe c z e ń s tw a  i rządu u d a ­
rem n iły  m o żn o ść  ich  w c ie le n ia  w  życie?  A  to w o b e c  n a p o czą tk u  
p o c z y n io n eg o  u ogó ln ien ia , że  w y zw a la liśm y  naród — i to d zie ln icam i, 
—  ale n ie tw orzy liśm y  p ań stw a . Istniał naród  p o lsk i w  R ze szy , o d o ­
so b n io n y  od  in n ych  częśc i narodu, jak o n e  od ręb n y  w aru nk am i życ ia  
i p rzez n ie w y tw o rzo n em i p ostu la tam i, m a ły  n aród  cz tero m ilio n o w y  
w  w ie lk ie j  R zeszy , k tóry pragn ął zrzu cen ia  jarzm a. W  ch w ili s to so w ­
nej p rok lam ow ał sw ą  w o ln o ść  w  P o zn a ń sk iem , d o p o m in a ł s ię  o n ią  
z P om orza , w y w a lc z y ł w cz ęśc i Ś ląsk a , i p rzy łą czy ł się  o cz y w iśc ie  d o  
p o zo sta ły ch , w y zw o lo n y ch  w  sp o só b  p o d o b n y  od  in n ych  za b o rcó w  c z ę śc i  
n arodu. C zy z te g o  sk le ił s ię  jak iś k szta łt  forem n y, b y ło  rz ec zą  p rzy ­
p adku. T o  też  d op iero  dzisiaj k on sta tu jem y, że  w o ln o ść  P o m o rza  p o ­
trzeb na jest n ie ty lk o  P om orzan om  i p ośred n io  P o la k o m , a le p rzed  
P om orzan am i, p rzed  n arod em  p o lsk im  n iezb ęd n a  jest R zeczy p o sp o lite j. 
I gd yb yśm y  przed  w ojn ą  zam iast cz terech  op in ii lok a ln ych , p o zo sta ją ­
cy c h  za so b ą  w  stosu n k u  fed eracyjn ym , m ieli centralną, w szy s tk ie  d z ie l­
n ic o w e  p od p orząd k ow u jącą , nasz p rogram  p o lity cz n y  n ie m ó g łb y  się  sk ła ­
d ać z d ą żn o śc i w o ln o śc io w y c h  p o sz c z e g ó ln y c h  o d ła m ó w  narodu  i ich  
p ragn ień  m ec h a n icz n e g o  zjed n oczen ia  s ię , le c z  m iałby p rzed  o cz a m i
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jak o  ce l w y tw o r ze n ie  p a ń stw a , k tóre  m a sw o je  w y m o g i w ła sn e . D la  
n ich  zaś m u sie lib yśm y  m o że  c o ś  p o św ię c a ć  z id ea łu  w y zw o le n ia  n aro­
d o w e g o , a le  n iep o d o b n a  b y ło , że b y śm y  w y c z e k iw a li na g ło so w a n ie ,, 
czy  Ś lą za c y  te ż  z e c h c ą  s ię  w y z w o lić  a lb o  M azurzy p ru scy , żeb y śm y  
za  jed y n y  sp raw d zian  p o stu la tó w  tery torya ln ych  u w a ża li, czy  m am y do  
n ich  u praw n ien ia  w  zw iązk u  p lem ien n ym . N ie  z w ła śc iw e g o  sta n o w isk a  
o cen ia liśm y  sw o ją  sy tu a c y ę , b o le ją c  nad  utratą K a m ień ca  p o d o lsk ieg o ,,  
g d z ie  m am y p rzec ież  tylu  ro d a k ó w , k tórych  w y p a d ło  zo sta w ić  w  n ie ­
w o li. G d y b y  istn ia ła  op in ia  centra lna  i on a  p r e c y z o w a ła  żąd an ia  tery- 
torya ln e, tw o rzą c  p a ń stw o , m u sia łab y  p rzejść nad  K a m ień cem  z góry  
d o  p orząd k u  d z ie n n eg o , a le  n ie  m o g ła  p o  p ierw szem  sp ojrzeniu  nai 
m a p ę n ie p o ru szy ć  c a łe g o  narod u , w szy stk ich  d zie ln ic , w  k ierunku  
u zysk an ia  Prus W sch o d n ic h , ch o ćb y  tam  n ie  b y ło  ani jed n e g o  P o lak a , 
—  za sa d a  o cz y w iśc ie  w y ją tk o w a  w p r a w d z ie ,—  b o  p rzez ich  p ozostaw ię--  
n ie w  R z e sz y  R ze c z p o sp o lita  jest zn ie k sz ta łco n a , u p o ś le d z o n a  g o sp o ­
d arczo  i narażon a na śm ierte ln e  n ie b e z p ie c z e ń stw a  p o lity cz n e . I g d y  
ta  sam a  m ap a  w sk a z y w a ła , że  ce l ten  p o w o d u je  k o n ie c z n o ść  w sp ó ł­
d zia łan ia  L itw y  i p rzyd zia ł jej c z ę śc i Prus W sch o d n ich , op in ia  centra lna  
u czy n iła b y  w szy s tk o , że b y  s ię  z n ią w  tym  w zg lę d z ie  p o ro zu m ieć , n ie  
p o to  ty lk o , że b y  rod ak om  n aszym  lżej s ię  ży ło  w  K o w n ie , le cz  n eq u id  
resp u b lica  d etrim enti cap iat.

W b rew  tem u , gd y  L itw a najsłuszn iej za jm o w a ła  K ła jp ed ę , zd aje  się,, 
ż e  n ie  m ia ła  w  tern p rze c iw n ik ó w  w ięk sz y ch  od  nas. Cui bono? D la ­
cz e g o  m ieliśm y bron ić jej statu tu  m ięd zy n a ro d o w eg o ?  C zy żeśm y  n ie  
czu li, ż e  sk o ń c zą  s ię  o n e  zw rotem  K ła jp ed y  N iem com ? C zyśm y  n ie  
rozu m ieli, ż e  p ań stw u , p osiad ającem u  g łó w n e  d o rze cz e  N iem n a , n ie ­
z b ęd n e  jest je g o  u jśc ie , a p ań stw u  lą d o w em u  port, ch oćb y  taki skrom ny?  
Z d a je  s ię , ż e  n a w et n ie p ró b o w a liśm y  ro zu m o w a ć , p o d ra żn ien i sp orem  
w ileń sk im . N a stęp n ie  za czę liśm y  s ię  u p om in ać  o n a sz e  u p raw n ien ia  
w  p orcie k ła jp ed zk im . C zyż on  n as k ie d y k o lw ie k  ob ch od z ił?  M ogło  
n as in teresb w ać n aw iązan ie  sto su n k ó w  z L itw ą  w raz z jej K ła jp ed ą , jak o  
p o s ia d a c z y  górn ego  d orzecza  n iem eń sk ieg o . D o w o d z o n o , ż e  p anu jąc  
n ad  p rzew a żn ą  cz ę śc ią  jeg o , m am y do K ła jp ed y  w ięcej praw  od  L itw y . 
W  ten  sp o só b  rozum ując, n a le ż a ło b y  H o la n d y ę  z jej u jściem  R en u  
o d d a ć  N iem com .

O b ec n ie  ok res fak tów  d o k o n a n y ch  m inął, a zresztą  N iem cy  w  se n ­
sie  m ilitarnym  bynajm niej już n ie  są  tak  b ezw ła d n e , a że b y  L itw a m o g ła  
c o k o lw ie k  o s ią g n ą ć . O czy w iśc ie , tem bardziej m y n ie m o ż e m y  się  te g o  
p o d ją ć . A le  są  p rzed  nam i o tw orem  te  w szy s tk ie  d rog i, jak iem i dążą, 
N iem c y  d o  zaboru  P om orza . A  na ten  m om en t, gd y  N iem cy  z o fen -  
zy w y  d y p lo m a ty czn ej przejdą do ataku w o je n n e g o , p o w in n iśm y  m ieć  
p rzy g o to w a n y  p lan  d zia łan ia , program  terytorya ln y , so ju sz  z Litwą».



—  76

a w  tem  n ie m o żem y  już ogran iczyć s ię  p otu ln ie  do ob ron y  traktatu  
W er sa lsk ie g o . P ru sy  W sc h o d n ie  m u szą  b y ć  n a ty ch m ia st w  c a ło śc i  
z d w u  stron  za ję te  i n ieo d w o ła ln ie  p o d z ie lo n e , p otw ór ten  n a za w sze  

.m a zn ik nąć z  m a p y  eu rop ejsk iej.



XIII

D rogą , p ro w a d zą cą  nas d o  p osiad an ia  W arm ii, n ie  jest ty lk o  p o ­
m y śln y  w yn ik  starcia  s ię  z N iem cam i w  razie  ataku  ich  n a P o m o rze . 
O  ile  ce l ten  b ęd z ie  p rzy św iec a ł nam , jako o sn o w a  i treść  g łó w n a  p ro ­
gram u n a ro d o w eg o , n iew ą tp liw ie  zn a leźć  s ię  m o że  o k a zy a  n a w et p o k o ­
jo w e g o  jej o s ią g n ięc ia .

W ia d o m o  b o w iem , że  N iem c y , w  grze o p ak t b e z p ie c z e ń s tw a  z a ­
ch od n i, żąd ają  dla s ieb ie  w z g lę d e m  w sch o d u  n ie  ty lk o  „ sw o b o d y  ru­
c h ó w “ (t. zn . praw a do w ojn y), a le  i m o żn o śc i s to so w a n ia  w  m yśl 
statutu  Ligi N arod ów  p o k o jo w ej zm ian y p o sta n o w ień  trak tatow ych . G d y  
to  u zysk ają , m o żn o ść  ta sam a o tw o rzy  s ię  i p rzed  nam i, b y leb y śm y  
z niej u m ie li sk o rzy sta ć , to  zn a czy  m ieć  d o sy ć  d la  n a sze g o  p ostu la tu  
przyjació ł, a w śród  n ich  p rze d e w szy stk iem  L itw ę, jak o  w e s p ó ł z n am i 
w  jego  o siągn ięciu  za in teresow an ą .

J ed n o cze śn ie  z P om orzem  N iem cy  m ają w zrok  fa scyn u jąco  u tk w io ­
n y  w  A ustry i, d zisiejszej A u stry i p o w o jen n n ej, tej n ieg d y ś  rów n orzęd n ej  
z Prusam i m archii n iem ieck iej, której p rzezn a czen iem  na p o d sta w ie  
p o d z ia łu  z n iem i p racy zab orczej b y ł a to li podb ój in n ych  o b szarów  
w sch o d n ich . Ł atw o  jej to sz ło , gd y  n arod om  o śc ien n y m  w yb ierać  w y ­
p a d a ło  p o m ięd zy  A u stry ą  a n iew o lą  turecką. G d y  w sz a k ż e  zosta ła  T ur- 
cy a  „chorym  cz ło w ie k ie m “, racya  bytu  m onarch ii zn ik ła  z św ia d o m o śc i  
jej lu d ów . B yła  już on a  w y łą cz n ie  sk o m p lik o w a n y m  aparatem  n iem ie c ­
k ieg o  parcia  na w sch ó d  p o łu d n io w y , i tern c e lo w i s łu ży ła  zap o m o cą . 
su p rem acy i n iem ieck iej w  p ań stw ie , nader su b teln ie  o siągan ej w  ok resie  
p o k o ju  i brutaln ie p o d cza s  w ojn y .

, Z a c h ó d  n ie o ce n ia ł w ła śc iw ie  tej fun kcyi A u stry i. W y d a w a ło  tam  
się , że  p rzek szta łca  s ię  on a  w  d rod ze ew o lu cy jn ej w  z w ią z e k  w o ln y  kilku  
n arod ów  lub ich  c z ęśc i, sta n o w ią c  in teresu jącą  w  tym  w zg lę d z ie  p ró b ę  
d zie jo w ą . U s iło w a ł ted y  sk o k ie to w a ć  ją n a w et, zap om in ając, że  sam a
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w ojn a  w yb u ch ła  z od gryw an ia  p rzez n ią  roli z leco n ej w  sc en ie  p od  
n a zw ą  B erlin-B agdad. 1 g d y b y  n ie te  narod y p od b ite , C zesi, P o la c y ,  
?^umuni, C horw aci, m o że  A u stry a  straciłab y  ty lk o  z iem ie  w ło sk ie  oraz  
c z ę ś ć  serb sk ich . W  w yniku  w sza k że  so ju sz ó w  k oa licy i A u stry ę  w y p a ­
d ło  p o d z ie lić  na sk ład n ik i n arod ow e.

N iem ieck ą  A u stryę  zo sta w io n o  jed n a k że  jako  p a ń stw o  n iep o d leg łe . 
Z a b ro n io n o  jej n a w et n a zy w a ć  s ię  n iem ieck ą  (D eu tsch -O esterre ich )  
i p rzep ro w a d za ć  p leb iscy t na rzecz  p rzy łą cz en ia  s ię  do R zeszy . Ż e  zaś  
trudno jej b y ło  u trzym ać się  przy życ iu , a zw ła szc za  w y ży w ić  W ie d e ń ,  
czerp ią cy  p op rzed n io  sok i z ca łej m onarch ii, p rzeto  u d z ie lo n o  jej w y ­
datnej p o m o cy  a p row izacy jn ej i fin an sow ej.

P o stę p o w a n ie  k oa licy i w y ch o d z iło  z trzech  p rzesłan ek .
P o -p ie rw sz e , w  w yrok ach  sp rzy m ierzeń có w  w ie lk ą  rolę o d g ry w a ł 

m om en t form aln ie-praw ny. D ą żą c  d o  p rze b u d o w y  E u rop y c e le m  utrw a­
len ia  p ok oju , u zn ano w sz a k ż e  terytorya  so ju szn ik ów  za n ien aru szalne  
Z  te g o  W zględu np. n ie ok raw an o  C zech , an i n ie od b ieran o  Serbii z iem  
m a ced o ń sk ich . Z  drugiej strony u w a ża n o , że  n iem a p o d sta w  d o p rzy ­
d zie la n ia  p ań stw om  zw y c ięż o n y m  ob szarów , k tóre p o p rzed n io  w  ich  
sk ład  n ie w ch o d z iły * ). T o  b ył w zg ląd , d la k tó reg o  i A u stry i w zb ro n io ­
n o  p rzy łą czen ia  się  do R ze szy .

P o -w tó re , u w ażan o  a n ek sy ę  jej p rzez N iem cy  w ła śn ie  za  n ie b e z ­
p iec zn ą  d la  k oa licy i. F ran cya u p atryw ała  w  tern w zm o cn ie n ie  się  w ro ­
giej p o tęg i. W ło c h y  w o la ły  b yć p rze d z ie lo n e  od  niej słab em  p a ń stew ­
k iem . C zech y  n ie ch cia ły  b yć je sz c z e  szcz e ln ie j  o to cz o n e  gran icą  n ie ­
m ieck ą , zw ła szc za  iż ob a w ia ły  s ię  ze tk n ięc ia  jej b ezp o śr ed n ie g o  z W ę ­
gram i, k tóreb y  m og ły  b y ć  p o n o w n ie  w c ią g n ię te  w  orb itę p la n ó w  m ili­
tarn ych  n iem ieck ich .

P o -trzec ie , p rzez zo sta w ie n ie  A u stry i przy życiu  za w iesza n o  k w e sty ę  
p a ń stw o w e g o  zw iązk u  d un ajsk iego. M usiano w p raw d zie  na razie p o d z ie ­
lić  H ab sb u rg ię na k ilka p ań stw  m ałych  i słab ych , a le  ży w io n o  n ad z ieję , 
ż e  rozu m iejąc k ru ch ość sw oją  g o sp o d a rczą  i m ilitarną, zw ią żą  s ię  na- 
n o w o , b o  p rzecież  „gd yb y  A u stry i n ie b y ło , trzeb ab y  b y ło  ją w y n a le ź ć “, 
jak  cz ęsto k ro ć  m ów ion o  p rzed  w ojn ą . W y d a w a ło  s ię  m ia n o w ic ię , ż e  
A u strya  p o w o jen n a , W ęgry , C zech y  i Ju gosław ia  m o g ły b y  ją o d tw o rzy ć  
w  p o sta c i fed eracy i naddunajsk iej. I w  czesk ie j M ałej E n ten c ie  ta  
m y śl b y ła .

P om ija jąc w zg lą d  p ierw szy , jako n ie m erytoryczn y  i już n ieak tu ­
a ln y, n a leży  rów n ież czem p ręd zej i o sta te cz n ie  rozstać s ię  z trzecim . 
N iem a p o w a ż n ie jsze g o  su k cesu  w ojn y , o b o k  p o w sta n ia  P o lsk i, jak

* ) W y ją te k  u c z y n io n o  je d e n ,  p r z y z n a j ą c  A u s t r y i  s k r a w e k  n ie m ie c k ie g o  t e r y t e -  
Byum  W ę g ie r  (B u rg e n la n d ^ .
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w ła śn ie  rozb ic ie  A ustry i, jed n e g o  z trzech  o g n isk  u sta w ic zn y ch  n a jaz­
d ó w  i eu ro p ejsk ieg o  n iep ok oju . D ą żn o śc i d o  jej o d restau row an ia  są  
p rzeto  jak najbardziej sz k o d liw e  i n ie b e z p ie c z n e . W ie k o w e  w y c h o w a n ie  
te g o  P o lize is ta a tu  tkw i je sz cz e  [w d u szach  [narodów , k tóre w c h o d z iły  
w  sk ła d  A u stry i. P rzy w ró cen ie  ich  zw ią zk u  p a ń stw o w e g o  b y ło b y  w ię c  
z a p e w n e  ró w n o zn a cz n e  z b u d zen iem  h ab sb u rsk iego  im p erya lizm u  w  n o ­
w ej, m o że  n a w et w zm a cn ia ją cej go  p o sta c i. A  że  n iem ieck i W ie d e ń  
p o zo sta łb y  tu sto licą , że  N iem cy  są  siln i w  C ze ch a ch , a W ęg ry  sz ły  
o sta tn io  na p ask u  n iem ieck im , ce le m  zw iązk u  n ie  b y ła b y  p rzec ież  ob ro ­
n a  p rzed  R zeszą , p rzec iw n ie  —  k to  w ie , czy  n ie  z o sta lib y śm y  w k rótce  
św ia d k a m i n ow ej M itte leu rop a  albo n a w et o d ro d zo n eg o  Ś w ię te g o  P rzy ­
m ierza? I w ła śn ie  p rzez w zg lą d  n a te ew e n tu a ln o śc i raczejb y  so b ie  
n a leż a ło  ży c zy ć , że b y  zn ik n ą ł z m apy p a so rzy tu ją cy  za c zy n  n o w e j  
H ab sbu rgii. N iech  tu p o w sta ją  zw ią zk i p ań stw , a le  z w y łą c z e n ie m  tak  
b e z p o d sta w n ie  fa w oryzow an ej A ustry i.

2le p rzy łą czen ie  A u stry i do R z e sz y  w zm a cn ia ło b y  lic ze b n o ść  jej 
lu d n o śc i, a p rzeto  i m ilitarnie b y ło b y  n ie b e z p ie c z n e , k w esty i n ie u lega . 
G d y b y  jed n o c ze śn ie  z za ch o w a n iem  A u stry i z w y c ię z c y  p o sz li w  d ecy -  
zy a c h  p o k o jo w y ch  dalej, u n icestw ia ją c  R z e sz ę  sam ą i w  jej m iejsce  
p o w o łu ją c , jako  p a ń stw a  od ręb n e, N ad ren ię , Prusy, B aw aryę, S a k so n ię  
i  t. p., p o zo sta w ien ie  sa m o d z ie ln e j A u stry i b y ło b y  przynajm niej lo g iczn e  
i b y ć  m o ż e  sk u tec zn e . S koro  zaś m ała , s łab a , a p rze c ież  n iem ieck a  
A u str y a  zo sta ła  przy boku  w ielk iej p o tężn ej R ze szy , o c z y w istą  jest  
rz ec zą , że  zd an a  jest zu p e łn ie  n a  jej w p ły w y . R o zd z ia ł p o lity cz n y  sta ­
w a ć  s ię  b ęd z ie  z czasem  p ra w d o p o d o b n ie  coraz bardziej p ozorn ym  
ty lk o . I w  rezu lta c ie  ok a za ć  się  m o że , że  p om im o o d ręb n o śc i sw ej, 
A u str y a  p o p rze  k ażd ą  d e c y z y ę  n iem ieck ą  czy n n ie , a w ię c  i m ilitarną. 
K to  w ie , czy  A u str y a  o różnej b ądź co b ą d ź  trad ycy i p a ń stw o w ej, 
n ie  u sp o so b io n a  w rogo  w zg lę d e m  ani P o lsk i, ani Francyi, n ie  za w a ż y ła ­
b y  w ła śn ie  p rzeciw  żą d zo m  o d w e to w y m  R ze szy , w ch o d z ą c  w  jej sk ład , 
c z y  w o g ó le  n ie  p rzec ią g n ę ła b y  o śro d k ó w  życ ia  p o lity cz n e g o  N iem iec  
ku p o łu d n iow i k a to lick iem u , bardziej p rzec ież  eu rop ejsk iem u ? i czy  
p rze c iw n ie  n ie  b y ła b y  sk łon n a  w sp ó łd z ia ła ć  z R z e sz ą  z sa m eg o  o b o ­
w ią zk u  p a try o ty czn eg o , p o zo sta ją c  p ań stw em  sam od zieln em ?

W ło c h y  u rząd ziły  s ię  w p ra w d z ie  bard zo  w y g o d n ie , za s ła n ia ją c  się  
^ d  N iem iec  buforem  au stryack im . A le  czy  ten  sp ec y fic zn y  p rzyw ilej  
je s t  p o d y k to w a n y  in teresam i ca łej Europy? G d y  je sz c z e  i F ran cya  
z  B e lg ią  so b ie  stw orzą  bufor a n a lo g iczn y  z p aktu  b ez p ie c z e ń stw a ,  
ca ły m  im p etem  ruszą N iem cy  n a  P o lsk ę  i n a  C zech y . T o  i tam  d ajcie  
ta k ie  bufory! Z a sa d n icz o  p rzec ież  kraj w  rodzaju  A u stry i gw aran tu je  
p o k ó j b ardzo jed n o stro n n ie , jed n em u  p ań stw u , p rzez co  n ie  o s ła b ia , 
le c z  w zm acn ia  siły  n ap astn ik a . C zyż W ło c h y  sk ło n n e b y  b y ły  o b ecn ie
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w y stę p o w a ć  p o stron ie F rancyi czy n n ie , g d y b y  b y ła  za czep io n a  p rzez  
N iem cy? P o zb a w io n o  je p o d  tym  w zg lęd em  w sze lk ich  b o d ź có w . C o in ­
n eg o  je sz c z e  b y ło , gd y  A u stry a  b y ła  silna, n ie b e z p ie c z n a  i za w ie ra ła  
terytorya  w ło sk ie . A le  teraz, w  stan ie  n a sy cen ia  n a ro d o w eg o , p rzez n ik o ­
go  n ie  zagrożon e, b o  z a s ło n ię te  buforem , czyż już n ie  p ro w a d zą  W ło c h y  
w o b e c  N iem iec  p o lityk i conajm niej d w u zn acznej?  T a k  osłab ia jąc  N iem ­
cy  o k ilka m ilion ów  lu dn ości, k o a licy ę  o s ła b io n o  o k ilk ad ziesią t.

Z g o ła  in aczej w y g lą d a ło b y  p o s tę p o w a n ie  W ło c h  (i Jugosławii)^, 
g d y b y  gran iczy ły  b ezp o śred n io  z N iem cam i, drżąc u sta w iczn ie  o B ren- 
nero  i T ryjest. P o la cy , F rancuzi i C zesi m ielib y  w  nich p e w n e g o  so ju sz­
nika, a N iem cy  m niejby się  o d w a ż a ły  na w y stą p ien ia  o d w e to w e , m ając  
o p ró cz  z a c h o d n ieg o  oraz w sc h o d n ie g o  je sz c z e  i front p o łu d n io w y . P rze­
c ież  n ikt n ie  p o w in ien  się  u ch y la ć  od  tw orzen ia  d z ie ła  p ok oju .

S ą d z ę  p rzeto , że  p om im o p o zo ró w  bardziej gw aran tu je p o k ó j, ; 
a w  razie w o jn y — zw y c ię s tw o  nad N iem cam i p rzy łą cz en ie  d o  nich A u stry i, 
n iż p o zo sta w ien ie  jej n iep o d leg ło śc i, zw ła szc za , ż e  w raz z tern zn ik n ie  
zm ora restauracyi im peryalizm u  h ab sb u rsk iego . N ie  n a leży  zresztą  p rze­
sa d za ć  roli p ok ojow ej buforu n a w et w  jed n ostron n ym  stosu n k u  n ie-  
m ieck o -w ło sk im . M oże s ta ć  się  tak , ż e  u śp i on  jen o  czu jn ość \V łoch , 
a le  n ie ty lk o  n ie p rzeszk o d z i, le c z  w ła śn ie  d o p o m o ż e  N iem co m  w  s p o ­
sobnej chw ili zw a lić  się  na n ie ca łym  hurm em , jak w  ub ieg łej w o jn ie  
na R u m u n ię , k łóra  cz y ż  m yśla ła  k ied y  przed  tern o ob ron ie  — p rze d  
N iem cam i?!

Z e  sta n o w isk a  p o lsk ieg o  p rzy łą cz en ie  A u stry i do R ze szy  jest  
rów n ie  n ieb ez p ie cz n e , jak dla Francyi, o ile  w  N iem czech  d e c y z y e  w o ­
jen n e  p rzew ażą , W ło c h y  zaś m im o to  p o zo sta n ą  n eu tra ln e ,—  a n ad to  
sp ec y a ln ie  przykre z teg o  w zg lęd u , że  zam yk a  nam  d rogę tran zytow ą, 
om ijającą  R ze szę . T rzeb a  w sza k że  w y p e r sw a d o w a ć  so b ie , b yśm y  s ię  
n ie  łu dzili w o b e c  p an u jących  nastrojów  A ustry i i sk ład u  jej lu d n o śc i, 
ż e  k ierując transporty  na W ied eń , p ostęp u jem y  o w ie le  bardziej p atryo- 
ty czn ie , n iż p osy ła ją c  je p rzez Berlin. C h cą c  n ap raw d ę N iem cy  om i­
n ąć, winfkiśmy jech a ć  drogą  bardziej ok ólną , p rzez W ęg ry  i p ó łn o c n e  
W ło ch y .

B ądź co b ą d ż  n ie  m ożem y  p rzystać na to  ani m y ani Cze^:i, a żeb y  
N iem cy  u zysk a ły  A u stry ę  darm o, a n ie  le ży  to rów n ież  w  in teresie  
francuskim  ani w łosk im . N iez re k o m p en so w a n e  n a leż y c ie  u stę p stw o  
bynajm niej n ie u k o i pragn ień  o d w e to w y c h  n iem ieck ich , p rzec iw n ie  
ośm ieli je, bo n abiorą p rzek on an ia , że  co  s ię  raz p o w io d ło  na p o łu d n iu , 
m oże n a stęp n ie  u dać s ię  na w sch o d z ie  lub zach od zie .

O czy w iśc ie  z sam ej A u stry i B urgenland  w in ien  w rócić do W ęg ier , 
a p leb iscy to w y  C e ło w ie c  b yć p rzyznan y Jugosław ii.

A le  i N iem cy , jeżeli n apraw d ę pragn ą łącznoś.ci z A u stry ą  d la
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w z g lę d ó w  n arod ow ych , n ie za ś  ce le m  w zm o cn ien ia  s ię  m ilitarnego, 
m u szą  ten  n ab ytek  są siad om  o p ła c ić .

W  sz c z e g ó ln ie  trudnej sy tu a cy i znajdują s ię  C zech y , które d ziś  
N iem c y  i A u strya  w  ten  sp o só b  o taczają , ż e  w  razie w sp ó ln e g o  ataku  
m o g ą  je p rzeciąć w  p a sie . S koro ted y  p rzyb y łab y  C zech o m  i od  p o łu ­
d n ia  granica n iem ieck a , k o m p en sa tą  m usi b y ć  zn ie sien ie  w sch od n ie j, 
to  zn a czy  p rzy d zia ł K ład zk a  i p o zo sta łe j  przy N iem c zec h  c z ę śc i G ór­
n eg o  Ś lą sk a  C zech om  i P o lsc e , jak to w sk a zy w a łem  w  rozd zia łach  
p op rzed n ich .

D la  P o lsk i zaś rzeczą  n ajw ażn iejszą  jest, żeb y  tę  o k o liczn o ść , gd y  
je d n o c z e śn ie  'u pom in ają  się  N iem cy  o A u stry ę  i o n a sz e  P om orze , 
w y zy sk a ć  w ła śn ie  do u m ocn ien ia  „kurytarza“ . M ożem y zg o d z ić  się  na  
p rzyzn an ie  N iem com  A u stry i ty lk o  w  w yp ad k u , o ile —  n ie m ó w ią c  już  
o  Ś ląsk u  G órnym  —  je d n o c z e śn ie  zrezygn u ją  z Prus W sc h o d n ic h  na  
rzecz  P o lsk i i L itw y w e d łu g  p op rzed n io  w y sz c z e g ó ln io n e g o  projektu . 
A  raczej p ow in n iśm y p o p iera ć  m yśl tak iej rew izy i trak tatów , a żeb y  
N iem com  z o sta ła  p rzyd zielon a  A u strya  (b ez  B urgenlandu i C e lo w ca )  
nam  i L itw ie Prusy W sc h o d n ie , nam  i C ze ch o m — reszta  Ś lą sk a  G ó rn e­
g o , D anii —  druga strefa  S z lezw ik u . Innem i s ło w y , że b y  p rzy łą cz en ie  
A ustry i do R ze szy  n ie b y ło  rezy g n a cy ą  p rzed  n iem ieck iem i zach c ian ­
kam i im p erya listyczn em i, le cz  u regu low an iem  stosunków ^ są s ied zk ich  
w  E u rop ie środ k ow ej.

K orzyści ta k ieg o  rozw iązan ia  sp raw y, gd yb y  o s ią g n ię te  zo s ta ło ,  
są  w id o czn e . N iem cy  zostają  p ań stw em  n arod ow em . N iem a  p oza  n ie ­
mi in n ego  p ań stw a  n iem ie ck ieg o , jed n o czą  ca ły  naród sw ój, p o za  gra­
n icam i ich  zosta ją  ty lko  m n iejszośc i n iem ieck ie , w tło c z o n e  w  in n e  p ań ­
stw a  n a ro d o w e— w A m ery ce , R osy i, P o lsc e , E ston ii, na Ł o tw ie , L itw ie , 
W ęg rzech  i t. d., w sz ę d z ie  b ez  są s ie d z tw a  b ez p o śr e d n ie g o  z R ze szą  
lub b ez  k o n d en sa cy i terytoryalnej, z w yją tk iem  C zech  i W ło c h , g d zie  
zw arta  m n iejszość  n iem ieck a  sąsiad u je  z R zeszą , o d d z ie lo n a  w sz a k ż e  
naturalnem i granicam i górskiem i. Z arazem , jako p ań stw o  n a ro d o w e , 
N iem cy  zaw iera łyb y  terytoryum  ty lk o  w ła sn e , m ając p oza tem  za le d w ie  
d rob ne m n iejszośc i o b ce  (F ryzy jczyk ów  i H o len d rów  nad m orzem  p ó ł-  
n o cn em , Ł u ży cza n  przy granicy czesk ie j, P o la k ó w  n a p ogran iczu  
w sch o d n iem ).

M ia łob y  to zn a czen ie  bardzo w ie lk ie  d la spraw y pokoju . N iem cy  
n ie tak są p o d n iec a n e  zap a łem  zab orczym  p rzez to, że  n ie z je d n o cz y ły  
sw o jeg o  terytoryum , jak w sk u tek  p osiad an ia  ob szarów  n arod ow ych  
ob cych . O b yd w ie  sto lice  n iem ieck ie  p o w sta ły  w  m archiach , na ziem iach  
zabranych  S łow ian om  i w yn arod ow ion ych . Z  tych  m archii w y tw o rzy ły  
się  A u strya  i Prusy, n asiąk n ięte  d uchem  zab orczym  i z a c h ę co n e  p o w o ­
d zen iam i w n iszczen iu  i n iw ela cy i o b cy ch  ras. P rusy w y tw o rzy ły  R ze-
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ązę, za w d zięcza ją c  sta n o w isk o  rozb iorom  P o lsk i i z n ich  czerp iąc n a­
m iętn o ść  do p od b oju  S z lezw ik u  i A lza c y i. A u strya  w y ro sła  w  w ie lk ą  
m onarch ię nadd un ajsk ą , tw orząc k a lejd osk op  ziem  zab ran ych , c ią g le  
cz em ś u zu p ełn ia jąc i zaok rąglając z lep ek  habsburski. A ż  w reszc ie  ru szy ły  
p rzeciw  ca łem u  św iatu , m ając p e w n o ść , że  jak się  rozpraw iły  z n iejed ­
nym  n arod em , d ad zą  so b ie  radę i je sz c z e  z k ilk om a.

G d y w sza k że  w o jn ę  p rzegra ły , jed yn ą  n au czk ą , jak ąb y  m og li ich  
u raczyć z w y c ię z c y , w in n o  b y ło  b yć od eb ran ie  im w szy stk ich  ziem  k ie ­
d y k o lw ie k  zab ran ych , a żeb y  u św ia d o m iły  so b ie , że  rab ow ać s ię  n ie  
o p ła ca , b o  to trzeb a  p óźn iej o d d a w a ć  z d o k ła d k ą  ruiny m ilitarnej i k o sz ­
tó w  w o jen n y ch . T o  d op iero  m o g ło b y  zrobić p rzew rót w u m y sło w o śc i  
n iem ieck iej i k azać jej p rzek ląć rządy H o h en zo ller n ó w  oraz H ab sb u rgów , 
p rzy w ra ca ło b y  natom iast tra d y cy ę  kulturalną N iem iec  eu rop ejsk ich , 
Ictórą w y k o rzen iły  P rusy i A u strya  n a w et z ziem  za ch o d n ich , ” k o leb k i 
n iem ieck iej, z p oczątk u  p od b ija jąc rod ak ów  sw y ch  krw ią i że la z em , 
a p o tem  k szta łtu jąc ich  na sw oją  m od łę . O c z y w iśc ie  ob szary , gd zie  już  
zn ik ło  p o czu c ie  p o w sta n ia  z zaboru , n a leż a ło  przy N iem czech  p o z o s ta ­
w ić , w szy s tk ie  in ne b ezw z g lęd n ie  w y zw o lić . Ź e  się  u czyn iło  p rzec iw n ie , 
że  zarząd zon o  p leb iscy ty , g d zie  u p o w a żn io n o  N iem cy  do w y p r ó b o w a ­
n ia  p o n o w n e g o  m etod  za b o rczy ch , że  ob szary  p leb isc y to w e  w  k oń cu  
p rze w a żn ie  N iem com  zw rócon o , n ie ty lk o  n ie le cz y  Ich, le c z  w ła śn ie  
p o d n ie c a  do n ajazd ów  d a lszych . O d d an o  im  c z ę ść  Ś ląsk a , u p o m in a ją  
^ ę  o resztę; p o zo sta w io n o  Prusy W sc h o d n ie  —  atakują P om orze; n a­
w et w zg lę d e m  przyznanej D anii strefy S z lezw ik u  p o d n o szą  p reten sy e , 
na razie w  zak resie  sza n o w a n ia  praw  m n iejszośc i n iem ieck iej. G d zie  
z nim i p o s tę p o w a n o  w ła śc iw ie , na granicy francuskiej i w ło sk ie j, na  
razie stu liły  u szy , g d z ie  sie d elik atn ie  cerem o n io w a n o , na granicy n a­
szej, czują p u n k t s ła b y  i tu szyku ją  p ier w sze  u d erzen ie .

T e n  b łąd  p o w in ie n  b yć n apraw iony. W p raw d zie  ob aw iam y  się  
sa m eg o  h asła  rew izy i trak tatów , a że b y  się  p rzeciw  nam  nie ob róciło . 
A le  już on o  w y su n ię te  zo sta ło  i —  n ie ch ow ajm y g ło w y  w  p ia sek  —  
rew izy a  p rzep row ad zon a  b ęd zie . G d yb y  in icy a ty w a  rew izy i w y sz ła  od  
nas, j ako najbardziej p o k rzy w d zo n y ch , g d y b y śm y  to m y z n iej u czy ­
nili k w e sty ę  eu rop ejsk ą , zo b a czy lib y śm y , że  N iem cy  sta lib y  d ziś tw ardo  
przy  n ien aru sza ln ośc i gran ic i św ię to śc i zo b o w ią za ń . A le  że śm y  p ro­
w ad zili p o lityk ę  strusią, h asło  rew izy i sta ło  s ię  n iem ieck iem  i p ron ie- 
m ieck iem , a m y m usim y bron ić s ię  n ien aru sza ln ośc ią  granic i św ię to ­
śc ią  zo b o w ią za ń , co  już stan ow i, że p ierw sze  szań ce  są na n as zd ob yte . 
I na n ich  N iem cy  o cz y w iśc ie  n ie p op rzestan ą .

Skoro rew izya  traktatu  jest n ieu n ik n ion a , ch o d z i o to , ż e b y  p rze­
sta ła  b y ć  w y łączn ym  atutem  n iem ieck im , że  jeż e li E u rop a ch ce  p o ­
praw ić/ sw o je  b łęd y , n iech  n ie w yrzu ca  w raz z k o ły sk ą  d zieck a , n iech  n ie
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le g u lu je  n ic jed n ostron n ie . Jeśli k rzyw d ą jest d la N iem iec  o d ręb n o ść  
A u str y i, n iech  ją d o sta n ą . A le  je d n o c ze śn ie  trzeb a  n apraw ić k rzy w d y  
p o lsk ie , czesk ie , d u ń sk ie , lite w sk ie . T o  zn ó w  b ę d z ie  d la N iem iec  dobrem  
^dośw iadczeniem , że  kij m a d w a k o ń c e  i że  zam iary ich  n ap raw ian ia  
« w y ch  k rzyw d  m ogą b y ć  o b o siec zn e . W ięce j się  za sta n o w ią  n astęp n ym  
ra zem , czy  o k a z y w a ć  sw o je  za b o rcze  a p ety ty .

S y tu a cy a  w y m a g a  od  n as w o g ó le  p o lityk i bardziej en erg iczn ej. 
JMiedość jest w y g ła sz a ć  o d czy ty  o n aszem  u sp o so b ien iu  p o k o jp w em  
i  u rząd zać u s ieb ie  zjazd y  p rzy jac ió ł L igi N arod ów *). T rzeb a  czy n em  
« d o w o d n ie , że  d ą ży m y  n ie ty lk o  d o tego , że b y  n as n ie n a p a d a n o , a le  
i  d o  teg o , żeb y  n as n iep o d o b n a  b y ło  n ap aść , —  do u gru n tow an ia  p o d ­
s ta w  p ok oju , to  zn a czy  d o  u c ięc ia  N iem com  ich w y c ią g n ię ty ch  ku p o d ­
b o jo m  m acek  za ch ła n n y ch , w sch o d n io -p ru sk ie j, sz lezw ick ie j i śląskiej 
IL tern trzeba sk o o rd y n o w a ć  ca łą  n aszą  d z ia ła ln o ść , tem u  p o d p o rz ą d ­
k o w a ć  p racę ob ron ną, p u b licy sty czn ą , p rop agan d ow ą , w ed łu g  zasad  
stra teg ii n iem ieck iej p row ad ząc  w a lk ę  tę  w  ob ron ie z iem  sw o ic h  P o -  
in orza  i Ś lą sk a  na terytoryu m  p rzec iw n ik a  —  w P ru siech  w sch od n ich  
ó r a z  na Ś ląsku  n iem ieck im .

N ietrudno ch yb a  w y k a za ć , ż e  m apa, jakąby N iem cy  u zy sk a ły  w  w y ­
n ik u  p o p ra w ek  gran iczn ych , o k tórych  b yła  m o w a , m niejb y  za c h ę ca ła  
j e  do n ajazd ów , a n iże li ob ecn a . O d g ra n iczen ie  n aturalne, b ez  en k law , 
z  p rzyciętem i tu i ó w d z ie  pazuram i, siln ie zró żn ico w a n a  p o lity cz n ie  lin ia  
gra n iczn a , m ocn o  ob staw ion a  z zew n ątrz ,— to jest też  środ ek  na to, ż e b y  
przynajm niej n a stęp n e  p o k o len ia  n iem ieck ie  osw oiłj' s ię  z św ia d o m o śc ią , 
<co jest ich, a co  jest cu d ze  i n ied o ty k a ln e .

■*) T u  w ła ś n ie  z g ła s z a l i  N ie m c y  s w e  .p r e t e n s y e  ;m . in . i d o  S z le z w ik u  d u ń s k ie g o .
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о  ile zam ierza liśm y w yjść  na granicy zach od n iej z e  stanu  b iern e­
g o  w y czek iw a n ia  rozw oju  w y p a d k ó w , d o ty c zy ło  to ty lk o  G d ańsk a, a le  
n ie  k o ń czy ło  s ię  n iczem . I tu b ow iem  w  rezu ltacie p on ieśliśm y  w ie le  
strat w  p orów n an iu  z tek stem  traktatu W ersa lsk ieg o  w  p ostac i k o n w e n -  
cy i paryskiej, orzeczeń  W ysok ich  K om isarzy oraz p orażek  k ilk akrot­
n ych  w  w y ta cza n y ch  p rzez G d ań sk  p ro cesa ch  na forum  m ię d z y -  
n arod ow em .

Stan ten  o c z y w iśc ie  iry tow a ł op in ię . G d ańsk  p rzec ież  n ie j e s t  
dla n as so b ie  m iastem , a le jest jed yn em  naturalnem  w yjściem  na sz e ­
rok i św iat, w  w ie lu  o k o liczn o śc ia ch  jed y n ą  m ożliw ą  d rogą  sto su n k ó w  
m ięd zyn arod ow ych . T o  w ięc  u sta w iczn e  u n ieza leżn ia n ie  s ię  G d ańsk a, 
od  P o lsk i, a raczej u za leżn ian ie  P o lsk i p rzez G d ań sk ,, zg o ła  n iep ra w n e  
n ad to , oraz nastrój jego  i d z ia ła ln o ść , n ie ow ijając w  b a w e łn ę , w z g lę ­
d em  n as p op rostu  n iep rzy jac ie lsk ie , w ię c  zaw iera jące w sob ie  w kry­
ty cz n y c h  m om en tach  ew en tu a ln o ść  p o w a żn y ch  n ieb ezp ieczeń stw », 
a  w  d odatku  p rześ la d o w a n ie  u sieb ie  ży w io łu  i języ k a  n a szeg o , n apro­
w a d za ło  n aszą  op in ię —  z a w sz e  w brew  rządom  —  n iejed n ok rotn ie  na. 
m yśl, że  z tym  p arad oksaln ym  stanem  rzeczy , gdy G d ań sk  ciągn ie ze  ̂
zw iązk u  z ,P o lsk ą  w szy stk ie  k orzyści, a m y cierpim y i k oszta  i sz y k a n y ,—  
n a leży  raz en erg iczn ie  sk oń czyć . Ż e  zaś jed n o c ze śn ie  i inne u tw o rzo ­
n e w  w yniku  traktatów  p o k o jo w y ch  w o ln e m iasta o k a za ły  się  tw oram i 
sz tu czn em i, i jed no po drugiem  u p ad ało  w łą cza n e  do p rzy leg łeg o  p ań ­
s t w a — K on stan tyn op ol do T urcyi, F ium e do W ło ch , K łajp ed a  d o L i­
tw y , —  co in stan cye  m ięd zy n a ro d o w e w rych le  u św ięca ły , — to w y d a w a ­
ło  się  isto tn ie , że i m y n ie p ow inn iśm y się  cerem o n io w a ć z G d ań sk iem  
i zw a ż a ć  na w ysok ich  kom isarzy, lecz  p oprostu  zająć siłą  w o ln e  m iasto , 
in korporując je in tegra ln ie  do R zeczy p o sp o lite j. Z a  rządów  an tyn ie-  
m ieckiej- oryen tacy i S ey d y  i D m o w sk ie g o  zd aw ało  się , że  to n iec h y b n ie
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z a jd z ie . G dy p rzec iw n ie  zam iast te g o  p o czy n iliśm y  je sz c z e  jed n o  
^ istęp stw o  pruskiem u zarząd ow i m iasta , p o c ie sza n o  się , ż e  za  to  so b ie  
rząd  z a p ew n ił m iejsce 'w  R ad zie  L ig i N a ro d ó w , a skoro b ęd ziem y  tam ,—  
G d a ń sk  zo b a cz y  i tak, co  m y m o żem y . Z am iast teg o  w sz y s tk ie g o  p o ­
s ta n o w iliśm y  om ijać G d ań sk  —  n iech  so b ie  śc ie le  jak ch ce , jak gd yb y  
b y ł nam  zb y teczn y , —  b u d o w a ć  port w  G dyni, p ro jek to w a ć  k an a ł od  
W isły  w  o b e jśc ie  w o ln eg o  m iasta , czy li d ok ład ać  d o  jego  an typ o lsk iej 
ta k ty k i grube su m y z tern, żeb y  N iem cy  przy p ierw szy m  ataku n a  
n a s  zb om b ard ow ali —  n a w et n ie p rzek racza jąc  n aszej gran icy —  te  
n ies ły ch a n ie  k o sz to w n e  u rząd zen ia , n ie zo sta w ia ją c  z całej n aszej pracy  
k atn ien ia  na kam ieniu .

Z d aje  się , że  w  obu w yp ad k ach , to  jest w  zam iarach  za ró w n o  za jęcia  
G d a ń sk a , jak jego  w y g ło d zen ia  i om in ięc ia , jęto  s ię  bron i zan ad to  c iężk ie j  
D la  T u rk ów  m ilio n o w y  K o n sta n ty n o p o l b y ł sto licą , k w e sty ą  p osiad an ia  
c ie śn in  i eu ro p ejsk ieg o  zn aczen ia . W ło si w  F ium e m ieli p rzeciw n ik a  
w  o śc ien n ej Ju gosław ii. L itw a  ze  zd ob ycia  K ła jp ed y  m o g ła  u czy n ić  
c e l  n arod ow y , b o  jest p ań stw em  m ałem . O k o liczn o śc i a n a lo g iczn e  n ie  
z a c h o d z ą  w  stosu n k u  p o lsk o -gd ań sk im . Z a  d użo  mu robirny zaszczy tu , 
ż e b y  z nim  w o jo w a ć  a lb o  z p o w o d u  jego  w ro g o śc i ło ż y sk o  W is ły  
sp ro w a d z a ć  na pagórk i k aszu b sk ie .

Z e  p rocesu jem y  się  z G d ań sk iem , sta w ia ją c  s ię  z nim  narów ni, 
i u m iem y  te p ro ce sy  n aw et p rzegryw ać, —  to jest d o w ó d  ty lk o , że  s ię  
n ie  szanu jem y. T o  sam o z m iejscem  w  L id ze N arod ów . M in ęły  czasy  
rozm aitych  k om isy i M orgen tau ów  i t. p., p rzec ież  n ie jesteśm y  w  E uro­
p ie  b yle czem , i d op raw d y w styd  jest, żeb y  się  to  nam  zd a w a ło , że b y  
F ran cu zi przyp om inali nam , iż jesteśm y  m ocarstw em , d od ając p o b ła ż li­
w ie , —  „ ch w ilo w o  o s ła b io n e m “. S ła b o ść  n asza  p o leg a  d op raw d y  ty lk o  

- n a  n ied o m y śln o śc i. T rzeb a  w ię c  w reszc ie  zm ąd rzeć.
W zrok  n asz p ow in ien  b yć u tk w io n y  w  ro zw ią za n ie  k w esty i Prus 

W sc h o d n ic h . T u  jest k lu cz naszej sytu acyi. Z  teg o  w arto i n a leży  u czy ­
n ić  ce l n arod ow y . Jeżeli trzeb a  b y ło  zająć coś, to o c z y w iśc ie  n ie G d ańsk , 
le c z  M azury i W arm ię. T o b y  p rzy sz ły  statut w o ln eg o  m iasta p rzesą d za ło , 
c o  s ię  n azyw a , a u tom atyczn ie . A le  i p om im o teg o  w  ßtosunku do  
G d ań sk a  w ystarcza  sam a sta n o w c zo ść , tak  w o b e c  w ła d z  jego  b e z p o ­
śred n ich , jak L igi N arod ów . N iech b y  L iga  N arod ów  sp ró b o w a ła  n a­
rzu c ić  co ś  np. Francyi, w  u m ięd zy n a ro d o w io n em  ch w ilo w o  rów n ież  
za g łęb iu  Saary, a ch o ćb y  W ło ch o m  lub H iszp an ii n a w et. W id zie liśm y  
to  na p rzyk ład zie  Korfu. N ie  zap om inajm y, ż e  jesteśm y  z n iem i m o­
ca rstw em  rów n orzęd n em , i d op raw d y  jest d ziw n e, że  H  szp an ia  (p o d ­
c z a s  w ojn y  sprzyjająca raczej N iem co m ) orzeczen iam i Q u in o n es d e  
L e o n a  p rzez aparat Ligi narzuca nam  u p ok orzen ia  w o b e c  G d ań sk a . 
T o  jest m ięd zy n a ro d o w y  sk and al.
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A  gd y nasz d A n n u n zio  b oh atersk o  u m ocow u je  w  G d ańsk u  parę^ 
sk rzyn ek  p o cz to w y ch , i p o  roczn ym  p r o ce s ie  n a w et i Q u in o n es d ^  
L eo n  przyznaje nam  racyę ła sk a w ie , i sam  M ac D o n n e ll w r e sz c ie  
sk łania  się  do d ostrzeg a n ia  p on iek ąd  w  tern p o lsk ich  u praw n ień , a p le -  
num  Ligi n asz  „fait a cc o m p li“ aprobuje, d op raw d y to jest pyrrhusowem t 
zw y c ięs tw em  i nasz „tryumf" k lę sk ą  ok rop ną m ięd zy n a ro d o w eg o  o śm ie ­
szen ia  się .

P rzyp u szczam , ż e  ab so lu tn ie  w ystarczy,* a żeb y  n asz p rze d s ta w ic ie l 
w  L id ze raz jed en  zabrał g ło s  n ie  ton em  rezyd en ta  z s ta ro p o lsk ieg a  
dw orku , którem u się  robi ła sk ę , ż e  się  d o p u szcza  do sto łu  obrad, lecz: 
sta n o w c zo  o św ia d cza ją c , że  z ducha traktatu W ersa lsk ieg o  i zasad  kur- 
tuazyi m ięd zyn arod ow ej w y c ią g a  ten  w n iosek , że  W y so k i K om isarz  
w o ln eg o  m iasta m ian ow an y  b y ć  m usi n a  w n io sek  P o lsk i, zarów n o jak  
referent spraw  p o lsk o -gd ań sk ich  w  L id ze, bo R ze cz p o sp o lita  jest z w o -  
len n iczk ą  stow arzyszen ia  n arod ów , a le n ie m o że  b y ć  p rzez n ie trak to­
w ana le k c ew a żą c o . O św ia d cz a ć  teg o  w ła śc iw ie  n ie n a leży , trz eb a  
p rzy g o to w a ć jen o  p om yśln y  w yn ik  w  „k uluarach“.

O czy w iśc ie , m ogą  b yć d w a w ynik i tak ostrego  p ostaw ien ia  k w e sty i. 
rzyp u szczam , ze  żą d a n ie  n asze , d o sta teczn ie  poparte z kraju, m usia­

łob y  b yc u w zg lęd n io n e . W  isto c ie  m y jesteśm y  w ięcej potrzebni L id z e ,  
a n iże li ona m oże nam  b yć p rzydatna. P o m o c  Z a c h o d u  w id zie liśm y  
w  radach L loyd  G eorge a z r. 1920 i w  Spa. N atom iast gd yb yśm y  s ię  
byli m e oparli S ow ietom  w ó w cza s , dziś za p ew n e  N iem cy  nie p ro p o n o ­
w alib y  gw aran cy i zach od n ich  gran ic , le cz  byli conajm niej w Strasburgu.
1 jesh  m e sp rostam y atak ow i n iem ieck iem u , b ęd zie  to sam o. J este śm y  
p otrzeb n i w  u k ład zie  europejsk im , p rócz N iem iec  n iem a na Z a c h o d z ie  n ie  
ty lk o  n iep rzyjac ió ł n iep o d le g ło śc i P o lsk i, le c z  w p rost przecÄ vnie —  
w szy scy  są  o jej n ie z b ę d n o śc i p rzekon an i, a jeśli szykan ują  n as lub  
n aszym  k osztem  ch cą  u g ła sk a ć  N iem cy , to ty lk o  d la tego , że  m y d a je­
m y sam i w szy stk ie  p o  tem u  p o w o d y , zach ow u jąc się  tak n ie śm ia ła  
1 pokornie, jak gd yb yśm y  byli in truzam i w E uropie.

A le  że  Z a ch ó d  isto tn ie  roli n aszej n ie d o cen ia , żąd an iu  n a szem u  
m o że s ię  m e stać  za d o ść , i w ó w cza s  w y p a d ło b y  w y cią g n ą ć  k o n se k w en -  
cy e . M ow y n iem a ani o k rokach  aw anturn iczych  ani tern m niej o b oj­
k o c ie  G d ańsk a, co  nas p rzed ew szy stk iem  u p o śled za . W ystarcza  n ie  
d ostrzegać w y so k ieg o  k om isarza , n ie u zn aw ać jego  k o m p eten cy i i w y ­
k o n y w a ć  w szy stk ie  sw o je  w zg lęd em  G d ań sk a  u praw n ien ia  w  zarząd zie  
w łasn ym . I m e. w n o sić  p rzeciw  G d ań sk ow i p reten sy i do L igi N aro­
d ów , —  gdy m e w y k o n y w a  zo b o w ią za ń , m am y d ość s ił za w sze , by g o  
w y ręczy ć  w  tern na jeg o  terytoryum . A  k ied y  on  id z ie  z ża lam i d o  
in stan cy i m ięd zyn arod ow ych , n ie sta w a ć do procesu: co  m y p o sta n o w i­
m y w o b e c  G d ańsk a, jest n a p ew n o  p raw ne, a in terp retacya  statutu  jego.
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słu szn a , jeśli zaś k to  ch ce  w ątp ić  i b ad ać za o czn ie , m y n ad  p rzew o ­
d em  oraz w yrok iem  p rze ch o d z im y  do p orząd k u  d z ie n n eg o . T o  sam o  
d o ty c z e ć  w in n o  o cz y w iśc ie  stosu n k u  do m n iejszośc i n iem ieck iej w  b. 
d zie ln icy  pruskiej.

Jest to też  p ew n e g o  rodzaju  b ojk ot, a le  n ie w ła sn y ch  p rzyw ilejów . 
N ie  jest zaś bynajm niej p o lity k ą  aw an tu rn iczą , ty lk o  tw ardem  d o ­
p om in an iem  się  o sw o je  n iew ą tp liw e  p raw a. A le  że  sta n o w i rów n ież  
p e w n e g o  rodzaju fakt d ok on an y , z a p e w n e  n ie za w ied z ie . N ie  m o żem y  
zaś o b ecn eg o  stanu  rz ec zy  to lerow ać. Jest rz ec zą  w id oczn ą , jak G d ań sk  
rozkw ita , zb o g a ca  s ię  i rozrasta  od  ch w ili zw ią z k u  z P o lsk ą . P rzec ież  
jed y n y  port trz y d z iesto m ilio n o w eg o  p ań stw a , w  środku  E u rop y p o ło ż o ­
n ego , m usi szyb k o  zo sta ć  m iastem  m ilion ow em , jak  H am burg. T y m ­
cza sem  m a za led w ie  d w ieśc ie  ty s ięcy  m ieszk a ń có w . G d ań szczan ie  
w id zą , że  im m u szą  p rzyjść W  krótkim  cz a sie  se tk i ty s ięc y  P o la k ó w , 
a m iasto  zo sta ć  p o lsk iem . C o in n eg o  b y ło  b o w iem  za R z e c z y p o sp o ­
litej, k ied yśm y  w ła sn eg o  stanu  m iejsk iego  n ie  w ytw arza li, a co  in n ego  
dziś. 1 o tóż ce le m  za p o b ież en ia  tej naturalnej i k o n ieczn e j im igracyi 
szykariuje się  p o d  au sp icyam i L igi N arod ów  ży w io ł p o lsk i w  G d ańsk u , 
a w o b e c  k o n ie cz n e g o  rozrostu  m iasta sp ro w a d za  s ię  sz tu cz n ie  N iem có w  
z R zeszy . O c z y w iśc ie  z ch w ilą , gd y  L iga uzna za s to so w n e  m ian ow ać  
p o lsk ieg o  k om isarza  na w o ln e  m iasto , te  szy k a n y  u stać m uszą , i P o lsk a  
b ęd z ie  m iała  n ap raw d ę d o stęp  do m orza. A  jeśli te g o  n ie d o p n iem y , 
zo b a czy m y  w k rótce, p o  w stą p ien iu  N iem iec  d o  Ligi, że  fak tyczn ie  o n e  
b ęd ą  k om isarza  gd a ń sk ieg o  m ia n o w a ć . T o  te ż  n ie b o jk o to w a ć sw o ic h  
praw  do G d ań sk a , a le  o s ią g n ą ć  trzeb a  prostym , tak tow n ym  środ k iem  
zarząd  G d ań sk iem  z ram ienia  L igi N arod ów  p rzez P o lsk ę .

P ostu la t ten , jak s ię  zdaje, jest w ystarczający . N atom iast inkor- 
p oracya  G d ańsk a, w łą c z e n ie  go do ja k ieg o ś w o je w ó d z tw a  i t. p ., w ca le  
d la  nas n iezb ęd n e  n ie są . P ó k i jest n iem ieck i, p o w in ien  m ieć  a u to n o ­
m ię. N ie za leż y  nam  na k om p lik acy i sto su n k ó w  w ew n ętrzn ych . Jeno  
n iech  ta au ton om ia  n ie  w yrad za  s ię  w  zd rad ę stanu. A  to jest z a ­
w is łe  ty lk o  od  teg o , jak sam i b ęd ziem y  G d ań sk  traktow ali: jako  stron ę  
cz y  jako  len n o .



X V .

N ajw ięk szą  tru dn ość spraw iam y sob ie  w  p o lity ce  w o b e c  G d ań sk a  
oraz Prus W sch od n ich  w łasn em  b ezgran iczn ie  lą d o w em  u sp o so b ien iem . 
A le  p rzec ież  b yliśm y p rzez w iek i ca łe  sp o łec ze ń stw em , z ło żo n em  
z jednej w arstw y ro ln iczej, a u m ieliśm y zostać  narodem  raczej m iesz ­
czańsk im  i p rzem ysłow ym . N ic ted y  n ie sto i na p rzeszk o d z ie , żeb yśm y  
zd o ła li w y ch o w a ć  się  na naród, k tórego  m orze jest n a jw yższem  zain­
teresow an iem . Już n as p ociąga . L ecz  trzyd zieśc i k ilom etrów  w yd m  
n ad b rzeżn ych  n ie są  żad n ą  szk o łą . M usim y stan ąć nad B ałtyk iem  
tw ardą n ogą . W sz y stk ie  w y w o d y  d o ty c h c za so w e  do teg o  p row ad zą . 
O sied lm y  się  na d obre w  G dańsku . N aw iążm y  p rzyjazne stosu n k i 
z L itw ą. Z aw rzyjm y sojusz z E ston ią  i Ł o tw ą . S tw órzm y śc is ły  zw ią ­
z e k  p aństw  B ałtyckich. T o  da nam  o k reślo n e  silne sta n o w isk o  
w  E u rop ie . Skracając zarazem  w  o k o liczn o śc ia ch  sprzyjających  gran icę  
na Ś ląsk u , w y zb y w szy  się  n iem ieck iej en k law y  w sch od n iop ru sk iej, od  
strony zach od n iej b ęd ziem y  b ezp ieczn i, a w  konfiguracji w ew n ętrzn ej  
naturalni. I w ła śn ie  d la teg o , ż e  Bałtyk sk u p ić  p ow in ien  n asze g łó w n e  
za in teresow an ia  p o lityczn e , p a ń stw o w e  i n a ro d o w e, atak  n iem ieck i na  
„kurytarz“ w yd aje  nam  się  sz c z e g ó ln ie  b ezecn ym . Z asad n iczem  b o ­
w iem  d ążen iem  N iem iec , d ob rze rozu m iejących , że  d o stęp  do m orza  
jest k w esty ą  n a szeg o  istn ien ia , a przynajm niej sta n o w isk a  n ieza leżn eg o , 
jest p rzed ew szystk iem  n as go p ozb aw ić . D o p ó k i m ogą m ieć sp rzy m ie­
rzeń ca  w  L itw ie i p o sia d a ć  Prusy W sch o d n ie , u czy n ić  to kto  w ie , czy  
n ie  są  w  stan ie.

Program  p o w y ższy , jak w id ać, p om yślan y  jest na d a lek ą  m etę. 
W yk on an ie  jeg o  w ym aga n ie w ysiłk u  jed n eg o  rządu, lecz  b ezustannej pracy  
p o k o leń , ku jed nem u  ce lo w i zd ążających , nadto w sp ó łd z ia ła n ia  rz ec zy ­
w isteg o  innych  n arod ów , w sp ó ln ie  w osiągn ięciu  jego  za in teresow an ych , 
a w  tern takich , co  d od z iś  zach ow u ją  się  w o b e c  nas albo z ch ło d n ą
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rezerw ą, jak C zesi, a lbo w ręcz n iep rzyjaźn ie , jak  L itw in i, —  i w reszc ie  
szereg u  o k o licz n o śc i, n ie od  n as za leżn y ch , a k tórych  w y w o ły w a ć  n ie  
p ragn iem y, i z k tórych  n ie w iem y , czy  w y jd ziem y  ob ron n ą  ręką.

W  isto c ie  sw ej program  ten  n ie jest p rzeciw  n ikom u  sk ierow an y , m a  
ch arak ter śc iś le  d efen zy w n y . N iem cy  d op raw d y  n ic n ie p ow in n y  m ieć  
m u d o zarzu cen ia , bo có ż  im w  rzeczy  sam ej p rzeszk a d za ć  m oże , że  
o b o k  nich od rad za  się  na ziem i w łasn ej in n y  n aród , n ie m ający  zresztą  ani 
s ił ani sk ło n n o śc i do zak łócan ia  im pokoju? P rzec ież  gd yb y  nie b y ła  
im  w ła śc iw a  za ch ła n n o ść  terytorya ln a , m y w  program ie p o w y ższy m  
n a p e w n o  za w ie s ilib y śm y  d ą żn o ść  do sca lan ia  terytoryum  sw eg o  nad  
m orzem , za stęp u ją c  ją szereg iem  k o n w en cy i, k tóreb y  czyn iły  z o b ecn ej  
za w a d y  w sch od n iop ru sk iej p o m o st go sp o d a rczy  krajów  b a łtyck ich . 
W ła śn ie  w ro g o ść  N iem iec  zasad n icza , w sp ó ln a  ich  w szystk im  od łam om  
p o lity czn y m , d o sa m eg o  istn ien ia  P o lsk i, u sta w iczn e  zam ach y  ich  na  
n a sze  p osiad an ie , u żyw an ie  en k la w y  w sch od n iop ru sk iej i o d n og i śląsk iej  
czy li d zied zin  na nas on gi zd ob ytych , jako a tu tów  p ro p a g a n d o w y ch  
i m ilitarnych  do d a lsze g o  w w iercan ia  się  w  terytorya n a sze  i u za le żn ia ­
nia ich  od sieb ie  zm u sza  nasz instynk t sa m o za c h o w a w cz y  do odruchu, 
-żądającego zw rotu  c z ęśc i n a szeg o  ca łok szta łtu  g eo g ra ficzn eg o , p rzew a żn ie  
d o tą d  e tn ogra ficzn ie  p o lsk ich . '*

N iep o sp o lite  tru dn ości, zw ią za n e z w cie le n ie m  w  byt program u  
b a łty ck ieg o , sk łan iają  charaktery s ła b sz e , na sz c z ę śc ie  n iezb yt u n as  
w  tych  sto su n k a ch  p o sp o lite , do p rzec iw staw ian ia  s ię  jem u z góry. 
S k oro  b ow iem  N iem cy , z k tórem i sk azan i jesteśm y  z sam ej k on figu -  
racyi terytoryalnej na w iec zy s te  są sied ztw o , są w zg lę d e m  n a sze g o  o b e c ­
n e g o  stanu  p osiad an ia  u sp o so b io n e  b e z w z g lę d n ie  w rogo  i p od ejm u ją  
w y siłk i różnorak ie ce le m  od eb ran ia  p o k a źn y ch  jego  sk ła d n ik ó w , sta le  
g o d zą c  w  p o d sta w y  n aszego  bytu  g o sp o d a r cz eg o  i grożąc nam  w ojn am i, 
to  p rzecież  m usi zn a leźć  się  w śród  nas, jak za  ok u p acy i, jakiś jed en  
sz cz ery  i m o że  n ad to  k ilk un astu  u krytych  lub p o ło w icz n y c h  a d ep tó w  
k om p rom isu . O sn o w ą  jeg o  jest p ytan ie, czy  n ie d a łob y  się  na p o d sta w ie  
p ew n y c h  zam ian  lub d o b ro w o ln y ch  rezygn acy i, w  czem  n a w et tery- 
torya ln ych , p rzew id u jąc ich  n ie o d w o ła ln o ść  d z iejow ą, w y tw o r zy ć  z N iem ­
cam i sta łeg o  p o k o jo w e g o  stosu n k u  i p rzy jazn ego  są s ied zk ieg o  w sp ó ł­
działania? Jest on o  n aszym  zam iarem  p o w sz ec h n y m , /n apew no w ie le -  
b yśm y  u czyn ili dla jeg o  u rzeczyw istn ien ia , —  a le jaka p row ad zi doń  
droga? N iem cy  zb yt są w ie lk iem  m ocarstw em , a że b y  isto tn ie  ogran i­
c z a ły  sw oje  d ą żn o śc i p o lity c z n e  do drobnych sk raw k ów  ziem i, o jakich  
m ów ią . C elem  ich  n a p ew n o  n ie są  P om orze  i Ś lą sk  ani sam e dla sieb ie  
ani dla d rogi do Prus W sch o d n ich  jed n o , d la b o g a ctw  w ę g lo w y c h  
drugie. Id eałem  ich jest p o w a żn a  rola św ia to w a . P ierw szym  eta p em  
d o  jej zd o b y cia  jest M itteleu rop a, która jotw iera im  d rogę  na B łizk i
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W sc h ó d  eu rop ejsk i i azya tyck i oraz na o ce a n y , a p ierw szy m  k rok iem  
n a etap ie  tym  jest p o d p o rzą d k o w a n ie  so b ie  P o lsk i, i p ierw szem  te g o  
kroku  p o su n ięc iem  jest zabór P om orza  i Ś ląsk a , który jest w ię c  w  o cza ch  
N iem iec  za led w ie  o g n iw em  w łań cu ch u  środ k ów , do celu  je prow adzą^  
cych . C zyli staw iając k w e sty ę  jasno, jed yn em  u stę p stw em  naszem »  
k tóreb y N iem cy  za d o w o liło , je st stan ie się  ich  k o lon ią , i k a żd e  m niejsze  
potraktują n ie jak o  u n orm ow an ie  stosu n k u  z n iem i, le cz  jako zb iżen ie  
s ię  do celu . Bo też  w ła śn ie  p o  utracie m orza i w ęg la , n aw et za ch o w u ją c  
n ie p o d le g o ść  na ob szarze p o zo sta ły m , n iczem b y śm y  w ięcej jak k o lo n ią  
już n ie byli, i otw arty  zw o len n ik  k om p rom isu  p o lsk o -n ie m ie c k ie g o  
w yraźn ie to zresztą  d ostrzega , upatrując p rzy sz ło ść  P o lsk i w  d ostarcza­
niu u p rzem ysłow ion ej i p rzeludnionej R ze szy  p rod u k tów  ro ln iczych  (n a  
w arunkach  g o sp o d a rczy ch  i p o lityczn ych  p rzez n ie staw ian ych ), e w e n ­
tualn ie ob szarów  k o lon izacy jn ych , a w m iarę germ an izacy i u zy sk iw a lib y ­
śm y za szczy t i w sp ó łd z ia ła n ia  z n ią p rze m y sło w eg o . M y w sza k że  w o li­
m y tę ro lę od stąp ić  w  c a ło śc i M eklem burgii.

Innem i s ło w y , d o p ó k i id ea ły  n iem ieck ie  m ają p o sta ć  d z isie jszą , 
o p orozum ien iu  się  szczerem  R ze szy  z R ze cz p o sp o litą  w  sp raw ie z a sa d  
sta łe g o  w sp ó łży c ia  n ie m oże  b yć m ow y, gd yż d o ty c z y ło b y  jed yn ie  sp o ­
sob u , form y i e ta p ó w  ^ n iszczen ia  n a sze g o  bytu , oraz u ła tw ień  jej n a­
szym  k osztem  p asorzy tow an ia . Idąc na tę d rogę, tracim y w sz y s tk o , 
n ie id ąc— też ryzykujem y stracić w szystk o , o ile  n ie zd o łam y  z s ie b ie  
w y ło n ić  d o sy ć  od p orn ośc i. T e d y  w  k ierunku w zm acn ian ia  jej o b o ­
w iązk iem  n aszym  g łó w n y m  jest rozw in ąć n a jży w szą  d zia ła ln ość , gd y  
p rzeciw n ie  p o lity k a  cofan ia  się  przed  k ażd ym  siln iejszym  n acisk iem  
jest staczan iem  się  w  przepaść*). O czy w iśc ie , sto su n ek  z są sia d em , 
p o leg a ją cy  z jego  strony na u staw iczn em  szk o d n ic tw ie  i zam ach ach , 
a z naszej na czuw an iu  i sam oobronie**), n ie jest d la  n as p o żą d a n y  z e  
stan ow isk a  p o lity czn eg o  i n ie sprzyja rozk w itow i ek on om iczn em u  kraju. 
A to li p o c ie sz y ć  się  tern w in n iśm y, gdy jest to n ieu n ik n ion e , że  jeśli n ie  
d op row ad zi do tragiczn ych  rozw iązań , n ie u p o śled za  n a sze g o  b y tow an ia  
w ew n ętrzn eg o  zasad n iczo  i n ie u n iem o ż liw ia  n am , d o p ó k i trzym am y  
P o  m orze i Ś ląsk , b ujnego  rozw oju  g o sp o d a rczeg o - P om ija jąc n ieu sta lo n e  
w arunki ok resu  p o w o jen n eg o , n ie jest bynajm niej norm alną  za le ż n o ść

* ) A  j e d n a k  k a ż d y  a ta k  n ie m ie c k i  w y w o łu je  u  n a s  g ło s y  za  u s tę p s tw a m i ,  ja k  n a p rz .  
w  s p r a w ie  o p ta n tó w ,  że  w y d a le n ie  ic h  r z u c a  d o  N ie m ie c  40 .000  a g i ta to r ó w  p r z e c iw  
P o ls c e ,  a  d ra ż n ią c  je , p o z b a w ia  p ra c y  n a s z y c h  g ó rn ik ó w , j a k  g d y b y  N ie m c o m  p o t r z e b a l a g i -  
t a c y i  i d r a ż n ie n ia ,  b y  s ię  n a s t r o ić  p rz e c iw  P o ls c e ;  c z y  n ie b e z p ie c z n ie j s z e  n ie  j e s t ,  u ż y "  
w a ją c  te g o ż  l ic z b o w e g o  d o w c ip u ,  p o z o s ta w ie n ie  w  P o ls c e  40 .0 0 0  b a z  n ie m ie c k ie j  a g re s y i?

** ) N ie  łu d ź m y  s ię , ż e  p r o je k to w a n y  p a k t  o n i e a g r e s y i  n a  g ra n ic y  w s c h o d n ie j  
N ie m ie c  n ie  d a  n a m  ż a d n y c h  i s to tn ie  r e a ln y c h  g w a ra n c y i :  r a c z e j  o b a w ia ć  s ię  n a le ż y ,  
c z y  n ie  b ę d z i e  p o m y s ło w y m  s p o s o b e m  d o  o d e b r a n ia  n a m  P o m o r z a  i Ś lą s k a ,  n a  r a z ie  
w  d r a d z e  p r o je k tó w  ic h  d e m il i ta r y z a c y i ,  a  p rz y n a jm n ie j  w ie lk ie j  d y s k u s y i  o  re w iz y i  g r a n ic .
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n a sz e g o  p rzyw ozu  oraz w y w o zu  od  N iem iec: n ie  są  o n e  z natury rze-  
cz y  rynkiem  ani d la w ęg la  ś lą sk ie g o , który zu ży w a ć  w in ien  p rzem y śl 
p o lsk i, an i d la  p rod uk cyi rolnej, bo już n ie jesteśm y  E u rop ae granarium  
i jej n ie m am y za  d użo d la  s ieb ie , a zresztą  n ie w ytrzym am y w  handlu: 
zb o żo w y m  k on k u ren cy i rosyjsk iej ani am eryk ań sk iej. Z a in ter eso w a n ia  
g o sp o d a rcze  R zeczy p o sp o lite j sk iero w a ć s ię  m u szą  p o n o w n ie  ku olbrzym im  
rynkom  W sch o d u , z k tórem i z b lizk a  lub zd a ła  są siad u je , b o ć  zarów n o z ch a ­
rakteru za lud nien ia , jak p o ło że n ia  g eo g ra ficzn eg o  jesteśm y  stw o rzen i na  
kraj w y so c e  p rzem y sło w y . G d y  zaś siln e  op arcie  s ię  o m orze 'i sk ró ­
ce n ie  granicy n iem ieck iej u n ieza leżn i od  R z e sz y  n asz p rzyw óz, ted y  
łą c z y ć  z n ią  b ęd z ie  P o lsk ę  ty lk o  tranzyt jej w sch o d n i, który w p ra w d zie  
z o sta ć  w in ien  p o w a żn ą  p o z y c y ą  w  b ilan sie  n aszym  i jed ną z p o d sta w  
b o g a ctw a  n arod ow ego , a le  sta n o w i w  is to c ie  p o trzeb ę  p rzed ew szy stk iem  
N iem iec  i w  razie, gd y  stracą  n ad z ieję  ry c h łeg o  p rze łam an ia  sam o o b ro ­
n y  ;naszej, raczej b ęd z ie  je u sp o sa b ia ł w o b e c  n as p o je d n a w c zo , o ile  
drogi sz tu czn ie  om ijające P o lsk ę  b ą d ź  o d p a d n ą  (P ru sy) i stracą p ikant- 
n o ść  (L itw a), b ąd ź się  o k a żą  za k o sz to w n e  (W ęg ry ). W  te jże  w ła śn ie  
słu szn ej an a liz ie  w aru n k ów  g o sp o d a r cz y ch  kraju w sk a z y w a n o  źród ła  
o ry en ta cy i rosyjsk iej, n ie d o cen ia ją c  w sz a k ż e  w  n ich  isto tn ej p o d sta w y  
m ateryalnej d la  n aszej n iep o d leg ło śc i.

T e d y  n akazem  jed yn ym  p o lityk i p o lsk iej w  stosu n k u  d o  R z e sz y  
jest m ocn a  i n ieu g ięta  sam oob ron a  przed  jej ten d en cy a m i zab orczem i.. 
O  ile  w sza k że  n ie zd o łam y  za p o b ied z  jej n ap aśc i zbrojnej, w  tym  w y ­
p ad k u  sz cz eg ó ln ie  n iep o k o ją ce m  b y ło b y  dla n as s ta n o w isk o  w sch o d ­
n ieg o  sąsiad a  oraz k w e sty a  m o żliw o śc i tak iego  czy  in n ego  na n ie od d z ia ­
łan ia , b o  sp raw ą jest zan ad to  jasną , że  g d yb yśm y  w z ię c i zo sta li w  d w a  
o g n ie , sy tu acja  n asza  sta łab y  s ię  n ie w y s ło w ie n ie  trudna, jeśli n ie  b e z ­
n adziejna.

L u dzką jest s ła b o śc ią  zam yk an ie  oczu  na nadm iar n ie b e z p ie c z e ń ­
stw a , gd y  rozum  n ie n astręcza  d o ść  w yjść  p ew n y c h . T o  też  d ziś, gd y  
sto im y w  ob liczu  zam ach ów  n iem ieck ich  na b yt n asz, pragn iem y w ie ­
rzyć, iż granica p rze c iw leg ła  R ze cz y p o sp o lite j n ie b udzi ob aw , bo R o sy a  
m a d o ść  k ło p o tó w  w ew n ętrzn y ch , b o lszew izm  zaś ją paraliżuje. S ta jąc  
p rzecie  w o b e c  faktów  n iezb itych  n iep o k o jen ia  p rzez nią k resów , m ą cen ia  
ład u  w ew n ętrzn eg o  w  p a ń stw ie  n a szem  i sk w a p liw e g o  w y zy sk iw a n ia  
u sieb ie  „ p iered y szk i“ do w zm acn ian ia  s ię  m ilitarnego, reagujem y na  
n ie o k a zy w a n iem  b ezw zg lęd n ej u stęp liw o śc i. N ie  n a legam y na w y k o ­
n an ie  traktatu rysk iego , w ym ien iam y z S o w ieta m i w ięź n ió w  p o lsk ich  
n a w ięź n ió w  p o lsk ich , w  czem  cza sem  k om u n istów  n o toryczn ych  na  
n ieu jaw n ion ych , w yd alam y od  sieb ie  p rze c iw n ik ó w  p o lity czn y ch  B o lsze -  
w ii, p o b ła ż liw ie  ' traktujem y jej d yw ersye , jed n em  s ło w em  upraw iam y- 
kurs p r o s o w i e c k i  i w  ten  sp o só b  bodaj czy  n ie p ó łser y o  m yślim y
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k u p ić jej w zg lęd em  P o lsk i n eu tra ln ość, —  gd y on a z n a szeg o  p o s tę p o ­
w ania  w yciąga  jen o  w n io sek  o ab solutnej sw y ch  cz y n ó w  w sze lk ich  
b ezk arn ośc i. C h oćb y  kto pragn ął d y sk u to w a ć , czy  w k ażd ym  ustroju  
R o sy a  b y łab y  n iep rzejed n an a  w o b e c  istn ien ia  R ze cz y p o sp o lite j lub jej 
granic, a k to  inny p rzec iw n ie  d o w o d zić , że  b o lszew izm  m niej jest d la  
nas groźny od  rosyjsk iego  n acyon alizm u  lub liberalizm u, dla n ik ogo  n ie  
m oże b y ć  p rzecież  sp orn em , że  S o w ie ty  n ie dają za w ygran ę i czek ają  
n a sp o so b n o ść  śm ierte ln ego  nas u god zen ia .

O  ile w ięc  ch cem y  czyn ić  w n io sk i p rak tyczn e, zb u d o w a n e lo g ic z ­
nie. na p od łożu  czarnej rzeczy w isto śc i, trzeba, żeb y śm y  so b ie  najsam - 
przód tw ardo uśw iadom ili, że  m am y d w i e  g r a n i c e ,  i z obu w  rozu m o­
w aniach  p o lityczn ych  oczu  nie sp u szcza li. D w ie  gran ice, za  k tórem i p a ­
nuje n ieustanna i p o w sz ec h n a  w ro g o ść  dla n iep o d leg ło śc i n aszej, z z a  k tó ­
rych  czyhają na p ierw szą  ok a zy ę  sw o jeg o  w zm o cn ien ia  lub naszej s ła b o śc i 
k ilk u d ziesięc io m ilio n o w e m asy , n iep rzep artą  ogarn ięte w o lą  c a łk o w i­
tego  P olsk i zn iszczen ia , p o d sy c o n ą  p o zo sta w ien iem  w  ich ręku ziem  
n arod ow o  lub h istoryczn ie  p o lsk ich , „kurytarzam i“ i granicam i d zie lą -  
cem i jed n ą  lu d n ość. T e z a  ta n ie w ym aga  n iestety  n a w et d o w o d zen ia , 
w sz y sc y  ją o d czu w am y i znam y, k tob y  się  jej p rzec iw sta w ia ł, op ierać  
s ię  m usi na argum entacyi sztu czn ej i so fizm atyczn ej. A le  gd yb y  n a w et  
n ie m iała słu szn o śc i b ezw zg lęd n ej, w ystarczy , że  ją m oże m ieć w  p o sz c z e ­
gó ln ym  w yp ad k u , ażeb y  na obu granicach  m ieć się  sz cz eg ó ln ie  a sta le  
n a  b aczn ośc i.

^ e  dom  nasz m a tu i ó w d z ie  m ury, g d z ien ieg d z ie  rysujące się  już 
m o że , —  nie n asza  to lub n ie ty lk o  n asza , a raczej n iczyja  w ina, sk oro  
d ecy d o w a ły  o tern tak  za w iłe  k om b in acye w y p a d k ó w , że  o w in ie  n iew ła ­
śc iw ie  m ów ić. G ran icęzach od n ią  nam  dano, i o b liczen ie  n asze k a za ło  
nam  cz ek a ć  b y  dano, a ok aza ło  się  b łęd n e , b o  przez tó, że  n ie braliśm y  
jej sam i, straciliśm y d w ie trzecie  Ś ląska  G órn ego  i d o sta tec zn y  z C ze ­
cham i k ontakt, d op u szcza jąc  n iem o żliw e w y d łu żen ie  granicy n iem ieck iej;  
i straciliśm y n a leż y te  o b rzeg m orski op arcie, k tóre nam  u za leżn io n o  
od  dobrej w oli n iem ieck ich  gd ań szczan , a nadto ze  stron obu ob ręb ion o  
n iem ieck iem i bojów kam i, p ragn ącem i za  w sze lk ą  cen ą  do reszty  od m o­
rza nas od sep arow ać. G ranicę w sch o d n ią  nam  innych  . szereg  w y p a d ­
k ów  w y zn a czy ł, w  czem  zm ien n e sz c z ę śc ie  w ojen n e, a p rzep ro­
w a d z ił ją zn ów  za b lizk o tu w y cią g n ię ty ch  szp o n ó w  n iem ieck ich  w  p ó ł­
n ocn ej częśc i, w  ca ło k sz ta łc ie  zaś przez ż y w e  cia ła  n arod ow e, b u rząc  
w  nich krew , zatruw aną nadto jadam i w sch od n iej in trygi i ferm entującą  
n a  d rożd żach  naszej p o lityczn ej n iezręczn ośc i.

N iech  nie p o c ie sza  to n ik ogo , że  n ie ty lk o  P o lsk i b u d ow a  m a  
usterki i rysy, że  m niej jesz cz e  p ew n y  jest b yt w szystk ich  m ałych  n a­
rod ów , że  w ie lk ie  p o tę g ę  sw ą  w  en igm atach  w sch od u  z ło ży ły , a lb o  są
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w ew n ętrzn em i zżeran e w alk am i. T o  się  p rzeciw  nam  obraca. I tem  bardzie): 
grozi ru n ięc iem  n a szem u  d o m o w i.

P rz ec ież  n iem a kraju w e św ie c ie , k tóryb y  b y ł w  rów n ie z nam i 
sy tu a cy i b ezp rzyk ład n ej. T u  nie ch od zi o brak n aturalnych  gran ic na  
z a c h o d z ie  i w sch o d z ie . N ie m a ich  w ie le  krajów , i brak ten  m o że  b y ć  
jed n a k o  za letą , jak  w adą. Przy tec h n ice  zresztą  d zisiejsze j o d g ra n icze­
n ie n ajn atu ra ln iejsze n ie jest ratunkiem  sam o p rzez  s ię , jak p rzyk ład  
W ęg ier  w sk azu je . C hod zi o  to, że  z p o m ięd zy  w szy stk ich  n arod ów  
m y jed n i gran iczym y b ezp o śred n io  i śc iś le  z o b y d w o m a  E uropy R aub- 
ritteram i, jeśli to  ok reś len ie  n ie za  rycersk ie d la n ich  je sz c z e , z o b y ­
d w iem a  form acyam i p a ń stw o w em i, k tórych  ce le m  jed yn ym , o d w ie c z ­
nym  i n ieu stann ym , jest ziem  cu d zych  zabór, za b o ró w  p jz y g o to w y w a -  
nie w k ierunkach  w szy stk ich , z iem  zabranych  n iw ela c y a  b ezw zg lęd n a ,  
i o sta teczn a , a tem u c e lo w i p o d p o rzą d k o w a n y  jest ca ły  p a ń stw  tych  
d uch, ustrój, n a w et g o sp o d a rstw o . N ie  są  to  zb rojne sp ory  gran iczn e,, 
ąni w ojn y  k o lon ia ln e , ani jakiś jed en  trad ycyjn y  k ieru n ek  ek sp an sy i. 
n a ro d o w ej, jak i gd zie in d ziej b yw a, g d zie  jest id ea ł ogran iczon y ,, w i­
d o czn y  jest k o n iec  za b ie g ó w , istn ieje  m o żn o ść  p o ro zu m ien ia  s ię  i u sta ­
len ia  norm y. Tutaj zaś spór gran iczn y, ce l go sp o d a rczy , ek sp an sya . 
n arod ow a  są to p ozory  i środki, ce lem  za ś jest n iesk o ń czo n a  ek sp a n sy a  
p ań stw a , przed  którą ża d en  sąsiad  b liższy , d a lszy  n ie  zazn aje ch w ili 
sp okoju . C zyż m o żliw eb y  b y ły  sto su n k i w  E u rop ie , g d y b y  ten  ce l 
w szy stk ie  p ań stw a  c e ch o w a ł, gd yby n ieu stan n ie  H iszp a n ia  i W ło c h y  
w ich rzy ły  w  P row an cy i, a F ran cya  w  P iem o n cie , K ata lon ii, B elgii, 
S zw ajcary i, 5 z w e c y a  w N orw egii lub F in lan d yi, Ju gosław ia  w G recy i, 
w  R um unii a lb o  na W ęg rzech , K otw a w  E ston ii a lb o  n a  L itw ie , 
A n g lia  w H o lan d yi, N o rw eg ii lub F ran cyi, p ragn ąc p o d b o jó w  n ie ­
sk o ń czo n y ch , — gd yb y  s ło w em  co jest na sz c z ę śc ie  w yjątk iem , zo ­
sta ło  zasad ą . A le  w yjątk i są  nader p o w a ż n e , i o to  od  N iem iec , ich  
intryg, p la có w ek  p rzyszłym  zaborom  słu żącym , p rop agan d y , szerzen ia  
rozterek  w ew n ętrzn y ch , grania na an tagon izm ach  m iejsco w y ch  n ie jest  
w o ln e  żad n e p ań stw o  o śc ien n e , — D ania, H o lan d ya , B elg ia , F ran cya , 
S zw ajcarya , W ło c h y , Ju gosław ia , W ęgry , C zech y , P o lsk a , L itw a, jed ­
n e  p o d m in o w y w an e, inne na razie k o k ie to w a n e , trzecie  już za grożon e  
zab orem , —  w szy stk ie  za  n a jw ięk szą  trosk ę i groźbę m ają n iem ie ck ie  
są s ied ztw o , n aw et d a lsze , jak Ł o tw a , E ston ia , F in land ya, S z w e c y a , G re- 
cya , R um unia, i w y strze g a ć  się  m u szą  m acek  n iem ieck ich . A  z drugiej 
stron y w ieczn ie  g łod n a  zab orów , w ca le  n ie g o sp o d a rczy ch , n ie n arod o­
w ych , a le  w y łą cz n ie  m o lo ch o w i p ań stw a  w  jej p ań stw a  p o jęciu  s łu żą ­
cych , R o sy a  n ie daje zazn ać sp okoju  F in landyi, E stonii, Ł o tw ie , P o lsc e ,  
R um unii, B ułgaryi, n ie  m ów iąc  o p laców k ach  w e w szystk ich  krajach  
ani oazya tyck ich  granicach , zajęta traw ieniem  na sw ój sp o só b  U krainy, Bia-
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iejrusi, K arelii, G ruzyi, A rm en ii i w sch o d n ich  p row in cy i. P o  zab orze  
b o w iem  n ie ustaje praca p a ń stw o w a  nad  zd ob ytym  ob szarem , trzeb a  
za ś ze d r ze ć  o b licze , zabi,ć cech y  p lem ien n e, n ie że  z łe , a le  że  in n e , 
w ło ż y ć  nań uniform  rząd ow y. N a w et już n ie p o to, ż e b y  bunt zd ław ić:  
na ok az etn ograficzn y  nic n ie ch cą  zo s ta w ić . L iczą  i c ieszą  s ię  N iem ­
cy , że  o to  S ło w iń c ó w  już n ie 10 ty s ięcy , a le ty lk o  5 p o zo sta ło , że  Ł u ­
ży cza n , co  razem  ich  jest 50 ty sięcy , z k ażd ym  rok iem  liczb a  m aleje . 
I tak  sam o R o sy a  w śród  sz c z e p ó w  w ym iera ją cy ch  W sch o d u .

W  środ ek  tych  p o tę g  w c isn ę ły  d zie je  o jczy zn ę  n aszą . W ie le  kra­
jów  gran iczy  z N iem cam i, a le  m ają ru b ieże inne sta łe , n ieruchom e, b e z ­
p ie c z n e , z za k tórych  nic im  n ie grozi. D u żo  p ań stw  sąsiad u je z R o sy ą , 
a le  m ają są s ied ztw a  p o zo sta łe  sp ok ojn e , u sta tk o w a n e, p ew n e . T y lk o  
m y jed n i m am y o b y d w ie  granice, i n iem ieck ą , i rosyjsk ą, —  i to naj­
d łu ż sze  ^z ich  gran ic i n a szy ch , i tu ich  n apiera n a jw ięk sze  c iśn ien ie , 
już d ziś dla n as groźn e , gd y  są o sła b io n e . A le  p rzec ież  regen erują  
szyb k o .



X V I.

Z arazem , ob ok  stw ierd zen ia , że  m am y te d w ie  i ob ie  gran ice  n ie ­
sp o k o jn e  z m ącic ie lam i p ok ojn  eu ro p ejsk ieg o , n a leży  so b ie  sp o so b e m  
ró w n ie  k a tegoryczn ym  u św iad om ić , że  tak ich  granic m am y w ła śn ie  
d w ie  i ż e  żad n ych  p o za tem  w ro g ó w  n ie p o d le g ło śc i naszej n ie m am y. 
A  n a w e t w  sy tu acy i naszej n iew o ln o  nam  so b ie  p o zw o lić  na taki 
zb y tek , b y  ich  m ieć w ięc ej. Jak k o lw iek  są słab i p o zo sta li są sied zi na­
si, w  n ieb ezp ieczn e j p o zy cy i sw ej m usim y so b ie  ich  przyjaźń  zaw arow ać. 
Z  R um unią i łLotwą je s te śm y  w  sto su n k ach  d obrych , z C ze ch o s ło w a -  
c y ą  je gruntujem y, w reszc ie  z L itw ą, co  stać się  m oże w ie lce  n ieb ez -  
p ie c z n e m  og n iw em , sp ajającem  za w is ły  nad  nam i łań cu ch  w rogi, w in ­
n iśm y  d ojść do p orozu m ien ia  ce lem  w zm o cn ien ia  n aszej postaw y»  
zew n ętrzn ej.

N ie  m am y n iep rzy ja c ió ł i w  „w ielk im  ś w ie c ie “. F rancya, A n g lia  
A m ery k a , W ło c h y  k to  w ie, czy  n ie są  n ieco  ro zcza ro w a n e w o b e c  n a­
sze j r z ec zy w isto śc i p a ń stw o w ej w  p orów nan iu  z n ad ziejam i, jak ie  b u ­
d z iły  w  ich  lu dach  n a sze  w alk i w o ln o śc io w e ; bodaj nas n iec o  le k c e ­
w ażą; zdają  s ię  b yć w reszc ie  zd o ln e  p o św ię c ić  n as ew en tu a ln ie  d la  
in n ych  sw o ic h  k om b in acy i p o lity czn y ch . W yn ik ają  z te g o  ich  stosu n k u  
d o  n as p o w a ż n e  n ieb e z p ie c z e ń stw a , k tórych  p rzed sm ak  czu jem y w  p o ­
lity c e  p olsk iej L igi N arod ów .

N ajgorzej jest o c z y w iśc ie  z tern, że  s to su n ek  ich  do nas u za leżn ia  
s ię  od  trak tow an ia  p rzez n ie N iem ie c  i R osy i. U trudnia  to  nam  tern 
b ardziej sa m oob ron ę w o b e c  tych d w u  p aństw , k tóraby b y ła  b ez  p o ­
rów n an ia  ła tw iejsza , gd yb y  w zg lęd em  nich w ie lk ie  m ocarstw a  n ie p o ­
s ia d a ły  za in teresow ań . M o ż liw o ść  p o św ię c e n ia  p rzez n ie ży w o tn y ch  
p otrzeb  n a szy ch  do n ie p o d le g ło śc i w łą cz n ie  p rzez to  s ię  ogrom n ie  
w zm a g a . S zan tażow an em u  p rzez N iem cy  rzek om ą p o k o jo w o śc ią  ich  
z w arunkiem  rew izy i trak tatów  A n g lik o w i ła tw o  p rzech o d z i p rzez gard ło
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zw rot о b łęd z ie  górn ośląsk im , a tak  d ługo , jak b ęd z ie  istn ia ł b u fo r  
sz cz ą tk o w y  A ustry i, W ło c h y  nie b ęd ą  zb y t n iep rzych y ln e w oln ej rę ce  
n iem ieck iej na w sch o d z ie , która p rzec ież  n ie u czyn i w y łom u  i w  d o k t­
rynie M on roego , ja k k o lw iek  ją w yin terp retu jem y. P o czą tk iem  trw a łego  
p ok oju  m oże  w y d a w a ć  się  p ań stw om  Z a ch o d u  to, co  przyw racając  
m a p ę p rzed w ojen n ą , n an ow o  rozw iązu je  ręce  p rzeciw n ik om  jego  i u ży ź ­
n ia grunt pod  p o n o w ie n ie  się przez nich w y w o ła n e g o  k atak lizm u . C zyli 
nie m am y na Z a c h o d z ie  p rzyjac ió ł takich, cob y  w szy scy  w  k ażd ej  
zagrażającej nam  o k o liczn o śc i p rzyszli ze  sk u teczn ą  p om ocą , bo n ie  
z a w sz e  p rzew id z ieć  b ęd ą  jej d a lsze , cfia nich sam ych  b o le sn e  w yniki.

Ż  tem i nastrojam i w a lk a  jest fizyczn ie  m o żliw a  i p o lityczn ie  k o ­
n ieczn a , ch ociażb y  n ie w ró ży ła  o w o cn o śc i. K on ieczn a  jak dla ryby  
w yrzuconej n a  b rzeg  b icie  s ię  o p ia sek  do osta tn iego  tch n ien ia , a nuż  
da się  od b ić o d eń  i w rócić do rod zim ego  ży w io łu  ch o ćb y  trafem . W a lk a  
ta  p o leg a ć  m usi na p rop agan d zie , w ięc  z jednej strony d o ty c ze ć  u św ia ­
dam iania k orzystn ego  E uropy o nas, n ie ty le  za p o śred n ic tw em  n u d n ych  
broszur, czy tan ych  ty lk o  przez n a sze  k o lon ie , ile za  p o m o c ą  cz y n ó w , 
p o d n o szą cy ch  w szech stro n n ie  n aszą  w artość  w ew n ętrzną; z drugiej 
za ś strony iść  p ow in n a  w  św iat n asza  p rop agan d a  literack a , u św ia d a ­
m iająca Z a ch ó d  o isto c ie  p a ń stw o w ej N iem iec  i R osy i, ich zasad n iczej  
w ro g o śc i p ok ojow i eu rop ejsk iem u  i perm an en tn ej zab orczośc i, jaw n ej  
lub p o ten cyon a ln ej. S tu dya p olityk i tej od  zarania ich  d zie jów , w sk a ­
zy w a n ie  w  ich ch arak terze p rzyczyn  w ojn y  św ia to w ej, b ad an ie  i d em a ­
sk o w a n ie  ten d en cy i o b ecn y ch , w yk ryw an ie  szan taży  n iem ieck ich  i rosyj­
sk ich , n iem ieck ich  w  p ozorow an iu  p o k o jo w e g o  b ezw ła d u , rosyjsk ich  
w  im itow an iu  w artościow ej siły , — ot co za jąć p o w in n o  n aszych  u c z o ­
n ych  i p u b licystów , a n a w e t p o w ieśc io p isa rzy , ot na co  p ań stw u  n ie-  
w o ln o  ża ło w a ć  n akładu, na czem  sto so w a ć  o sz cz ęd n o śc i i redu k cyi... 
N iem cy  d ocen ia ją  zn a czen ie  w  czasach  d zisiejszych  w ojn y  literack iej, 
i zanim  w yciągn ą  rękę uzbrojoną po z iem ie n asze , ch cą  u gru n tow ać  
w  opin ii eu rop ejsk iej p rzek on an ie, że  jest to słu szn e , m oralne, k o ­
n ieczn e , że  najazd  ich jest m and atem  kultury, a n asze od p arcie  a taku —  
n ajazdem , —  by^ nas zd u siła  atm osfera n iech ęci, jak tąż drogą b o lsz e ­
w icy  w strzym yw ali nam  d o sta w ę  z Z ach od u  am unicyi.

A  nam  p rzec ież  w ystarczy  g ło s ić  ty lk o  praw dę, którą m o żem y  
sob ie  u św iad om ić  lep iej od  Z a ch o d u , a z n ią d ocierać d o w szą d , p o w ta ­
rzać ją przy k ażd ej sp o so b n o śc i, na ■ w z ó r l d z ięc io ła  dziurę w iercą c  
u parcie w  u m ysłach  eu rop ejsk ich  non vi, sed  sa e p e  cad en d o , aż o sw oją  
się  z faktem , ż e  p rzych o log ię  p a ń stw o w ą  n iem ieck o-rosy jsk ą  n a leży  od  
sw ojej odróżn iać. W  ten  zaś sp o só b  nie ty lko  n ajsk uteczn iej za b ez­
p iecza m y  istn ien ie  n asze , o k tóre Z a ch o d o w i d o ty c h c za s  m niej ch o d z i,  
le cz  nadto istotn ie przysługu jem y się  p ok ojow i eu rop ejsk iem u , który
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n ie  m ia ł p rzed  w ojn ą  i n ie  ma o b ecn ie  p rzec iw n ik ó w  in nych  p rócz  
N iem iec  i R osy i, w  ja k ą k o lw iek  s ię  ubierają form ę rząd ów . W y o b ra ź­
m y so b ie  b o w iem  e x  contrario , że  p ań stw a  te d w a przestają  b y ć  zab or­
c z e , — i o to  pokój w ie c z n y  w id zim y  za p ew n io n y : p o zo sta ją  n a jw yżej  
w alk i ek o n o m iczn e , w ojen  d ziś w  E u rop ie n ie  o p ła ca ją ce . W yob raźm y  
p rzeciw n ie , że  F ran cya  lub P o lsk a  rozbrajają się , —  i p a trzm y , że  już są  
o g ra b io n e  lub n a w et p odb ite . G d y  to  so b ie  u św ia d o m ią  d ob rze jako  
ak sy o m a t Francuzi, W ło si, A n g licy , A m ery k a n ie , w ło s  nam  z g ło w y  
n ie  sp ad n ie.

O baj p rzec iw n icy  z osob n a  są  dla n as groźni, n a w et dziś, gd y  są  
p rzez p orażk i w o je n n e  osłab ien i. T ro sk ą  b a rd zo  p o w a ż n ą  jest d la p o li 
tyk i, w ojska  i d y p lo m a cy i naszej sam oob ron a  p rzed  N iem cam i, p rze-  
w a ża ją cem i P o lsk ę  liczb ą  i tech n ik ą . Z  R osy i m asam i o lb rzym iem i 
w a lcz y ć  m u sieliśm y  przez ca ły  c iąg  d z ie jó w  w  stosu n k u  jed n e g o  d o  
d z ie s ięc iu , a gdy o d p iera liśm y  n a w et je sk u teczn ie , w o jn y  zaw iera ły  
ryzyk a  p o ra żek  i b y ły  n iszc zą c e . N ie  le k c e w a ż y m y  i d z iś rozp raw y  
sam  na sam  ani z R z e sz ą  ani z S ow ietam i, p o te n c y o n a ln ie  m o cn ie jszem i, 
niż Prusy i M osk w a ongi. W sz a k ż e  n iew o ln o  nam  n ie  brać p od  u w a g ę  
ew en tu a ln o śc i, ż e  te  d w a w zg lęd em  nas n iep rzyjazn e o b o z y  ze c h c ą  w y ­
ciągn ąć d łon ie  ku so b ie , w y stęp u ją c  przeciw  P o lsc e  w sp ó ln ie  lub je d n o ­
cz eśn ie , jak p o p rzed n io  d o p iero  łą c zn ą  s iłą  rozbioru  d o k o n a ły . Jakiś 
sło w ia n o fil n azw ie b łęd em  R o sy i sojusz z N iem cam i, b o ć  na d a lszym  p la­
n ie ich  D rangu i on a  się  zn ajduje, p rzeciw n ik  jeg o  za  m y ln e uzna ze  stron y  
R z e sz y  bratanie się  z kultury n io są cą  rozk ład  M osk w ą, a obaj za n ie s łu sz n e  
z  ich strony w y zb y w a n ie  s ię  buforu p o lsk ieg o , p rzez co  d o sz ły  d o zatargu  
z e  sob ą  zb rojn ego  w  w ojn ie  p o w szech n ej, gd y  trzeci k toś ratunek  n asz  
u p atryw ać b ęd z ie  w  tern, że  n a w et p rzystęp u jąc do rozbioru R z e c z y p o sp o ­
litej p o n o w n e g o  n ie zd o ła ją  się  zg o d n ie  p o d z ie lić . A le  c ó ż  sta n o w im y  o fak­
tach  tych , z zew n ątrz  w oli n aszej d o k o n y w u ją cy ch  się? G d yb y  to  R o sy a  
i N iem cy  gran iczy ły  ze  sob ą , g d zie ś  zd ała  od  nas, a m y ro zw a ża li sk ą d c iś  
z  u b o cza , czy  dla n as jest k orzystn iejszy  zatarg  p o m ięd zy  n iem i, czy  p ok ój , 
a w razie zatargu p o której raczej n a leż a ło b y  nam  stron ie wystąpić?»  
S y tu acya  n iestety  przedstaлy^a się  od m ien n ie . N ie  jesteśm y  b ow iem  
arbitram i w  ich  ew en tu a ln ym  sp orze, le cz  w ła śn ie  ob jek tem  te g o  sporu , 
w zg lę d n ie  p orozu m ien ia . A  z teg o  sz c z e g ó ln e g o  sta n o w isk a  czy ż  je 
p rzek on am y, ż e  s ię  m ylą , łą c z ą c  s ię  p rzec iw  nam?

D la  trosk ających  się  o c a ło ść  n aszą  w ystarcza , ż e  „b łąd “ ta k i“ 
zd arzy ł im się  za  K atarzyny i za św ię te g o  P rzym ierza , gd y  „norm a  
so ju szu  ani p o lsk o -ro sy jsk ieg o  p rzeciw  N iem co m , ani p o lsk o -p ru sk ieg o  
p rze c iw  M osk w ie  n ie ^znalazła d o ty c h c za s  so b ie  w  d ziejach  m iejsc a , 
i  d ziś z teg o , że  w w o jn ie  ostatn iej id ąc  o so b n o  p o n io s ły  razem  k lę sk ę , 
w y c ią g n ę ły  w n io sek  o k o n ieczn o śc i w sp ó łd z ia ła n ia , cz e g o  d o w o d e m
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R ap allo , a со  czujem y w  grunt p od  nam i ob su w ającej a k cy i ich  p rzec iw -  
p olsk iej, W  tych  w arunkach „ o ry en ta cy jn e“ m ed ytacye , który z n a jeźd ź­
c ó w  gorszy, są  w yb orem  p ostron k a  przez w ieszającego^  się . T o  
teź  gd yb yśm y byli tak  n aiw ni, źe  s ię  u god zili z S o w ieta m i o p o m o c  
ich zbrojną w  razie agresy i n iem ieck iej, n ie  w ątp m y, źe  w ojsk a  ch ętn ie  
p rzyślą , a le  cz y  je  z p ow rotem  w y p ro w a d zą , jak P rusy przed  drugim  
rozb iorem  zaw arły  z nam i p o d stęp n ie  przym ierze, by przy p od z ia le  
łu p u  n ie zo sta ć  p om in iętem i. Z  c a łe g o  p o stę p o w a n ia  d o ty c h c z a so w e g o  
S o w ie tó w  w id ać, że n iec ierp liw ie  w y cz ek u ją  ak cy i n iem ieck iej d o  
cz y n n eg o  zaa tak ow an ia  R ze cz y p o sp o lite j , ch o ćb y  b ez  uprzed n iej z R z e ­
szą  zm ow y.

W ięc  gd y  dziś op in ia  w ią że  w izy tę  C ziczerina  w  W a rsza w ie  z o s ła ­
b ien iem  p rzez pakt zach od n i san k cy i sojuszu  p o lsk o -fra n cu sk ieg o , —  
je ż e li tą d rogą  szu k am y sp rzym ierzeń ca  z a s tę p c z e g o , p o p e łn ia m y  b łą d , 
o tw iera ją c  do sieb ie  d rogę k om u n izm ow i i w  rosyjsk i s ię  w p rzęga jąc  
ryd w an, co  nas k o szto w a ć  b ęd z ie  życ ie . Z e  w sza k że  na p o su n ięc ia  
sa m o d z ie ln e  a ry zy k o w n e nie zd ob yw am y się  zw y k le , a n g ie lsk ie  zaś, n a ­
tch n ien ie  teg o  kroku trudno p rzy p u szcza ć , ted y  czy  n ie zam yk am y so b ie  
p op rostu  oczu  na w ik ła ją ce  nas sid ła , w y k o n y w u ją c  „w zak resie  p oru -  
cz o n y m “ b a llon  d ’essa i p o lityk i francuskiej, n aszym  ew en tu a ln y m  k o sz­
tem  ek sp erym en tu jącej tu p rzeciw b rytań sk ą  a k cy ę  k on tyn en ta ln ą , czy  
już n aw et n ie z u łudną n ad zieją  o d n o w ien ia  a liansu , p o cze m b y  m u rzyn  
m ó g ł odejść?

O sła b ia n ie  w rogośc i czynnej p rzec iw n ik ów  n aszycb  n ie sta n o w ić  
n ie m o że  dla nas jed n ego  z n a jd on ioś lejszych  zad ań . C h od zi jen o  
o w ybór środ k ów  po tem u. A  tu d o św ia d c ze n ie  w sk azu je n iezb ic ie , ż e  
najbardziej ch ło d z ą c o  na za p a ły  w rog ie  tak N iem iec , jak R o sy i d z ia ła ła  
z a w sz e  i p rzed ew szystk iem  n asza  siła , n ajw ięcej p odrażn ia ła  ich  żą d ze  z a ­
b o rcze  n asza  k ru ch ość, n ie jed n o lito ść , rezygn acya . K to ch ce  zd o b y ć  
sym p atye  p ru sk o-m osk iew sk ie  przez u w zg lęd n ian ie  c z ę śc io w e  zb ó jeck ich  
in styn k tów  lub k urczen ie się  w m ożliw ie  n iep ozorn ej, rzek om o w ię c  
n ie  zach ęcającej d o  zab orów  sk oru pce, ła sk o ce  jen o  p o d n ieb ien ie  dra­
p ieżcy . W ię c  gd y  za p o b ież en ie  n a jeźd źcó w  n ap aśc i w sp ó ln ej lub jed n o­
czesn ej stan ow i n a sze  g łó w n e  za d a n ie  ob ron ne, n ie rozd z ie lim y  ich  ani 
zjedn am y czem k o lw iek , ani b iern ośc ią , ani próbam i sk łó ce n ia  ze  sob ą . 
T e  b ow iem  n aiw ne półśrodki m o g ą  zaw ieść , a w ted y  zg in ęliśm y. S a m o ­
obrona zaś n asza  m usi b yć n ieza w o d n a . T y lk o  ted y  m ając o czy  
na n ieb e z p ie c z e ń stw o  szerok o  otw arte , zn ajd ziem y drogi ratunku.
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B łąd  traktatu  R y sk ieg o  n ie p o leg a ł na n iew yk on an iu  program u m a­
k sy m a ln e g o  p o lsk iej p o lityk i d em o k ra ty czn ej. P rz ed ew sz y stk ie m  d la te g o , 
ж е teg o  program u nie b y ło , p o -d ru g ie , że e lem en tu  b łęd u  trudno d op atry­
w a ć  się  w  d ecy zy a ch , b ęd ą cy ch , su b iek ty w n ie  w p raw d zie , jed y n em  w yj-  
-ściem  h istoryczn ie  n a ó w c z a s  m oźliw em . D ruga z tych  p rze s ła n ek  n a w e t  
n ie  w ym aga  d o w o d zen ia . B yliśm y w  r. 1920 w  tern sam em  p o ło że n iu , 
■co k o a licy a  w  1918. Z w y c ię s tw o  p o  k lęsk a ch  strasz liw ych  i stratach  
n ie p o w e to w a n y c h  n ie to  n aw et, że  w y d a w a ło  się  zm ien n em  sz cz ęśc iem , 
a le  p o p ro stu  sp o so b n o śc ią  d la  z m ę c z o n e g o  la tam i w o jn y  sp o łe c z e ń stw a ,  
Ъу ją n a reszc ie  zap rzestać , w ca le  zaś n ie d o rea lizow an ia  tych  czy  in ­
n y c h ’program ów  lub p ostu la tów  p o lity czn y ch . F ak tyczn a  linia frontu  
ж dnia za w ie sz en ia  broni p rzesą d za ła  w  tych  n astrojach  gran icę p ań ­
s tw o w ą . N ie n a leży  w ię c  upatryw ać, tryum fu program u S tan isław a  G ra b ­
s k ie g o  w  tern, co  id en ty czn ie  fo rm u ło w a li D ąb sk i i Barlicki. N ajw yżej  
m o żn a  za sta n a w ia ć  s ię  nad  zb ieg iem  o k o lic z n o śc i, że  program  S tan i­
s ła w a  G rab sk iego  z góry u trafiał w  d ecy z y e , k tóre p o d y k to w a ła  n a stę p ­
n ie  n iec h ę ć  z m ę c z o n e g o  narodu  d o za sa d n icz eg o  p rzem yślen ia  tez  
t r w a łe g o  p okoju .

W  żad n ej za ś częśc i w p ły w o w e j sp o łe c z e ń s tw a  tez już do tego . 
c z a s u  p rzem yślan ych  na tem at u reg u lo w a n ia  sto su n k ó w  na n aszej gra­
n ic y  w sch o d n ie j, jak z a z n a c za łem , w c a le  n ie b y ło . P ozory  program u  
p o s ia d a ła  m o że  n arod ow a  d em ok racya , a le  śc iś le  n eg a ty w n eg o , pra­
w ią c  najwyż:ej o braku za in tereso w a n ia  n a sze g o  d la n iep o d le g ło śc i  
U k ra in y  i B iałejrusi. Jeżeli k toś n a  le w ic y  p rzec iw n ie  tw ierd z ił, że  U k ra­
in a  i B ia łoru ś w in n y  u zy sk a ć  n iep o d leg ło ść , to  tak ich  o św ia d cz eń  p la- 
to n ic z n y c h  zarów n o  n iep o d o b n a  n a zy w a ć  p rogram em , jak  n aszych  o g ó l­
n y c h  ż y c z e ń  w sze la k iej p o m y śln o śc i d la  Irlandyi lub T ransvaalu , i p rze­
c iw s ta w ia ją c  s ię  m u n am iętn ie  n a ro d o w a  d em o k ra cy a  w a lc z y ła  z w ia-
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trakam i, tem  bardziej że  w ed łu g  liczn y ch  jej w ynu rzeń  p rzeciw  b y to w i  
n iep o d leg łe m u  U krainy i B iałejrusi n ic rów n ież  w  za sa d z ie  n ie m ia ła  
W  istoc ie  o b y d w a  o d ła m y  op in ii zg o d n ie  trak tow a ły  tę  k w e sty ę  ja k o  
zew n ętrzn ą  i p o zo sta w ia ły  ją b iern ie ro zw o jo w i w y p a d k ó w  p o za  gran i­
cam i n a sze g o  o d d z ia ły w a n ia .

O  ile  zaś ch od zi o p o su n ięc ia  p rak tyczn e le w icy  w  zak resie  p o li­
tyk i w sch od n iej, p om ija jąc lu d o w c ó w , k tórych  w id n ok rąg  sp raw a ta  
p rzek raczała , m o żn a  tu brać p o d  u w a g ę  d w a ty lk o  czynnik i: a k cy ę  
N a c z e ln e g o  D o w ó d z tw a  oraz sta n o w isk o  P o lsk iej Partyi S o cy a lis ty c zn e j.

P o lityk a  P o lsk iej P artyi S o cy a lis ty czn ej różn iła  s ię  w  tej spraw ie,, 
jak w ia d o m o , o d  n arod ow o-d em ok ratyczn ej w  is to c ie  ty lk o  frazeologią^, 
a fa k ty cz n ie  w y p o w ia d a n iem  tych  sam ych  zasad  w  in n ych  m om entach^, 
za leż n ie  od  różnicy b ieżą cy ch  p ostu la tów  k lasow ych . N p. P . P . S. an ty ­
rosyjsk ą  k rzew iła  o ry e n ta c y ę  za  caratu i siln ie o d ch y la ć  się  za c zę ła  ku R o s y i  
z w yb u ch em  tam  rew o lu cy i, gd y  w ó w cza s p rzeciw n ie  sfery n arod ow o-  
d em o k r a ty c zn e  za czy n a ły  sk łan iać  s ię  ku „ a k ty w izo w a n iu “ w  o b a w ie  
p rzed  w p ły w em  tej rew o lu cy i na P o lsk ę . O  ile  ch od zi o s to su n ek  d e  
U krain y  i Białejrusi, P . P . S . na b an k ietach  sz ła  bardzo d a lek o  w  rady­
k a lizm ie i n a w et k onk retn ych  zo b o w ią za n ia ch  m ora ln ych — z jed nem  m a -  
łe m  ^zastrzeżeniem : czek a jc ie  na tryum f p olsk iej dem okracyi! a le  ju ż  
w  m ow ach  se jm o w y ch  i prasie partyjnej w y p o w ia d a ła  s ię  p o w śc ią g li­
w iej, w m om en tach  za ś d ecy d u ją cy ch  b y ła  o w ie leż  bardziej um iarko­
w ana od  N a cz e ln eg o  D o w ó d z tw a . P op u larn ość P iłsu d sk ieg o  w  P. P . 
s ła b ła  w  m iarę p o su w a n ia  się  w ojsk a  na w sch ó d . Przypom nijm y c h o ć ­
b y  n agan k ę „ R ob otn ik a“ z racyi B orysow a  i b ardzo ch ło d n e  trak tow a­
n ie w yp raw y k ijow sk iej, a n a stęp n ie  h a sło  „pokoju  p o ro zu m ien ia “  ̂
z  R osyą , id en ty czn e  z h a słem  ,,w sp ó ln e j g ra n icy “ N arod ow ej D em okracyi,^  
ty le  że  w  m oraln ie m niej zd row ej form ie g ło sz ą c e  rozbiór U k r a in y  
i B iałejrusi.

P o lityk a  zaś N a cz e ln eg o  D o w ó d z tw a  z natury rzeczy  nie m o g ła  
b y ć  w  treści sw ej n iczem  in nem , jak sto so w a n iem  w  życiu  p o stu ­
la tów , jak w id zim y  w zajem n ie n ie różn iących  się , obu w y m ien io n y ch  
o b o z ó w . R o zb ież n o śc i p o m ięd zy  n iem  a stron nictw am i m iały  charakter" 
jed y n ie  p osp o lite j n iez g o d n o śc i praktyki a te o r y i. T e o ry a  b ow iem  w y tw a ­
rzana b y ła  w  kraju, jak zw y k le  na p od staw ie  fa k tó w  d o ty ch cza so w y ch ,, 
a  w ięc  z- p ew n em  o p ó źn ien iem  w o b e c  fak tów  n astęp u jących *). P rak ty­
ka zas m iała  na froncie do ro zw ią zy w a n ia  zagad n ien ia , staw ian e  przez:: 
n ie  b iorący  u dzia łu  w  tw orzen iu  n aszych  teoryi czyn n ik  trzeci, n ie ­
p rzyjaciela , w  p ostac i jego  ak tu alnych  d ecy zy i b o jow ych . Z  te m

* ) w o g ó le  u  n a ro d ó w  n ie u s p o s o b io n y c h  d o  tw o r z e n ia  w ie lk ic h  s y n t e Ł
p o l i ty c z n y c h .
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za s tr z e ż e n ie m  trudno d o p a trzeć  się  różn ic id e o lo g ic z n y c h  p o m ię d z y  
p o su n ięc ia m i N a cz e ln eg o  D o w ó d z tw a  a p ostu la tam i kraju.

N a cz e ln e  D o w ó d z tw o  n a sze  n ie sz ło  na w sch ó d  z p rogram em  
p o lity czn y m , w y p ły w a ją cy m  z  teg o  lub in n e g o  u jęcia  p o lsk iej racy i 
■stanu, lecz  u czc iw ie  rob iło  w  narzu con ej nam  w ojn ie . Z b y t silną  in d y ­
w id u a ln o śc ią  jest P iłsu d sk i, a żeb y  d a ł n a so b ie  p o sło m  se jm ow ym  w y ­
m u sić  p okój rysk i, g d y b y  p o sta n o w ien ia  trak ta tow e n ie b y ły  d lań  sp ra­
w ą  dru gorzędn ą, tak jak się  n ie p o z w o lił rząd zić  K orfantem u, gd y  już  
i  n a  le w icy  w ielu  z rezy g n a cy ą  p rzy sta w a ło  w  d uszy  n a  p rze b o len ie  
t e g o  ek sp ery m en tu . O c z y w iśc ie  u n ik ać w  z u p e łn o śc i p o su n ięć  p o lity c z ­
n y ch  D o w ó d z tw u  s ię  n ie u d a w a ło . S to su n ek  jeg o  w sz a k ż e  d o n ich  b y ł  
w o jen n o -u ty lita ry sty czn y . P rz ec ież  w  p o lem ic e  z n arod ow ą  d em o k ra cy ą  
o b ó z  p op iera jący  P iłsu d sk ie g o  argu m en tow a ł w yp raw ę k ijow sk ą  
w ła śn ie  w zg lęd a m i stra teg iczn em i. Ż e  za ś je d ek o ro w a n o  p rok ląm acya-  
m i p o lityczn em i. N a c z e ln e  D o w ó d z tw o  n a sze  w zo r o w a ło  się  w  tern 
z g o ła  w id o czn ie  na św ieży m  w  p am ięci p rzy k ła d zie  n iem ie ck ieg o , k tó re  
ró w n ie ż  ce lem  u ła tw ien ia  so b ie  o k u p a cy i ty łó w  i zd o b y c ia  in n ych  ch w i-  
o w y c h  a tu tów  tw o r z y ło  ,,n ie p o d le g łe “ p a ń stw a  i ,,reg u lo w a ło “ ich  
o b sza r , jak eśm y to  u czyn ili w  u k ład zie  z P etlu rą  na W o ły n iu , p rzesą-  
<lzając gran icę ryską.

Jakim  w n iosk om  p rak tyczn ym  słu ży ć  m o że  to s tw ierd zen ie  przy­
p a d k o w o śc i h istorycznej k sz ta łtó w  ze w n ę tr zn y ch  n a sze g o  dom u? M ożna, 
ja k  p. H o łó w k o  w  „ D ro d ze“ u czy n ić  to  p oto , by n a szk ico w a ć , jaki 
p rogram  p ow in n iśm y  byli o n eg o  czasu  m ieć , w yrazić żal, że  d e c y z y e  
ó w c z e s n e  o d eń  o d b ie g ły , za zn a czy ć , że  w o b e c  teg o  i sk ład  w ew n ętrzn y  
n a sz e g o  p a ń stw a  jest d o ść  p rzygod n y , n a stęp n ie  p o  stw ierd zen iu , ż e  te  
p reten sy e  do p rzesz ło śc i jej w  n iczem  n ie zm ien ią , za sta n a w ia ć  się  nad  
tern, co  z tym  fantem , co  go m am y w  ręku, zrobić. O so b iśc ie  w sz a k ż e  
n ie  p ragn ę b yć ani tak  d a lek i od  rz ec zy w isto śc i w p rzesłan k ach , ani 
t a k  jej ak tu a listyczn ie  b lizk i w e w n io sk a ch . O b a w ia ć  s ię  b o w iem  n a ­
le ży , że  u ch y len ie  cz o ła  przed  faktam i, k tóre h istorya zm ien ia  ła tw o ,  
•oraz ła tan ie sza ty  n ied o k o ń czo n ej i n ied opasow an ejjjod w rotn ie d o zam ie-  
j z e ń  d op row ad zi do takich  zm ian  w  tych  faktach  i tej szac ie , jak ich  
s o b ie  najm niej ż y c zy m y .

W y zw a la ją c  się  z n iew o li n arod ow ej, b y liśm y sk łon n i, co  w y że j  
za z n a c za łem , do trak tow an ia  teg o  czynu  n ie jako w ejśc ia  do p olityk i 
eu rop ejsk iej, le c z  od w rotn ie , jako w y jśc ia  z n iej, zam k n ięcia  s ię  w  sw o ­
ic h  ram ach  i p o św ięc en ia  s ię  p racy  w ew n ętrzn ej. Z  teg o  w ła śn ie  
w zg lę d u  ro zp o w szech n io n em  b y ła  u n as d ą żn o ść  d o  od gran iczen ia  się  
o d  w sch o d u  i p o zo sta w ien ia  b ie g o w i w y p a d k ó w  sp raw y ukraińskiej 

b ia łoru sk iej oraz d e s in te r e sse m e n t w  sp raw ie ustroju rosy jsk iego . L e cz  
iP o lsk a  n ie jest n ieste ty  w  tej sy tu acy i sz cz ęś liw e j, b y  dla niej tak ie lu b
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in n e  o to c z e n ie  p o lity czn e  b y ło  ob o ję tn e  lub ty lko  p ożąd ane: ch cą c  iyć^ 
m usi w b u d ow an iu  o d p o w ie d n ieg o  śro d o w isk a  czy n n ie  i sta le  w sp ó ł­
p ra co w a ć , n ie czek a ją c  na w yp ad k i ch o ćb y  z program am i w  głow ie^  
le c z  je tw orząc  z n arzęd ziam i ch irurgicznem i w  ręku. L os, dając n am  
p a ń stw o w o ść  n a jw ięk szą  na ru b ieży  eu rop ejsk iej R o sy i, w k ład a  na n a s  
sp ec y a ln e  o b o w ią zk i czyn n ej tu p olityk i, od  której zresztą  n iew o ln o  n am  
w  ob ron ie b e z p ie c z e ń stw a  w ła sn eg o  s ię  u ch y lać . N asz p a sy w izm  ted y  
w c a le  n ie jest [tu p op rostu  b e z c zy n n o śc ią , jakbyśm y ch cie li, le c z  je s t  
m im p w oli ok reślon ym  z g o ła  kursem , n iew ą tp liw ie  p ro so w ieck im , o s ła ­
n ian iem  b o lszew izm u , p o d p a rc iem ,trzec iej m ięd zyn arod ów k i oraz dawa-r. 
n iem  fo lg i w szystk im  so w ieck im  b e z e c e ń s tw o m  w kraju, p ro w in cy a cb  
zab ran ych  i p o  ca łym  św ie c ie . Jedynem  w y tłó m a czen iem  dla tak cudacz^  
nej m isyi R ze cz y p o sp o lite j  jest ch y b a  o b aw a , że  R o sy a  inna, „trzecia" , 
za k w esty o n u je  gran icę ryską. A le  p rzec ież  pom ijając, że  b o lsze w icy  bynaj­
m niej n ie są  w o b e c  niej zbyt skrupulatn i, n ie o trzym aliśm y jej w  p rezen c ie , 
i sta n o w i o jej u trzym aniu  tak  teraz, jak  i w  p rzysz ło śc i, tu zw ła sz c z a , 
n ie „św istek  p ap ieru “, a le  sto su n ek  sił. B łęd n em  zaś jest m n iem an ie , 
ż e  S o w iety  są dla nas są sia d em  sto su n k o w o  najbardziej p ożąd anym »  
jak o  n a js ła b sze  z m ożliw ych  u k sz ta łto w a ń  p o lity czn y ch  W sch o d u . R o sy a  
jest w  k ażd ej form ie sob ą , i p o  ok resie  u trw alen ia  w ła d zy  rew olucyjnej*  
zd ą ża  szyb k o  do zd ob ycia  p o tęg i p op rzed n iej, która też  już n iep o k o i d z iś  
n a w et A n g lię .

P o lityk a  zagran iczna S o w ie tó w  zak reślon a  jest b ardzo sz e r o k o — p o  
lin iach , u sta lon ych  p rzez carat. W  stosu n k u  d o R ze cz y p o sp o lite j  w y ­
ch o d zą , d oń  p o d o b n ie , z zasadn iczej d ą żn o śc i d o  jej ca łk o w iteg o  z n isz cz e ­
nia. M etod  u żyw ają  z d aw n a nam  zn an ych . P rzed ew szy stk iem  w y g ry w a ją  
p o je d n a w c zo ść  p o lsk ą , u stę p liw o ść  i w io tk o ść , zn ając sp o so b y  i miarę: 
n acisk u , w y w o łu ją ce g o  n asze rezy g n a cy e . W ię ż ą  b ezp o d sta w n ie  n aszych  
o b y w a te li, m ordują cz ło n k ó w  p o se ls tw a  oraz, jak m im och od em  P io tr  
u nas p a stw ił s ię  nad^jksiężmi u nick im i, n a  granicy naszej p oryw ają  lu dzi, 
w ybijają  straże gran iczn e, palą  d w ory, rabują m ajątki. J ed n o cześn ie  tw o rzą  
i utrzym ują, jak on gi, stron n ictw o  jurgieltn ików  rosyjsk ich  w  P o lsc e , co  
otw arcie  w zy w a  w ojsk a  o śc ien n ej p o te n c y i, tym  razem  „czerw on e" , 
usiłu ją  z d ez o rg a n iz o w a ć  za  p o m o cą  zam ach ów , m ord ów , sz p ie g o s tw a  
i p rop agand y n aszą  s iłę  m ilitarną, ustrój p a ń stw o w y  i sp ó jn ię  sp o łe c z n ą ,  
w  P o lsc e  strzeg ą c  zło tej w o ln o śc i dla n o w o c z e sn e j | sz lach ty  ro b o tn i­
czej, w  R o sy i ją d ław iąc. A  zarazem  grają na w szystk ich  an tago ­
n izm ach  w ew n ętrzn y ch  R ze cz y p o sp o lite j , p rzed ew szy stk iem  p o z y ­
skując d o jej d ezo rg a n izo w a n ia  d a w n ie jszy ch  d yzu n itów , o b ecn e  m n iej­
sz o śc i k reso w e , b y  p rzy g o to w a ć  grunt sym p atyzu jący  in w azyi. Ż a d n e  
p a ń stw o  na n aszem  m iejscu  n ie w ytrzym ałob y  ta k ieg o  są s ie d z tw a  
i d a w n o b y  już zap row ad ziło  tam  p orząd ek  a lb oby p rzyn ajm n iej
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d ą ż y ło  w  tym  kierunku. M y za ś p o c ie sza m y  się , że  trzeba się  ty lk o  
p rzy zw y cza ić . I tak  sam i s ię  w cisk am y d o  p a szc zy  d rap ieżczej. N ie  
ch w y ta m y  zresztą  p o b u d ek  ca łej tej ak cyi, tak  od  n a sze g o  u sp o so ­
b ien ia  o d m ien n ej, —  d o c z e g o  d ą ży  tem i sp osob am i R osya? O tó ż  
do tak iego  m uru gran iczn ego , k tórego  jej łe b  n ie zd o ła  w zru szyć , 
z tak im  sąsiad em , który jej zaw ad jactw u , tch órz liw em u  w  istoc ie , n ak a­
z a ć  potrafi p o sza n o w a n ie  sam ym  w yg ląd em , zanim  w y sz c z e r z y  zę b y . 
P o w in n iśm y  w ię c  p rzek on ać R o sy ę , że  takim  w łaśn ie  m urem  jest d ziś  
zn ó w  P olsk a , jak nim  b y ła  w  w iek u  X V I, a N iem cy  w | X IX , jak nim  
zd o ła ła  zo s ta ć  Japonia.

T e d y  p o lityk a  d o ty c h c za so w a  P o lsk i, w yrozu m ow an a  w b rew  n atu ­
ralnym  od ruchom  sp o łe c z e ń s tw a , n ie o siąga  n aw et sw y ch  sk rom nie  
za k reślo n y ch  ce ló w . A  raczej d o p ro w a d za  do w yn ik ów  zam ierzen iom  
p rzeciw n ych : w zm o cn ien ia  R o sy i i n iep ew n o śc i n iep ok ojon ej rubieży, jak  
n ieg d y ś  na zgu b ę sw oją  w y h o d o w a liśm y  Prusy, tak  d ziś sz tu czn ie  k o n ser­
w u jem y  p otw ora , cz y h a ją c eg o  na n a szą  za g ła d ę , p rzec iw  nam  ze  sp a d ­
k ob iercam i k rzyżack im i sp rzym ierzając s ię . A  w  ten  sp o só b  d o p o m a ­
g am y p rzed ew szy stk iem  N iem com , b o  p o -p ierw sze  d la n ich  szy k u jem y  
p rze c iw  so b ie  h u fce so w ie c k ie , po d rugie im  d ajem y o k a zy ę  w o b e c  n a­
szej to lera n cy i i b ezc zy n n o śc i na w sch o d z ie  o fiarow yw an ia  E u rop ie  
sw o ic h  u słu g  w  w a lc e  ze  sm o k iem  k o m u n isty czn y m  —: za w sp ó ln ą  
z nim  gran icę, to  zn a czy  w cią ż  i za w sz e  za  o d stą p ie n ie  im  n a sze g o  
P om orza! O n e m ają s tw o rzy ć  trzecią  R o sy ę , im  b ęd z ie  z a w d z ię c z a ła  
sw o je  p o w sta n ie , — i m aż b y ć  z nam i na dobrej stopie?

K ied y  p o lity cy  nasi czasu  w ojn y  k ołata li do g a b in e tó w  m in isteryal-  
n ych  k oa licy i, g a w ęd zą c  o sw ojej oryen tacy i rosyjsk iej, d ostrzega li z a p e w ­
n e u sw o ich  in terlok u torów  w zru szen ie  ram ion: czy li n ie sta n o w ic ie  d la  
n as ża d n eg o  czyn n ik a  n o w e g o , w ię c  i in teresu jącego?  —  i n ie to ż  sam o  
w id ać w  o d p o w ie d z i na n a sze  p o p isy w a n ie  się  p o w sz e c h n e  sw o ją  b e z ­
w zg lę d n ą  p o k o jo w o ścią ?  łu d z im y  się  w ciąż , ż e  jest rok 1919, k ied y  nam  
d o p ie k a n o  n a szą  w o jo w n iczo śc ią , w ię c  uspraw iedli\»'iam y s ię  d ziś, ż e  już 
jesteśm y  grzeczni; ty m cza sem  zaś p a n o w a n ie  w etera n ó w  i in w a lid ów  na  
św ie c ie  s ię  sk o ń c zy ło , a rząd y  w ró c iły  d o  snucia  sw o ich  k om b in acy i, 
b ą d ź w yciąga jąc k o n se k w e n c y e  z e  zm ien ion ych  u k ład ów  p o lity czn y ch , 
b ą d ź p rzygo tow u jąc  ich  d a lsze  p rzeob rażan ie , w  czem  R o sy a  stan ow i 
jed n o  z za in teresow ań  n ajp ow ażn iejszych . G d y w ię c  m y d ek laru jem y  
sw o ją  w zg lęd em  nich  n iew zru sza ln ą  n eu tra ln ość, reak cya  jest do p rze­
w id zen ia: m yśle liśm y , ż e  s ię  na c o ś  zd acie , m usim y na w a sz e  m iejsce  
p u śc ić  k o g o ś  in n ego .

G d yb yż o b o ję tn o ść  n asza  w y p ły w a ła  z natury rzeczy , i rachu b a n a­
k a zy w a ła  nam  z a d o w o le n ie  z so w ie c k ie g o  sąsied ztw a! A le ż  on o  w y ­
tw arza  dla n as sy tu a c y ę  n iezn o śn ą . P om ija jąc a k cy ę  p rzec iw p o lsk ą .
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ustrój so w ie ck i za tk a ł nam  w ejśc ie  na rynki rosyjsk ie , k tórym  za w d z ię ­
cz a m y  u p rzem y sło w ien ie  kraju i k tóre stan ow ią  n adal o n aszych  m o ż ­
liw o śc ia c h  rozw oju  g o sp o d a r cz eg o . G d y  w ię c  ca ła  E u rop a  o d czu w a  
b o leśn ie  o d p a d n ię c ie  z ek on om ik i jej fa ta ln ie zu b ożon ej i p o zb a w io n ej  
sp o so b ó w  d źw ig n ięc ia  się  p o ło w y  w sch od n ie j, p o lsk ie  ży c ie  p rzem y sło ­
w o -h a n d lo w e  zb y t d łu g ieg o  stadyum  ty m c za so w o śc i so w ie ck ie j  w ręcz  
n ie  p rzeżyje. A  p rzecież  ch o d zi nam  n ie o w e g e ta c y ę  w iec zn ą  kra­
ju, a le i jeg o  rozkv/it 'n ajrych lejszy . Z  sam ej p otrzeb y  ratunku z d u szą ­
ce g o  naród kryzysu  sp rzyjać m usim y czy n n ie  od b u d o w ie  p o jem n o śc i 
W sch o d u . S łu szn ie  n ie p op iera liśm y ru ch ów  D en ik in a  i W ran gla , k ied y  
sta n o w iły  w ielk ą  s iłę , która m ogła  b y ć  sk ierow an a  p rzeciw  n aszem u , 
le d w ie  gruntującem u się  b y to w i. D z iś  n ie b ył>by już dla n as na razie  
n ie b e z p ie c z n e , z w ła sz c z a  gd y  b ęd z ie m y  ich  b azą  faktyczną. N atom iast  
w p ro w a d zen ie  s ię  na m iejsce  S o w ie tó w  ja k ie g o k o lw iek  ustroju in d yw id u ­
a lis ty c zn eg o  i m niej w ięcej p raw orząd n ego  jest d la nas k o n ie c z n o śc ią  
życ iow ą . P rzed  rozbioram i m og liśm y  b yć k rańcem  św iata  cy w ilizo ­
w a n e g o , ja k k o lw iek  i w ó w cza s  to czy n iło  nasz rozw ój g o sp o d a rczy  
ed n ostron n ym , u p ośled za jąc  m iasta. D z iś  p rzystosow a liśm y  się z ch ara­

kteru  o b e c n e g o  obszaru  sw eg o  i lu d n ości do z g o ła  o d m ien n eg o  p o sła n ­
n ictw a  ek o n o m iczn eg o . B ez dróg  na W sc h ó d  n a o śc ie ż  o tw artych  
w  p rzeciągu  jed n e g o  p o k o len ia  sp ad n iem y na p oziom  H is z p a n ii .  P rze  
c ię ż  na k o lo n ie  zam orsk ie n ie rachujem y, św ia t jest p o d z ie lo n y  ca ły . d la  
n as zosta je  ten  jed yny k ierunek  ek sp a n sy i k ap ita listyczn ej i w sz y s tk o  
m usim y p o czy n ić , ab y  go oca lić , jak k o lw iek  n iem a m ow y o jego  w y -  
łą czn em  p rzez nas sam ych  o p an ow an iu .

D ą ży ć  do teg o  m ożn a  drogam i różnem i, za sa d n iczo  dw iem a: b ą d ź  
d o p o m a g a ją c  od ryw aniu  się  od  S o w ie tó w  rynków  p o szc ze g ó ln y c h , np  
u kraińsk iego  i t. p., b ąd ź też  w sp iera jąc prądy a n ty so w ie ck ie  w sam ej 
R osyi. W yb ór m etod y  p ow in ien  b yć nam  w sk azan y  nie przez rozw a­
ża n ia  za sa d n icze , a le  p rzez in teres i m o ż liw o śc i, jak rów n ież  w yb ór  
e d n e g o  z o b o zó w  ^ n ty so w ie c k ic h . W sz a k ż e  drogi te są sp rzeczn e  z e  

sob ą  ty lk o  ze  sta n o w isk a  rosy jsk ieg o , a le  przez nas m ogą  b yć d ob rze  
u praw iane ró w n o leg le . N ieb ez p iec ze ń stw o  b o w iem  in terw en cy i n aszej  
d o spraw  w sch od n ich  tw i w  nas sam ych , w  jed nostron nej ca łk o w ito śc i  
w sze lk ich  n a szy ch  oryen tacy i, w  tem , że  ła cn o  w p ad n iem y  w  jak ieś to ­
ny w zg lę d e m  p o p iera n eg o  ob ozu  przyjazne: za n aszą  i w aszą  w o ln o ść , 
rów ni z rów n ym i i t. d ., n ie w a żą c , że  z inną tu naturą m am y d o cz y ­
n ienia; za czn iem y  po ludzku  u w zg lęd n ia ć  rzek om e potr?eb y p a ń stw o w e  
sp rzym ierzeń ca , w ierząc , że  p o leg a ją  isto tn ie  na utrzym aniu  d a w n y ch  
i czyn ien iu  n o w y ch  zab orów : U krainy, Ł o tw y  i t. p .,— i n a w et n ie k on ­
fron tu jąc 'ich  z n aszem i, zn ó w  tu p rok lam ow ać d esin teresscm en t.

N a to m ia st  sta n o w isk o  g o łe g o  in teresu  i p o w sz e d n ic h  m o żliw o śc i.
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ja k ieb ą d ź  w y tw o rzy m y  u ję c ie  id ea ln e  sto su n k ó w  w sch o d n ich  na d al­
sz ą  m etę  najbardziej d la nas p o żą d a n e , n ak azu je nam  w  tej ch w ili, jak  

to  zresztą  czyn ią  i C ze s i i N iem cy , w ła śn ie  ró w n o leg łe  p op ieran ie  p rą­
d ó w  a n ty so w ieck ich  zarów n o  rosyjsk ich , jak sep a ra ty sty czn y ch , k tó re­
k o lw ie k  b ow iem  z p o su n ięć  n a szy ch  u w ień czy  p o w o d ze n ie  d o ra źn e  (c o  
śc iś le  p rzesąd zić  trudno), ży c ie  g o sp o d a r cz e  n a sze  n atych m iast u zy sk a  
sz er szy  o d d e ch . O środ k iem  ted y  ru ch ów  p rze c iw b o lsz ew ic k ic h  z n a ­
tury p o ło że n ia  i p otrzeb  w ła sn y ch  p o w in n a  zo s ta ć  P o lsk a , o d ejm u ją c  
tę  rolę sąsiad om  zach od n im , co  jak im d o ty c h c za s , tak  i nam  n ie  p o ­
w in n o  m ącić  stosun k u  „ correct“ z S o w ieta m i, który d ziś tern jest z ły , 
ż e  jest d o  za tracen ia  g o d n o śc i szczery .

A  w ię c  jak w zg lę d e m  N iem iec  pun kt c ię ż k o śc i sa m o o b ro n y  sw ej  
p rzen ieść  w in n iśm y z n a sze g o  P om orza  i Ś lą sk a  na Ś ląsk  n iem ieck i 
i  W arm ię, tak  i na w sch o d z ie  n a leży  ją p rzerzucić na terytoryum  p rze­
c iw n ik a , co  d ziś S o w ie ty  stosują  w zg lę d e m  nas. G d y zaś p rzej­
d z iem y  tu d o  p o lityk i czyn n ej, w  razie jej p o w o d ze n ia  o s ią g n ie ­
m y jakie tak ie u regu low an ie  sto su n k ó w  ze  W sc h o d em , k ied y  tam  
ja k ik o lw iek  in ny rząd za s ią d z ie . N ie  p ow tarza jąc n a iw n ych  b łę d ó w  
n ied aw n ej p rzesz ło śc i, n ie łu d źm y  się , że  b ę d z ie  w zg lę d e m  R z e ­
c z y p o sp o lite j  w iec zn ie  p rzyjazn y . B ardziej jest p ra w d o p o d o b n e , że  o d ­
n o w i z czasem  trad ycyjn ą  w z g lę d e m  P olsk i p o lity k ę . A le  n ie b ę d z ie  
te g o  w  stan ie u czy n ić  n a tych m iast, jako  na razie p rzez fakt p o m o c y  
p olsk iej i s ła b o ść  w ła sn ą  od  nas za leżn y  oraz z a p e w n e  d łu ż szy  ok res cza su  
p o św ię c a ją c  w y w a lczen iu  d la sieb ie  p o słu ch u  w  kraju i p rze ta so w y w a n iu  
p orząd k ów . O to nam  zaś w  tej ch w ili najbardziej ch od zi. S p o d z ie w a ­
ją c  się  ataku ze  stron y  N iem iec , w in n iśm y go  u b iedz u n ieru ch om ien iem  
w sch o d n ie g o  ich p rzyjaciela , a żeb y  sp ara liżow ać ich  w sp ó łd z ia ła n ie  
i u n iem ożliw ić  n ap aść jed n o czesn ą . W y stęp u ją c  tu w  roli tw órczej, to  
o sią g a m y . A  nadto p rzec ież  n ie zan ied b am y w yciągn ąć  z n o w e g o  
p rzew rotu  rosyjsk iego  p ew n y ch  gw aran cy i rea ln ych  trw a lszeg o  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  sw ojej gran icy. T e d y  bynajm niej n ie sojusz czy p rzyjaźń  z S o w ieta m i  
ratuje nas przed  N iem cam i, le c z  w ła śn ie  en erg iczn e  p rze c iw sta w ia n ie  ich  
k n ow an iom  oraz d y w ersy o m  k o n tro fen sy w n ej ak cyi p o lsk iej.

Z  tą zm ian ą kursu n a leży  się  bardzo śp ie sz y ć . N ie  w  n aszej b o ­
w iem  m o cy  jest na d ługo  od ro czy ć  a g resy ę  R ze szy . N ad to  za ś m o m en t  
tej zm ian ie sprzyja . M yślim y c o śk o lw ie k  o so ju szu  z A n g lią . A le  przy  
o b ecn y m  kierunku p olityk i po lsk iej b y łb y  b ezp rzed m io to w y : n ie d o ty ­
c z y łb y  ch yb a  p rzecież  jak ichś u stęp stw  dla N iem iec. N ie d la tego  n a tu ­
ralnie p o w in n iśm y  zm ien ić  sto su n ek  d o  S o w ie tó w , ż e  d o g a d z a ło b y  to  
W ielk iej Brytanii. A le  z za ło że ń  i p otrzeb  w ła sn y ch  w y p ro w a d za ją c  lin ię  
p o stę p o w a n ia  w zg lęd em  W sch o d u  n a leżytą , p erm an en tn ym  oraz ak tu ­
a ln y m  in teresom  kraju od p o w ia d a ją cą , n ie w o ln o  nam  za n ied b a ć w y-
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zy sk a n ia  ok o liczn ości, że  zg a d za  się  z ch w ilo w em i ten d e n c y a m i polityki» 
a n g ielsk iej. N ie zn aczy  to zn ów , b yśm y  zo sta ć  m ieli jej satelitą . Skoro- 
A n g lia  d la nas o cz y w iśc ie  n ie zm ien i sw e g o  trak tow an ia  N iem iec , d la  
p orozu m ien ia  z nią w  sp raw ie rosyjsk iej m y K rzyżak ów  n ie za czn iem y  
n ag le  w ielb ić . P rak tyczn i za c h o d n io -eu ro p ejczy cy  zresztą  n ie  są  zdolnii 
n a w e t zrozu m ieć —  za iste  k o b ie cy c h , jak nas B ism arck  określił,, p o szu - ■ 
k iw a ń  ca łk o w iteg o  op arcia  się  jed n o stro n n eg o  o czy jeś  ram ię, n a to m ia st  
pojm ą, że m ając d w ie  gran ice, d w a an tagon izm y, k o n se k w en tn ie  upra­
w iam y d w ie  p olityk i i zaw ieram y d w a  so ju sz e , raczej d w a rod zaje  s o ­
ju szów , w ca le  ze  so b ą  n ieh arm on izu jących  w  żadnej innej p la tfo rm ie  
p rócz n a sze g o  in teresu  n a ro d o w eg o . N a w et w  p rojektach  konkretnych: 
p o lityk i w sch odn iej m ożem y  o d b ieg a ć  zn a czn ie  od  p o stu la tó w  e w e n ­
tu a ln eg o  sprzym ierzeń ca .

P o zy sk a n ie  W ielk iej Brytanii d la p olsk iej p o lityk i w sc h o d n ie j  
w  w y żej p odan ym  jej k sz ta łc ie  sp row ad zić  m usi jed en  sk u tek  n atych ­
m ia sto w y . A n g licy  n ieb aw em  o ch ło d n ą  dla p lan ów  n iem ieck ich  w zg lę ­
d em  P om orza . T y lk o  b ow iem  o k o liczn o ść , że śm y  ich  ab so lu tn ie  p rzek o ­
nali, iż jako naród p o k o jo w y  za w sz e  b ęd z ie m y  neutralni, p rzych y la  ich  
d o  asp iracyi n iem ieck ich  w zg lę d e m  ,,k orytarza“ , tej drogi jed yn ej, jaką  
się  m oże A n g lia  z nam i k om u n ik ow ać. T o  też  czem p ręd zej n a leży  ją 
u św iad om ić , że  n ie są  jed n ak że w y k lu c zo n e  w arunki, w  jakich  się  nam  
w sp ó ln ie  na co  zda, że  p rzec iw n ie  ze  stratą P om orza  ze  w sze lk ich , jakie- 
się  d ad zą  czy  n ie d adzą  p rzew id z ieć , k om b in acy i p o lity czn y ch  b ry -  
tań sk ich  P o lsk a  zosta je p rzez sam  brak k ontaktu  n a za w sze  b e z w z g lę d ­
n ie w y łą cz o n a . G d y w  to u w ierzyć  jej p o zw o lą  n a sze  czyn y , d o stę p u  
d o m orza n ie  stracim y, i N iem cy  za p ew n e  rozw in ą  w  in nych  raczej na  
razie k ierunkach  sw e  a p ety ty  zaborcze: ku A u stry i i z nią ku w sc h o ­
d ow i p o łu d n iow em u . C zynna p o lityk a  na w sc h o d z ie — oto  w  tej ch w ili 
jed yn y  ratunek p ow ażn y , sk u teczn y  przed  n iem ieck im  jasyrem .

Jasną jest rzeczą , że  p rzew id y w a ć n a leży  i jej n ie p o w o d z e n ia . 
D o p ó k i w sza k że  stw arzać  b ęd ziem y  S o w ieto m  tru d n ości w ew n ętrzne,, 
u nieru ch am iam y lub osłab iam y  ew en tu a ln e  p op arcie  p rzez n ie n iem ie c­
k ieg o  najazdu. A le  m ogą, n ie czek ając nań, w y cią g n ą ć  stąd  ca su s  
b elli. N ikt z nas o cz y w iśc ie  w ojn y  sob ie  n ie ży czy . A to li S o w iety  d o n iej  
n iew ą tp liw ie  dążą, p ragn ąc a lb o  o d p o w ie d n io  się  n ajp ierw  w zm o c n ić  
alb o  u d erzyć n a nas w e sp ó ł z N iem cam i. W  tych  w arunkach , —  jeśli 
b ęd ziem y  s ię  trzym ać na b a czn o śc i i w  p o g o to w iu , — dla nas k orzyst­
n ie jsze  jest przyjąć w y zw a n ie  ich , zanim  te  o k o licz n o śc i zajdą. O  ile  
za ś m ożem y  za p o b ied z  u derzen iu  R osy i z tyłu  w  razie w ojn y  z N iem ­
cam i jed y n ie  w  d rod ze jej u p rzed n iego  sp ara liżow an ia , o ty le  p rze­
c iw n ie  gdy S o w iety  w a lk ę  zbrojną zain icyują, R ze sza  d la  w ielu  
w z g lę d ó w  ich p op rzeć  o tw a rc ie  i form aln ie n ie b ęd z ie  w  stanie, zw ła sz -
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c z a  że  A n g lia  b ęd z ie  raczej sym p a ty czn em  na n as ok iem  p atrza ła*). 
N a w et w ię c  w  tym  n ajgorszym  w y p a d k u ,— jeżeli ty lk o  p ew n i je ste śm y  
p rzew a g i sw ojej w  p ojed yn k u  z S o w ie ta m i,— k orzystn iej jest d la n as za ­
ła tw ić  ten  p orach u n ek  sk u teczn ie , zanim  się  zsu n ie  na P o lsk ę  law in a  
pruska, z którą sam  na sam  w alk a  b ęd z ie  w p raw d zie  c iężk a  i w y m a g a  
w ie lu  w stęp n y ch  p rzy g o to w a ń  p o lity czn y ch , a le  n ie tak  b ezn a d zie jn a , jak  
przy ataku  obustronnym .

P o d jęc ie  ak cy i czynn ej w z g lę d e m  S o w ie tó w  w y m aga  o c z y w iśc ie  
w  p ierw szym  rz ęd z ie  o d p o w ie d n ie g o  u m o cn ien ia  gran icy  n aszej od  
w ew n ą trz , czy li u regu low an ia  sp raw  k reso w y c h , a że b y  s ię  n ie s ta ły  d la  
P o lsk i p iętą  a ch ile so w ą . K to w ie , czy  w  n a sze j  n ie c h ę c i d o p oru sza ­
n ia  ich  n ie zn ajdu je się  źród ło  kursu w zg lę d e m  S o w ie tó w  p o jed n a w ­
czego?  to  o n e  nam  je n a sta w ią  p o  sw ojem u , i już to  czyn ią . W ię c  u n or­
m o w a ć  stosu n k i na w sch o d n ich  ru b ieżach  n iez a leż n ie  od  teg o  czy  in ­
n e g o  u jęc ia  zad ań  zew n ętrzn y ch  R z e c z y p o sp o lite j  m usim y, bo w  o b e c ­
nym  stan ie  są  u ła tw ien iem  dla k a ż d e g o  n a sz e g o  p rzeciw n ik a , n a w e t  
za c h o d n ieg o , k tóry rów n ież n ie b ęd z ie  s ię  w zd ra g a ł m a cza ć  rąk w  bu ­
rzen iu  p rzec iw  P o lsc e  w e  w ła śc iw y ch  m o m en ta ch  jej lu d n ośc i k reso w e j.

*) P o  w z ię c iu  K ijo w a  g r a tu lo w a ł  n a m  n a ty c h m ia s t  k r ó l  a n g ie ls k i ,— b y ł  to  m o m e n t»  
ż e  A n g l ia  z a c z y n a ła  d o p ie r o  d o c e n ia ć  P o ls k ę :  d a ls z y  b ie g  z d a r z e ń  s p ra w i ł ,  ż e  to  n ie ­
d łu g o  t r w a ło .  T o  t e ż  i d z iś  p o l i ty k i  w s c h o d n ie j  n ie  m o ż e m y  p o p r z e d z i ć  p o r o z u m ie n ie m  
z  A n g lią ,  c o  p rz y jd z ie  a ż  p o  w a ż k ic h  a  s k u te c z n y c h  k r o k a c h  n a s z y c h .
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w  w yn ik u  w alk  w y zw o le ń c zy c h  n ie ty lk o  gran iczym y na w sc h o ­
d z ie  z B iałorusinam i i U kraińcam i, o b e c n ie  so w ieck ie j p od d an ym i w ła ­
d zy , a le  i zaw arliśm y w sw y ch  granicach  zn a cz n e  terytorya  o n iew ą t­
p liw ej ich  p rzew a d ze  liczeb n ej. W p ra w d zie  p ań stw  o lu d n ości jed n o ­
litej n iem a. A to li p o u p ad k u  a u stro w ęg iersk ieg o  n o n sen su  p rze w a ża  
w  E uropi? typ  p ań stw a  n a ro d o w eg o . R ó żn o lito ść  języ k o w a  S zw ajcaryi 
n ie p rzeszk ad za  jej b y ć  organ izacyą  jed n on arod ow ą , jak czują s ię  Fran­
cuzam i B retoń czycy . M n iejszośc i n a ro d o w e np. Ł o tw y  są  ro zp ro szo n e  
p o m ię d z y  au toch ton am i, jak m u sia ła  R um un ia  zaw rzeć  en k la w ę  m a­
dziarską, a ,W ło c h y  w  T ren tino  m ają pas p ogran iczn y  n iem ieck i s to su n ­
k o w o  d o  ich obszaru  zu p ełn ie  n iew ie lk i. K rajem  k lasyczn ym  pstroka- 
cizn y  n a ro d o w o śc io w ej jest C ze ch o sło w a cy a : o ile  w sza k że  p rzystać na  
za sa d ę  jej d w u n arod ow ą  i p om in ąć u w a g ą  organ izacyę  sp ec y a ln ą  R usi 
K arpackiej, to  p oza  d robnem i skraw kam i ziem i p olsk iej oraz m adziar­
skiej zaw iera  on a  bardzo zn aczn ą  m n iejszo ść  jed y n ie  n iem ieck ą , i to  
zarów n o z d ziejow ej, jak geograficzn ej k o n ieczn o śc i. P o d  p rzyk ład y  
p o w y ż sz e  p o d p a d a  i u nas lu d n o ść  n iem ieck a  oraz ży d o w sk a , sam e  
już w y n o sz ą c  łą c z n ie  aż k ilk an aśc ie p rocent zalud nien ia . N atom iast  
n ie za ch o d zi an a log ia  p om ięd zy  n aszym i B iałorusinam i i U kraiń cam i 
z jednej strony a B retończyk am i z drugiej, n ie m ów iąc, że  n ie tw o rzy ­
m y z n im i w e sp ó ł ani jed n on arod ow ej B elg ii ani trójjedynej Ju gosław ii. 
Innem i s ło w y . R ze cz p o sp o lita  stan ow i w  E u rop ie d zisiejszej, n ie lic zą c  
fed eracy i rzekom ej republik  so w ieck ich , zjaw isk o  w y j ą t k o w e .

N ajw ięk szym  tryum fem  w ojn y  p o w sz ec h n ej, zw iastu n em  u sta len ia  
w e  św ie c ie  ład u  za sa d n iczo  n o w e g o , b y ło  w y z w o le n ie  P o lsk i —  i jako  
sym b ol ustan ia  p rzem ocy  nad narodam i i jako u m ożliw ien ie  g eo g ra ­
ficzn e  o d b u d ow y  p ań stw ow ej w ielu  ludom  innym : w ślad  za n ią  p o ­
w sta ły  C ze ch o sło w a cy a , Ju gosław ia , okrojone, le c z  n ie p o d le g łe  W ęgry ,
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z je d n o c z o n a  R um unia, w y z w o lo n a  F in land ya, E ston ia , Ł o tw a , Litwa», 
p rzejśc iow o  U kraina i G ruzya, a n a w et na p rzec iw leg ły m  krańcu  w o ln a  
Irlandya. D a lsze  zaś istn ien ie  R ze cz y p o sp o lite j  je s t  n iejaką rękojm ią  
n iep o d le g ło śc i w ielu  z p ań stw  n o w o n a ro d zo n y ch , co b y  jej u p ad k u  d łu ­
g o  p rzeży ć  n ie m og ły , —  a w ię c  i p o d sta w ą  trw an ia  n o w e g o  ład u . 
Ż e  zaś za sa d a  p od z ia łu  p o lity cz n e g o  św iata  w ed łu g  granic e tn o g ra ficz­
n ych  poskram ia  za b o rczo ść , te d y  w y z w o le n ie  P o lsk i sta ło  się  w ielk im  
k rok iem  po d rod ze p acy fik acy i E u rop y.

I n aszym  zam iarem  b y ło  p o w o ła n ie  R z e c z y p o sp o lite j , jako orga- 
n izacy i n arod ow ej. S k ło n iły  n as ato li d o p e w n e g o  rozszerzen ia  ram  
p a ń stw o w y c h  d w a w ie lce  p o w a ż n e  w zg lęd y . Z  jed nej stron y ro z s ie d ­
len ie  o d w ie c z n e  polsk iej lu d n ości k resow ej, w tło cz o n e j w  w ie lk ie  
ob szary  o b co p lem ie n n e , z o s ta ło  p ob u d k ą  d o n iep om ijan ia  jej przy w y ­
zw o le n iu  n aszem , w  k tórem  zresztą  brała czyn n y  u d zia ł. Po-drugie»  
p o ło ż e n ie  P o lsk i p o m ięd zy  d w om a w ie lk iem i m ocarstw am i sk ła n ia ło  
n a s do p rzec iw sta w ien ia  im p ań stw a  d o ść  o b szern eg o , b y m iało  s iłę  d o  
op arcia  się  ich  p o n o w n em u  z a le w o w i. T ro sk ą  n a szą  b y ło  w sz a k ż e  
w łą c z y ć  do R zeczy p o sp o lite j na w sc h o d z ie  jed y n ie  z iem ie  o s z c z e g ó l­
n ie w ysok im  p ro cen c ie  lu d n ości p o lsk iej, n a stę p n ie  n iek tóre terytorya , 
za lu d n io n e  b ardzo słab o , gd zieb y  s ię  m o g ła  rozszerzać  i śc ią g a ć  d y a sp o -  
rę, n atom iast w o leliśm y  p o zo sta w ić  p oza  granicam i sw em i g łó w n e  d z ie d z i­
n y , a zw ła szc za  s to lic e  U krainy i B iałejrusi. D ą ży liśm y  in nem i s ło w y , b y  
sp ełn ia ją c  p rzezn a czen ia  sw e  —  sk u p ien ie  p rzew ażn ej c z ę śc i rod ak ów  
i  zd o b y c ie  p o sta w y  ob ron nej, p a ń stw o  n a sze  n ie  u traciło  p rzez to  o ile  
m o żn o śc i charakteru  etn o g ra ficzn ie  jed n o liteg o . Z a d a n ie  o k a za ło  s ię  
kw adraturą k o ła .

O d sło n iło  to w k on stru k cy i R ze cz y p o sp o lite j , n arod ow ej z z a ło ż e ­
nia, różn op lem ien n ej w  rz ec zy w isto śc i, za sa d n iczą  sp rzeczn o ść . Z a c z ę ­
liśm y się  zastan aw iać  nad tern, jak się  w y d o sta ć  z tej m atni, u trzym u­
ją c  zarów n o  gran ice sw o je , jak zarząd  w ew n ętrz n y  jed nolity: p ragn ąc  
w cisn ąć  się  do szeregu  państw , jak iem i przed w ojn ą  b y ły , w id zą c  w  n ick  
i dziś liczn e  p o zo sta ło śc i ok resu  p o p rzed n ieg o , n ie d ostrzeg liśm y  p rze łom u  
w  św ie c ie , ja k ieg o  sam i d ok on a liśn iy , n o w e g o  prądu, jaki rep rezen tu je  
i z k tórym  w ią że  się  n asze istn ien ie  p a ń stw o w e . I o to  w b rew  w ła s­
n ym  trad ycyom , w b rew  d o św ia d czen io m  i w yn ik om  w ojn y d a ły  s ię  
s ły s z e ć  u nas g ło sy  zg o ła  n iew sp ó łcz esn e , że  ch cąc  u trzym ać n ie p o d ­
le g ło ść , p ow in n iśm y  b y ć  reg ieru ngsfäh ige, to zn a czy  zd o b y w a ć , k o lo ­
n izo w a ć , w yn arad aw iać in n e z iem ie , w ięc  kresy w sc h o d n ie  —  reg ie ­
ru n gsun fäh ige. C zyż trzeba d o w o d z ić , że  w ęd ró w k i n arod ów  czy  in n e  
D rangi są  u n iem o ż liw io n e  d ziś p rzez  m o cn ie jsz e  p rzyw iązan ie te r e n o w e  
lu d n o śc i, n iż k ied y k o lw iek  istn ia ło , a raczej to a k ty w n o ść  ludu bardziej 
je  u w id o czn iła  i u czyn iła  w ie lk ą  siłą  i p ob u d k ą  d zie jo w ą . W  w ojn ie
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ostatn iej na froncie zach od n im  w e sz ło  on o  d o  tech n ik i w ojen n ej, 
i N iem cy  m usieli brać dom  za d om em , w ieś  za w sią  za p o m o c ą  c a łe g o  
w sp ó łc z e sn e g o  aparatu  m ilitarn ego , na w sc h o d z ie  zaś b ud ził p ra w d ziw y  
p o d z iw  op ór b oh atersk i Serbii n a cisk o w i arm ii o w ie le ż  p o tę żn ie jsz y ch , 
k tóre tu w re szc ie  grób sw ój zn a laz ły . T rud no ted y  b y ło  w y g ry w a ć  
w o jn y  na terytoryum  n a ro d o w em  przeciw n ik a: m ścił s ię  najazd, m ściła  
s ię  i p rzesad a  z w y c ięz cy .

W  isto c ie  na ru b ieży ep o k  p ogań sk iej a chrześcijańsk iej N iem cy  
zalu d n ili szyb k o  zn a czn e  p o ła c ie  ziem  s ło w ia ń sk ich , P o la c y  litew sk ich  
(Jaćw ieź, G o lęd ź ), R o sy a n ie — fińskich , ch rzest b ow iem  sz e d ł razem  
z kulturą rolną i gd y  które z p lem ion  do niej n ie d orosło , kraj jeg o  
za jm ow ali p rzyb ysze , bo go  u m ieli za m ieszk a ć  n iep o ró w n a n ie  g ęśc ie j, 
jak  późn iej w  k o lo n iza cy i A m ery k i, A ustra lii i Syberyi. P ru sacy  
w p raw d zie  u leg li z łu d zen iu , że środk am i rządu da s ię  to sam o o sią g n ą ć  
w  w iek u  d z iew ię tn a sty m ,— le cz  przy eu rop ejsk ich  różn icach  kultur p o li­
tyka  o sa d n icza  p row adzi do d yfu zyi go sp o d a rczej, to zn a czy  że  p rzy­
b y sze  d o sto so w u ją  się  do w aru nk ów  o to cz en ia , tu b y lcy  zaś z in sty n k tó w  
o b ron n ych  p o d n o szą  p oziom  sw ej pracy, i d ziś m arzen ie o tak  m a so ­
w ej k o lon izacy i, a żeb y  zm ien iła  charakter e tn icz n y  kraju, są  rem ini- 
ścen cy a m i z ep ok i p rzed ch rześcijań sk iej* ). N iem a  dziś m ow y  i o w y ­
naradaw ianiu  s ię  ca łych  sz c z e p ó w — w czasach  rozw oju  o św ia ty  lu d ow ej  
i św ia d o m o śc i ob yw atelsk iej, z w yjątk iem  a sym ilow an ia  się  w  p o w o l-  
n em  zresztą  tem p ie  lu d n ości w ązk ich  stref p ogran iczn ych , jak U kraiń ­
c ó w  w  Besarabii lub C h e łm szczy żn ie , L itw in ów  w  o k o licy  W iln a , P o ­
la k ó w  ew a n g e lik ó w  na sk raw kach  d o ln eg o  Ś ląsk a  i M azur p ruskich , 
a  i te  d robne w yjątk i d o ty czą  jen o  lu d ów  lub ich częśc i, p o zb a w io n y ch  
jak ich b ąd ź za w ią zk ó w  w łasn ej in te ligen cy i: C h e łm szczy zn ę  sp o lsz czy ło  
zn ie s ien ie  p rzez carat w raz z unią m ie jsc o w e g o  d u ch ow ień stw a , — i od  
cz a só w  śred n io w ieczn y ch  nie zn ik ła  w  E u rop ie  żad n a n a ro d o w o ść  ani 
w  ca ło śc i ani na p ow ażn iejszym  ob szarze**). T o  też w  b ezn ad zie jn ej

*) N a w e t  p o c ie s z a ją c  s ię , ż e  ró ż n ic a  p o z io m u  g o s p o d a r c z e g o  P o la k ó w  a  U k ra iń c ó w  
i B ia ło ru s in ó w  je s t  w ię k s z ą , n iż  p o m ię d z y  n a m i a  N ie m c a m i,  u w z g lę d n i jm y ,  ż e  z a to  s to s u ­
n e k  o b s z a ru  i lu d n o ś c i  k re s ó w  d o  m e t r o p o l i i  b y ł  w  R z e s z y  k o rz y s tn ie js z y .  N a d to  i ś ro d k i  
r z ą d u  n ie  o k a z a ły  s ię  w s z e c h p o tę ż n e :  P ru s y  c z y n i ły  k o s z to w n ą  z a c h ę tę  k o lo n iz o w a n ia  
P o z n a ń s k ie g o ,  ty m c z a s e m  e m ig ra c y a  n ie m ie c k a  c ią g n ę ła  n a  Z a c h ó d ,  i p r o c e n t  lu d n o ś c i  
p o ls k ie j  w z r a s ta ł .  O d s e te k  U k ra iń c ó w  w  M a ło p o ls c e  w s c h o d n ie j  p r z e d  w o jn ą  w p r a w d z ie  
m e c o  s p a d a ł ,  b o  d o s ię g ł a  ic h  w ó w c z a s  fa la  g łó w n a  e m ig ra c y i  a m e ry k a ń s k ie j ,  c o  p r z e z  
n a s  ju ż  p r z e s z ła ,— a le  lic z b y  ic h  a b s o lu t n e  n ie  u s ta w a ły  s z y b k o  r o s n ą ć .  I u  n a s  w o le ­
l ib y ś m y  p r z e z  a n a lo g ię  z k r ó tk ą  i w ą z k ą  d o l in ą  N o te c i ,  s k o lo n iz o w a n ą  p r z e z  N ie m c ó w , 
z a l u d n ić  k o lo s a ln e  P o le s ie ,  o s a d n ic y  z a ś  d ą ż ą  r a c z e j  ju ż  d o  p r z e lu d n io n e g o  P o d o la .  
W y d a w a ło  s ię , ż e  o b s z a ry  e w a k u o w a n e  p o d c z a s  w o jn y ,  j a k  p a s  f ro n to w y , p o s łu ż ą  d o  
o s i e d l e n i a  s ię  n a s z e g o ,  a le  i ic h  lu d n o ś ć ,  p r z e t r z e b io n a  w p r a w d z ie  w  t u ł a c z c e ,  w r ó c i ła  
n a o g ó ł  d o  s w o je j  o jc o w iz n y , s tw ie r d z a ją c  r a z  j e s z c z e  je j  s i łę  m a g n e ty c z n ą .

** ) Z w r a c a ją c  s ię  z a ś  d o  lu d u  p o n a d  g ło w a m i in te l ig e n c y i ,  n ie  e l im in u je  s ię  je j  
p r z e z  to  z ż y c ia  i n ie  o s ią g a  s ię  w y n ik ó w  a s y m i la c y jn y c b ,  je n o  p e w n ą  d e s t r u k c y ę  ż y c i a  
lu d n o ś c i .  P o l i ty k a  t a  z r e s z tą  w y m a g a  c a łk o w i te g o  u w z g lę d n ia n ia  p o t r z e b  je j  e k o n o ­
m ic z n y c h ,  n p . r a d y k a ln e j  p a r c e l a c y i  d w o ró w , i n ie  m o ż e  b y ć  p r z e to  s to s o w a n a  r ó w n o ­
c z e ś n ie  z  o s a d n ic tw e m .



t e j  sp raw ie fa k ty czn ie  u czyn iliśm y  w ięcej ro zg ło su , n iż n aw et p o w a ż ­
n ie jszy c h  w ysiłk ów ; p o trak tow a liśm y  jen o  lu d n o ść  k resó w  n iep o lsk ą  
ja k o  m alum  necessarium : sk oro  n iep o d o b n a , by s ię  od  nas w y p r o w a ­
d ziła , n iech  się  przynajm niej da n ie d o str ze g a ć   ̂ jako co ś  o d ręb n eg o  
n ie  u w z g lęd n ia ć .

T o  się  o c z y w iśc ie  n ie d a ło  w y k o n a ć. T ru d n o , żeb y  U k ra iń cy  lub  
B iałorusin i na ob szarach , gd zie  o d  w iek ó w  zw artą  m asą o sied li, patrzyli 
n a  s ieb ie  sam vch , jako  na n iep o żą d a n y ch  w o b cy m  dom u in truzów  
lu b  za słu szn ą  s ię  uznali o fiarę w ła śc iw e g o  rozgran iczen ia  s ię  p ań stw . 
O d y  zaś są  zep ch n ięc i p od  w ła sn ą  strzech ą  na sta n o w isk o  m n iejszośc i 
w iec zn ej, która n ie rządzić sob ą , le cz  s to so w a ć  s ię  do n a szy ch  rząd ów  
m usi, jesteś  n y  św iad k am i ich  w alk i n arod ow ej, n ieu stan n ej, zażartej, 
g ło śn ej, p o  k om p rom isie  serb och orw ack im  w  Ju gosław ii bodaj ż e  naj­
in ten sy w n ie jsze j w całej z p o m in ięc iem  S o w ie tó w  E u rop ie . A  w ię c  ch o ć  
z a ło ż e n ie — stw o rzen ie  p ań stw a  o b sze rn eg o — b y ło  słu szn e , w y k o n a n ie  w i­
d o c z n ie  za w io d ło . R z e c z p o sp o lita  p rzed rozb iorow a  o s iąga ła  n ie ty lk o  
te n ż e  cel, a le  i n iez w y k łą  jed n o lito ść  sp o łe c z e ń stw a , u m ieję tn ie  u su w a ­
jąc w  e p o c e  rozk w itu  d y so n a n se  w ew n ętrzn e  d zięk i iśc ie  k oron k ow ej  
p o lity ce , b ud ującej p rzyw iązan ie  w szystk ich  o b y w a te li i grup ich do  
p a ń stw a . A rse n a ł m etod  jej n a leża ło b y  dziś ze  stan ow isk a  p ra k ty cz­
n eg o  p rzejrzeć, gd yż  sw ary  n a ro d o w o śc io w e  są  w sy tu acy i naszej z e ­
w nętrznej zb ytk iem , na który sob ie  ab so lu tn ie  n ie m ożem y p o zw o lić . S ą  
p o d sy c a n e  przez w rogów  n ie p o d le g ło śc i n aszej, w y zy sk iw a n e  p rzeciw  
n am  na forum  m ięd zy n a ro d o w em  i u rab iane na b azę d yw ersy jn ą  najazdu, 
k tóry  ch ce  s ę stroić w  piórka o sw o b o d z ic ie la  c iem iężo n y ch  m ilion ów , 
n a P o l s k ę  w sk a zu ją c  św iatu , jako na p rzyk ład  b a łk an izacy i E u rop y  
p o w o jen n e j i jed yn ą  w  niej p o z o s ta ło ść — a n cien  reg im e’u.

A n ty n o m ia , że śm y  stu letn ią  w a lk ą  o n ie p o d le g ło ść  p rzygo tow a li 
p rzek szta łcen ie  św iata  w ed łu g  n aszych  zasad  p a ń stw o w y ch , a n a stęp n ie  
zo sta li —  w ciąż pom ijając S o w iety  —  n a jp o w a żn iejszy m  z ich  z a s to so ­
w an ia  w yją tk iem — nie ty lk o  p o zo rn y m ,— sk ło n ić  nas p ow in n a  do p o w a ż­
n e g o  za sta n o w ien ia  się . G d y  p olityka  d o ty c h c za so w a  staje s ię  czem ś do  
a p res n ou s le  d e lu g e  p o d o b n em  i n ie d a je  in nych  w yn ik ów , jak sta ły  
stan  zap a ln y  k resów  i d ezo rg a n iza cy ę  życ ia  p a ń stw o w e g o  R z e c z y p o sp o ­
litej, s tw ier d z en ie  tego  w ystarcza , by z drogi n ied ostrzegan ia  o d ręb ­
n o śc i n arod ow ej k resów  z d ob rze p rzem yślanym  p lanem  rad yk aln ie zaw ró­
cić , rozw ażając m o żliw o śc i i sp o so b y  w s p ó ł ż y c i a  z lu d n ośc ią  ich , 
ze sta w io n e  z za sa d n iczem i p ostu la tam i n a sze g o  b y tow an ia  n ie p o d le g łe g o .
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P o lsk a  gran ica w sch od n ia , jak ją usta liły  k o le je  w ojn y  r, 1920 
sk ład a  się  z dw u od cin k ów  n a ro d o w o śc io w y ch  — u k ra iń sk iego  i b ia ło ­
ru sk iego , i zg o d n ie  z tem  p o w sta ła  d w om a etap am i. Z iem ie  na o d c in ­
ku p o łu d n io w y m  zd ob y liśm y  najsam przód , na sa m y ch  U kraiń cach , S o ­
w iety , co  ich  p o zo sta łe  zajęły  ob szary , w ła śc iw ie  tu p osiad an ie  n asze p o ­
k ojem  ryskim  ty lk o  uznały; gran icę zaś p ó łn o cn o -w sch o d n ią  u sta liliśm y, 
z  n iem i b ezp o śred n io . O c zy w iśc ie , różn ica  ta jest za sa d n icza , n ie w tęm  
w sz a k ż e  zn aczen iu , że  czyn i o d cin ek  ukraiński rub ieży naszej bardziej  
u gru n tow an ym  lub lep iej sa n k cy o n o w a n y m , a le że  św ia d czy , iż tu m ie­
liśm y  do czy n ien ia  p rócz n a jeźd źcó w  z tą czy  in ną w o lą  p a ń stw o w ą  
lu d n ości, której ruch charakteryzuje to jako w danym  m om en cie  od  
b ia ło ru sk ieg o  p o tężn iejszy .

Z arów n o  jak z C zech am i, jak z L itw inam i, tak  i z U kraiń cam i n ie  
n aw ią za liśm y  porozum unia p o lity czn eg o  przed  w ojn ą  na najbardziej 
n adającym  się  do tego  teren ie galicyjsk im , le c z  p row adziliśm y z n im i 
co d z ien n ą  d rob iazgow ą  w alk ę, i jak C zesi od  N iem có w , tak  R usini od  
n as zd ob yw ali, im ając się  targów  i ob strukcyi, teroru i p ro tek cy i w ie ­
d eń sk ie j, sta n o w isk a  u rzędn icze, szk o ły  śred nie , katedry  u n iw ersy teck ie  
i t. p., w  w aru n k ach  o ty le  c ięż szy c h  dla n as od N iem ców  au stryac-  
k ich , że  ci m ieli za  sob ą  p ań stw o , które na n aszych  sp orach  n arod o­
w o śc io w y c h  grało jak na k law iszach . B e z c e lo w o ść  tej w alk i, gdy s ię  
z  regu ły  po zaostrzen iu  sto su n k ó w  u stę p o w a ło , daje do m yślen ia , ż e  
n ie ty le  ch o d z iło  o te  łub o w e  rezu ltaty  jej, ile  o sam o za o g n ien ie  
w sp ó łży c ia  n a ro d o w o śc io w eg o , czy li że  d aw aliśm y się  b ezw ie d n ie  u ży w a ć  
za  słu g i p an ow an iu  au stryack iem u , które ty lk o  rozbijając lu d n o ść  na  
sk łó c o n e  o b o zy  jako tako  do czasu  ca ło  w y ch o d z iło .

M otyw em  stan ow isk a  tego , kram arsk iego zresztą  raczej, n iż n iep rze­
jed n an ego , b y ła , jak s ię  zdaje, ch ęć  u m n iejszen ia  w o cza ch  w łasn ych
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siły  ruchu u k ra iń sk iego  i p o w a g i p o ło że n ia . L e k c ew a ż y liśm y  ted y , jak  
przy d zisiejszej te c h n ic e  o św ia to w ej szy b k o  zd o b y w a ją  m ło d e  narod y  
p o zio m  n ie u stęp u jący  w ielu  starszym : cz y ż  n ie  zd u m iew a  p rzyk ład  n a­
rodu n o rw esk ieg o , który n ie tak  d aw n o  b y ł ty lk o  c z ę śc ią  d u ń sk ieg o , 
a d ziś w e  w z g lę d z ie  zarów n o  r o z p o w sz ec h n ie n ia  kultury, jak o sią g a n ia  
jej s z c z y tó w  zajm uje jed n o  z p ier w szy c h  w  E u rop ie  m i e j s c ? n a s z e m  
za ś p o jęc iu  U kraina w ciąż n ie d orasta ła  d o p o sia d a n ia  w łasn ej w sz e c h n i­
cy . Z am yk a liśm y  o czy  i na is to tę  n a ro d o w ą  te g o  ruchu, o d ręb n y  ję ­
zyk , ob rząd ek , fo lk lor i tra d y cy ę  n aw et, do której coraz s ię  w a lk a  
z  P o lsk ą  bardziej w p la ta ła , ch cie liśm y  w id z ie ć  w  nim  jen o  zazd rość  
ch ło p sk ą  o ro lę, la sy  i p a stw isk a , na której grają p rzez k o g o ś  za a n g a żo w a -  
ИІ a g ita to ro w ie  i robią n o w ą  n a ro d o w o ść , że b y  nam  ż y c ie  u p rzyk rzać . Z e  
za ś ru syfik acya  czy n iła  p o stę p y  na U k ra in ie  rosyjsk iej, a i w  ga licy jsk iej  
is tn ia ł s ła b y  zresztą  prąd m osk a lo filsk i, p rorok ow aliśm y, że  ca ła  ta  za ­
b a w a  w  n o w ą  n a ro d o w o ść  sk o ń c zy  s ię  tem , że  R usini, n ie  m ając z R o sy ą  
p rzec iw ień stw  k la so w y ch , w p ły w o w i jej s ię  n ie oprą, co  w  rezu lta c ie  
Bas z n ią p o sta w i tw arz w tw arz już n ie  ty lk o  jako z p a ń stw em , a le  
i jako  z n arod em . „N iem a  R usi, jest ty lk o  P o lsk a  i M o sk w a “, m ó w i­
liśm y, za p ew n e  są d zą c , że  tak  ja sk raw a  an ty teza  p rzyc iągn ie  ż y w io ł  
u kraińsk i ku P o lsc e , tym czasem  w ła śn ie  zam yk a ła  m u d ro g ę  d o  nas, 
a  jeż e li w  nią w ierzy ł, w sp iera ła  prąd m osk alofilsk i, k tórem u  o c z y w iśc ie  
ż y w io ł b ierny trudniejby się  o sta ł, a n iże li zo rg a n izo w a n y  p rzy w ią za n iem  
d o  w a lo ró w  lok a ln ych : zresztą  i nam  n ie p rze sz k o d z iła  z tym  w ła śn ie  
o b o z e m  zaw ierać p orozu m ień , w rę cz  g o rszą cy ch , b o ć  p rzen osiły  nad  ra cy ę  
stan u  n aszą  in teres k la so w y  ziem iań stw a . A  p rzec ież  n ie  b y liśm y n a  
R u si C zerw on ej ty lk o  „p anam i“, liczn e  tam  jest w sz ę d z ie  w ło śc ia ń s tw o  
p o lsk ie , co  jeśli- ru ten izo w a ło  s ię  d aw n iej, o b e c n ie  ró w n ież  p rzeży w a  
o d ro d zen ie  n a ro d o w e (łac in n icy ), m iesz cz a ń stw o  ch rześc ijań sk ie  jest pra­
w ie  w y łą c z n ie  p o lsk ie , a w  ek sp lo a ta cy i g łó w n e g o  b o g a c tw a  kraju —  
nafty  —  za a n g a żo w a n y  jest k ap ita ł n asz  i P o la c y  p rze w a żn ie  są  p erso ­
n elem  tech n iczn ym . S k azan i ted y  n a  w sp ó łż y c ie  z U kraiń cam i, zam iast  
u sta len ia  norm  jeg o , jako  n akaz n a ro d o w y  g ło siliśm y , ż e  n iech  R usin i s ię  
ukrainizują lub m o sk w iczą , a le  ro d a k ó w  na łu p  h a jd a m a c zy c zn y  n ie  
w yd am y.

C zem że są  argu m en ty  te , jak n ie n a śla d o w n ictw em  sta rczeg o  zrzę­
d zen ia  blizk iej p o d ó w cz a s  sk o n a n ia  A ustryi? co  o sią g a liśm y  k on k retn ego  
p rzez stw ierd zan ie  n iew y ro b ien ia  k u lturaln ego  U kraiń ców ? a lb o  p rzez  
w sk a z y w a n ie  p rzew agi w ic h  w a lce  p ierw ia stk ó w  k lasow ych ?  lub też  przez  
w y ra ża n ie  ob aw , że s ię  z le ją  n arod ow o  z R osyą? b ądź p rzez w m aw ian ie  
w  s ie b ie ,ż e  m n iejszo ść  arytm etyczn a  p o lsk a  G alicy iW sch odriiej w a ży  w ięcej  
o d  w ięk sz o śc i rusińskiej? K u bek  w  k u b ek  to sam o w  C zech ach  i n a  
M oraw ie m ów ili n iegd yś N iem cy , aż d o czek a li s ie  rozsad zen ia  A u stry i
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i w c ie le n ia  ich  d o  C ze ch o s lo w a cy i w  ch arak terze m n ie jszo śc i n a ro d o ­
w ej na takich  n a w e t terytoryach , gd zie  C ze ch ó w  trzeb a  szu k ać.

Ż e  za ś p om im o za strzeżeń  n a szy ch  U kraiń cy  n ie p rzestają  is tn ieć  
i b yć n adal na k resach  p o łu d n io w y ch  w ięk sz o śc ią , k sz ta łto w a ć  jak  
u m ieją  sw e g o  ob licza  n a ro d o w eg o , w ytw arzać w sp ó ln e j w oli p o lity czn e j  
i d ążyć d o  w c ie le n ia  jej w  ży c ie , b o ć  trudno s ię  sp o d z iew a ć , żeb y  
a k ty w n o ść  ich , o ile  m yśm y w  niej p ew n e  n ieb ez p ie cz eń stw a  d o strzeg li, 
m iała  p rzez to  u sta ć ,— w ytw arza  s ię  b łęd n e  koło: m y ich  organ izow an iu  s ię  
u siłu jem y p rzeszk od zić , że  s ię  P o lsc e  i p o lsk iem u  stan ow i p osiad an ia  
p rzeciw staw ia , co  zn ó w  ich w ro g o ść  p o tęg u je . S koro  zaś m y sw o je  s ta n o ­
w isk o  u zew n ętrzn iam y  w  p rak tyce ad m in istracyjnej, —  n ie m ianu jem y  
p rzec ież  U k ra iń ców  w o jew o d a m i, sto su jem y  se le k c y ę  w  o b sa d z ie  u rzę­
d ó w  i in g eren cy ę  w  ż y c ie  ich  sto w a rzy szeń  i prasy, czy li w o g ó le  
p rzym u sow e w y ch o w a n ie  p a ń stw o w e , —  p o czem u  on i w ła d zy  nie m ają, 
te d y  w  term in o log ii n aszej n ied aw n ej to b łęd n e  k o ło  n ie m a in n eg o  
m iana, jak p rzem o c i m ajoryzacya . Jeśli to  n a zy w a m y  strzeżen iem  in te­
resó w  R ze cz y p o sp o lite j , to rzek om a c e lo w o ść  adm inistracyjna, co  z za ­
ło ż en ia  jest słu gą  p ań stw a , w yp iera  z organ izacy i jej sam o p ań stw a  
p o w o ła n ie — u rzeczyw istn ian ie  s łu szn o śc i, czy li p raw orząd n ość n ie w  zn a ­
czen iu  form aln ie-k od ek sow em , le c z  m ery toryczn em , isto tn em .

P rzy czy n ą  k lęsk i u s iło w a ń  w y zw o le ń c zy c h  n a szy ch , od  in su rek cy i 
k o śc iu szk o w sk ie j d o  p o w sta n ia  sty c z n io w e g o , u p atryw aliśm y słu sz n ie  
w  o b o ję tn o śc i p o lityczn ej ludu, ob u d zen ie  s ię  jego  u w aża liśm y  za  w a ­
runek k o n ieczn y  od zy sk a n ia  n iep o d leg ło śc i, n ie zw a ża ją c  na łą c z ą c e  
się  z tern k w e sty e  sp o łe c z n e . T ra d y cy a  p rzed rozb iorow a  n ak azyw ała  
nam  zarazem  p o sza n o w a n ie  d la  o d ręb n o śc i etn icznej lu d ó w  R z e ­
czy p o sp o lite j, rozum ieliśm y b ow iem , że  a k ty w n o ść  ich  u jaw n ić s ię  m o że  
jed yn ie  w  form ach, cech am i ich  p lem ien n em i u w aru n k ow an ych , a p rzeto  
d zia ła cze  p o lscy  p rzyk ład a li s ie  do szerzen ia  ośw iaty  litew sk iej, ukra­
ińskiej, b ia łorusk iej i tw orzen ia  z gw ar lu d o w y ch  jęz y k ó w  literack ich . 
S tan ow isk o  ich  b y ło  zu p e łn ie  s łu szn e , p ro w a d zą c  do w y tw o rzen ia  ro­
d zin y  n arod ów  sarm ackich , p osiad ających  o d d z ie ln e  kultury i p a tryo -  
tyzm  lok a ln y , a le  sp o jo n y ch  w sp ó ln em i a lbo u zg o d n io n em i id ea ła m i p o -  
lityczn em i. W y d a w a ło  się , że  w  tej b u d o w ie  n adrzędnej n ie b ę d z ie  
m iejsca  dla ryw alizacyi sz c z e p ó w  ani dla sp o ró w  gran iczn ych , jak n ie ­
m a ich  z regu ły  w ew n ątrz k o śc io ła  p o w sz e c h n e g o .

W  d z ie le  tern n ie w ytrw aliśm y, sp ło sz en i p ierw szem i tru dn ościam i. 
G d y w ię c  a k ty w n o ść  lu d ów  k reso w y ch  o b u d ziła  s ię  isto tn ie , a w yraz iła  
s ię  tw ardem  staw ian iem  p ostu la tów  k la so w y ch , g o d zą cy ch  w  n asz stan  
p osiad an ia  z iem sk ieg o , oraz d ą żn o śc ią  do w y zw o le n ia  się  z p o lsk ieg o  
patronatu  ku lturaln ego , jud zon a p rzeciw  nam  przez zab orców , co  gru­
szek  w  p o p ie le  n ie  zasyp ia li, m iejsce  sym p aty i d la ru ch ów  k reso w y c h



—  115

äiatych m iast zają ł żal. N ie  s ta ć  n a s b y ło  na u jęc ie  nastroju  ich  p rze -  
■ciw polskiego, jako fazy p rzejśc io w ej w yrab ian ia  s ię  ich ż y c io w e g o  
i  braku c h w ilo w e g o  szerszy ch  w id n o k ręg ó w , k tóreb y  im  u k aza ły  is to t­
n y c h  w ro g ó w  p od  o w cz ą  u k rytych  sk órą . O d su n ęliśm y  s ię  w ię c  zaraz, 
c h o ć  za  p ierw o c in  ruchu m ożn a  b y ło  w ie le  d o k o n a ć , od  w ła sn ej w  sz e ­
reg a ch  lu d o w y c h  p racy  sp o łe c z n e j  n a  k resach , a k ty w n o ść  ich  u w ażając  
-za n ieubłaganego^  w roga  p o lsk o śc i, p rzeto  raczej p a ro w a ć  za c zę liśm y  ją  
w  m iarę m o żn o śc i i w ła d zy  a siły  w y tę ż a ć  ku sam em u  w zm o cn ie n iu  
^ ię  w ew n ętrzn em u , jako jed y n ie  p ew n em u  op arciu  w  p rzec iw n o śc ia ch  lo su .

B yła  to  n a jw ię k sz a  rezy g n a cy a  n asza  p o ro zb io ro w a ,— to św ia d o m e  
i  o s ta te c z n e  o sa m o tn ien ie  s ię  w  w a lc e , z r ze cz en ie  s ię  p o szu k iw a ń  
w sz e lk ic h  op arcia  s ię  o  p oro zu m ien ie  i w sp ó łp r a cę  z n arad za jącem i 
« ię  sp o łe c z e ń stw a m i k resó w , to  n astro jow o  szy b k ie  sa n k cy o n o w a n ie  
m ło d y c h  ru ch ów  lu d o w y ch  jako n ie ty lk o  n a ro d o w o  od ręb n ych , a le  
i  p o lity cz n ie  nam  p rzec iw sta w n y ch . U w a ża liśm y  s ię  za  zm u szo n y ch  
zr ze k a ć  n iek ied y  cz y n n eg o  d ążen ia  d o  n ie p o d le g ło śc i i id ea łu  z jed n o ­
c z e n ia  z iem  p o lsk ich  w  jed n o  p a ń stw o . B y ły  to  ch yb a  ty lk o  ch orob y  
w o li, p rzy tłoczon ej p rzez  n ajazd , rozbiór i u cisk  i p rzeto  n ie  sm agającej  
Tozum u do zn a jd yw an ia  z n ich  w yjścia . B ieg  d zie jó w  nas z tych  ch o- 
TÓb o b e c n ie  u le c z y ł — z tych  d w ó ch . P o zo sta je  nam  do zw a lc ze n ia  
w  so b ie  trzecia , tem  najgorsza , ż e  w  is to c ie  jej b y ło  la sc ia te  ogn i sp e -  
-jranza. Jeśli zaś nam  w szy s tk ie  trzy nie p rzeszk o d ziły  w y z w o le n ia  
w  cz a s ie  o g ó ln eg o  p rzew rotu  o s ią g n ą ć , n a leży  p am iętać , ż e  o d zy sk a n e  
d ob ra  trzeb a utrzym ać. D o  teg o  za ś  sa m o tn o ść  p o lityczn a , brak w o li  
w  kierunku jej zw a lczen ia , w ro g o ść  n ajb liższych  są sia d ó w  i w sp ó ło b y ­
w a te li  n aszych  jest n a jw ię k sz ą  p rzeszk od ą . P am ięta jm y o le k c y i d z ie ­
jo w e j, jaką w  r. 1918 d ał W ęgrom  jen era ł fran cu sk i, —  że  „św iat sym ­
p a ty z o w a ł z w am i, p ó k iśc ie  w a lczy li o n ie p o d le g ło ść , św ia t w a s zw a l­
c z a ,  gdy je s te śc ie  p rześla d o w ca m i innych  n a ro d o w o śc i, i teg o  m u sicie  
p o n ie ść  straszne k o n se k w e n c y e !“. P am ięta jm y i to , ż e  n ajp o tężn iejszym  
o rężem  p rzec iw  nam  n a je źd źc ó w  n ied aw n ych  n a szy c h  w  ich  w a lce  
zb rod n iczej są  atuty m o r a l n e ,  i tych  nam  n iew o ln o  im  d ostarczać, 

Jak  n iew o ln o  s iły  sw ej n iesn ask am i w ew n ętrzn em i ob n iżać.
A  w ię c  n ie  n a leż a ło  nam  w y n o sić  d rob n ych  sw arów  z U k ra iń cam i 

d o  W ied n ia , w za jem n ie d en u n cy u ją c  się  o n ied o sta te cz n e  p rzyw iąza ­
n ie  d o p ań stw a  i d yn asty i. O czy w ista  rzecz , że  k a żd e  p o rozu m ien ie  
z  in nym  n arod em  zaw iera  ryzyk o , ale to  n ie d o w o d zi, że  lep iej zerw a ć  
z  nim  odrazu . G d y  w  b iern ych  d o ty ch cza s m asach  za c zę ła  s ię  w y lę g a ć  
a k ty w n o ść , z tą  ch w ilą  b y ło  aż n adto  w id o czn e , że  jeśli n ie  p o w sta ­
n ie  z nam i, to jed n ak  p o w sta n ie , a le  p rzec iw  nam . T rzeb a  w ię c  b y ło  
n ie  zrażać s ię  sep ara tyzm em  ukraińskim , le cz  m u p a tron ow ać, tem b y  
b y ł m niej nam  p rzec iw sta w n y , tem b y ce ch y  jeg o  isto tn e  b y ły  p o sp o li-
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c iej czerp an e i t łó m a c zo n e  odl nas; n ie sz c z ę d z ić  sz k ó ł an i katedr;' 
o b c o w a ć  to w a rzy sk o  z n o w ą  in te lig en cy ą , tem b y  w ięk sz ą  m ia ła  w a rto ść  
w  o cz a ch  w ła sn y ch  i m niej u praw ia ła  m a lk on ten tyzm . 1 n ie m ó w ić , 
le c z  p o k a za ć , że  n ie jesteśm y  już n arod em  „ p a n ó w “, u su w ając k rzy w d y  
sp o łe c z n e  ludu  ta m e cz n e g o , to b y  k w e sty ę  ro lną  u czy n iło  m niej b o le sn ą ,  
a w ięcejb y  w  zg o d z ie  z U kraiń cam i na d łu ższą  m etę  nam  z stanu  p o ­
siad an ia  ra tow ało . P o lity k a  ta w ca le  o c z y w iśc ie  n ie  b y ła b y  p rze sz k o d ą  
d o  o taczan ia  jak n a jw ięk szą  trosk ą  n a szy c h  s ied z ib  czerw on oru sk ich , 
p rzec iw n ie  ro lę ich  p o tę g o w a ła b y .

U m ieliśm y  tak  p o s tę p o w a ć  na tym  sam ym  teren ie  w  w iek u  X IV  
i X V , a w  ó w c z e sn y c h  sto su n k a ch  o s ią g n ę liśm y  tą d rogą  n a w e t zy sk i  
n arod ow e, teraz n iech b y  b y ły  p o lityczn e: rozu m ien ie  s ię  w za jem n e  
i w sp ieran ie  w  trudnych d la  obu n arod ów  o k o licz n o śc ia c h . U k ra iń cy  
p rzec ież  w ied zą , że  op rócz n a s m ają ob ok  R o sy ę , a d zie je  u czą  ich , 
jak  to  są sied ztw o  je s t  d la  n ich  n a w et w ew n ętrzn ie  n ieb ez p ie cz n e . Z a to  
w p ra w d z ie  w ierzą  w  N iem cy , a le  to  ty lk o , jak n a  L itw ie , n ie u ło ż e n ie  
s ię  n a leży te  sto su n k ó w  z P o lsk ą  p o zw a la  tu N iem co m  in trygow ać,, 
a  U k ra iń com  n a n ie  liczyć .
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O d m ien n e  zgoi^a n astroje, p o jęc ia , sto su n k i za s ta ł tak  u nas, jak  
u U k ra iń có w  ga licy jsk ich  rozk ład  i u p a d ek  A u stry i.

J e d n o cze śn ie  z nam i o c z y w iśc ie  i on i z a c z ę li z d z ie d z ic tw a  jej 
o b ejm o w a ć  w  p o sia d a n ie  i o rg a n izo w a ć  co  u w a ż a li za  sw o je . S k oro  
b y li n arod em , d om in o w a li lic ze b n ie  n a  p ew n e m  terytoryum  i sw o jem i 
in sty tu cyam i lub u d z ia łem  w  rzą d o w y ch  zn a czn ą  c z ę ś ć  jeg o  ży c ia  zb io ­
r o w e g o  tw orzyli, n iep o d o b n a  b y ło  s ię  sp o d z iew a ć , b y  czek a li, aż  m y  
ich  w y zw o lim y  i urząd zim y. B y ł to  od ru ch  zu p e łn ie  sp on tan iczn y . P rzed  
n am i stan ąć  m o g ło  n a jw y żej zagad n ien ie ,— p o n ie w a ż  n a o g ó ł asp irow a li­
śm y  p o p rzed n io  d o  ca łej G alicy i, a w  sp raw ie  n ie p o d le g ło śc i U krain y  
zd a n ie  n a sze  b y ło  n ieu sta lo n e , —  czy  n a stęp n ie , p o  zorgan izow an iu  s ię  
w  p a ń stw o , re w in d y k o w a ć  z p ow rotem  ob szary , ukraińsk iej p o d le g łe  
w ła d zy . K to p am ięta  n astroje , p an u jące p o d ó w cz a s  w  W a rsza w ie , —  b o  
©na n a  sz c z ę śc ie  jest sto licą  P o lsk i, —  stw ierd z ić  m o że  z p e w n o śc ią  
ca łą , ż e  d o  te g o b y  n ie  d o sz ło , ż e  z faktem  w y o d ręb n ien ia  się  w sc h o ­
du  ga licy jsk iego  w  o so b n e  p a ń stw o  p o g o d z ilib y śm y  się , w ojn y  o  K o ło ­
m yję n ie  w szczyn ając , i w  tym  czy  in n ym  za k resie  terytorya ln ym  rep u ­
b lik a  ukraińska istn ia łab y  dziś, p o d o b n ie  d o litew sk iej. Z e m śc ił s ię  w sz a k ż e  
sr o d z e  brak zg o d y  i p orozu m ien ia  ob u  n arod ów . U k ra iń cy  b o w iem  ga li­
cy jscy , sk oro  A u stry a  p rzesta ła  is tn ieć , je d y n e g o  p rzec iw n ik a  u p atryw ać  
z a c z ę li w  P o lsc e , co  o c z y w iśc ie  k o m p lik o w a ło  bard zo  za ró w n o  nam , 
jak  im  tw orzen ie  p ań stw a , b o  m ie liśm y  w e sp ó ł z U k ra iń cam i p o w a ż ­
n ie jszy ch  i bardziej za sa d n iczy ch  w ro g ó w  n iep o d le g ło śc i n aszej.

P o ro zu m ien ie  p o lsk o -u k ra iń sk ie  m o g ło  b y ć  p o d ó w cz a s  u sk u tecz­
n io n e  w ca le  ła tw o  n a  p o d sta w ie  b ard zo  zn a czn y ch  rezy g n a cy i n aszych , 
a  w  k a żd y m  razie zaw arlib yśm y u k ład  p row izoryczny, o  ty m c z a so w ą  
lin ię  d em arkacyjną. U kraiń cy  te g o  m om en tu  n ie  w y czu li zu p e łn ie . T ra­
k to w a li n as w  czam bu ł, jak o  k o lo n iza to ró w  R usi, a nastrój w o b e c  n iej
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L w o w ia n , tu w  strażn icy  k resow ej zrozu m iały , u ogó ln ia li, jako  w  P o l­
s c e  dom inujący. Z a d a n iem  ich  b y ło  o cz y w iśc ie  tw o rzen ie  U krain y  „ so -  
b o rn ej“, o rg a n izo w a n ie  jej p a ń stw a  i n iep o d le g ło śc i o d  stron y p rze­
ciw n ik a  za sa d n iczeg o ; p racy b y ło  p o d o sta tk iem . P o d o b n ie  d o  n a»  
w sz a k ż e  U kraiń cy  n ie zd o ła li w zn ieść  s ię  na w y ży n y  m om en tu . A  ra­
czej w  stosu n k u  p o lsk o-u k ra iń sk im  z tam tej krótkiej ch w ili m yśm y g o ­
to w i byli do w ła śc iw sze j jeg o  o ce n y .

P om im o b ow iem  d łu gotrw ałej w ałk i P o la k ó w  galicyjsk ich  z U k ra ­
iń cam i o p o sz c z e g ó ln e  p la có w k i n arod ow e, najbardziej n a w e t d ro b ia zg o ­
w e  i ob o ję tn e , w o g ó le  p o stę p o w a n ia  w za jem n eg o , którem  w o b e c  h istoryi za ­
p e w n e  n ie b ęd ziem y  się  p rzech w a la ć , sta n o w i b ow iem  jen o  s p a d e k  
m ettern ich ow sk i, —  gd yb y  U k ra iń cy  w  ch w ili k rytycznej u m ieli p o ­
p rzestać na ob jęciu  w  p o sia d a n ie  ziem , od p o w ia d a ją cy ch  d zis ie jszym  
w o je w ó d z tw o m  T arn op o lsk iem u  i S ta n isła w o w sk iem u , n ie  u lega  d la  
m nie w ą tp liw o śc i n ajm niejszej, że  n asz rząd ó w c z e sn y  b y łb y  sk ło n n y  
p o d z ia ł ten  u zn ać, a z rządem  ukraińskim  n a w e t za w rzeć  so ju sz w o b e c  
w sp ó ln e j w ojn y  z R o sy ą * ). R ozu m iem , że  n ie b y ła  ta rezy g n a cy a  ła tw ą  
ani d la n as w o b e c  tak  licznych , o śro d k ó w  n a szy ch  w  T a r n o p o lsk ie m ,  
a n i d la U k raiń ców , ruch ich  b o w iem , jako ży w io ło w y , ogarn iał w szy s t­
k ie  terytorya, g d z ie  p osiad a li p la có w k i sw o je  i lu d n o ść  ch o ćb y  jako* 
m n iejszość . M ieli p rze c ież  w sza k że  rząd, a ten  w ojsko; b y ła  w ię c  w sz e l­
k a sp o so b n o ść  p o ob liczen iu  szan s, co  sta n o w i p ok ój, a co  jest n ieu n ik -  
n ion em  zarzew iem  b ratobójczej w ałk i, do bardziej ro z w a żn eg o  p o ­
stąp ien ia .

T e d y  p rzecen ili sw o je  siły , od u rzen i h asłam i p rzed w ojen n ej p ro­
p agan d y  zagranicznej w y o b ra z ili’̂’s ię  so b ie  p upilam i E u rop y, która o ic b  
istn ien iu  p raw ie że  n ie  w ied z ia ła , p o d n iec en i perfidnym  traktatem  b rze­
skim  stan  p osiad an ia  w sch o d n i uznali za  u św ię c o n y  i p e w o y , a p r z e ta  
zam iast tw orzyć  —  p rzec ież  od  p o czą tk u  —  n o w e  z g o ła  a w ie lk ie  p ań ­
s tw o  z m ateryału  p e w n e g o  i k o n ieczn eg o , za ry zy k o w a li z P o lsk ą  zbroj­
ny spór gran iczny**). I L w ó w  sta ł się  grob em  całej U krainy.

Z a ch o d z i d uża  an a log ia  p o m ięd zy  sp raw am i L w o w a  a W iln a . Jak  
tu, tak  tam , spór gran iczn y p rzesą d ził u jem n ie o n a szy ch  sto su n k a ch  
są s ied zk ich . U kraińcy m ają tu n a w et pozornie^^w iększą od  L itw in ó w

*) A  i w  b r a k u  s o ju s z u  fa k t, ż e  R o s y a  p r ó c z  n a s  b y ł a b y  j e d n o c z e ś n i e  w  s tan ie -  
■wojny z U k ra in ą ,  u ł a tw ia łb y  n a m  w a lk ę  n a  f r o n c ie  ro s y js k im  i g w a r a n to w a ł  p o k ó j  n a  
u k ra iń s k im .

* * ) P o n ie w a ż  n a  l in ię  C u rz o n a ,  z o s ta w ia ją c ą  p o  n a s z e j  s t r o n ie  P r z e m y ś l ,  n a p e w -  
n o b y  p r z y s ta l i ,  m y  z a ś  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  u z n a l ib y ś m y  U k r a in ę  n a  t e r y to r y a c h  w o ­
je w ó d z tw  T a r n o p o l s k ie g o  i S ta n is ła w o w s k ie g o  o r a z  s k r a w k a c h  L w o w s k ie g o ,  t e d y  te r y -  
to ry u m , o  ja k ie  w a lk ę  w s z c z ę li ,  o b e jm u je  n ie  w ię c e j ,  j a k  c z w a r tą  c z ę ś ć  o b e c n e g o  w o je ­
w ó d z tw a  L w o w s k ie g o .
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ta c y ę , b o cz y sto  p o lsk a  o k o lica  W ila a  jest zw ią za n a  z g łó w n y m  n a ­
szym  ob szarem  n arod ow ym , g d y  rów n ież  p o lsk a  o k o lica  L w o w a  je s t  
p rzetk an a  m n ie jszo śc ią  ukraińsk ą  i sta n o w i W reszcie w y sp ę , le d w ie  w ią ­
żą c ą  s ię  n aro d o w o  z terytoryum  g łó w n em  w ą zk ą  sm u gą  w zd łu ż  toru  
P rzem y śl— L w ó w , która też  b ron iła  s ię  d o u p a d łeg o  p o d c za s  w ojn y  
p o lsk o -u k ra iń sk ie j, gd y  p o łą cz en ia  in ne n ie  d a ły  się  u trzym ać.

P om im o  to  w  sp raw ie  W iln a  m o że m y  s ię  u k ład ać  z L itw in am i, 
L w o w a  zaś m u sie liśm y  bronić. Z a c h o d z i b o w iem  różn ica  p o m ię d z y  
L itw ą  a U krainą. W iln o , n aw et gd yb y  s ię  zn a la z ło  w  gran icach  p ań ­
stw a  L ite w sk ie g o , n a ro d o w o  p o zo sta n ie  p o lsk iem , a n ad to  od  ataku  
ro sy jsk ieg o  p rzez p o lsk ie  tery torya  za s ło n io n em , p a so w a n e  za ś b y ło b y  
n a s to lic ę  L itw y  p o lity czn ą , jak b y ło  d la  niej k u lturalną, p rzez co  ży ­
w io ł p o lsk i o d g ry w a łb y  w  p a ń stw ie  ro lę w yb itn ą , przy p orozu m ien iu  
p o lsk o -lite w sk ie m  tam by w sp ó łg o sp o d a rz y ł. O  L w ó w , gd yb y  go  U krain a  
w ch ło n ę ła , ży w im y  ob a w y  n a ro d o w e , b o m am y tu d o  czyn ien ia  z e  
sz cz ep em  trzy d z iesto m ilio n o w y m  i zw artym , gd zie  p o lsk ie  m n ie jszo śc i 
ogarn iają  ty lk o  c z ę ś ć  terytoryum  i teg o  zn a czen ia , co  na L itw ie , m ieć  
n ie  m ogą , raczej zejd ą  na sta n o w isk o  p o d rzęd n e. W d od atk u  w  razie  
n ieo sta n ia  s ię  U krainy w o b e c  R osy i i teb y  p o m n iejsze  k orzyści w z m o c ­
n ien ia  L w o w em  p o lsk ich  w p ły w ó w  na U krain ie zn ik ły . W p ra w d z ie  
L w ó w  też  d la ruchu u k ra iń sk iego  sta n o w i sto licę , a le  p ro w in cy o n a ln ą . 
Jest n iew ą tp liw e , ż e  w  U krain ie od b u d o w a n ej o środ k iem  o rg a n iza cy i 
p a ń stw o w e j i ży c ia  p o lity cz n e g o  zo s ta ć b y  m ó g ł ty lk o  K ijów . P o la c y  za ś  
lw o w sc y  rolą m n iejszośc i p o lsk iej w  m ieśc ie  p ro w in cy o n a ln em  k reso -  
w em  ob cem  za d o w o lić  s ię  n ie m ogą . A  że  s ta n o w ią  tu fa k ty czn ie  
w ię k sz o ść , w ię c  n ie  ty lko  o c z y  sk ier o w a n e  m ielib y  ku o śc ien n em u  pań ­
stw u  w ła sn em u , a le i  w  p o lity c e  w ew n ętrzn ej U krainy sta n o w ilib y  u sta w icz­
n ą  za w a d ę , u n iem ożliw ia jącą  rządy norm alne, a p rzeto  i s ta ły  tem at za ­
targów  P o lsk i z R usią , p o m ię d z y  k tórem i stosu n k i w łaściw e,i^nigdyby  
s ię  u ło ż y ć  n ie d ały . G d yb y  U kraiń cy  ga licy jscy  w  czas zrozum ieli, że  jak w ło ­
sk i P iem o n t sc h o d zą  w  p a ń stw ie  „sob orn em “ z og n isk a  ruchu na p oziom  

p row in cy i, za p ew n e  n ie u czyn ilib y  z zagad n ien ia  lo k a ln eg o  k w e sty  
w ojn y , w  której stracili n ajp rzód  L w ó w , a n a stęp n ie  n ie p o d le g ło ść  
! tu się  C avour na cz a s  n ie zn a laz ł.

M yśm y w ię c  L w o w a  p o św ię c a ć  n ie  m ogli, jak  n iew o ln o  nam  b y ło  
w ch o d z ić  z U k ra in ą  w  ża d n e p ertrak tacye  o L em k i, P rzem y śl, C h e łm ­
sz c z y z n ę  lub  B rześć. W ystarczy  rzucić ok iem  na m ap ę, by s ię  p rze ­
k o n a ć , ż e  b ez  teg o  m inim um  ziem  gran iczn ych  k onfiguracya  p a ń stw o w a  
n a sza  staje s ię  absurdalną, a jeże li ta m apa b ęd z ie  etn ogra ficzn ą , z o ­
b aczym y, ż e  tu id z ie  n a jsp raw ied liw sza  d em ark acya  ob u  n arod ów , k tó ­
rych  p o k a źn e  m n ie jszo śc i p o zo sta ją  p o  ob u  stron ach . T y s ią c le c ie  
w sp ó łż y c ia  z ło ż y ło  s ię  na tp, że  gran ica p o lsk o -u k ra iń sk a  m o ż e  b y
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ty lk o  k o n w en cy o n a ln a , oparta  na rezygn acyach  ob o p ó ln y ch . T o  też  
L w ó w  z jeg o  rolą d z ie jo w ą  i lu d n ością  w  ocza ch  n a szy ch  jest tak  p o l­
sk i, jak P ozn ań  lub W arszaw a, i n ie  u jaw n iliśm y w ię k sz e g o  p atryotyzm u  
w  żad n ej w a lce  o sw o je  z iem ie , jak w ’ob ron ie L w o w a . U kraiń cy  n ie ­
p o trzeb n ie  n arazili na szw an k  d uży  k a p ita ł sym p aty i, jaki ruch ich  n ie­
p o d le g ło śc io w y  b u d ził w  szero k ich  k o ła ch  n a sze g o  sp o łe c z e ń stw a , 
zw ła szc za  w  zab orze rosyjsk im .

A  za  tern p rzyszła  zw y k ła  k olej ó w cz esn a . Z jec h a ła  jak d o  roz­
strzygania  sp orów  p o lsk o -c zesk ic h  i p o lsk o -litew sk ich  k om isya  k o a li­
cyjna. S p rzym ierzeń com  ch o d z iło  b o w iem  o g a sz en ie  w y b u ch ó w  n ieu -  
p rzątn iętych  p rzez traktaty m in w  jak ik o lw iek  sp o só b , n ie ty le  rozw ią ­
zu jący , ile  przecinający  k w e sty e . L inia C urzona za leca ła  nam  p op rze­
sta ć  na P rzem yślu  i C h ełm ie. G dy w sza k że  k o m isy a  stan ę ła  ok o  w  ok o  
z zagad n ien iem , o które ob fic ie  s ię  la ła  k rew  m ło d z ie ń c z a  oraz z lin ią  
fak tyczn ą  fron tów , za p ro p o n o w a ła  ;»?demarkacyę i z a w ie sz e n ie  broni n a  
rubieży, o której m ó w iłem  w yżej: Bugu i Stryja, k tórą w  p ou fn ych  
d o  rządu m em orya łach  u zasad nia li jako  n a sze  m inim um  i d z ia ła cze  m a­
ło p o lsc y , a która zb iega  s ię  m niej w ięc e j  z d z isie jszą  granicą w sch o d ­
n ią  w o je w ó d z tw a  L w o w sk ie g o  i zo sta w ia  po naszej stron ie to , na  
czem  nam  jako n arod ow i i p ań stw u  najbardziej za leży: L w ó w  i naftę, 
n a czem  też , o ile  w iem , p o p rzesta w a ły  p lan y  p ierw otn e  N a cz e ln eg o  
D o w ó d z tw a * ).

B y ł to  już m om en t ostatn i. Z  ch w ilą  o s ią g n ię c ia  tej lin ii broń  
n a leż a ło  za w ie s ić  i p rzep row ad zić  rok ow ania . N ie  w iem , która strona  
zaw in iła , ż e  to  s ię  n ie sta ło , ob aw iam  się , ż e  m y. P rzec ież  w ojna już 
b y ła  rozp ętan a , ju żeśm y  byli górą, a z za frontu g n ęb ien i rod acy  w o ­
ła li o ratunek. U cz u c ie  zn ó w  zd ła w iło  racye p o lity czn e . Z resz tą , jeśli 
to  U kraiń cy  broni z ło ż y ć  n ie ch cie li, w  w yniku  o k u p acy i kraju m o g li­
śm y  im  w  p okoju  n arzucić taką  gran icę, jaką u w aża liśm y  za w ła śc iw ą . 
U p o iło  nas w sza k że  z w y c ię s tw o , o d e z w a ł się  m aksym alizm  n asz, i gd y  
d o p iero  co  ogran icza liśm y ce l w ojn y  d o ob ron y L w o w a , teraz n ie re­
z y g n o w a liśm y  z C zortk ow a i Z a le sz c z y k . Z r o zu m ieć  n ietrudno, ż e  
w y n ik a ło  to z p ob u d ek  p a tryotyczn ych . N ie  tak  d aw n y b y ł czas, k ied y  
U k ra iń ców  tu na p ow ierzch n i życ ia  n ie b y ło  w ca le , ty lk o  P o la cy . 
A  i d ziś, sta n o w ią c  sp o łe c z e ń s tw o  m ało  zró żn ico w a n e, rep rezen tow an e

* )  Nafta oczywiście nie w znaczeniu całego p asa  ropodajnego , który za G alicyą 
przechodzi na Podkarpacie rumuńskie: chodziło wyraźnie o Borysław  i Tustanow ice, 
czyli o powiat Drohobycki. N atom iast, że K ałusz ma sole, a Nadworna na ftę, nie de­
cydow ało przeciw linii dem arkacyjnej, bo za dalekoby nas takie argum enty zaprow a­
dziły. W prawdzie Lwów bardziejby postępow ał w rozwoju gospodarczym , w peryferyi 
m ając całą  Ruś Czerwoną, jak  Tryjest, gdyby do Jugosław ii w szedł: ałe postawiony w *-  
bec dyłematu, czy ma pozostać sam  przy Połsce, czy dziełić te łub inne łosy dziełnicy, 
w ybrał nieodwołałnie wzgłąd narodowy.
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p rzez in te lig e n c y ę  n ie liczn ą , ch o ć  są  tu w ię k sz o śc ią , a le  u w id o czn ia ją  
s ię  je sz c z e  d o ty ch cza s  m niej od  n as, b o  m am y tu w a rstw ę  o św ie c o n ą  
lic z e b n ie  silną  i b ąd ź  co b ą d ź  w sz ę d z ie  op artą  m niej lub w ięc ej o w ła sn y  
ż y w io ł lu d o w y . C zyż ła tw o  m o że  p rzejść p rzez gard ło , ż e  tak ie  p o w ia ty , 
jak  T r em b o w e lsk i lub B u czack i n ie  są  w  P o lsc e , le c z  już na U krainie?  
C zy ż  n ie  za sta n o w i s ię  k ażd y, gd zie  gran ica  n a sza  p rzejść  w in na, n ie  
z e c h c e  p o su n ą ć  ją na w sch ó d  je sz c z e  o jed n ą  w ieś  p o lsk ą , je sz c z e
0  jed n o  m iasto? W c a le  n ie z p ragn ień  zab orczych , a le  w y łą cz n ie  c e ­
lem  w y z w o le n ia  rod ak ów , w ie lc e  zarazem  ża łu jąc, ż e  m u szą  on i w e jść  
d o  p ań stw a  w  to w a r zy stw ie  p rzew a ża ją cem  innej n a r o d o w o śc i. Jest to  
d o  w y tłó m a czen ia , a le  ta  d roga  p ro w a d z i n as d o  K ijow a, a U k ra iń ców  
p o d  N o w y  S ącz. T rzeb a  za ś raz u stalić, ż e  co  in n eg o  jest naród,
1 w  A m e r y c e  m ający s ied z ib y , zaś co  in n eg o  kraj, —  i n iem a , jak s ię  
p o lity k o m  n aszym  z p od  znaku  ,,lin ii“ rozm aitych  w yd aje , P o lsk i-  
m inim um  i P o lsk i - m axim um . Jest P o lsk a  p o ję c ie m  g eo g r a ficz n e m  
śc is łe m , w  ram ach  ok reś lo n y ch  zaw artem  —  jest tu W arm ia , jest  
i L w ó w . A le  p oza tem  m iejm y przynajm niej św ia d o m o ść , ż e  p rzy łą ­
czam y in n e kraje lub ich  cz ęśc i i m o że  to  b y ć  zabór, m o ż e  b y ć  unia, 
le c z  w yk ra cza m y  już p o za  gran ice kraju.

S ta n o w isk o  sw e  m o ty w o w a liśm y  p o trzeb ą  w sp ó ln ej gran icy  z R u­
m unią. O z n a c za ło  to  ca łk o w itą  lik w id a cy ę  republik i Z ach od n io -u k ra iń -  
sk iej i jak o  d a lszy  a k o n ie c z n y  sk u tek  w szy stk ie  n a sze  o b e c n e  trud­
n o śc i zarząd u  M a ło p o lsk ą  w sch o d n ią , sk oro  trzy m ilion y  o b y w a te li  
p o lsk ich  zw a lc za  p a ń stw o w o ść  n aszą  i a b sen tu je  w  leg a ln em  o  niej 
sta n o w ien iu . N iep o d o b n a  za p rzeczy ć  w ielk im  k orzyśc iom  p o lity czn y m  
i gosp o d a rczy m , co  p ły n ą  d la  n as z op arcia  s ię  o R um un ię. A to li 
m o ż e  s ię  ła cn o  ok a za ć  p rzykrem  «złudzeniem , ż e  o to  w śród  gran ic tak  
n iep ew n y ch , jak  n iem ieck a , rosyjsk a , litew sk a , i n ieu sta lo n y ch  w ła śc i­
w ie , jak czesk a  (Frysztat, Jaw orzyn a) i ło te w sk a  (K a łk u n y , D yn eb u rg), 
m am y przynajm niej n a  m a łym  od cin k u  p raw d ziw ie  dobre są s ied z tw o .  
N ie  liczm y  n a to  zb ytn io . N ie  z e  w zg lęd u  na R u m u n ię o cz y w iśc ie , a le  
n a d o stę p  d o  niej w  ra z ie  w ojn y . Ż e  b o w iem  U kraiń cy  n asi n ie g ło ­
sują d o  Sejm u, n ie zn aczy  to , ż e  ich  n iem a  a lb o  że  są  czyn n ik iem  
biernym . W  ch w ili p ok oju  są  za  słab i, że b y  utrudnić nam  sp ra w o w a ­
n ie  w ła d zy  na p o łu d n io w y m  w sc h o d z ie . A le  g d y  s iły  n a sz e  b ęd ą  
ek sp a n so w a n e  n azew n ątrz, od  ich  za ch o w a n ia  b ęd z ie  w ie le  z a le ż e ć .  
A . jakie b ęd z ie , n ie trudno b y ć  p rorok iem .
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G d yb yż s ied zib y  U k ra iń ców  ogran icza ły  s ię  b y łą  G ałicyą! Ż e  
n a d to  za  k ord on em  są  ich  je sz c z e  lic zn e  m ilion y , że  i tam  a k ty w n o ść  
m as w o g ó le , n arod ow a  w  sz c z e g ó ln o śc i ob u d zon a  zo sta ła , a p o  tem u  
M ałop o lsk a  w sch o d n ia  stan ow i ogn isk o  ruchu i tam  sw o je  zap atryw an ia  
p o lity cz n e  k rzew i, ted y  z zatargu  lo k a ln eg o  rośn ie sp raw a  w ie k o w e g o  
sp ó łży c ia  dw u n arod ów  ośc ien n ych .

N a leży  p rzyznać, że  jed n ak  U kraina w ie lk a  czy li d n iep rzań sk a , 
p om im o iż b y ła  d la  niej R uś C zerw on a  c z ęśc ią  b u d o w a n eg o  p a ń stw a  
zu p ełn ie  n ie o d z o w n ą , sk ło n n a  b y ła  w sza k że  trak tow ać w ie le  p rzez n ią  
w szczy n a n y ch  k w e sty  i, jako p ro w in cy o n a ln y ch , a z tych  u m iała  cz y n ić  
ofiary. G d y w y b u ch ła  w ojn a  w e  w sch od n ie j G alicyi, naturaln ie w z ię ła  
w  niej u dzia ł, raczej za  s ła b y  w  k iero w n ictw ie  p o lity czn em  frontu  
ukraińsk iego . A le  lep iej w id zia ła  g łó w n e  sw o je  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
i w o la ła  z P o lak am i p rzyjaźń , zw ła szc za  że  sto su n k i jej z nam i p rzed ­
w o jen n e  p o zo sta w ia ły  p o d  zab orem  rosyjsk im  n iew ie le  d o  ży c ze n ia . 
N ie  b y ło  tu au stryack iego  d iv id e et im pera, le cz  o d czu c ie  w sp ó ln e g o  
u cisk u , a w y so k a  kultura i p rężn o ść  gosp od arcza  ta m e cz n e g o  ży w io łu  
p o lsk ieg o  ła g o d z iła  n a w et stosu n k i sp o łe c z n e , trzeba b y ło  p rzyk ład u  
n ih ilistycznej rew o lu cy i rosyjsk iej i w p raw d zie  c iem n oty  m ie jsc o w e g o  
ch ło p a , a żeb y  n astąp iła  taka g w a łto w n a  lik w id acya  p osiad an ia  p o l­
sk ieg o , n ad to  okrutna i k rw aw a.

N ie p rzeszk o d z iły  ato li [d ym iące  zg liszcza  M ałop o lsk i W schod niej, 
ani ruiny d w orów  p o lsk ich  o d  Z b ru cza  d o D n iep ru  zaw arciu  p o ro zu ­
m ien ia  p o m ięd zy  d o w ó d ztw em  p o lsk iem  a rządem  U krainy d n iep row ej  
o  w sp ó ln ą  w a lk ę  z R osyą . Inne to b y ły  w arunki, n iż na p oczą tk u  roku  
1919. U kraina w o ln a  b yła  już p ań stw em  in partibus infidelium . P o lsk a  
b y ła  w K am ień cu  i Z w iah lu , K ijów  p rzech o d z ił z rąk do rąk zw a lcza ją ­
cych  się  armii rosyjsk ich , U kraina ch w ilam i ch o w a ć  się  m usia ła  p o  la-
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each  i jaracb, zrzad ka m ając jakąś s ied z ib ę  z paru p o w ia tó w . S oju sz ten  
m iał raczej fzn a czen ie  m oraln e, w sk a z y w a ł, że  P o la c y  i U kraiń cy  potrafią  
p o ro zu m iew a ć  s ię  p o lity czn ie  i b raterstw o broni zaw ierać , że[P o lsk a  sp rzyja  
n ie p o d le g ło śc i U k ra in y , a U krain a  u m ie sz a n o w a ć  jej praw a. Front ukraiń­
sk i o c z y w iśc ie  b y ł raczej d em on stracy jn y , o b ejm o w a ł z a led w ie  k ilk ad z iesią t  
k ilom etrów  ro zcią g łej gran icy  rosyjsk iej. Л іе  b ąd ź co b ą d ź  w ojsk a  ukraiń­
sk ie  na p o d sta w ie  te g o  so ju szu  w raz z p o lsk iem i w ch o d z iły  d o K ijow a. 
T w o r zy ła  s ię  p ięk n a  trąd ycya , p ięk n a , gd yb y ...

P o -p ie r w s z e .  N a cz e ln e  D o w ó d z tw o  m o g ło  to  u czy n ić  w cześn ie j, 
p rzed  ostatn iem i zw y c ię s tw a m i czerw on oru sk iem i jea . Iw a szk iew icza . 
P o -d r u g ie ,  o ile  u czy n iło  to  w  m o m e n c ie  p ó źn iejszy m , n ie  n a leż a ło  
o d  P etlu ry  żą d a ć  u ro cz y steg o  zrzek an ia  się  M a ło p o lsk i i n ad to  sz eśc iu  
p o w ia tó w  W o ły n ia , ani w trącać  s ię  d o  sk ła d u  u k ra iń sk iego  rządu. 
P o c o  to  u czyn ion o?  P o c o  z w ła sz c z a  w c ie la n o  d o  P o lsk i W o ły ń  
w  d rod ze u k ład u  z rządem , k tóry  s ię  zn a jd y w a ł w  sy tu a cy i p rzym u sow ej  
i  k ażd y  u k ład  m u sia ł podp isać?  C o osią g a n o  p rzez to?

Jedni tw ierd zą , k om en tu jąc  ten  krok  D o w ó d z tw a , że  w  ten  sp o ­
sób , w u lgarn ie  m ów iąc , za ty k a ło  o n o  u sta  n arod ow ej d em ok racy i. N o  
to  się  zaraz o k a za ło . W  n astrojach  jej ó w c z e sn y c h  m iarodajny b y łb y  
d la  niej ty lk o  p o d p is  p od  ak tem  gran iczn ym  D en ik in a  lub W ran gla , 
a le  n ie  Petlury. R aczej są d zę , że  P iłsu d sk i w  ten  sp o só b  sz c z e r z e  z a o ­
k rągla ł gran icę n aszą  n a  p o łu d n iu , tw orząc  p o d sta w ę  terytorya ln ą  d la  
W iln a. D z ia ła ł za ś n ieste ty  zarażon y  złym  p rzyk ład em  n iem ieck im , n a  
n as d o św ia d c zo n y m  p rzec ież  b ez  p o w o d zen ia . P etlu ra  ze  sw em i o d ­
d zia łam i m iał b y ć  a n a lo g ią  d o  n a szy ch  le g io n ó w . C zyż N iem cy  lu b  
A u str y a cy  dali im za p o d sta w ę  G a licy ę  lub P ozn ań sk ie?  Id źc ie  i z d o ­
b ą d źcie  so b ie  tę  p o d sta w ę . D a ło  s ię  im mały^ od cin ek  i s iln e  k iero w ­
n ic tw o , n ie so ju szn icze , le cz  zw ierzch n icze . Z arząd  zd o b y ty ch  ziem  
u kraińsk ich  u sta lo n o  o cz y w iśc ie  p o lsk i, z w o ln ym  w erb u n k iem . W re sz ­
c ie  zd ec y d o w a n o  p o z w o lić  U k ra iń com  rząd  u tw orzyć  o ogran iczon ej 
k o ro p eten cy i i „ a k ty w isty czn y m “ sk ła d z ie . W  k oń cu  d o k o n a n o  „regu- 
la c y i“ granicy, p o d o b n ie  jak na n as za  S te cz k o w sk ieg o , i m ó w io n o  
o fed eracy i, jak o M itteleu rop a  N iem cy . W  rezu lta c ie  w ą tp liw e  jest  
w o b e c  tej an a log ii, czy  D o w ó d z tw u  c h o d z iło  o za sa d n icze  zm ian y  
w  n aszym  u k ład zie  zew n ętrzn y m , czy  też  o p o zy sk a n ie  chair a can on , 
m ateryału  lu d zk iego , jak N iem co m  o d  nas, i o stw o rze n ie  atutu w o je n ­
n eg o , że b y  go  sp rzed a ć  za  co ś  przy zaw ieran iu  pokoju , I p o prelim i- 
naryach  p u śc iliśm y  U k ra iń ców  sa m y ch  na R o sy ę . T u  an a log ia  s ię  
k oń czy , b o  m yśm y szli p rzec iw  niej jako p a ń stw o  i w o jsk o , a on a  b y ła  
zd ezorgan izow an a  i m ia ła  w ie le  fron tów , P etlu ra  zaś sz e d ł partyzan tk ą  
p rzeciw  zorgan izow an ej już d obrze p o tę d z e . T o  też  i o d d ź w ięk  w  sp o ­
łe c z e ń s tw ie  ukraińskiem  na a k cy ę  P etlu ry  b y ł ten że , co  n asz n a  ak ty-  
w izm . Z d ep o p u la ry zo w a liśm y  go  n iep o trzeb n ie  i trad ycya , k tóra m o-
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g łąb y  b yć w sp om in an a  p o  ob u  stron ach  z rozrzew n ien iem  n iez a leż n ie  
od  w yniku  w ojn y , zosta ła  zbrukana. Z w ła sz c z a  za ś n ie ch cą  zrozu m ieć  
U kraiń cy  teg o  żąd an ia  W o ły n ia , k ied y śm y  n igdy p rzed  w ojn ą  n ie w n o ­
sili oń  żadnej p reten sy i.

N a leża ło  o cz y w iśc ie  p o stą p ić  in aczej, n iż N iem cy . M ożn a  b y ło  
z P etlu rą  układu  n ie zaw ierać . Skoro  w sz a k ż e  p ragn ęliśm y w cią g n ą ć  d o  
w sp ó ln e g o  ryd w anu  U krain ę, to  n ie  w  ce lu  d em on stracy i w ojen n ej, 
która drugą stron ę za  d u żo  k osztu je . S oju sz jest ak tem  obustron nym , 
i trzeb a  b y ło  w  tym  razie bron ić się  w sp ó ln ie  aż  do sk utku , to zn a­
cz y  do u gru ntow an ia  n ie ty lk o  P o lsk i, a le  i U krainy. Ilość k ilom etrów  
frontu p o lsk ieg o  w  stosu n k u  d o u k ra iń sk iego  tu n ic n ie stan ow i, jak  
p om ięd zy  F rancyą a B elg ią . A lb o  Francyą a nam i, n aszem i od d z ia łam i 
na fran cu skim  froncie, za  k tóre o trzym yw aliśm y  w  rezu ltacie  w ojn y  p ań ­
stw o  i w sp ó ln ie  z nią p o d p isy w a liśm y  traktat. C zy w ięc  w  sto su n k u  do  
U krainy p osz liśm y  za sz lach etn ym  p rzyk ład em  k o a licy i czy  za  oh y d n ą  
grą n iem iecką? M ów iłem  w yżej, że  P o lsk a  p ow in n a  b y ła  o d egrać w o ­
b e c  d zied z ictw a  caratu ro lę n ie p o sz c z e g ó ln e g o  sp a d k o b iercy , a le  i sy n d y ­
k a m asy  u p a d ło śc io w ej, organ izując zw ią zek  w ier zy c ie li i jem u p rze­
w o d z ą c . B y lib yśm y w ięc  w o b e c  m n iejszośc i R osy i tem , czem  F rancya  
w  k o a licy i. P okój z S o w ieta m i n a leża ło  zaw ierać przy w sp ó ln y m  sto le  
z in nem i zab oram i jej w y zw o lo n em i, a n ie o so b n o  E ston ia , o so b n o  
F in landya, Ł-otwa, G ruzya i m y. U kraińcom  trzeb a  b y ło  d ać p ied  
a terre, w ła śn ie  na W o ły n iu  i w  m iarę m o żn o śc i w  w o je w ó d z tw a ch  T ar- 
n o p o lsk ie m  i S tan isław ow sk iem . D la  n as to  b y ło b y  ty lk o  p o ż y te c z n e ,  
b o  o d w raca łob y  tam eczn e za in teresow an ia  od  w alk i z nam i. T o  trzeb a  
b y ło  od d ać szczerze , p rok lam ow ać U krain ę ch oćb y  na sam ych  sk raw k ach  
W o ły n ia  i P o d o la  i d ać jej zorg a n izo w a ć rząd norm alny. N ie m ieliśm y  
n ik o g o  na ty łach  w ó w cza s , gd y  ok u p an ci n iem ieccy  u n as m u sie li lic zy ć  
s ię  z Francyą. P eltu ra  m ó g ł w ię c  n ie  k ręp o w a ć  się  żad n em i w zg lę d a ­
m i i zarząd zić n ie  w erbunek, le cz  pobór. J eszc ze  w ó w cza s , gd y b y śm y  
ch cieli U krainy, —  U krainaby b y ła  p o w sta ła .

D la  nas o czy w iśc ie  różn icow an ie  się  R o sy i p o lity czn e  b y ło  ty lk o  p o ż ą ­
d ane, pom ijając, że  tem u  p ro ceso w i i m y za w d zięcza m y  n ie p o d leg ło ść , 
z d w u  w zg lęd ó w : p o -p ierw sze , jako za sa d n icze  o sła b ien ie  p rzeciw n ik a , n ie  
m a ją ceg o  granic sw ojem u  a p ety to w i zab orczem u , b o ć  w ia d o m o , ż e  
R o sy a  n ie  op iera ła  się  aż o W a rsza w ę, gd y  z U k ra in ą  w  n ajgorszym  
razie m ieć m o żem y  ty lk o  zatargi gran iczn e, p o n iew a ż  b ądź co b ą d ż jest  
to  naród, n ie organ izacya  najazdów ; p o-d ru gie, w yod ręb n ien ie  jej w zm a c­
nia  n a sze  p la có w k i na U krain ie i d aje nam  szersze  p o le  pracy, jako  
p o w a żn ej, d ob rze za g o sp o d a ro w a n ej m n iejszośc i w  p ań stw ie  d robnych  
roln ik ów , gd y  b ęd ą c  w  gran icach  R osy i, b y ła  ona p o zb a w io n a  zn a cz e ­
n ia p o lity czn eg o .
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U  n as p rzeciw n ie  cz ęs to k ro ć  o b a w ia n o  s ię  od rod zen ia  U krainy. M n ie­
m ano cza sem , że  R o sy i, jak o  p ań stw u  par e x c e lle n c e , o sta te cz n ie  je s t  
w szy s tk o  jed n o , co  w  sk ład  te g o  p a ń stw a  w ch o d z i a co  n ie, bo ob szar n aro­
d o w y  rosyjsk i i tak  w  c a ło śc i w ch o d z i, a reszta  to  zab ory , k tóre m o g ą  b y ć  
c z y n io n e  tak tam  jak tu*). U kraina n atom iast, jako  naród, k o n ie cz n ie  
b ę d z ie  sięg a ła  p o  L w ó w , P rzem yśl, B rześć , C hełm , a p rzeto  b ęd z iem y  
z  nią c ią g le  w  sta n ie  w ojn y . R o sy a  zaś ła tw iej m o że  p o g o d z ić  s ię  
z  p o zo sta w a n ie m  ty ch  m iast i z iem  w  ręku p olsk im . A  w ię c  n a w et  
d ob rze p o d z ie lić  s ię  z n ią U krainą i na tle teg o  rozbioru  n a w ią za ć  
o b o p ó ln ie  sto su n ek  serd eczn y , p o d o b n y  do teg o , jaki łą c z y ł R o sy ę  
z  N iem cam i n a  tle  rozbioru P o lsk i.

T a k  jak gd y b y śm y  już n ie p ró b o w a li teg o  w  X V II w ieku! I w  sto  
la t p o  rozb iorze U krain y  (w  którym  m niej za w in iliśm y  zresztą  w ó w c z a s )  
p rzy sze d ł rozbiór P o lsk i. P o sia d a n ie  sk raw k a U krain y  d rażn iło  R osyę:  
sk oro  potrafiła  zab rać c z ę ść  i z p o w o d ze n iem  straw ić, d la c z e g o  n ie  
m ia łab y  w z ią ć  resztyi> i odrazu  za c zę ła  p rzy g o to w y w a ć  d a lszy  zabór,, 
m niej w ięcej d z isiejszem i m etodam i: n iep o k o jen iem  gran icy, in trygam i 
w śród  „m n iejszo śc i“ i t. p. H istorya  s ię  n ie p ow tarza , p ow iad ają  u n a s , 
n a to. W ię c  n ie k orzystać z d o św ia d c ze ń  d ziejow ych ?  W ła śn ie  się  
p ow tarza  w  drob nych  sz cz eg ó ła c h , bo duch  narodu jest ten  sam , a czy  
w yraża  g o  car m osk iew sk i, kurlandka K atarzyn a  czy  żyd  T rock i, lin ia  
p a ń stw a  zo sta je  id en tyczn a , i M ac D onald  k ontynu uje p o lity k ę  p a ń ­
stw o w ą  D isra e leg o . T y lk o  m y n ieste ty  p rzez n iew o lę  i p rzysw ojen ie  
id eo lo g ii za b o rcó w  n ie  u m iem y d otąd  w y d o b y ć  z p om roki d z ie jo w ej  
sw ej linii p o lityczn ej ni n a w ią za ć  n ici z w iek am i n a sze g o  rozk w itu  p ań ­
s tw o w e g o  oraz z trad ycyjnem i m eto d a m i naszej pracy  h istoryczn ej.

N atom iast z a ło ż e n ie  ew en tu a ln ej zg o d y  p o lsk o -rosy jsk ie j na tle  
rozbioru  U krain y  (ob serw u jem yż tę  zg o d ę  i o b ecn ie  na tem że tle!) w  an a­
log ii d o zg o d y  n iem ieck o-rosy jsk iej na grob ie  R ze cz y p o sp o lite j  p o d ­
p a d a  raczej p od  regu łę: com p ara ison  n ’es t p as raison . Prusy i M o sk w a  
te  zu p ełn ie  co  in n eg o , n iż P o lsk a  i R uś, są  to  dw aj augurzy, p osiad ają ­
cy  tę  sam ą sz tu k ę cza ro d ziejsk ą  i b ynajm n iej n iesk ło n n i m an ew row ać n ią  
m ięd zy  sob ą , żeb y  n ikt n ie dojrzał jej c ien k ich  sz w ó w . F eliks Faure i E dw ard  
an gielsk i ob ieca li R osy i n iestw o rzo n e rzeczy  za  u d z ia ł w  w ojn ie  z R z e sz ą  
i p o łech ta li ap etyt. A  m im o to, czy  n ie m am y d o w o d ó w , jak n ie ch cia ły  
w o jo w a ć  ze  sobą? Bronić Polski?! k ied y  od  r. 1905 petersbu rsk i organ p ó ł-  
u rzęd o w y  d orad za ł sy stem a ty czn ie  p op rostu  p o d a ro w a ć  ją P ru sak om . 
W o jo w a n o  w ię c  p r ze c ież  n ie o n as i n ie p rzeciw  N iem com , ty lk o  o za ­
p o b ie że n ie  rew olucyi: K on sta n ty n o p o lem  i— L w o w em .

*) Łudzono się u nas np., że rosyjska ekspansya w schodnia pohamuje zachodnią 
gdy oczyw iście przeciwnie pow odzenie w jednym kierunku zachęcało  do ekspansyi 
w kierunkach innych, a i niepow odzenie zresztą też.
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R o sy a  i N iem cy  są  to cłwa kraje w  E u rop ie , k tóre n a ro d ziły  
eię jako M osk w a i P rusy od razu  w  g o tow ej p o sta c i p a ń stw a  Z a k ła ­
d a ły  je tam  w ik in gow a  d rużyna na z iem i fińskiej, tu zak on  cz y  m archia  
na ziem i s ło w ia ń sk o -litew sk ie j, zan im  m ia ły  sw o ją  lu d n o ść , tę  d op iero  
sp row ad ziły  późn iej. O d tąd  p rzez w szy stk ie  ustroje i gran ice p rzech o d z i 
h istoryę ich  lin ia  p ań stw a , d la k tórego  o b y w a te l jest ty lk o  k o n ieczn em  
n arzęd ziem . 1 p otrafiły  o d p o w ied n io  w y tr eso w a ć  te g o  o b y w a te la , P rusy  
lep iej, b o  te  n arzęd zia  są tam  au to m a ty czn ie  czyn n e, R o sy a  gorzej, b o  
w ierzgają , a le  za to , znając ty lk o  jed en  typ  organ izacy i, ci w ierzg a ją cy  
n ie  tw orzą  organ izacyi w ca le , są  anarchistam i jak T o łs to j , p ań stw u  n ie  
sz k o d zą  i go  n ie  przekształcają; a jeśli tw orzą , jak b o lsze w icy , to  tak ą  
sam ą, jak carat. N ajw yżej m ają w ięc e j  od  caratu tych  n arzęd zi czy n ­
n ych , jak i N iem cy , gd y  sie  „d em ok ratyzu ją“.

S ek retem  obu p aństw  w sp ó ln y m  jest w ięc  to, iż zrozu m iały , że  p ań ­
s tw o  n ie jest ty lk o  su m ą o b y w a te li i w y p a d k o w ą  ich  d ą żeń , że  jest  
su i generis n adorganizm em  istn iejącym  w  p ew n ej n ia za leźn o śc i od  o b y ­
w ate li, a n aw et w  n ich  przez sw o je  w arunki w ytw arzającym  te  lub  
in n e  p rzym ioty , p otrzeb n e p ań stw u  lub d lań  sz k o d liw e . U o g ó ln ien ie  
so c y o lo g ic zn e  słu szn e , i w ła śn ie  w  n ieśw iad om ej linii d ziejow ej k a ż ­
d e g o  narodu znajduje w yraz. O d c z eg ó ż  jed n ak  kultura d zisiejsza , 
rozd ziera jąca  za s ło n ę  nad n a jw ięk szem i tajn ikam i św iata , żeb y  n ie­
m o żn a  b y ło  o p a n o w a ć św ia d o m o śc ią  p ań stw a  i n a stęp n ie  je o d p o w ie d ­
n io  n astaw ić , a na o b y w a te lech  grać jak z nut? O to  to potrafią ty lk o  
R o sy a  i N iem cy , jen o  że  u m iejętn ość sw ą  sk iero w a ły  na drogę fatalną, 
Jak najbardziej sz k o d liw ą  dla w szystk ich  p o zo sta ły ch  n arod ów , p otra­
k to w a ły  ją jako k u n szt z łod ziejsk i i n arzęd z ie  w yzysk u . D la c z e g ó ż  
jed n ak  p aństw a, które m ają in ne ce le , sz la ch etn e  i p o k o jo w e , n ie m ają  
so b ie  w y cią g n ą ć  z tej praw dy w n io sk ó w  p rak tyczn ych  d la  sam oobrony?

N am  do teg o  jest bardzo d a lek o . Jeżeli c o ś  z teg o  arsen a łu  b ie ­
rzem y, to jakąś broń zard zew ia łą , rzuconą na n aszych  p o lach  p o d c za s  
zab oru , i korzystając z niej, staram y się  n ajw yżej p rzyp om n ieć i o d tw o ­
rzyć, jak jej u ży w a ł n ajeźd źca . Jesteśm y m y, sz cz eg ó ln ie  m y, p a ń ­
stw em  w  zn aczen iu  prostej arytm etyczn ej su m y o b y w a te li,— a c a ło ść  
sa m a  się  z ło ży . P otrzeb a  w ięc  k atastrofy , że b y  ta c a ło ść  s ię  ru szy ła . 
W  m ięd zyczasie  zaś?— w łaśn ie  w  m ięd zy cza sie  n a leży  p row ad zić  p o lityk ę .

I tą  p o lityk ą  w  stosun k u  do R osy i n ie m o że  b y ć  nic in n ego , jak  
d o p o m o że n ie  jej d o  te g o , żeb y  s ię  sta ła  p ań stw em  p o k o jo w em  i u ży-  
teczn em . T o  znaczy , żeb y  n ajsam p ierw  straciła  w szy stk ie  z iem ie  
• b c e .  A  p rzed ew szy stk iem  U krainę.

W  tern zaś m o żem y  jej d o p o m ó d z  n aw et b ez  in trygi i d y w ersy i 
n a  jej terytoryum , n ie p rzek raczając w łasn ej granicy p ań stw ow ej.

G d y  zaś w  rezu ltacie p o w sta n ie  U kraina n iep o d leg ła , k to  w ie .
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m o ż e  to  s ię  zd arzyć, ż e  szarp ać  b ę d z ie  n a sze  p ogran icze , je ż e li n ie  
z d o ła m y  z n ią  s ię  u ło ży ć  o rozgran iczen ie  s ię  na linii, n ie  zaw ierającej  
zb y t d rażn iącej p rzesad y . W  isto c ie  b o w iem  b ęd z ie  o n a  w  sto su n k u  
d o  n as n iep rzyjaznym  u n ieru ch om ion a , w y tęża ją c  s iły  do p iln ow an ia  
gran icy  rosyjsk iej i p rzeto  raczej ku nam  się  oryen tu jąc . E w en tu a l­
n o śc i d o b r o w o ln e g o  zw iązk u  rosyjsk o-u k ra iń sk iego , sk iero w a n eg o  p rze­
c iw  P o lsc e , n ie m am y s ię  co  o b a w ia ć . Jeżeli c o ś  p o d o b n e g o  zd a rzy ło  
s i ę  w  w iek u  X V II, to n a  tle  r a c z e jf  p o d o b n em  d o sto su n k ó w  d z is ie j­
sz y c h , n ie  na p o d ło ż u  U krain y  n iep o d leg łe j. G d yb y  za ś  R o sy a  s z c z e ­
rz e  s ię  p o g o d z iła  z?jej istn ien iem , b ę d z ie  to św ia d ec tw em , iż tak  grun­
to w n ie  p rzek szta łc iła  ca łą  swą"? d o ty c h c za so w ą  is to tę  p a ń stw o w ą , ż e  
tern bardziej nam  n ie b ę d z ie  groziła  ża d n em  n ie b e z p ie c z e ń stw e m . W ła ś­
n ie  d o te g o  w o ln o ść  U k ra in y  p ro w a d zi, ten  m a dla n as c e l g łó w n y .  
D o  czasu  zaś ta k ie g o  p rzeo b ra żen ia  g łó w n y  n asz zy sk  p o lity cz n y  
z  p o w sta n ia  jej w  tern u p atryw ać n a leży , że  p rzez to  do od p ieran ia  
n a ja zd ó w  rosyjsk ich  stan ą  w ie lo m ilio n o w e  m asy  w e  w ła sn y m  in te re s ie , 
g d y  d o tą d  ca ły  c ięża r  ob ron y  sp a d a ł na n as sa m y ch  na p o d ło żu  
U k rain y  b iernej lub n iech ętn ej.



X X II.

B ieg  zd arzeń  p o to c zy ł s ię  innym  torem . U kraina n ie  w esz ła  d o  
szereg u  p ań stw  eu rop ejsk ich , zn a la z łszy  s ię  jed y n ie  w  d w u zn aczn ej p o -  
zycy i na m apie „ fed eracy i“ S o w ie tó w , z k tórem i ted y  sta n ę liśm y , jak  on gi 
z  caratem , sam  na sam  na o lb rzym io  d ługiej linii gran iczn ej. W o ły ń  
za ś  i M ałop o lsk a  w sch o d n ia  zo s ta ły  przy nas. Z razu  d y sk u to w a n o  
n ieco , d la  u sp ok ojen ia  su m ień  „ le w ic o w y c h “, czy  to jest o d gran iczen ie  
P olsk i, jako p ań stw a  n a ro d o w eg o , czy  też  „zaryb ek “ p rzyszłej U krainy  
w o ln ej. Z y c ie  rozstrzygn ęło  sp raw ę in aczej. G ott strafte d as P o len  und  
gab  ihm  d ie ö sterre ich isch e A dm in istration .

Z d a w a ło b y  się , że  n ie  p o trzeb a  w ie lk ie j u m ieję tn ośc i rządzen ia , 
b y od łam  narodu, n ie p o sia d a ją ceg o  n iep o d leg ło śc i, g n ęb io n e g o  w  innym  
zab orze, w  ram ach p ań stw a  n a sze g o  n ie czu ł s ię  n ieza d o w o lo n y . W y ­
starcza ło  tego  ty lk o  ch cieć . D w ie  zasad y  o c z y w iśc ie  o b o w ią zy w a ły :  
p o -p ierw sze , ża d n e praw a, z k tórych  lu d n o ść  na tych  terytoryach  k o ­
rzysta ła  p rzed  w o jn ą  p o d  zab orem  au stryack im  lub rosyjsk im , o d ję te  
jej b y ć  n ie m og ły , n a w et ty m cza so w o , jak za w ie sz o n y  w  M a ło p o lsce  
w sch o d n ie j od  lat kilku sam orząd  i t. p ., sy tu a cy a  U k ra iń ców  w  n iczem  
n ie  p ow in n a  b y ła  b yć p o g o rszo n ą , p rzec iw n ie  n a leża ło  im  d ać o d czu ć , 
ż e  u n as m ają w arunki p om yśln ie jsze  i p ew n iejsze; po-drugie, zarząd  
k resó w  m usia ł w ytrzym yw ać k orzystn ie  w sz e lk ie  p o ró w n a n ie  w  p o ­
czu ciu  m as z p rzyk ład em  o śc ien n e g o  m ocarstw a, zam yk ając im w sz e lk ą  
d rogę do ten d en cy i na jeg o  rzecz  o d środ k ow ych . P o  rozk o łysan iu  
am bicyi n arod ow vch  p rzez p rzew rót p o w o jen n y  n ie tw o rzy ło  to  b ynaj­
m niej z U kraiń ców  p olsk iej partyi rząd ow ej. N iech b y  zresztą  m arzyli 
dalej o od erw an iu  s ię  od  P olsk i. A le  na o p o z y c y ę  ich  n iew o ln o  b y ło  
jed n ak  o d p o w ia d a ć  śc iśn ięc iem  ob ręczy , le cz  m o cn em  p o sza n o w a n iem  
zasad  p o w y ż szy c h  i z n ich  p ły n ą c y ch  u praw n ień . W  tym  razie b y li­
b yśm y sp ok ojn i, że  n ie  ch cąc stracić co  m ają, n icb y  w  k ierunku sw y ch
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id e a łó w  fa k ty czn ie  n ie czynili. P o lity k a  ta w p ra w d z ie  w y m a g a ła  n ie  
ty lk o  nadania  praw  p u b liczn ych  jęz y k o w i ukraińsk iem u , a le  i p o w o ły ­
w an ia  U k ra iń ców  na stan ow isk a  rzą d o w e —  w o je w o d ó w , sta ro stó w  
i t. d. G d y b y  w e  w sch od n ie j M a ło p o lsce  p o d  w rażen iem  k lęsk i w o ­
jen n ej na razie p rze w a ża ły  te n d e n c y e  b o jk o tow an ia  p ań stw a , lu dzi d o  
zarząd u  nią d o sta rczy łb y  w ó w c z a s  W o ły ń , k tó reg o  n astroje z galicyj?» 
sk iem i d ziś za sy m ilo w a liśm y  do cna. T e n  sy stem  ad m in istracyi n icb y  
n ie  p rzesąd za ł, ani czy  tu robim y U krainę, czy  so b ie  ży c zy m y  n iep o d ­
le g ło śc i jej za  k ord on em , czy  raczej d o g a d za  nam  p a n o w a n ie  tam  
R o sy i, tu  u trw alen ie  w p ły w ó w  n a ro d o w y c h fn a szy c h . B y ło b y  to ty lk o  
m inim um  p o lity cz n e  zarządu  n orm aln ego , b ez  k tórego  sp ra w o w a n ie  
w ła d zy  p rzesta w a ło  b y ć  sp o k o jn e , a n a w et ew en tu a ln ie  b e z p ie c z n e .

P o n iew a ż  w p r o w a d z en ie  w  ży c ie  t5'̂ ch sk rom nych  p o stu la tó w  za ­
le ż a ło  w y łą cz n ie  od  naszej w o li, ted y  w yraźn ie  te g o  n ie  ch cie liśm y . 
A  raczej sp raw a b y ła  o g ó ło w i n iezn an a  i ob o ję tn a , w ię c  od d an a  w  rę­
c e  P o la k ó w  ze  w sch od n ie j M ałop o lsk i, ci za ś traktow ali z iem ię  tę , przy  
sp o so b n o śc i za ś i W o ły ń , jako  m archie, p rzezn a czo n e  d o  u żyw an ia  p e łn i 
w ła d zy  k reso w y ch  K ulturtragerów . W  op in ii ich  p rze w a ża ło  zresztą  
zd a n ie , m niejsza  czy  z a w sz e  sz c z e r e , —  ż e  ża d n e u stęp stw a , n a ro d o w e  
lub  sp o łe c z n e , d o zm ian y ja k ie jk o lw iek  frontu  a n ty p o lsk ieg o  U kraiń ­
c ó w  n ie są  w  stan ie  d o p ro w a d zić , w o b e c  c z e g o  jed y n ie  w sk a za n em  
jest rządzić tu tak , a że b y  w ro g o ść  ich  jak najm niej m ia ła  sp o so b ó w  
leg a ln y ch  ujaw nian ia  s ię , tym czasem  za ś en erg iczn ie  w zm a cn ia ć  sw o je  
p la có w k i k reso w e , a gd y  w  sy stem ie  tym  b ęd z iem y  k o n se k w en tn ie  
n iew zru szen i, d op row ad zim y  w  k oń cu  U k ra iń ców  d o  b ezw z g lęd n e j re- 
zy g n a cy i. D o  te g o  je sz c z e  w p raw d zie  n ie d o sz ło , a le  też  n ie  są  k resy  
p o łu d n io w o -w sch o d n ie  p row in cyam i p o lsk iem i, b o  n ie  są  rząd zon e nor­
m aln ie , ani też  o c z y w iśc ie  p row izoryczn ą  U krain ą, —  le c z  U krainą  
w  za w ieszen iu , i ten  ich  ch arak ter w y ją tk o w o ść  zarząd u  d o b itn ie  
p od k reśla .

O d  sześc iu  la t ob szary  te  w ch o d zą  w  sk ład  n a sz e g o  p a ń stw a  i od  
ty lu ż czasu  ob serw u jem y tam  sy stem a ty czn e  p ogarszan ie  s ię  s to su n k ó w ,—  
a b se n c y ę  U k ra iń ców  w  p a ń stw ie , p rop agan d ę p rze c iw p o lsk ą  zagran icą , 
ła tw y  d o stę p  d o lu d n ości z e w sz ą d  p od m u ch ów  nam  w rogich , o p in ię  
p rzy jazn ą  d la w szy stk ich  p rzec iw ień stw  n a sz e g o  lo su  i k ażd ej zm ian y  
sw e g o  —  d o n ie w o li b o lszew ick ie j w łą c z n ie , —  s ło w e m  stan  n ie p o c z y ­
ta ln e g o  p od rażn ien ia . W  tych  o k o licz n o śc ia c h  n iem a co  p o c ie sz a ć  s ię  
tanim  op tym izm em  i d ziś n ie sto im y już przed  w yb orem  środ k ów , za  p o ­
m o cą  k tórych  d a ło b y  s ię  n asz  stan  p osiad an ia  na p o łu d n io w y m  w sc h o ­
d z ie  u trzym ać. G d y  k tóryś z id ea lis tó w  w a rsza w sk ich  za lec a  d ać w  k o ń ­
cu  U kraiń com  u n iw ersy tet n ie  w  K rakow ie, p rzeoczą , że  od  la t sz eśc iu  
ziem ia  w  m iejscu  n ie  sta ła , że  na to b y ł czas w ted y , k ied yśm y  się  p rze-

\
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c iw n ie  lęk a li w zb u d zić  n ie z a d o w o le n ie  ch o ćb y  najm niej liczn ych  n a szy c h  
sfer k reso w y ch , k tóre sam e za c ią g a ły  stryczek  n a w łasn ej szy i, od tąd  
zaś p su liśm y tu  stosun k i tak  za iste  k o n se k w en tn ie  i n ieu b łagan ie , ż e  
«ajlib era ln iejszy  n o w y  kurs n icz eg o  d o k o n a ć  już n ie  zd o ła , i d z iś m ają  
racyę  k reso w cy , ż e  u stę p stw a  n a sze  U k ra iń ców  n ie p rzejednają: w y z y ­
sk a n e  zo sta n ą  n ie na to, że b y  s ię  z nam i zb liży ć , le cz  żeb y  m ód z s ię  
o d  nas od d alić . N ie z rozp aczy , n ie ze  strachu  lub  d efety zm u , jen o  
zd ejm u jąc z oczu  z a s ło n ę  w id z ie ć  m u sim y jasn o , że  zd arzen ia  zab rn ęły  
w  k ąt b ez  w yjścia , w ystarcza  raz ch ło d n o , jakb y z zew n ątrz , sp o jrzeć  
ma stan  rzeczy , ab y  zo b a cz y ć , że  d op row ad zon a  do o b e c n e g o  p o ło że n ia  
k w e sty a  k resów  p o łu d n io w y ch  n ie  m a już zn ak ów  zap ytan ia . O b szary  
u k ra iń sk ie  R ze cz y p o sp o lite j  są  stracon e. M ożn a  m ó w ić  jen o  o cza sie , 
k ied y , i o sp o so b ie , w  jakim  ten  fakt d o k o n a n y  zo sta n ie  u form alizow an y .

N ie  zn a czy  to , że  trzeba zo s ta w ić  w szy stk o  p o starem u i b iern ie c z e ­
k ać, co  dalej n astąp i.

N a w et p rzekon an i, że  n a sze  p o sia d a n ie  p a ń stw o w e  na R usi jest n iep o -  
w ro ta ie  sk azan e na u p ad ek , n iew o ln o  nam  w'cale b y ć  ob ojętn ym i w  k w e-  
styach , k to je w eźm ie , w  jakim  zak resie terytoryalnym  czy  też  w śród  jakich  
o k o licz n o śc i. B ierność n asza  p row adzi do teg o , ż e  U kraiń cy  w ystąp ią  
ma ty łach  n aszych  p o d cza s ataku n iem ieck ieg o  łub rosy jsk iego , zdezor"  
ganizują nam  transporty  i ad m in istrację , a na fron cie  p o stą p ią , jak C zesi 
w zg lęd em  A u stryak ów , i w  razie p o w o d ze n ia  n ap aści, o które w  tym  
w yp ad k u  n ie trudno, ch o ćb y  sam i przegrali, d op row ad zą  d o  od erw an ia  
mam w szy stk ich  ziem , do k tórych  aspirują. In icyatyw ę w ięc  n a leży  
w zią ć  w  sw o je  ręce , a żeb y  ustrzedz n ajd roższe w ąrtości.

S etk i lat h istoryi P o lsk i zu ży liśm y na to , że b y  stw o rzy ć  naród ukra- 
imeki, o so b n y  od  R osy i trad ycyą  o b y w a te lsk ą , kulturą, dziejam i, —  i p o ­
w sta ł. N ajszlach etn iejszej próby w y siłek  tw ó rczy  m ęż ó w  R z e c z y p o sp o ­
litej najm ęd rszych  w ło ży liśm y  w  d ok azan ie  cudu —  w  w y tw o rzen ie  w zo ­
ru w  E u rop ie n ieb y w a łeg o , w  środ ow isk u  w o jen  d yn astyczn ych , religij- 
mych, rabunkow ych^— w sp ó łży c ia  p o lity cz n e g o  d w u  n arod ów  w  k ażd ym  
w zg lę d z ie  różnych  ce lem  zażyw an ia  w sp ó ln e g o  w o ln o śc i i b e z p ie c z e ń ­
s t w a .  B yły  m om en ty , k ied y  id e a ł się  iśc ił. O statn ich  lat k ilk ad z iesią t  
p o lity k i galicyjskiej tę  pracę i za s łu g ę  d z ie jo w ą  w iek ó w  u b ieg ły ch  przy­
w a liły  c iężk ą  p ły tą  grob ow ą.

W p raw d zie  ła tw iej jest w o b e c  d z ie ln ico w y ch  różnic p sy ch iczn y ch  
d y sk u to w a ć u n as o tem  lub o w em  p rzezn aczen iu  p o lityczn em  W iln a , 
miż z a k w esty o n o w a ć  Brody łub P od h ajce, b o  jest to  crim en  la e se  m aje- 
etatis. A to li w  ch w ili zan ad to  k rytyczn ej, gd y  sp raw a ukraińska d la  
b ytu  R zeczy p o sp o lite j zo sta je  śm iercion ośn ą , m usim y w sze lk ie  ro z w a ży ć  
jej m o żliw e rozw iązan ia , jak chirurg, ze  stan ow isk a , cz y  i o  ile  za p o ­
b ieg n ą  k atastrofie p ań stw a . T ra g iczn e  to jest, że  o p era cy a  sta ła  s ię
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, » ie o d z o w n a . Tern m ężn iej p o w in n a  b yć zd e c y d o w a n ie  w yk on an a . W a ­
h a n ie  i zw ło k a  sp o w o d u ją , ż e  za k a żo n e  cz ło n k i rozsad zą  lub zgan gre-  

, n ują  ca ły  organ izm . Jeże li za ś zd o ła m y  je za m p u to w a ć  w  porę i p o  
lin ii w ła śc iw ej, k to  w ie , czy  p o  zago jen iu  s ię  rany n ie w sk rześn ie  w  ob u  
n a ro d a ch  d z ie jo w e  d ą żen ie , by iść  p rzez ż y c ie  ram ię o ram ię, jak bracia .

G d yb y  R z e c z p o sp o lita  b yła , jak  się  to  nam  cz a se m  zd aje, iz o lo w a n a  
« d  św iata , U kraina k o ń czy ła  s ię  na Z b ru czu  i zm u sza ły  n as d o rezy -  

, g n a c y i z niej ty lk o  k ło p o ty  w ew n ętrz n e , sep a ra cy a  n ie n a stręcza ła b y  p o ­
w a ż n ie jsz y ch  p ow ik łań . M oglib yśm y w ó w c z a s  o gran icę z n ią  bard zo  
e ię  n ie targow ać, n ad ając jej p raw o  p a ń stw o w e  a n a lo g iczn e  d o  sta n o ­
w isk a  C h orw acy i w zg lę d e m  W ęg ier  p rzed w o jen n y ch .

P o n iew a ż  zaś p rzec iw n ie  w iad om o, ż e  w y o d ręb n ien ie  k resó w  p o -  
. lu d n io w o -w sc h o d n ic h  p o c ią g n ie  za  so b ą  w cześn ie j cz y  p óźn iej ro zd z ia ł 

ic h  z P o lsk ą  o sta te cz n y  i ca łk o w ity  oraz je z łą cz y  w  k o n se k w e n c y i  
z  z iem iam i U krain y  p o zo sta łem ! czy  w  p a ń stw o  n ie p o d le g łe  c z y  też  n a ­
w e t  p o d  eg id ą  R o sy i, k ierun ek  gran icy  jest d la n as k w e sty ą  p ier w szo -  

i arzędnej w ag i. I dziś linia B ugu  i Stryja, p o p rzed n io  zak reślon a , w y d a je  
s ię  n a jsłu szn ie jszą * ), zo sta w ia  b o w iem  p o n aszej stron ie z iem ie, o które  

, w  ża d n e  p ertrak tacye w ch o d z ić  n ie  m o żem y , a n ie o b c ią ża  R z e c z y p o ­
sp o lite j  m n ie jszo śc ią  rusińską zb yt zn a czn ą  **), w o b e c  c z e g o  w re szc ie  

. o d e tch n ie m y  p o d  W arszaw ą  i K rak ow em  od  p ra w o d a w stw a  i zarządu, 
o b lic z o n y c h  ("może obłudnie?) n a  to, ż e b y  n ie b y ły  w y z y sk a n e  p rzeciw  
P o ls c e  w  S ta n is ła w o w ie  lub  JLucku.

, R ze cz ą  jest jasną , ż e  z od w ażn ej d e c y z y i w y o d ręb n ien ia  w o je ­
w ó d z tw  S ta n is ła w o w sk ieg o , T a r n o p o lsk ieg o  i W ołyń sk iego^  n ie w yn ik a  
b yn ajm n iej ich  n a ty ch m ia sto w a  ew a k u a cy a . B y łob y  to n ie ty lk o  p rze-  

. k reś len iem  d o ty c h c za so w y ch  p o su n ięć  i zm arn ow an iem  zv /y c ię stw . S k o -  
x o  d a ły  nam  p osiad an ie  ziem i, której w p raw d zie  p rzezorn ie p o sta n a w ia ­
m y  się  p o zb y ć , a le k tórą  w sza k że  d o ty ch cza s  trzym am y oburącz, to  ten  
sto su n ek  d o  niej rea ln y  d aje nam  w ie lk ie  atuty w  o siągan iu  in n ych  c e ­
ló w , b o ć  n ie m am y nadm iaru  ani tery toryów  ani b ez p ie c z e ń stw a . P o ­
d o b n ie , jak C zesi traktują R uś K arpacką n iby  ch w ilo w y  d ep o zy t w  za- 
:sadzie, le c z  p ók i co  w y zy sk u ją  ją d o p ew n y c h  zam ierzeń  p o lity czn y ch , 
^ k | d l a  n as W o ły ń  i R uś C zerw on a  stać s ię  w in n y  b azą  o k reślon ej a k cy i.

W y m a g a  to  d la n ich  p rzed ew szy stk iem  sp ec y a ln e g o  ty m c z a so w e g o  
rzarządu. W  tem b ym  b y ł jak n a jd a lszy  zarów n o  od  p ó łśro d k ó w  m in. 
T h u gu tta , jak  i od  k o n c e p c y i S ro k o w sk ieg o , o b leczo n ej w  u s ta w ę  d-ra  
N o w a k a . O p o z y c y a  ukraińska i jej o d g ło sy  zagran iczn e w ra ż liw o ść  
n a szą  nastrajają n a  to n y  u stęp stw , stron n ictw a  zaś p rze licy tow u ją  s ię

* )  a raczej granica w ojew ództw a Lw ow skiego, o ile rzek tych nie przekracza. 
* * )  blizko milion w szakże.
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лѵ tern, żeb y  je za  p o m o c ą  rozm aitych  p o p ra w ek  u czyn ić  krok iem  w ste c z ,  
i sp raw a s ię  k o ń c zy  na n iczem , jak w  w ym ien ion ych  p rzyk ład ach . Z r e sz ­
tą  sam  p o m y sł se jm ów  w o jew ó d zk ich  jest w p ra w d z ie  dem okratyczn y,, 
a le  zu p e łn ie  n ieb ez p ie cz n y , b o  u za leżn ia  d a lsze  lo sy  k resó w  p o łu d n io ­
w y ch  od  stan ow isk a  U k ra iń ców , które jest n iep rzejed n a n e , d ając im  p la ­
có w k i d o n astęp n ej w alk i w ew n ętrzn ej i m o żn o ść  k ażd orazow ej d ezorga -  
n iza cy i zarządu p rzez p roste  n ieo b esła n ie  sw o ic h  kuryi. U s tę p s tw a  t e ­
go  rodzaju są sk u tec zn e  ty lk o  w tym  w yp ad k u , gd y  ab so lu tn ie  za p ew n ia ją  
zu p e łn e  za d o w o le n ie  ob ozu  o p o z y c y jn e g o . T o  zn a cz y ło b y  w  tym  p o s z c z ę ,  
g ó ln y m  w yp ad k u , że  nasz prem ier, p o d o b n ie  jak a n g ielsk i d e V a le r ę  
p ow in ien  p o p ro sić  z& g le jtem  P etru sz ew icz a  i za p ro p o n o w a ć  m u u tw o ­
rzen ie  rządu republik i zach od n io-u k ra iń sk iej.

G d y  zaś tak  d a le c e  iść  n ie  m ogąc, lic z y ć  n ie m am y p o d sta w  na. 
zjed n an ie  U kraiń ców  ani u w ażam y za zb a w ien n e  oparcia  rząd ów
n a sam ym  ty lk o  m iejscow ym  ż y w io le  p olsk im , zarządu  R usi C zerw on ej  
i W o ły n ia  (w  gran icach  w y m ien io n y ch  w yżej) n iep o d o b n a  u k sz ta łto w a ć  
in aczej, jak w  form ie o św ie c o n e g o  ab solu tyzm u . Z am iast p od z ia łu  ziem. 
tych  na w o je w ó d z tw a , n a leży  n ad ać im o rgan izacyę  w sp ó ln ą , o c z y w iśc ie  
w y ją tk o w ą . P rzed sta w ic ie lstw o  ich  z Sejm u p o d le g a ło b y  w y co fa n iu . 
N a c z e le  p row in cy i p o sta w io n y  b y łb y  n a m iestn ik  o bard zo  szerok ich  w  p o li­
ty c e  w ew n ętrzn ej p e łn o m o cn ic tw a ch  z p raw em  rozp orząd zan ia  sta -  
cyon u jącą  tu  siłą  zbrojną, z n a jp ew n iejszy ch  dobraną e lem en tó w . 
P rzy  n am iestn ik u  fu n k cy o n o w a łb y  rząd, ca łk o w ic ie  m u p o d le g ły  i  
p rzed  nim  o d p o w ied z ia ln y , z tern, że  d ziedziny  zarządu o g ó ln o p a ń stw o w eg o ,. 
jak  w ojsk o , k o leje , cła , m on eta , p oczta , p o lityk a  zagran iczn a  i t. d., p o ­
zosta ją  w  ręku  rządu w a rsza w sk ieg o . R ep rezeh ta cy i lu d n o śc i w p ro w a ­
d za ć  na raz ie  n iew o ln o  z w yjątk iem  ja k ieg o ś  B eiratu  z m ian ow an ia .. 
S to w a rzy szen ia  i p rasa w in n y  b yć p o d d a n e śc is łem u  n ad zorow i. In n e-  
m i s ło w y , w szy stk ie  ce ch y  ad m in istracyi d zisiejszej, u trud niające u z e ­
w n ętrzn ian ie  się  leg a ln e  i czyn n e o p o z y c y i ukraińskiej n a leż y  u trzym ać, 
a n a w et w zm o cn ić .

T e g o  rodzaju sy stem  sta n o w i o c z y w iśc ie  ty lk o  form ę, p o zo sta w ia ­
jącą  zarząd ow i p ro w in cy i w ła śc iw ą  sw o b o d ę  p row ad zen ia  ak cy i o o d p o ­
w ied n iej treści. N ie  nadając lu d n ości sw o b ó d  k on sty tu cy jn ych  ani p raw a  
k iero w n ic tw a  sob ą  p o lity cz n e g o , jed n o cześn ie  n ie  n a leż y  b e z w z g lę d n ie  
szczęd z ić  jej u p raw n ień  sp o łe c z n y c h  i n a ro d o w y ch . N ie  m ając z z a ło ­
żen ia  racyi sp ec y a ln y c h  strzeżen ia  charakteru p o lsk ieg o  p row in cyi, sk o -  
rośm y to  uznali za  b ezo w o c n e , język iem  jej u rzęd ow ym  n a leży  u c z y ­
n ić ukraiński ze  zw y k łem  u w zg lęd n ien iem  praw  m n iejszośc i. R ó w n ie ż  
z U k ra iń ców  p rze w a żn ie  p ow in ien  s ię  sk ład ać rząd i rada p rzyb oczn a . 
U ru ch om ion y  b y ć  w in ien  sam orząd  gm inny i p o w ia to w y  w ed łu g  k on -  
ce p c y i liberalnej, ażeb y  za c h ę ca ł lu d n ość d o  konkretnej pracy g osp od ar-
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c z e j . T o  sam o d o ty c zy  szk o ln ic tw a , w  tej lic zb ie  u n iw ersy tetu  u kra­
iń sk ieg o  —  b ez  au ton om ii ak ad em ick iej. R eform y  sp o łe c z n e , w  cz em  
p rze d e w szy stk iem  rolna, w in n y  b y ć  p rzep ro w a d zo n e  szy b k o  i rad yk al­
n ie , z p o c ią g n ię c ie m  d o u d zia łu  w  o d p o w ie d n ich  k o m isy a ch  ró w n ież  
U k ra iń có w , b ez  fa w o r y zo w a n ia  P o la k ó w  i p o lsk ie g o  p osia d a n ia  ani za ­
m ierzeń  k o lo n iza cy jn y ch . S ied z ib ą  n a m iestn ic tw a  i rządu  w in ien  b y ć  
W o ły ń , n p . Ł u ck , jak  rów n ież  u n iw ersy tetu , na k tóry  n a d a w a łb y  s ię  
p o  p rzen iesien iu  liceu m  w ew n ą trz  P o lsk i K rzem ien iec . , ^

P o lity k a  ta  m ia łab y na ce lu  p o za  zw a lc za n ie m  ten d en cy ! rusofil- 
sk ich  i k o m u n isty czn y ch  p o -p ie r w sz e  o s ta te c z n e  u g ru n to w a n ie  p a n o w a ­
n ia  p o lsk ie g o  w e  L w o w ie  i P rzem yślu , którebjj w c h o d z iły  w  sk ła d  p a ń ­
stw a  in tegraln ie , g d y  d ziś  i ich  d o ty c zą  p rojek ty  se jm ów  k urya ln ych , 
u n iw ersy tetu  u k ra iń sk iego  i t. d ., i p rzeciąć p o w in n a  w sze lk ie  tu czy je-  
k o lw iek  rew in d y k a cy e . P o -d ru g ie  .zaś, u n ieza leżn ia jąc  s ię  od teg o  czy  
in n e g o  sta n o w isk a  op in ii ukraińsk iej, jed n o c ze śn ie  p rze łam u je jej b o j­
k o t  p a ń stw a , b o  o  ile  z w y b o ró w  o sią g n iem y  tam  ty lk o  g ło s ic ie li n ie ­
p rzejed n an ia , to  z m ian ow an ia  p o zy sk a m y  tak ich  jak ch c e m y  lu d z i d o  
zarząd u  d o sy ć , sam orząd  zaś i reform a rolna w cią g n ą  m a so w o  jed ­
n o stk i za in tereso w a n e . W ła śn ie  d la teg o  fa w o ry zo w a ć  n a le ż y  W o ły ń , 
ż e  tam  trad ycya  w alk i z P o lsk ą  n ie jest d o ty c h c za s  za k o rzen io n a  g łę ­
b o k o  i prąd u g o d o w y  ła tw iej da s ię  w y tw o r zy ć . D z iś  te ż  w zy w a ­
m y  U k ra iń ców  d o  p ojed n an ia , a le  je s t  on o  zu p e łn ie  b ezp rz ed m io to w e , 
w  p ro jek cie  zaś p rzy to czo n y m  d aje m u karm  u d z ia ł ich  w  p racy  orga­
n izacy jn ej. R ep re ze n ta cy a  lu d n ości w  p o sta c i sejm u  p ro w in cy o n a ln eg o  
m o g ła b y  b y ć  d o p u szc zo n a  w ó w c z a s  d op iero , gd y  u g o d a  sta n ie  s ię  fak ­
te m  i op an u je o p in ię  ukraińską.

Z arząd  tak  p o m y śla n y  jest w  za sto so w a n iu  n iew y s ło w ie n ie  trudny, 
za ró w n o  z e  w zg lęd u  na n ie b e z p ie c z n e  za d a n ie , n araża jące  go  ła tw o  
lic zn y m  od ła m o m  lu d n ośc i m iejscow ej, w  cz em  p o lsk iej, jak z e  w zg lęd u  
n a  lin ię  sw ą , której u trzym anie k o n se k w e n tn e  w y m a g a  n ie lad a  chara­
k teró w , a ż e b y  n ie  zb a cz a ła  an i n a  tak  ła tw ą  d ro g ę  forsow an ia  in tere­
s ó w  n aszej m n iejszośc i, ani d o w u lg a rn eg o  u cisk u  lub z g o ła  n a d u ży ć , 
ta k  p o sp o lity ch  w  zarząd zie  cz y sto  adm in istracyjnym . W sz a k ż e  za c h o ­
w a n ie  n iew zru szo n e  jed n o sta jn o śc i i log ik i sy stem u  p ro jek to w a n eg o  
sta n o w i o je g o  p o w o d ze n iu  a u d u c h o w io n e  b y ć  w in n o  jeg o  ce la m i 
o sta teczn em i.

N ie  ch o d z i ty lk o  o  to , ż e b y  U k rań ców  u czy n ić  e lem en tem  p ań ­
s tw o w o  sp ok ojn ym , ani o  to , b y  w  k o ń cu  w ró c ić  do ty ch że  z iem  
z  norm alnym  zarząd em . Jak w sk a z y w a łe m  w y że j, tych  z łu d zeń  n a leży  
s ię  z góry w y rzec . A  w ię c  i n ie  jest ce lem  w  so b ie  jak iś zarząd  od- 
jrębny k resów  p o łu d n io w y c h , b y le  z a c h o w u ją c y  ich  łą c z n o ść  form alną  
z R z e c z p o sp o litą . Jasną jest rzeczą , ż e  d o  te g o  m y w a rto śc io w e g o
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a  m iarod ajn ego  żyw ioJu u k ra iń sk iego  n ie p o zy sk a m y , i o św ie c o n y  a b so ­
lu tyzm  zw yrod n ieje  w  z w y k ły  b ezn ad zie jn y  zarząd  p o licy jn y  burzą­
c y  lu dn ość.

S y stem  adm in istracyjny n a szej p row in cy i ukraińsk iej w in ien  b y ć  
tak  w e  w zg lęd z ie  sp o łec zn y m , jak n arod ow ym  p o ciąga jącym  d la  U k ra­
in y  za k ord on ow ej, gd zie  rów n ież  p anu je ab so lu tyzm , a le n ie jest sz a n o ­
w an a  ani n a ro d o w o ść  ani w ła śn o ść  lu d n ości. D o  n a sz e g o  u n iw e rsy te tu  
w in n i d ą ży ć  p ro fesorow ie  z em igracyi, a m ło d z ie ż  z za  rub ieży. N ie c h  
czują  s ię  tu jak u sieb ie , n iech  w id zą , ż e  P o lsk a  w p ra w d z ie  za trzy m a ła  
so b ie  L w ów , a le m o że  i m a racyę, b o  n ie jest b ezg ra n iczn ie  za ch ła n n a , 
sk oro  szan u je i w sp o m a g a  .U k raińców  na ob sza rze  ich  g łó w n y m  sw e g o  p o ­
siadania  p a ń stw o w eg o . T o  b ęd z ie  n aszą  n a jp o w a żn iejszą  d y w e rsy ą , 
p rzecin ającą  S o w ie to m  nić intrygi, ku nam  zw racającą  w zrok  lu d n o śc i 
ich  zaboru. W ię c  w a lk ę, o b ecn ie  d em o lu ją cą  n asz teren , p rzen osim y  n a  
terytoryum  p rzeciw n ik a . Ż y w io ło w i u kraińsk iem u u n a s sk u p ion em u  
m usim y ted y  p o sta w ić  w zn io s ły  ce l —  n ie p o d le g ło ść , a żeb y  m iał d la  
cz e g o  czu ć  s ię  zm u szon ym  d o w y m agan ych  p rzez n as rezy g n a cy i. 
S w o ją  w ięc  p ro w in cy ę  p o łu d n io w o -w sch o d n ią  p o w in n iśm y  tra k to w a ć  
O tw arcie, jako  d ep o zy t p rzyszłej n iep o d leg łe j U krain y .

G d y  p o w sta n ie , b ę d z ie  to  n agrod ą  za  n a szą  sam ozap arc ia  się  p e ł­
n ą  p o lityk ę . Z  tą ch w ilą  d o b r o w o ln ie  u stąp im y z p row iżoryum  s w o ­
jeg o , rek o m p en su ją c  je zróżn icow an iem  W sch o d u  i o sła b ien iem  za sa d n i-  
czem  p o żą d liw eg o  zab orcy . D o  te g o  za ś  cza su  n iech  nam  p o lity k a  ta  
d a przynajm niej ty le  lo ja ln ą  lu d n ość  na k resach , a że b y śm y  m og li m ieć  
sp ok ój o n ią na m iejscu  i w  szereg a ch  w  razie ataku na z iem ie  n a sz e  
cz y  to R o sy i czy  to  N iem iec, bo na ten  w y p a d ek  n ie w o ln o  nam  p o z o ­
sta w ia ć  u sieb ie  ż a d n eg o  frontu w ew n ętrzn eg o . P am ięta jm y  z w ła szc za , 
ż e  n ajsk u teczn iejszą  o b ron ą  n a sze g o  p ogran icza  za ch o d n ieg o  jest zn eu ­
tra lizow an ie  w ro g o śc i d o ty c h c za so w ej p ięc iu  m ilion ów  n aszych  o b y ­
w a te li na w sch o d z ie .
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P o z a  b o jk otu jącą  p a ń stw o  lu d n ośc ią  ukraińską M a ło p o lsk i w sc h o d ­
niej w szy s tk ie  m n ie jszo śc i n a ro d o w e R ze c z y p o sp o lite j  u tw o rzy ły  p o d ­
c z a s  w y b o r ó w  se jm ow ych  b lok  o w y ra źn ie  o p o zy cy jn y m  w o b e c  ca łej 
w ię k sz o śc i p o lsk iej k ierunku. O k a za ło  s ię , ż e  op ieram y  się  w  rządach  
sw o ic h  w y łą cz n ie  na rod ak ach , w śród  za ś  b lizk o  40®/o lu d n ości o b co -  
p lem ien n ej, tu  i ó w d z ie  zw arte  zam ieszk u jącej p rzestrzen ie , n ie  c ie sz y m y  
s ię  ani sy m p a ty ą  ani p op arciem .

P om im o b lok u  w ch o d z iły  m n iejszo śc i d o  Sejm u  z p ew n e m i n a ­
d ziejam i. L icz y ły  n a  zm y sł rządu, k o m b in a cy e  se jm o w e, p orozu m ien ie  z le ­
w icą . G d y  to  za w io d ło , ad m in istracya  k reso w a  zaś w  d a lszym  c iągu  n e g o w a ­
ła  o d m ien n y  sk ład  lu d n ości, a n a w et m n iejszośc i sz y k a n o w a ła , front ich  
o p o zy cy jn y  p rzech o d z ił w  to n y  n iep rzejed n an ia  i z a c zy n a ł d ź w ię c z e ć  
nutam i b o lszew ick iem i. S y tu a cy a  za c zy n a ła  p rzyp om in ać M a ło p o lsk ę  
w sch od n ią .

R ząd  o c z y w iśc ie  d ostrzega ł, ż e  p o ło ż e n ie  n ie  w ró ży  n ic d o b reg o . 
W sz y stk ie  ato li próby zm ian y  sto su n k u  do m n ie jszo śc i b y ły  h a ła śliw ie  
za p o w ia d a n e  i rek la m o w a n e , a le  n ie  w y k o n y w a n e . T a k  b y ło  z u sta ­
w ą  d-ra N ow ak a , z u n iw ersy tetem  ukraińskim  i reform am i T h ugu tta-  
O sta tn io  za d e c y d o w a n o , n ie z m ie n ia ją c 'z a sa d  p o lity k i w z g lę d e m  U kra­
iń có w  i B ia łoru sin ów , rozb ić  b lok  m n iejszośc i w  p u n k cie  n ajm n iejszego  
op oru , i w sz c z ę to  p ertrak tacye z żyd am i. Ż y d z i o c z y w iśc ie  są  najbardziej 
w  tym  w zg lę d z ie  podatn i: g d y  m n ie jszo śc i s ło w ia ń sk ie , p rze w a ża ją ce  
lic ze b n ie  na o b szern ych  terytoryach , d ążą  d o rad yk alnej zm ian y  lo su  p o li­
ty cz n e g o , N iem cy  zaś m ają o b o k  R z e sz ę , do k tórejby p ow rócili w  razie z w y ­
c ię sk ie g o  najazdu  n iem ie ck ieg o , ży d zi go sp o d a rczo  i p o lity c z n ie  są  z w ią ­
zan i z P o lsk ą  i k o rzy śc i sp ec y a ln y c h  z  jej rozb icia  n ie  od n iosą . W o b e c  
te g o  zaś, że  są  m n ie jszo śc ią  n ieterytorya ln ą , asp iracye  ich  zb yt d a lek o  
s ię g a ć  n ie m ogą  i s to su n k o w o  ła tw o  je z a sp o k o ić . P o za tem  żyd zi, jak
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w ia d o m o , b y li sp o id łem  „ sz esn a stk i“ p rzez to , że  g łó w n ie  on i ją  fi­
n an sow ali* ). T e d y  p rzejed nan ie ich , jak za p ew n e  w  rządzie s ię  rachuje, 
ta k  o sła b i in n e m n iejszośc i, ż e  id ąc  lu zem , p ozb aw ien i p ien ięd zy , w ielu  
m an d atów  d o  n a stę p n e g o  S ejm u n ie  zysk ają .

Z d aje  s ię  w sza k że , że  rząd  w yb ra ł punkt w yjścia  n ieo d p o w ied n i. 
N ajbardziej b o w iem  z a le ż y  nam  na jed n o lito śc i n a sz e g o  terytoryum  
n a ro d o w eg o , na k tórem  n ie jesteśm y  sk łon n i d o  u stęp stw : w o ln o  nam  
w p ro w a d za ć  zarząd sp ec y a ln y , g d zie  już s ię  k o ń c zy  P o lsk a  i za czy n a  
s ię  ob szar p rzew agi o b cej, a le  ziem i w łasn ej n ie ch cem y  p rze k szta łca ć  
a n i w  Judeo ani w  G erm an o-P o lon ię , czy li w  stosu n k u  d o ż y d ó w  
i N iem c ó w  rozw ażyćb y  raczej n a leża ło , czy  stan  rz ec zy  o b ecn y  n ie  
zan ad to  jed n o lito śc i zarządu  n a sze g o  p rzeczy , czy  p o sz c z e g ó ln e  ich  
u p raw n ien ia  n ie  n adają n aszem u  k rajow i i ad m in istracyi, np . szk o ln ej, 
zb yt p strok atego  w ygląd u , d ążyć w  k ażd ym  razie p ow in n iśm y  d o  te g o ,  
b y  n a  ob szarze  g łów n ym  p a ń stw a  jed yn ym  g o sp o d a rzem  b y ł naród  
p o lsk i, m n ie jszośc i za ś n ie  m ia ły  żad n ych  w y ją tk o w y ch  u p raw n ień , ję ­
zy k  p o lsk i n ie  d o zn a w a ł żad n ych  ogran iczeń  w  ch arakterze jed y n e g o  
języ k a  u rzęd ow an ia , a sz k o łą  o b o w ią zu ją cą  b y ła  p o lsk a . N ie  n a leży , 
z w ła sz c z a  o ile  ch o d zi o N iem c ó w , to ler o w a ć  teg o  stanu , ż e  tw orzą  
lub  tw orzym y dla n ich  p laców k i ze  sob ą  sp o jo n e  i z zew n ątrz in stru ow a­
n e . O  ile  zaś ch o d zi o  ży d ó w , to  w ielom a  to lero w a n em i p rzez nas  
u rząd zen iam i sw em i s z p e c ą  charakter eu rop ejsk i n a sze g o  kraju, i w a l­
k a  z szab asem , ch ed eram i, ch a ła tam i, szy ld am i żargon ow em i, a p rzez  
sz k o łę  p o w o li i z żargon em  m usi b y ć  na terytoryum  p o lsk iem  w ygran a . 
R ozu m ie s ię , literatura i prasa żargon ow a  są  w yrazem  a n a lo g icz n e g o  
u ży d ó w  z in n em i narod am i ruchu kulturalnego szerok ich  m as lu d o ­
w y ch , i n arod zin y  jej przyp om inają  b liźn ia czo  ruch lite w sk i lub u kra­
iński. N ad to  w  ob ecn y m  etan ie k om u n ik acy i n ie  jest w ca le  k o n iecz -  
n em  za m ieszk iw a n ie  zw artego  terytoryum , a żeb y  u trzym ać łą c z n o ść  
n arod ow ą  i język . A to li bynajm niej n ie  le ży  n a  linii n aszych  k o n ie c z ­
n o śc i p a ń stw o w y c h  p o p iera n ie  te g o  w szy stk ieg o . I tu k o ń ca  w y m a g a ­
n iom  n ie b ęd zie . Z a  szab asem  id z ie  ch ed er , za  nim  p o d z ia ł fu n d u szów  
szk o ln y ch , ten  zaś p o c ią g a  za  so b ą  au ton om ię  k u lturalną, czy li Sejm  
ży d o w sk i, k tóry n ie p o p rzesta n ie  n a  sp raw ach  o św ia to w y ch , le cz  z e ­
c h c e  o d d z ia ły w a ć  na n a szą  p o lity k ę  w o g ó le , g o sp o d a rczą  w  sz c z e g ó l­
n o śc i. Istotą zaś w alk i p o lsk o -ż y d o w sk ie j  jest w ła śn ie  m om en t e k o n o ­
m iczn y . Z a  R ze cz y p o sp o lite j  p rzed rozb iorow ej p raw ie n ie  w ytw arza li­
śm y sam i w arstw y  m iejsk iej, w o b e c  sto su n k o w o  p ó ź n e g o  w ejścia  d o  E u rop y  
n ie  zd o ła liśm y  kultury sw ej ro zw in ą ć  w szech stro n n ie , w ie le  rzeczy  b io-

* )  Podobno nie dopuszczali kandydow ania działaczy  ukraińskich i białoruskich 
usposobionych antysetńicko.
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rąc z Z a c h o d u  w  sta n ie  g o to w y m , w  tem  m . in. n iem ie ck ie  i ż y d o w ­
sk ie  m iesz cz a ń stw o . W  o k resie  p od z ia łu  sp o łe c z e ń s tw a  na stan y  o d ­
g ra n ic zo n e  i w zajem  n ie  p rzen ik a jące s ię , ó w  brak w arstw y  m iejsk iej 
rodzim ej u p o ś le d z a ł n as w p raw d zie  oraz w y p a c z a ł i zb yt jed n o stro n ­
n ym  cz y n ił n asz  p o stę p  ku lturaln y , k w e sty e  n a r o d o w o śc io w e  stąd  w sza k ­
ż e  n ie w yn ik a ły , g d y ż  reg u lo w a n e  b y ły  p rzez za sa d y  w sp ó łż y c ia  i a u to ­
n om ii Stanów . D z iś  s ię  sy tu a cy a  zm ie n iła  rad yk aln ie. R ó żn ico w a n ie  
s ię  sp o łe c z n e  ludu p o w o d u je  n a ro d zen ie  s ię  i rozrost p o lsk ieg o  m ie­
sz cz a ń stw a  i p o lsk iej tw ó rczo śc i p rzem 5^ słow o-h an d low ej. N ie  jest to  
k w e sty ą  am b icy i n arod ow ej, le c z  bytu  szerok ich  m as, k tóre z sa m eg o  
ro ln ic tw a  s ię  n ie w y ży w ią , stan  u rzęd n iczy  h ip erp ro d u k o w a ć  zd o ln e  są  
d o  n iew y so k ieg o  ty lk o  stop n ia , w  p rzem y śle  za ś  i h and lu  m ają starą  
za s ied z ia łą  k o n k u ren cy ę , i w re szc ie  zm u szo n e  są  d o em igracyi, d ziś  
rów n ież  c ia sn em i ogran iczon ej ram am i. C h od zi w ię c  o zro b ien ie  m iej­
sc a  d la  P o la k ó w  w  m iastach  p o lsk ich . I ż e  je  krok za k rok iem  z d o b y ­
w ają , to jest g łó w n y m  p o w o d e m  o p o z y c y i ży d ó w , z dnia na d zień  tra ­
cą c y ch  p ięk n y  m o n o p o l. A le  na te  p ro ce sy  ży w io ło w e , k tóre nas n ad to  
n ie  m artw ią, n ie m am y lek arstw a , ża d n e  za ś lin ie d em ark acyjn e tu n ie  
są  do p rzep ro w a d zen ia . N ie  m artw ią  zaś d la te g o , ż e  sta n o w ią  w  is to c ie  
p o d sta w ę  n aszej n iez a leż n o śc i p a ń stw o w ej, b ez  w ła sn ej b ow iem  d obrze  
ro zb u d o w a n ej w arstw y  m iejsk iej i w ła sn e g o  w ie lk ie g o  p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  za iste  n ie  b y lib yśm y  w  s ta n ie  w y z y sk a ć  ek o n o m ic zn ie  ani w ię c  p o ­
lity c zn ie  u trzym ać P o m o rza  i Ś lą sk a , n i s ta w ia ć  so b ie  ja k ich k o lw iek  
c e ló w  na w sch o d z ie , b ę d ą c  czy jąś, z a p e w n e  n iem ieck ą , d e p e n d e n c y ą  
g o sp o d a rczą , n ie p o d le g ło ść  d o  czasu  op iera jąc w y łą c z n ie  n a  w a le c z n o ­
śc i p o lsk ieg o  żo łn ierza .

N ie  p o lityk a  w ięc  w o b e c  ży d ó w , k tóra raczej b y ła  za  m ięk k a  
i k o m p ro m iso w a  zb ytn io , le c z  b łęd y  n a sze  w  trak tow an iu  k resó w  d a ­
ły  p o w ó d  d o  p o m y słu  „szesn astk i" , k tóra w sp ier a ła  ich  olbrzym io  
g ło sa m i W o ły n ia  i B iałejrusi, czy n ią c  siłą  w ie lk ie g o  kalibru. S koro  
z a ś  p rzew ażn a  c z ę ść  o p o z y c y i ży d o w sk ie j, p o ch o d z ą c  z p rzesła n ek  
g o sp o d a r cz y ch , jest p erm an en tn a , ted y  o c z y w iśc ie  n ic n ie  ryzyk u je, 
ż e  rząd  czyn i jej u stę p stw a  n a ro d o w e , a le  c z y  m im o to  sz esn a stk a  
zo s ta n ie  z lik w id ow an a: k tóż  w ó w c z a s  w eź m ie  n a  sw ój rachu n ek  m an ­
d aty  żyd ow sk ie?  A  jeśli n a w et i tak, czy  to  o s ła b i U k ra iń có w  lub  
B iałorusinów ? Jeżeli n ie  zn ajdą  na a k c y ę  w y b o rczą  p ien ięd zy  w  P o lsc e ,  
to  i p o za  jej granicam i n ie zbraknie w ielu  ch ętn y ch  d o  itiaczan ia  rąk  
w  m ętnej w o d z ie  n aszych  sto su n k ó w  k reso w y ch  i su b sy d y o w a n ia  n a szy ch  
tru d n ośc i p a ń stw ow ych : cz y  b ęd ziem y  m ogli n a w et m arzyć o  p orozu ­
m ien iu  z p rzed sta w ic ie lstw em  sk ręp o w a n em  zo b o w ią za n ia m i na zew nątrz?  
1 czy  n ie d la teg o  m o że  żyd zi nam  k om p rom is zaofiarow ali, że  za ­
ło ż e n ie  ich , b y  sz esn a stk a  sta n o w iła  n orm alną o p o z y c y ę  p arlam entarną, 
n a sk u tek  n aszej p o lityk i k resow ej z o s ta ło  p rzegran e i p rzeto  p rzew ód -
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n ic tw o  d u ch o w e n ad  coraz rad yk alizu jącem i się  m n ie jszo śc ia m i w sch o d -  
niem i p oczu li, iż tracą? T u  w ła śn ie  u jaw n ia  s ię , p om ijając, ż e  n ie -  
w o ln o  nam  ob darzać ży d ó w  przyw ilejam i p o lityczn em i i g o sp o d a rczem i, 
g łó w n y  b łąd  rządu , ż e  od  ich  p rzejed n yw an ia  zaczyn a  rozbijać b lok  
m n iejszośc i.

N ie  jest co  m ó w ię  b ynajm n iej a n ty sem ity zm em . W p ro st p rze­
ciw n ie , jed y n ą  radą, jaką u p atryw ałb ym  d la  ży d ó w , gd yb y  ch c ie li u trzy­
m ać się  na sw o ich  p la có w k a ch  g o sp o d a rczy ch  w  P o lsc e , to  w ła śn ie  
jest zrośn ięc ie  s ię  z m iesz cz a ń stw em  n a szem  w  ca ło k sz ta łt  jed en . 
W p ra w d zie  program  a sym ilacy jn y  u w aża  s ię  za  zb an k ru tow an y . Był' 
n ieg d y ś  p op u larn y w  sp o łe c z e ń stw ie  p o lsk iem . D o p ó k i b o w iem  z gh etta  
d o życ ia  k u ltu ra ln ego  w y ch o d z iły  jed n ostk i, zryw a ły  o n e  z ży d o stw e m  
zu p e łn ie  i w sią k a ły  d o sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  b ez  reszty . G d y  ruch  
ten  sta ł s ię  bardziej m asow y , zerw an ie  b y ło  coraz b ardziej p o w ierz ch o w ­
n e, n atom iast asym ilu jący  się  tw o rzy li już grupy od ręb n e— P o la k ó w  w y ­
zn an ia  m o jż e sz o w e g o , “n a stę p n ie  ży d ó w  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j. A le  
z ch w ilą , jak z a c z ę ło  p rzeob rażać się  c a łe  g h etto  z za co fan ej k asty  
religijnej w  m niej w ięcej n o w o c z e sn e  sp o łe c z e ń stw o , o cz y w iśc ie  n ie  
m o g ło  b y ć  m o w y  o jeg o  n a ty ch m ia sto w ej p o ło n iza cy i, k tóra cz y n iła  
w p ra w d z ie  p o s tę p y , a le  sp ójn i ani od ręb n o śc i ży d ó w  n ie p rze łam yw ała . 
T o  jest m om en t tryum fu żargonu  i n acyon a lizm u  ży d o w sk ieg o . L e cz  
jak m yln e b y ły  rachuby na s to p n io w ą  asym ilacyę  ży d ó w , op iera n e  
ó gru p k ę P o la k ó w  p o ch o d zen ia  ż y d o w sk ieg o , tak  zb yt ak tu a listy czn ie  
p rzesad n y  b y łb y  w n io sek  z ob ecn ej fazy  eu ro p e iza cy i ży d ó w , ż e  prąd  
asym ilacyjn y  jest p o g r z e b a n y . S tad yum  d zisie jsze  m o że  b y ć  ró w n ież  
p rze jśc io w e , n iez a leż n ie  od  jego  d łu g o trw a ło śc i. I n aw et na p rze jśc io w e  
w y g lą d a . N a leż y  b o w iem  z a u w a ży ć , ż e  zarów n o' zryw an ie  z relig ią  
ży d o w sk ą , jak asym ilacya  kulturalna, jak sam a ty lk o  p o lo n iza cy a  jęz y ­
k o w a  w śród  ży d ó w  p ostęp u ją , lic z e b n ie  b ęd ą c  n a p e w n o  siln iejsze , n iż  
w  o k resie  „asym ila torsk im “, jen o  że  p r ze s ło n ię te  je sz c z e  p o tę żn ie j­
szym  ruchem  n a cy o n a listy czn y m . P o n iew a ż  in te lig en cy a  p o lsk a  zm ieścić-  
zd o ła  w  so b ie  ty lk o  jed n ostk i p o lsz c z ą c e  się , m asy  za ś  za sy m ilo w a ć się , 
m o g ą  ty lk o  z m ieszcza ń stw em , n iep o d o b n a  p rzyp u ścić , żeb y  to  nastąpiło»  
zan im  m ieszcza ń stw o  p o lsk ie  n ie zo sta n ie  lic zn ie jsz e  od  ży d o w sk ieg o . A le  
z rozw ojem  charakteru  p o lsk ieg o  m iast n aszych  p o lo n iza cy a  ży d ó w  
p ow in n a  cz y n ić  coraz w ię k sz e  p o stę p y , i m o że  n a stą p i czas, k ied y  
m ieszcza n ie  n asi n ie  b ęd ą  s ię  d z ie lili na grupy n a ro d o w o śc io w e , le c z  
sta n o w ią c  jed n ą , n iez a leż n ie  o d  p o ch o d zen ia , w sp ó ln ie  p rzestrzegać  
b ęd ą  b ez  ry w a liza cy i w ew n ętrzn ej in teresó w  n arod ow ych  oraz m iejsk ich . 
P ro c es  ten  p rzy śp ie szy ło  już p o w sta n ie  p a ń stw o w o śc i p o lsk iej. Im  
bardziej za ś p rzec in ać  b ęd z ie m y  sz tu czn ą  o d ręb n ość ży d ó w , im  tw ar­
dziej s ię  b ęd z ie m y  jej p rzeciw staw ia li, tem  b ęd z ie  n iew ą tp liw ie  b ie g i
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szyb c iej. O b o w ią zk o w a  n orm alna sz k o ła  p o lsk a  m a w  teip  w ie lk ie  
za d a n ie .

M y p rze c ież  ju d a izacy i n ie m am y s ię  co  o b a w ia ć . A le  oczy»  
w iśc ie  p rzeszk o d y  p ro ce so w i a sym ilacy jn em u  ży d ó w  b ę d z ie  w ielu  z n a s  
sta w ia ło . Jesteśm y  n arod em  d o ść  starym  i ok reś lon ym , a żeb y  p rzy ­
p ły w  d oń  m a so w y  lu d zi innej rasy, trad ycy i, o b y cza ju  n ie w y w o ły w a ł  
ob jek cy i, k tóre m ają n a zw ę  an tysem ityzm u . N a leży  w sz a k ż e  za z n a ­
czy ć , ż e  sta n o w i on  h a m u lec  dla a sy m ila cy i ty lk o  p o w ierzch o w n ej, 
a le  n a stę p n ie  i b o d z ie c  d la gru n tow nej i o sta teczn e j w  n a szem  to leran -  
cy jn em  sp o łe c z e ń stw ie .

K o ń ca  te g o  p ro cesu  n ie d o ży jem y  an i m y ani n a sze  w nu ki. A le  
g d y b y  lin ia rozw oju  ży d ó w  b y ła  inna —  to  zn a czy  o d o so b n ia n ie  s ię , 
tra cen ie  gruntu g o sp o d a r c z e g o  w  kraju i em igracya , i ten  p ro ce s , 
bardziej ch orob liw y  i w  to w a r zy sz ą ce  m u p ło d n y  n iep o k o je , c ią g n ą ć  
s ię  b ęd z ie  setk am i lat. Z y c ie  z a p e w n e  p ó jd z ie  o b y d w o m a  n araz  
toram i.

A  w ięc , o ile  k o n se k w en tn i b ęd z ie m y  w  a k cy i p o lity cz n e j w e ­
w n ętrzn ej, c z ę ść  p iz e w a ż n a  ży d ó w  sta n o w ić  b ęd z ie  o p o z y c y ę  p rzy ­
najm niej p rzez  ok res d łu ższy . Z resz tą , jeśli k om u  św ita  m yśl, ż e  
u stę p stw a  n a rzecz  ży d ó w  oraz ew e n tu a ln ie  N iem c ó w  d ad zą  n am . 
u tw o rzy ć  tak  silny  b lo k  p a ń stw o w y , że  tru d n ości n a sze  k reso w e  
osła b n ą , jest w  o cz y w isty m  b łęd z ie , zarów n o  w  u d zielan iu  k o n c esy i 
m n ie jszo śc io m  n ietery torya ln ym , jak  w  n ad z iejach  co  d o  w y n ik ó w  , 
te g o  p o lity czn y ch  na k resach . Jeżeli n a w et p rzed sta w ic ie ls tw o  b ia ło ­
ru sk ie lub u k ra iń sk ie w  S ejm ie  n ie  b ę d z ie  liczn e , to  p rze c ież  sp raw  
n arod ow ych  n ie rozstrzygają  g ło so w a n ia  parlam en tarne; stan  ciąg ły , ż e  
jakaś p o w a ż n a  a od ręb n a grupa terytoryalna  n ie rządzi sp raw am i z iem i  
sw ej, b ę d ą c  sy stem a ty cz n ie  m ajoryzow an ą , u sp o sa b ia  jej w szy s tk ie  o d ­
ła m y  dla p a ń stw a  n iep rzyjażn ie , w ytw arza  sy tu a c y e  n iez n o śn e  i k o ń c zy  s ię  
p rzy  p ierw szej sp o so b n o śc i zerw an iem  w ię z ó w  p o lity cz n y c h . T o  też- 
d z is ie jsza  p o lity k a  n asza  o tw iera  w rota  k ażd em u  n iep rzy ja c ie lo w i, 
i p o zy sk a n ie  ż y d ó w  n as p rzed  tćm  n ie uratuje.
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w  innej k o n ste la cy i p o lityczn ej, p od ob n ej d o  S z w e c y i a lb o  H isz ­
panii, za d o w o lić  s ię  n am b y b y ło  w o ln o  ob szarem  n a ro d o w o śc io w o  
p o lsk im , o c z y w iśc ie  p oza  lin ię  C urzona w yk racza jącym , d o k w esty i za ś  
p osiad an ia  k resó w  w sch o d n ic h  w ag i sz cz eg ó ln e j n ie p rzy w ią zy w a ć  m o ­
że , redu k ując ją d o  sp o ró w  p ogran iczn ych  n a jw y że j,— a b y lib yśm y  m i­
m o  to  p ań stw em  w ca le  p ow ażn em . W sz a k ż e , b iorąc d o ręki m a p ę  
E u rop y , p rzek on am y s ię  ła cn o , że  R zeczp o sp o lita , n a w et u zu p e łn ion a  
d a lszem i P om orza  i Ś lą sk a  częśc ia m i, a le  od  w sch o d u  zam k n ięta  rubie­
żą  etn ograficzn ą , b y łab y  p ań stw em  w ręcz  kruchem , i to  n ie d la te g o  
p o w o d u , że  p o zo sta ła b y  b ez  teren ó w  o sa d n iczy ch , le c z  d la  p rzyczyn  
o w ie le  g łę b sz y ch . B ez n a sze g o  m ożliw ie  szero k ieg o  p rzed zia łu  p o m ię­
d zy  L itw ą  a R o sy ą  p ań stw a  b a łtyck ie , d o sta tec zn eg o  p o zb a w io n e  
o  P o lsk ę  oparcia , w y d a n eb y  zo sta ły  na łu p  za b o rczo śc i rosyjsk iej, 
p rzez cob y  i n as w  n a stę p stw ie  o d c ię to  o d  m orza zu p ełn ie . P om im o  
b o w iem , iż m am y, w zg lę d n ie  za ś  m ieliśm y p rom otorów  „P olsk i e tn o ­
graficzn ej“, p om ięd zy  N iem cy  a R o sy ę  w ciśn ię te j, sk oro  n ie od  n as za ­
le ż y  p o k o jo w o śc i ich  w iec zn ej rękojm ia, n iep o d o b n a  za  p ew n ik  n ie  
u zn a ć, że  R ze cz p o sp o lita  b yć m usi p ań stw em  w ielk iem , a żeb y  n ie ru­
n ą ć  p o n o w n ie ,— albo so lid n ie  za b e z p ie c z o n e m ,— w p rzeciw n ym  b o w iem  
raz ie  n a c isk  d w u stron n y  o ta cza ją cy ch  brył zgru ch ota łb y  w rych le  sz c z u ­
p łą  n a w ę n aszą , a  i sam em u  a ta k o w i n iem ieck iem u  kto w ie , czy  b y  s ię  
op arła , jak p ou cza ją  w ojn y  k rzyżack ie , w ygryw an e p rzez n as d op iero  
p o  unii z L itw ą  p o d ó w cz a s  roz leg łą .

Jak k olw iek  zaś k resy  p o łu d n io w o -w sch o d n ie  n ęc iły  n as z a w sz e  
najbardziej i d otąd  je sz c z e  m anieni jesteśm y  z zew n ątrz ich  ro zszerze­
n iem , jako rek o m p en sa tą  ew en tu a ln ą  za  od d an ie  N iem com  „korytarza“ 
oraz zag łęb ia , stw ierd ziliśm y p rzecież , ż e  tu  rach ow ać m ożn a  na d a lszą  
m etę  najw yżej na zróżn icow an ie  gran icy  rosyjsk iej i jed y n ie  d o  te g o
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w o ln o  nam  i p o w in n iśm y  ręk ę  p rzyk ład ać , n ie tylk® so b ie  bezpośred*- 
n ich  stąd  zy sk ó w  w  p o sta c i zw ię k sze n ia  ob szaru  p a ń stw o w e g o  n ie  ro­
kując, le c z  w ręcz  p rzygo tow an ym i b ę d ą c  d o  k o n ie cz n o śc i rezy g n a cy i 
zn a czn y ch  z p osiad an ia  d o ty c h c z a so w e g o . T e d y  p o  n ieo d w o ła ln em  
o d p a d n ięc iu  p o lity czn em  U krainy i L itw y  i w y tw o rzen iu  s ię  an tagon i­
zm ó w  z n iem i, k tóre za ż eg n a ć  zd o ła m y  ty lk o  już ofiaram i n a d zw y cza j-  
n em i, p o zo sta je  p o d d a ć zb ad aniu  sto su n ek  n asz w z g lę d e m  k resó w  p ó ł­
n o cn o -w sc h o d n ic h , o ile  w ła d za  R zeczy p o sp o lite j gruntuje s ię  tu lub  
utrw alona "być m o ż e ,— czy  w ięc  ten  jed y n y  p rak tyczn ie  d o  p om y ślen ia  
o b ecn ie  b ęd ą cy  k i e r u n e k  naszej o rgan izacy i terytoryalnej da s ię  
jOcalić czy  też  już ró w n ież  sk rz ep ł w e  w rogośc i?  a o b o k  teg o  zw a ż y ć , 
cz y  są  sz a n se  i jest ze  sta n o w isk a  p o lsk ieg o  p o trzeb a  u sa m o d z ie ln ie ­
n ia  s ię  od  R o sy i B iałejrusi, jako rep u b lik i n ieza w is łe j, p rzed zie la jącej  
n as od  n ieb ez p ie cz eń stw a  m o sk iew sk ieg o , co  już n ie  grozi S zw ec y i, 
p rzez F in lan d yę p rzed  n iem  d ziś o s ło n io n ej. W  rozw iązan iu  tych  d w u  
p ytań  zam yk a  się  sp raw a ,— tertium  non  datur,— a raczej od  o d p o w ie ­
dzi p o zy ty w n ej na k tóreś z n ich  za leż y  s ta ło ść  i b e z p ie c z e ń s tw o  n a ­
szej eg zy sten cy i. G d y  w ię c  z n ie s ie n ie  Prus W sch o d n ich  i p o d z ia ł 
Ś ląsk a  z jed nej strony, w y z w o le n ie  U krain y  z drugiej s ta n o w ią  e le ­
m en tarn ie k o n ieczn e  z a b ez p iec ze n ia  n a sze g o  p okoju  od  gróźb  prym i­
ty w n ie  jaskraw ych , a p rzew ag i n ap astn ik a  e w e n tu a ln e g o  zb y t b e z c z e l­
n ie zagw aran tow an ej, w  czem  n a w et na fron tach  w a lk i w e w n ę tr z n y c h ,—  
to ć  d op iero , gd y  ch od zi P o lsc e  o b ytu  u trw a len ie , k lu czem  n ie p o d le g ­
ło śc i je s t  B iałoruś. I g d y b y  jej n ie b y ło , m u sie lib y śm y  ją stw o rzy ć .

W ła śn ie ż  B iałorusin i są  n arod em  z p o m ięd zy  są s ia d ó w  n a szy c h  
n ajm łod szym  i n a js ła b szy m ,— a utrzym aniu  od ręb n o śc i ich  p rzeszk o d ą  
jest R o sy a , co  d ą ży ła  i d ą ży  sta n o w c zo  do ich  b ezw z g lęd n e j n iw e la c y i.  
U św ia d o m ien ie  lu d n ośc i za ś jest tu n ik łe , z e  w sch o d e m  łą c zy  p rze w a ż­
n ą  jej c z ę ść  k o śc ió ł, p ó łto r a w iek o w a  p rzy n a leżn o ść  p a ń stw o w a  i b liz- 
k o ść  język a . P row od yrzy  ruchu m ają p rzeto  o b a w y  n ielad ajak ie  n ie  
ty lk o  p rzed  p resy ą  M o sk w y  zew n ętrzn ą , a le  i jej p o w o d ze n ia m i n a  
B iałejrusi w ew n ętrz n e m i. P o m im o  to prąd  n arod ow y  m a tu p o d sta w y  
w y sta rcza ją ce  zu p ełn ie . Jest w ia ro g o d n e  w p raw d zie , ż e  są  raczej h isto ­
ryczn e, a n iże li p lem ien n e . B ąd ź co b ą d ż d zie je  R o sy i a B iałejrusi od  
sa m eg o  p o czą tk u  różnem i p o sz ły  d rogam i. P ie rw o cin y  ich  w ią żą  s ię  d la  
o b y d w u  krajów  z K ijow em , w sza k że  R uś p rzed m o sk iew sk a  oraz m o s ­
k iew sk a  w yod ręb n ia  się , B iałoruś zaś d łużej p rze ży w a  w p ły w y  p o łu ­
dnia, n a stę p n ie  za ś w ch o d z i w  sk ład  L itw y  i tu ro zp o śc iera  sk rzyd ła , 
gd y w łaśn ie  M osk w a p o d leg a  n ie  ty lk o  p o lityczn ie , lecz  w  zn aczn ym  
stop n iu  i kulturalnie T atarom , N a L itw ie b ia ło ru szczy zn a  d om in uje  
p rzez d ługi cza s n a w et p o  unii z P o lsk ą , której o d d z ia ły w a n io m  n a­
stęp n ie  s ię  s to p n io w o  p od d aje . T e  różn ice  d z ie jo w e  w y tw o r zy ły  p rzez
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w iek i p om ięd zy  B iałorusią a R o sy ą  istny mur p sy ch icz n y  i k u lturaln y . 
W e  w zg lę d z ie  n a w et relig ijnym  p o d  w p ły w e m  unii k o śc ie ln ej B iałoru­
sin i p om im o form alnej z R o sy ą  jed n o śc i różn ią  s ię  w ie lce , za ch o w u ją c  
sto su n ek  d o cerk w i, jeśli w o ln o  tak  rzec , bardziej kato lick i, ted y  sek t  
i  roz łam ów  k o śc ie ln y ch , w  jak ie w sch ó d  obfitu je, tu n iem a. I język a , 
p om ijając grafikę łac iń sk ą , p rzez c z ę ść  B ia łoru sin ów  u żyw an ą , d łu g o -  
w ie k o w a  b d ręb n ość n ie d a ła  z e sp o lić  z n arzeczam i rosyjsk iem i w  jed n ą  
m o w ę  literacką, czyn iąc  ze ń  gw arę p rzejściow ą  p o m ięd zy  p o lsk ą  a ro­
sy jsk ą , a w ię c  od  obu  od m ien n ą . W  od różn ien iu  od  lu d o \^ ego  k o m u ­
n izm u m o sk iew sk ieg o  (w sp ó ln o ta  gm inna) B iałorusin i p ozosta li przy  
w ła sn o śc i in d yw id u aln ej, co  o c z y w iśc ie  stan ow i o p sy ch ice  ludu, tern 
w ięc e j w y ch o w a n ie  w  w arunkach  p o lity czn y ch  eu rop ejsk ich , jak w resz­
c ie  i fakt, że  przez parę w ie k ó w  ostatn ich  b ia ło ru szczy zn a  o gran icza ła  
s ię  do w arstw y  lu d ow ej, zaś p o zo sta łe  rosy jsk iem i n ie b y ły . T o  też  
sp u sto sz eń  n arod ow ych  w ięcej p o czy n ił carat na U krain ie, jak o  bar­
d ziej p ociąga jącej d la  sw y ch  b ogactw . Z d o ła ł p rzec ież  za lu d n ić ż y w io ­
łe m  panującym  K ijów , a zw ła sz c z a  O d e sę  i w  zn aczn ym  stopn iu  za ­
g łę b ie  D o n ieck ie , oraz w y k rzesa ć  stam tąd  d la  sieb ie  w ie le  m ateryału  
lu d zk ieg o , w  czem  kilku zn ak om itych  p isarzy i d zia łaczy , gd y  B iałoru­
s in i od  rusyfikacji p o zo sta w a li bardziej na u b oczu . S ięg a ły  tam  raczej 
w  d rod ze b iurokratycznej, d la szab lon u , n iż ce le m  o s ią g n ię c ia  sp ecy a l-  
n y ch  w y n ik ó w .

S to su n ek  d z ie jo w y  p o lsk o-b ia łoru sk i k orzystn ie  różni s ię  od  p o lsk o -  
ukraińsk iego . U kraina je sz c z e  za  R ze cz y p o sp o lite j  p rzedrozb iorow ej  
zn a jd y w a ła  się  n ieraz z nam i w  an tagon izm ie, s ięgającym  starć zbrojnych , 
n a  tle  już w ó w cza s  n ierozum nej p o lityk i „k ró lew ią t“; n atom iast p o m ię ­
d zy  B iałorusią a P o lsk ą  za targów  n ie b y ło  n igdy, to leran cya  zaś n a sza  
b ia ło ru szczy zn ę  w  cyry lice  p o zo sta w ia ła  język iem  p ań stw ow ym  tu w ó w ­
cza s n aw et, k ied y  z m ow y  p o to czn ej u rzęd u jących  i sz lach ty  całej 
d a w n o  zn ik ła . I w  ok resie  p orozb iorow ym  P o la c y  tutejsi z lu d em  
u m ieli w sp ó łż y ć  o w ie le  zgod n iej, an iżeli na k resach  in nych . T o  też  
B iałoru ś b ierze u d z ia ł cz y n n y  w  p ow stan iach , a w  r. 1905 w yb iera  
z M iń szczyzn y  d o D um y przy 10% lu d n ości p o lsk iej na 9 p o s łó w  aż  
7 P o la k ó w , co  zn a czy , ż e  p rzew o d n ic tw o  tu n asze  d u ch o w e i sp ec y a l-  
n ie  p o lity czn e  n ie u sta w a ło . W  p rzec iw staw ien iu  w ięc  do L itw y e tn o ­
graficznej i U krainy zach od n iej ruch lu d o w y  na k resach  p ó łn o c n o -w sc h o d ­
n ich  n ie k iero w a ł s ię  p rzeciw  P o łak om , którzy zresztą  w zię li w  tw orzen iu  
je g o  zn a czn y  u dział. J e szc ze  w  r. 1917 w ybrany p rzez B ia łoru sin ów  
rząd  („rada n a jw y ższejsza “) p om im o zarów no n iem ieck ich , jak  rosyjsk ich  
a a b ieg ó w  o ry en to w a ł s ię  ku R ze cz y p o sp o lite j  aż do zaw arcia  traktatu  
T yskiego.

Jed n ocześn ie  zresztą , t. j. od  r. 1917, stosu n k i te  za c zę ły  s ię  roz-
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k ia d a ć . W p ły w  re w o lu c y i na W sc h o d z ie  i tu d o p ro w a d ził d o  w a lk i 
lu d u  o z iem ię , m niej n iż na p o łu d n iu  u kraińsk iem  okrutnej, w sz a k ż e  
b ezw z g lęd n e j i u p orczyw ej. M im o to w ojsk a  p o lsk ie  n ie b y ły  w itan e  
p rzez lu d n o ść  n ieżycz liw i^ . D o p iero  zarząd  cy w iln y  z iem  w sch o d n ich  
coraz bardziej zraża ł ją d o  P o lsk i sy stem em  rząd zen ia  ok u p acyjn ym , 
g d y  s to so w n ie jsze  p rzec ież  b y ło  p o ję c ie  w y zw o le n ia . O c z y w iśc ie , ruch  
b ia łoru sk i m ia ł p o w a ż n e  braki. N ie  w y tw o r zy w szy  d o ść  in te lig e n c y i 
w ła sn ej, p o s łu g iw a ł się  p o zo sta ły m i tu n a u czy cie la m i rosyjsk im i, p rzedzierz-  
g a jącym i się  z op ortun izm u  p o w ierzch o w n ie  w  B ia łoru sin ów ,— a w ię c  i rosyj- 
skierni, częs to k ro ć  an typ o lsk iem i, p od ręczn ik am i. Ż e  w sz a k ż e  sz k o ły  te, 
n iec h b y  form alnie ty lk o  b ia ło ru sk ie , b y ły  tw o r zo n e  za  o k u p a cy i n ie ­
m ieck iej i n a stęp n ie  so w ie ck ie j , o b o w ią zk iem  n aszym  b y ło  p rzyczyn iać  
s ię  do g ru n to w n iejszeg o  ich  u n arod ow ien ia , n ie zaś zam yk ać. G d y  
b o lsz e w ic y  p o w o ła li tam  na sw o ich  rozm aitych  kom isarzy  po w siach  
e lem en t n a jczyn n ie jszy ,m yśm y  go  n astęp n ie ,zam iast p rzec ią g n ą ć  jako punkt 
op arcia  naturalny i z u p e łn ie  n a o g ó ł b ezp ie cz n y , potraktow ali w  cza m ­
b u ł jako n ap raw d ę k om u n istyczn y  i o d su n ęli, w ytw arzając sa m o ch cą c  
p o w sz e c h n ie  sz cz ep io n k ę  o p o z y c y i w łaśn ie  już d o p e w n e g o  stop n ia  
filo so w ie ck ie j. O p arliśm y się  ted y  na B iałejrusi, która d op iero  co  za ­
c z ę ła  za ż y w a ć  p ew n ej w o ln o śc i, na sw o ich  ty lk o  urzędnikach , ci 
w sz ę d z ie  d op atryw ali się  n ied o sta teczn ej loja ln ości, i lo ja ln ość  w  m iarę 
te g o  coraz r z ec zy w iśc ie  m alała .

Bardziej s ię  je sz c z e  p o g o rszy ły  stosu n k i p o zaw arciu  p ok oju . 
W y b o ró w  d o Sejm u u sta w o d a w c z e g o  n ie rozp isan o , w yraża jąc k resom  
z  góry n ieu fn ość . N ie  w p ro w a d za n o  rów n ież  p rzez ca łe  la ta— lata d e ­
cyd u jące —  sam orząd u , zd a jąc lu d n o ść  na ła sk ę  ad m in istracyi. S zk o l­
n ic tw o  i p rasę sy stem a ty cz n ie  red u k ow an o , aresztu jąc cz ęsto k ro ć  B ogu  
d u ch a  w in n y ch  d z ia ła czy , jak ap o lityczn ych  p isarzy  i o św ia to w c ó w  lub  
p o lityk u jących  k sięży  z k a to lick ieg o  u gru p ow an ia  „C hrześcijańskiej 
Ł ą c z n o śc i“. Ż e  je d n o c z e śn ie  S o w ie ty  u s ie b ie  z ca łym  ro zm y słem  
i p erfid yą  ruch b iałoru sk i k o k ie to w a ły , o cz y w iśc ie  w ią żą c  go form ą  
k om u n istyczn ą  i tw orząc  zeń  p rzeciw  nam  sk iero w a n ą  forp ocztę  
sw o ją , w ielu  d z ia ła czy  zr ez y g n o w a n y ch  od  n as tam  em igrow ało . W ię k ­
sz o ść  ich  p o zo sta ła  oryen tu je  s ię  w  p ew n ej m ierze ku R osy i, inni, 
rozu m iejąc n ie b e z p ie c z e ń s tw o  teg o , szukają sp rzy m ierzeń có w  w  K o w n ie , 
w  P rad ze czesk ie j, w  B erlin ie, a le  o P o lsc e  zw ątp ili.

S to su n k i tu zb iżać  s ię  zaczyn ają  ted y  d o  w sch o d n io -m a ło p o lsk ic h , 
m o ż e  p o n ie k ą d — otw arcie  m ó w ią c— p od  w p ły w e m  ty ch że  d z ie ln ico w y ch  
cz y n n ik ó w  u rzęd n iczych . B ądź co b ą d ź  w ojn a  R o sy i z A u stry ą  sta ła  
s ię  u n as w a lk ą  o ryen tacy i rosyjsk iej z au stryack ą, starciem  się  K on ­
g resó w k i z G a licy ą  n iety lk o  z p rzym u su  na fron cie , a le  i z p rzek on a-  
йіа « а  w iec a ch  i w  p rasie. Jak k o lw iek  za ś n a  sz c z ę śc ie  w  sz er m ie rc e
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id eo w ej o b ie  le g ły  i o sią g n ę liśm y  P o lsk ę  d a lek o  w y c h o d z ą c ą  p oza  te  
k o n c e p c y e  u god y , w sza k że  p o c z u c ia  wj^granej in te lig en cy a  m a ło p o lsk a , 
rzek om o n ie p o d leg ło śc io w a  z a w sz e , n ie w y zb y ła  s ię , co  w o b e c  w yro ­
b ien ia  b iu rok ratyczn ego  i lic ze b n o śc i daje jej m o żn o ść  szerzen ia  na  
ca łą  R ze c z p o sp o litą  sw ej davynej „ id eo lo g ii“, a raczej n a ło g ó w  rzą-  ̂
d zen ia , w  zu p e łn ie  sp ecy ficzn ej sz k o le  cesarsk o -k ró lew sk ie j wychowa-? 
n ych  (co  się  u w id o czn iło  i w  p ertraktacyach  ryskich , w z ię ty ch  z n ie lad a  
o d w a g ą  w  sw e  r ę c e  p rzez jej g łó w n ie  p rzed staw ic ie li am bitn ych , m im o  
ż e  o kresach , a zw ła szc za  o R osy i, sto su n k a ch  jej, d ziejach  i p sy ch ice ,  
n ad er m ieli m gliste  w y o b ra żen ie ). W  in nych  d zie ln icach  p o lsk ich  to  
jest sp o tyk an e jed y n ie  n iech ęc ią  d o  o só b , a le  na z iem iach  w sch od n ich  
sp row ad za  sk utki g o d zą ce  w  c a ło ść  i b yt p ań stw a . B ardzo to b y ło b y  
przykro, jeśli na tę  ch o ro b ę nie zn ajdzie się  lek arstw a  w  kraju, a żeb y  
le c z y ły  n as z niej d op iero  k lęsk i. P o d o b n ie  P ie m o n tc zy c y , za ży w a ją cy  
ó w cz eśn ie  s ła w y  p ośród  rod ak ów  n ie sz cz eg ó ln e j zg o ła , w sza k że  silą  
rzeczy  zjed n oczon em i ty lk o  co  W io ch a m i p rzez d ługi czas sterow ali, 
aż ich  w yparły  in n e d zie ln ice  do roli w  rządach  sto so w n ej.

Jednym  z n iew y b a cza ln y ch  b łęd ó w , przez prak tyk ę p o p e łn io n y c h  
adm in istracyi k resow ej, to  jest z id en ty fik o w a n ie  a b so lu tn e B ia łoru sin ów  
z U kraiń cam i, w ła śc iw ie  p o trak tow an ie  ich sza b lo n o w e, z p rzy p u szcze­
nia w y lę g łe , iż s ię  p sy ch iczn ie  od  sieb ie  n ie różnią , ż e  ted y  sk oro  do  
m eto d  p o stę p o w a n ia  p ew n y c h  za zm u szon ych  się  u w ażam y w zg lę d e m  
jed n ych , s to so w a n e  b yć m ają p rzez to sam o do drugich. B łąd  ten  
n ajw ydatn iej s ię  u jaw nił w  R y d z e , przy zak reślan iu  gran icy w sch od n ie j. 
N a p o d ło żu  galicyjsk ich  d o św ia d c ze ń  U krain ę uzn ając za  naród, co  s ię  
z nam i p oróżn ił n a za w sze  i w sp ó łż y ć  n ie b ę d z ie , o są d ziliśm y  za  w sk a ­
zan e jed y n ie  rozgran iczyć się  z n ią  m o żliw ie  najk orzystn iej, zresztą  
w łasn em u  p o zo sta w ia ją c  lo so w i. T e d y  i na B iałejrusi re zy g n o w a liśm y  
rozm yśln ie  z n iew ątp liw ej m o żn o śc i o s ią g n ię c ia  M ińska p rzynajm niej, 
tak  p rze c ież  p o lsk ieg o , sto licą  b o w iem  jest ruchu o d ręb n eg o , b ez  której 
p rzeto  w  ru b ieżach  sw o ic h  zaw arcia  łatw iej nam  b ęd z ie  „straw ić“ p ó ł­
n o cn o -w sc h o d n ie  k resy  i tym  się  sp o so b em  p o su n ą ć n aro d o w o  ku ru­
b ież y  p o lityczn ej, jako etnograficznej in sp e . A  p rzecież n aw et z tych  z a ło ­
że ń  o so b liw y ch , jed y n ie  s ła b o ść  organ izacyjną  sto su n k o w ą  B iałejrusi 
u w zg lęd n ia jąc , n a leża ło  so b ie  jej w ięcej n iż U krain y  przykroić. C o  
zresztą  za  p osm ak  jakiś sa d y sty czn y  znajdują u nas p o lity cy  n iek tórzy  
w  w ynaturzaniu  d ucha lu d zk iego  i zatracaniu  skarbnic jeg o — w  czasach , 
k ied y  się  p ie lęgn u je  fo lk lor w sze lk i i literaturę k u ltyw uje gw^arową? 
G ę ste  są  w ie lk ie  ośrodk i kulturalne na rd zen n ym  n iem ieck im  za c h o ­
d zie , lecz  na w sch o d z ie  zgerm an izow an ym  czy żb y  się  au toch ton i z d o ­
b yli ty lk o  n a K ró lew iec  i W roc ław , a Julin, K o ło b rzeg , B u dziszyn , 
C h ocieb u ż, G ło g ó w , L ignica, K istrzyn, L ubusz, W ystru ć i T y lż a  n ie buj-
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n em b y  k w itły  ży c iem , n ie  ja ło w y ch  m ieśc in  k reso w y ch , jen o  o g n isk  
cy w iliza cy i w y so k iej i starożytn ej tradycyi? A sy m ila cy a  sam orzutna  
p o d  u rok iem  kultury czyjejś, ta tw orzy  rz ec zy  w zn io s łe , a le  adm inistra»  
c y a  w yn arod aw iająca  p rzysparzać jest zd o ln a  za led w ie  m aterya ł p ośled n i, 
hartu p o zb a w io n y  lub w p rost in tereso w n y , se g re g a cy ę  w a rto śc i p rze­
p row ad zając  jak w  P o zn a ń sk iem , gd zie  się  p o lsz c z y li lep si N iem cy , 
p ru saczyli p red esty n o w a n i ren egaci.

C zyż n ie m ów ion o  i d o  nas, żeb y śm y  s ię  ty lk o  w  d zie ln icy  pruskiej n ie  
u p i e r a 1 i przjr ob ycza ju  rodzim ym , m ając p o z a  nią ty le  ob szaru  i g łó w n e  
ośrodki? A le  lud p o lsk i ż y ł tam , zw iązan y  z z iem ią  sw ą  ty sią cem  n ici d o  ro ­
zerw an ia  n iem o żliw y ch , w ła sn o śc ią , zagosp o d a ro w a n iem , zn a jo m o śc ią  s to ­
su n k ów , p rzyzw yczajen iam i, m yśla ł, m ów ił, śp ie w a ł, m od lił s ię  p o  s w o ­
jem u, w  o to czen iu  sw o jem  i z n iem  w ięź  gru p ow ą w ytw arza ł, a z tej 
gru p y w y ła n ia ć  s ię  m u sieli lu d zie , ży jący  za sp o k o jen iem  jej p otrzeb  
relig ijnych , kulturalnych , e k o n o m ic zn y ch — in te lig en cy a , m ie sz c z a ń stw o ,—  
oraz tych  potrzeb  g ło sz en ie m  —  p rze d sta w ic ie ls tw o  p o lity czn e . G rani­
cam i p a ń stw o w e m i n ie w y zn a cza  się  n arod ow ych ! C zem u ż się  d ziw ić , 
ż e  ta sam a o d ręb n o ść  trw a na sk raw kach  b iałorusk ich  R z e c z y p o sp o li­
tej w b rew  n aszym  tu asp iracyom  do H erren volku ? N a  n ic te ż  ca ły  
m acch iave lizm  z M ińskiem : jak K raków  d la  K ró lestw a , W a rsza w a  d la  
G a licy i p o z o sta w a ły  w zajem  ogn isk am i p rąd ów  k ulturaln ych , M ińsk,

ich  p resy i u lega jąc  n a w et, sto licą  B iałejrusi 
dla n a szy ch  k resów  p ó łn o c n y c h  n ad al jest; za -  
sp ok oju  od  ruchu n a ro d o w o śc io w eg o , o d c ię c ie  

sz c z e g ó ln y  n iep ok ój, w  czem  sztu czn ie  p rzez  
— a ch yb a  zd row szy  b y łb y  i bardziej d la n as p o -  

tam tą stron ę k ord onu , jako p rzec iw -  
la s  stracon a . N ie  
w  n ied o m a g a n ia ch

b ę d ą c  w  S ow ietach , 
i o środ k iem  c iążen ia  
m iast sp o d z iew a n eg o  
je g o  ted y  stw arza  
o b cy ch  in sp irow any, 
żą d a n y  w p ły w  jeg o  z naszej  
w a g a  in tryd ze b o lszew ick ie j, n ieb a czn ie  p rzez  
szu k ając  b o w iem  p rzyczyn  w ro g o śc i ukraińskiej
m eto d  ad m in istrow an ia  M ałop o lsk ą  w sch o d n ią , za  a k syom at u zn ali d y ­
le tan ci d yp lom acy i nasi, że  przez a n a lo g ię  i ruch b iałoru sk i jest z za ło żen ia  
p rzeciw sta w n y  P o lsc e , ch o ćb y  je sz c z e  te g o  n ie ujaw niał, b o  tak  o p iew a  
liczm an  fata listyczn y  p rzez n ich  zd eterm in ow an ej ew o lu cy i. C zyli ż e  
rezy g n a cy a  d e le g a tó w  ryskich  b y ła  conajm niej p rzed w czesn a , oparta  
n a  p rzesłan k ach  w ręcz  doktryn ersk ich , b ez  ich  sk on fron tow an ia  z d o ­
św ia d czen iem  na a że  zo sta ła  p o czy n io n a  w b rew  o strzeże-m jejscu,
n iom  zarów n o p olsk im  z k resów , jak i sam ego  p rzed sta w ic ie ls tw a  b ia łoru ­
sk ieg o , w ięc  b y ła  p rem ed y to w a n ą  le k k o m y śln o śc ią . Jeżeli d ziś tak  ła tw o  
p o d a ć  so b ie  ręce  p op rzez n a sze  p ó łn o c n e  gran ice N iem com  a R osy i, 
p o n o sz ą  oni za  to o d p o w ie d z ia ln o ść  h istoryczną.

10
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Joffe d la tego  ty lk o  p rzyp row ad zi! ze  so b ą  do R y g i P arad eb au erów  
czy  sta ty stó w  so w ieck iej U k ra in y  i fikcyjnej B iałejrusi, iż w y d o sk o n a ­
lon a  o d w iecz n ie  d yp lornacya  rosyjsk a  n iez ło m n ie  p rzek on an a  b y ła , że  
się  zjaw im y tam  ca łk iem  naturaln ie z P etlu rą i B a łach ow iczem , ż e  
g łó w n y  spór b ęd z iem y  to c z y ć  o cz y w iśc ie  o te  kraje i ich  u rzą d zen ie . 
P rz ec ież  już sw ojej n iep o d leg ło śc i, ani granic n aw et, tam  bron ić n ie  
p otrzeb ow aliśm y! P rz y g o to w a ła  s ię  na ten  w y p a d ek , b ud ując sp e -  
cy a ln e  n o w o tw o ry  ćw ie rć p a ń stw o w e , B iałoruś za iste  w  ostatn iej ch w ili. 
K u nader p rzyjem n em u  b o lsze w ik ó w  zd ziw ien iu  w ła śn ie  o to  n ie robi­
liśm y n ajm niejszej k w esty i. Jedną p o d o b n ie  m iłą n iesp o d z ia n k ę  ży jące  
p o k o le n ie  n a sze  spraw’̂ ilo R o sy i w  p ierw szej D u m ie u stam i ś. p . Franciszka  
N o w o d w o rsk ieg o , gd y  zam iast trw ożn ie  sp o d z iew a n ej tam  d ek laracy i 
n iep o d le g ło śc io w e j N arodu w y g ło s ił m o w ę  h u m orystyczn ie  p ła sk ą . 
D r u g ą .. ,  ani c ien ia  n ie ch cę  rzucić na p o sła  D ęb sk ieg o : w  stadyu m  
p ertraktacyi p o czą tk o w em , w  M ińsku, b y ł żo łn ierzem  w a leczn y m  naw^et 
w  n iew o li i najgodniej u ratow ał honor zw y c iężo n ej ojczyzny; gd yb y  
s ię  od  w yjazdu  do R y g i u ch ylił, w artby b ył p om n ik ów . L e cz  d y p lo m a ­
tą  n ie b ył, a ch yb a  najm niej na m iano to  zasłu gu ją  o ta cza ją cy  go  
p o s ło w ie 'd o  w szy s tk ieg o . P rzec ież  b o lsze w ik o m  ch o d ziło  p o d ó w cz a s  
ty lk o  o w y ra to w a n ie  bodaj U krainy. O  B iałejrusi p isali sam i, jako
0  straconej: R ad ek  już nam  d arow ał „repu b lik ę z p ińsk ich  b ło t“.
1 m y, zam iast g a w ęd zić  o w ierze  lub n iew ierze  w  ż y w o tn o ść  n aro ­
d o w ą  lu d ó w  k reso w y ch ,— n a w et n ie ży c zą c  so b ie  p o w o d zen ia , tem atem  
sporu  u czy n ić  p ow in n iśm y byli U krain ę, jej n ie p o d leg ło ść  i ustrój 
„burżuazyjny", —  i w  k oń cu  za  rezy g n a cy ę  u zy sk a ć  ca łą  B iałoruś, o p e ­
rując sta le  narodam i, n ie pow iatam i: w yrzek liśm y  s ię  o cz ek iw a n e g o  
p rzez E u rop ę p ojed yn k u  doktryn  za  m isk ę so c z e w ic y , i na h a czy k  
n aiw nej zab orczośc i nas d yp lornacya  b o lsz e w ic k a  u ło w iła , u żyw ając od-
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i:ąd so w ieck iej U krain y  i B iałejrusi d o  w yd rążan ia  p o d z iem n y c h  k ory­
ta rz y  p od  n aszem i kresam i.

N a leża ło  n ie brać W o ły n ia  i o d d a ć  w o je w ó d z tw a  T a r n o p o lsk ie  
o ra z  S ta n is ła w o w sk ie , gd y  pokój z d e c y d o w a liśm y  za w rzeć  w  u k ła d zie  
sił, na o d b u d o w ę  U k ra in y  n ie  p o zw a la ją cy m , p rzep ro w a d za ją c  z n ią  
g ra n ic ę  trw ałą, m o żliw ą  d o  u trzym ania oraz n ie  b u d zącą  c ią g łe g o  
n ie p o k o ju  są s ied zk ieg o  ni k ło p o tó w  w ew n ętrz n y c h . A le  żą d a ć  po" 
w in n iśm y  b y li B iałejrusi w  ca ło śc i. T o  zn a cz y  n ie  ty lk o  M ińska.
1 n ie ty lk o  gran ic D żw in y  i D niepru , k tórych  żą d a ło  u n as w ielu . 
P rz ek ro c zy ć  trzeb a b y ło  D źw in ę  i p rzek ro czy ć  D niepr, b y w  ca ­
ły m  górn ym  b iegu  po obu b rzegach  zo s ta ły  rzek am i p o lsk iem i, w ię c
2  P o ło ck iem , W iteb sk iem , M o h y lew em . N ie  n a leża ło  tu p o p r zesta w a ć  
i  n a  sak ram en talnej granicy 1772 roku. Jak k olw iek  b o w iem  p rz y z w y ­
cz a iliśm y  się  p rzez la t sto p ięćd z ies ią t w ią za ć  z n ią p o jęc ie  R z e c z y p o ­
sp o lite j, p am iętam y  w sza k że , że  n ie s ta n o w iła  już w ó w c z a s  b ynajm niej 
k o n se k w en tn e g o  w y k o ń czen ia  n a sze g o  rozw oju  d z ie jo w e g o . W  isto c ie  
c lok on an y  na P o lsc e  b y ł w  latach  1772— 1795 drugi sz er eg  rozb iorów , 
o s ta te c z n i^ ją  z m apy p o lityczn ej u su w ając, a le  b y ł p o p r zed zo n y  lo g icz-  
n e m  p rzygotow an iem  p rzez ich  seryę  p ierw szą  je sz cz e  w  w iek u  
X V II, p ozb aw ia jącą  n as Inflant, len n a  p ru sk iego , lew ob rzeżn ej U krain y  
i w sch od n ie j B iałejrusi,— za sa d n iczem  na w szy stk ich  frontach R z e c z y p o ­
sp o lite j  co fn ięc iem  się , o sa c ze n ie m  i p o d m in o w a n iem , z a g ła d ę  jej prze- 
są d za ją ce m . W ię c  i tę  stratę n a leż a ło  p o w e to w a ć . Ż ąd ając  Białejrusi, p o ­
w in n iśm y  s ię  b y li p od jąć u jz ec zy w istn ien ia  id ea łu  n a ro d o w eg o  B iałoru­
s in ó w , jak sw o jeg o , n ie m o g ło  b yć dla nas przeto  o b o ję tn e , czy  ją b ie ­
rz e m y  d o  M ińska, czy  też  do D niep ru , czy  d o gran icy p rzed rozb ioro­
w e j  i t. p ., le cz  tw ardo trzeb a b y ło  d om agać s ię  ru b ieży jej e tn o ­
g ra ficzn ej, ze  s ta n o w c zo śc ią  ca łą  i b ezw z g lęd n o śc ią  u p om in ając s ię  
o c a łą  B iałoruś. S k orośm y p rześw ia d czen i b yli w o b e c  zm ien n ych  w ojn y  
k o le i, że  spraw a u kraińsk a n ie jest na cza sie , m og liśm y  n ie brać ani 
p ię d z i ziem i za  B ugiem , a le  m u sieliśm y  w ejść  do Sm oleńska!

W ó w c z a s  d op iero  o sią g n ę lib y śm y  tak  p rzez w ielu  upragnion ą  
„ w sp ó ln ą  gran icę” już n ap raw d ę z R o sy ą , od  której w c ią ż  je s te śm y  d a­
le c y .  S złab y  p ó łn o c n ą  ru b ieżą  gubernii W iteb sk iej, n ad to  p o łu d n io w ą . 
n am  c z ę ś ć  p rzyk raw ając P sk ow sk ie j, D n iep rem  od  źró d e ł d o zw rotu  
k u  za ch o d o w i, stąd  w sch od n ią  gran icą gubern ii S m oleń sk iej i zaw ierając  
c z tery  p o w ia ty  p ó łn o c n e  C zern ihow sk iej (w e d łu g  p rze d w o jen n e g o  p o ­
d z ia łu  ad m in istracyjn ego) do D n iep ru , a o d eń  P ryp ec ią  i p o łu d n io w ą  
M ozy rszczy zn y  ru b ieżą  do d z is ie jszeg o  p o lsk o -so w ie c k ie g o  kord onu *).

* )  p. m apa etncgraficzoa B iałejrusi prof. K arskiego, rosy jskiego rekto 
«y tetu  W arszaw skiego.

ra UBiwer-
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K orzyśc i p ok oju , na tak iem  za w a rteg o  sp raw y u regu low an iu , sĄ 
n ad to  o czy w iste . G ranica ta, jako etn ograficzn a , jest naturalną, w y ró ż­
n ion ą  b ęd ą c  zresztą  n a  p ó łn o c y  p ojez ierzem  in flan ck iem , na w sc h o ­
d z ie  tak zw an ą  brózd ą śro d k o w o  - rosyjsk ą  ('która w  isto c ie  jest ted y  
n ie środ k ow ą, le cz  gran iczn ą), a na p ołud niu  bardziej je sz cz e  jaskra­
w y m  p rzed z ia łem  P o le s ia , n a o g ó ł b o w iem  n a ro d o w o ść  k ażd a  za m ie sz ­
kuje obszar, m ający  p e w n e  ze sp o le n ie  g eogra ficzn e  oraz m niej lub  
w ięcej w yb itn e  o d g ra n iczen ie  od  in nych , gd y  o b ecn a  rubież n asza  
w sch o d n ia  jest geograficzn ie  oraz etn ograficzn ie  p rzygod n a  i m o że  
b y ć  p osu w an a  tak  na zach ód , jak i na w sch ó d , b ez  u b liżen ia  jej lo g ice . 
Z  n aturalności granic w yn ik a  ten  zysk  p o lity czn y , że  p o  stron ie  
sow ieck iej n ie  zo sta w a ło b y  żad n ych  a tu tów  b ia łoru sk ich , cob y  p rzeciw  
n am  w y zy sk iw a n e  b y ć  m og ły , czy li że  lo s  B iałejrusi z n aszym  b yłby  
zw ią za n y  zu p ełn ie , i drugi, że  w reszc ie  R o sy a  są sia d o w a ła b y  z nam i 
sw oim  ob szarem  etn ograficzn ym , cob y  za p e w n e  ch ło d z iło  jej zap a ły  
zab orcze , w  których  d otąd  n ie  cz ęs to  ry zy k o w a ła  w o jn ę  na terytoryum  
w ła sn em . G d y w ię c  w  lip cu  1915 r. nasi oryen tu jący  s ię  ku w sch o ­
d ow i p o litycy  p ytali, jak rozu m ieć n ieb ron ien ie  W arszaw y, w ''o d p o w ied z i 
sły sze li, że  do K ału gi d a lek o .

Z a to  w p raw d zie  od  strony U krainy gran iczy łyb y S o w ie ty  rów n ię  
b ezp o śred n io  z ob szarem  etn ograficzn ym  n aszym . A to li op rócz , zam ien ­
n ych  zresztą , n iek o rzy śc i sy tu acy i tak iej, m apa p rzek o n y w a  i o n ie ­
jakich  jej za letach . M ian ow ic ie  U kraina so w ie ck a  o d c ię ta  jest d ziś o d  
n as prostą  śc ian ą  od  zach od u , w tło c z o n a  p rzez to ca łk o w ic ie  w  sk ład  
R o sy i i zw ią z ek  z n ią go sp o d a rczy . K onfiguracya zaś w yżej zak reślon a  
U krain ę sytuu je od  n as n ie na w sch ó d , le c z  na p o łu d n ie  na d ługiej  
lin ii od  K arpat do D esn y ,*  że  zaś p o naszej p o zo sta w ia  stron ie ca łe  
d o rzecze  g ó rn eg o  D niepru  i jeg o  p o łą czen ia  k a n a ło w e  z W isłą , N iem n em  
i D żw in ą , w zm a cn ia  n aszą  p o z y c y ę  ek o n o m ic zn ą  oraz ratuje p rze d w o ­
jen n e p la có w k i p o lsk ie  na p o łu d n io w y m  w sch o d z ie . N ad to  i p o lity cz­
n ie U krain ie, co b y  już są s ia d o w a ła  z R o sy ą  n ie na ca łej granicy p ó ł­
n ocn ej, a le  za led w ie  n a jej p o ło w ie , ży ło b y  s ię  lżej i w  o k o liczn o śc ia ch  
sp rzyjających  ła tw iejb y  b y ło  się  w y zw o lić .

D a lszym  tejże  konfiguracyi p o lity czn e j zysk iem  b y ło b y  u regu low a­
n ie o sta teczn e  stosu n k u  p o lsk o -c zesk ie g o . Jak n a  p oczątk u  w sk a zy w a ­
łem , d ą żen iem  g łó w n em , dom in ującem  w p lan ach  p a ń stw o w y ch  C ze- 
c h o sło w a c y i, je s t  u zysk an ie  w sp ó ln ej gran icy  z R o sy ą , czem u  o b e c n ie  
w p o p rzek  stoim y. C opraw da, p od  w p ły w e m  p rop agan d y  m adziarsk iej 
.nie u w aża  się  u n as jej za b ezp ieczn ą , a to li w yd aje  s ię  p rzec iw n ie  tak  
dla C zech , jak i za  stan ow isk a  p o lsk ieg o  raczej korzystną. P o -p ie rw sz e ,  
już p rzez  to sam o, ż e  n ie  p o zo sta w ia ła b y  p o m ięd zy  niem i i nam i pun ­
k tó w  sp orn ych  isto tn ie  zasad n iczych . P o-drugie, m o n o p o lu  gosp odarz
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c z e g o  n a  R o sy ę  so b ie  n ie zastrzegam y, u p rzyw ile jow an i zaś p o z o sta n ie ­
m y, gra n iczą c  z n ią  n ie p rzez K arpaty , le c z  na n izin ie , —  n atom iast  
m o n o p o l ob ron y E u rop y przed  nią jest d la  n as ty lk o  u cią ż liw y . O b a ­
w ia ć  s ię  czy n n eg o  p o p a rcia  R o sy i p rzec iw  nam  p rzez  C zech y  n iem a  
co , gd yż  p ierw szy  ich  k rok  w o jen n y  n ied o ść , że  staw ia  n a n og i W ęgry , 
le c z  i nam  n ie zad a  za  w ie le  fatyg i. A le  też  rezu ltat ze tk n ięc ia  s ię  C zech  
z R o sy ą  w ca leb y  b y ł od m ien n y . N ajp ierw  p o w sta łb y  sp ór o R uś K arpa­
ck ą , o k tórą  R o sy a  d op o m n ia ła b y  się  jak o  o z iem ię  u kraińską, dającą  
jej n adto  n o w ą  gran icę — z W ęgram i, gd y  C zech y  n ie ch cia łyb y  z a p e w ­
n e  utracić gran icy  rum uńskiej, ow ej jed yn ej łą c zn o śc i terytoryalnej 
sw ej M ałej E n ten ty . A  i p o ew en tu a ln em  otrzym an iu  tej ziem i przyjaźń  R o ­
sy i d la b raci-słow ian  w y d a ła b y  się  w k rótce  C zech om  z a p ew n e  s ło d sz ą  
zd a ła , n iż w są s ied z tw ie , sk orob y  n ieco  d y w ersy i s ię  w  ich  u k a­
za ło  gran icach , grając na sp orach  czesk ich  m ięd zyp arty jn ych , zatargach  
c z e sk o -s ło w a ck ic h , cz esk o -w ę g ie rsk ich  i —  czesk o -n ie m iec k ic h . N ieb a-  
л у е т  ted y  s ło w ia n o fils tw o  sw e  g o to w ib y  b yli zw rócić  ku p ob ra tym cow i 
sp ok ojn iejszem u .

D ziś  w  d ążen iu  rosyjsk iem  ku E u rop ie R z e c z p o sp o lita  sta n o w i za ­
p o rę  jed yn ą , w p raw d zie  so lid n ą, a le  i k u szą cą  sz cz eg ó ln ie  tak  n ieob ron nym  
k szta łtem  granicy p ó łn ocn ej, jak stan ow isk iem  d o ty c h c z a so w e m  L itw y  
oraz b lizk o śc ią  n iem ieck ich  Prus W sch o d n ich . G d y b y śm y  za ś r o z sz e ­
rzy li ob szary  p ó łn o c n e  R zeczy p o sp o lite j, a p rzed z ia ł p o m ię d z y  N iem c a ­
m i a R o sy ą  w zró sł n a  szero k o śc i W a rsza w y  d o  1,200 kim ., czy li o 400  
kim ., to  z w ła s z c z a  przy p orozu m ien iu  z L itw ą i zn ik n ięciu  Prus W sc h o d ­
n ich  n ie m ielib yśm y  w ca le  p u n k tów  sła b y ch  i sz er o k o śc i n igd zie  od  
400 kim . m niejszej. O d słan ia jąc zarazem  C zech y  i W ęgry , za p ew n e  ku  
tym  an a log iczn ym  z P o lsk ą , le cz  s łab szym  p rzed z ia łom  sk ierow a lib yśm y  
raczej p o żą d a n ia  rosyjsk ie . W p raw d zie  n ie  p o zw o lilib y śm y  im  się  p o ­
w o d z en iem  u w ień czy ć , a le  p o sta w iło b y  to  n a  straży tu zam iast n as jed ­
n ych  ca łą  n o w ą  —  a p rzec ie  jag ie lloń sk ą  je sz c z e  —  E n ten te ’ę* I w o ­
b e c  E u ropy u k aza łb y  się  n ie jak iś n ieu g a szo n y  im peryalizm  rzek om y  
P o la k ó w , u sta w iczn ie  k łó cą cy ch  s ię  z R o sy ą , a le  k w e sty e  p o w a ż n e , sk o ­
ro i in ne kraje, m ające rów n ież  sw e  sta n o w isk o  i o p in ię  w  św ie c ie  —  
p o w a ż n ie jsz e  o d  sp rzym ierzon ych  z nam i tu „ p arw en iu szów “ b a łtyck ich  —  
n aszym  o R o sy i zaczyn ają  p rzem aw iać język iem -

 ̂ N a jd o iiio śle jszy m  zaś w yn ik iem  p rzy łączen ia  do P o lsk i B iałejrusi 
ca łej b y ło b y  d la rozw oju  n a sze g o  kraju, ż e  ad  B ałtyk iem  staw a lib yśm y  
n ie  portem  G d yń sk im  za led w ie , le c z  ca łą  sw o ją  b u d o w ą  geograficzną . 
W p raw d zie  B iałoruś m orza n igdzie n ie  tyka . A le  za tacza  szerok i obszar  
lą d o w y  na ty łach  L itw y i Ł o tw y . G ranica o b ecn a  R zeczy p o sp o lite j  
z  Ł o tw ą  już sta n o w i —  sła b ą  n ieste ty  —  p rze c iw w a g ę  so ju szo ­
w i L itw y z R o sy ą  oraz p o d sta w ę  d o  n aszej p o lityk i b a łtyck iej. 
A to li jest tak  sz cz u p ła , ż e  ani ła tw em  m e czyn i w y zy sk iw a n ia  jej p rzez
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n a s  jako ew en tu a ln eg o  d o stęp u  do m orza ani n ie chron i Ł o tw y  p rzed  
jed n ostron n ą  od  rosy jsk iego  tranzytu za leżn o śc ią . G d yb y  n atom iast ca ­
ła  górna D źw in a obu  brzegam i w ch o d z iła  w  sk ład  R ze c z y p o sp o lite j  
i tu sz ły  g łó w n e  z Ł o tw ą  k o m u n ik a cy e  k o le jo w e , śc is ły  zw ią z ek  b a ł­
ty ck i E ston ii, Ł o tw y , L itw y i P o lsk i, w sparty  p od staw am i gosp od arczem i,. 
n arzu ca łb y  się  sam  p rzez s ię , dom in ium  m aris B altici w  jeg o b y  b y ło  g łó w ­
n ie ręku, i band era  jego  c o śb y  sta n o w iła  w  św ie c ie .

O n g i górna w arstw a litew sk a , stw o rzy w szy  p ań stw o  o w ie le  poza. 
sied z ib y  jej p lem ien n e, w yk racza jące, przed  unią je sz c z e  z a sy m ilo w a ła , 
s ię  z w ię k sz o śc ią  za lu d n ien ia  jego  b ia łoruską, L itw a w ięc , z K oroną s ię  
łą c zą c , od  dw oru  k sią ż ę c e g o  d o  d w ork ów  i ch at k m iecy ch  na ca ły m  
n ieom al ob sza rze  już B iałoruś sta n o w iła  d e  facto , i c z em że  R z e c z p o ­
sp o lita  p rzed rozb iorow a  jak nie zw iązk iem  w  i s t o c i e  ó w c z e s n e j  
p o lsk o  - b iałoruskim  bjda, co p rzez len n o  p ru skie oraz k u rlan d zk ie  
i Inflant w ejśc ie  szeroką^granicą B ałtyk  od  w sch od u  p o łu d n io w eg o  op asał?  
N ic ted y  n o w e g o  w  ca łej p ow yżej k o n c e p c y i p rzed staw ion ej n iem a, 
prócz n aw iązan ia  d o P o lsk i d o św ia d czeń  d zie jow ych  tu d zież  ich  z rze­
cz y w isto śc ią  o b ecn ą , jej p rocesam i i p otrzebam i trzeźw eg o  zestaw ier iia . 
A c z k o lw ie k  w yzn aję , że  droga m yślow a  autora z za ło że ń  ty lk o  p o lity k i 
aktualnej w y ch o d z iła , gd y  w sza k że  szu k ała  sk u teczn y ch  z jej za w iło ­
ści w yjść do b ytu  p a ń stw o w e g o  trw ałego , co  m u gw ia zd ą  b y ł p rzew o d ­
nią i w o li n ak azem  n ajp ierw szym , n iep o strze że n ie  za w ie ść  m u sia ła  
sn ad ź na tory, p rzez p o k o le ń  n iep o d leg ły c h  w y s iłe k  k on sek w en tn y  stw o ­
rzone. I zw ią zek  p o lsk o -c zesk i, Ś lą sk a  b ron iący, w  ew en tu a ln o śc i p e w ­
nej p o lsk o  - w ęg iersk o  - czesk i o szerszym  zad ań  zak resie , i Prus krzy­
żack ich  w sp ó ln em  L itw y a P o lsk i dzia łan iem  u za le żn ien ie , i z Inflanta­
m i przyjaźń w  ich  p ostac iach  o b ecn y ch , i z U krainą szu k an ie  m o z o ln e  
w sp ó łż y c ia  zg o d n eg o , i z B iałorusią  zw ią z ek  śc is ły  p a ń stw o w y , i M o­
sk w y  d o granic n arod ow ych  o d ep ch n ię c ie , —  cz y ż  to n ie  są  n ak azy  
k o n ieczn o śc i d z ie jo w y ch  P o lsk i k w itn ącej, n aw iązan ie  do p od w alin  p o ­
lityki jej, przez k lęsk i w iek u  X V II p rzeciętej, —  n ie s z c z e g ó ły  n a  w y ­
ryw k ę z p rze sz ło śc i w yb ran e, le cz  n ić to  jej h istory i czerw on a , p o k o ­
len ia  ob ow iązująca? W p ra w d z ie  n ie jest trad ycya  argu m en tem  n aszym —  
ani d la o b cy ch , w śród  k tórych  ją w  m yśl p ob u d k i v a e  v ictis  o szk a lo -  
w an o , ani p om ięd zy  sob ą , g d y ż  nam  p rzez p ryzm at rozb iorów  n ie im p o­
n uje, —  a le  na n ią  sp ójrzm y jako na rozkw itu  d zie jo w eg o , n ie  klęski^  
p rzy czy n ę i jako na o w o c  tw órczośc i rod ak ów  w  w o ln o śc i zro d zo n y ch —  
oczam i ludzi, p om n ych , ż e  n a sze  m yślen ie  z n a ło g o w a n e  kajdanam i ty -  
lek roć  w  grzech u  n arod ow ym  b rnęło . Z a iste  od restau row alib yśm y już ją  
byli w  so b ie ,-g d y b y śm y  się  n ie w y ch o w a li p rzed  w ojn ą  w  rozw ażan iach ,, 
jak  s ię  b ez  n iep o d leg ło śc i o b y ć  i czyj u cisk  zn o śn ie jszy , le c z  jak  ją  
zd o b y ć  i jak za b ez p iec zy ć . I od restaurujem y n a p ew n o , jeżeli n ie
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о  tem , jak  się  sk u rczyć , b y s ię  n ie  n arazić n ik om u , le c z  jak sk rzyd ła  
ro z p o s tr ze ć , b y  nam  nikt w ejść  w  d rogę n ie ze c h c ia ł, m y śleć  b ęd z ie m y  
m y śl w o ln ych .

R z e c z p o sp o lita  ted y  p o w in n a  b y ła  b y ć  p om yślan ą , jak o  zw ią zek  
P o la k ó w  i B ia łoru sin ów  w  jed n ą  o rgan izacyę  p o lity czn ą . N ie  u czy n i­
w sz y  teg o , w zię liśm y  n a zw ę  p ań stw a  p rzed rozb iorow ą, n ie przejm ując  
jej treści, która o zn a cza ła  rzecz  p o sp ó ln ą  P o lsk i a L itw y, n ie  za ś  rep u b li­
k ę  w  jej zn a czen iu  przeciW staw n em  do m onarch ii. W sz a k ż e  i d ziś b o ­
w iem , tak  w  ce la ch  sam oob ron y  łą c zn e j, jak o s ią g n ię c ia  p o w a g i m ię­
d zy n a ro d o w ej, a n a lo g icz n e  za c ie śn ien ia  w ię z ó w  są  w ca le  ak tu alne, jak  
np. C zesi tw orzy li m ąd rze C z e c h o s ło w a c y ę , a w  ten  sp o só b  i d la ro z­
w oju  g o sp o d a r cz eg o  zn a czn y  zd o b y w a li ob szar, i w a g ę  sw ą  p o lity cz n ą  
p od n osili w  św ie c ie , i od  jed nostron nej za leż n o śc i ew en tu a ln ej w e  w z g lę ­
d ach  tych  od  N iem iec  s ię  w y zw a la li. N iczem  in n em  w  k on stru k cy i 
sw ej n ie jest i k ró lestw o  S. H . S., S erb ów , C h orw atów  oraz S ło w e ń c ó w ,  
zje d n o cz o n y c h  pod  d ach em  w sp ó ln y m  Ju gosław ii. O c z y w iśc ie  jed n a k  
zr ze sze n ie  s ię  ta k ie  w k ład a  na organ izatorów  p o w a ż n e  c iężary . Ż le  
jest, jeśli w y p a c z a  m yśl w  n a zw a ch  p a ń stw o w y ch  zaw artą, zam iast zw ią ­
zk u  rów n ego , jak np . e s to ń sk o -ło tew sk i, p o w o łu ją c  w  is to c ie  aparat d o  
su p rem acy! n arod ow ej n ad  so ju szn ik iem  słab szym , co  o d zw ierc ied la  s ię  
p o n o ć  w  b u d o w ie  cz e sk o s ło w a c k ie j . 1 u n as co p ra w d a  stu su n ek  p o łó w  
R z e cz y p o sp o lite j  n ie b y łb y  rów n om iern y  fak tyczn ie , a n ie z a c h o d z iła b y  
p otrzeb a  p rzy p u szcza ln ie  u kryw an ia  teg o  n a  w zór cz e sk i za  p o m o c ą  zm ia ­
ny n a zw y  narodu lub kraju. A to li w  p a ń stw ie  tak  p o m y śła n em  ob yd w a^  
języ k i m u sia łyb y  b yć rów n ou p raw n ion e b ez  za s tr z e ż e ń  w  u rzęd ow an iu  
a o b y d w a  sp o łe c z e ń s tw a  w e  w ła d zy . W p ra w d z ie  n ie n a leż a ło b y  orga­
n ó w  cen tra ln y ch  m y śleć  jako o d ręb n ych  d la  P o lsk i oraz dla B iałejrusi 
p o d o b n ie  do A u stro -W ęg ier , Sejm  za ś raczej w y sta rczy łb y  jed en , jak  
w  d aw n ym  ustroju p o lsk im , b o  n ie  o fed er a cy ę  ch o d z iło b y  tu, le c z
0  w sp ó łp r a cę  trw a łą  obu n arod ów , jed y n ie  w śród  w ła d z  w y k o n a w cz y ch  
ro zd z ia ł b y łb y  za p e w n e  cz y n io n y ,— są to sz c z e g ó ły  zresztą , ch od zi o za ­
sa d ę  w sp ó łd z ia ła n ia  sz cz ere g o  B iałejrusi a fP olsk i, co  w  ustroju w ew n ętrz ­
n ym , szk o ln ic tw ie , p raw ach  jęz y k o w y ch , reform ie rolnej w yrazb y  m iało  
zn a leźć . B oć jasne, ż e  gd y b y śm y  p rzen osili w  tej organ izacy i in teres  
w arstw y  ziem ian  bo n asi nad  d ob rob yt ludu b o  ob cy , su b sy d y o w a li 
aw an tu rn ik ów  do tw orzen ia  oryen tacy i p o lsk iej n a  B iałejrusi, w yk raw ali 
sz tu czn ie  okręgi w y b o rcze , w ię k sz e  na jed en  m and at tam , m n iejsze  u s ie ­
b ie , fa w o ry zo w a li u rzęd n ik ó w  sw o ich  i t. p ., za m ia st p a tryotyzm u  lud­
n o śc i o sią g n ę lib y śm y  n ieu fn o ść  lub  w ro g o ść . P rasa  ta m eczn a  b ynaj­
m niej n ie p ow in n ab y  b y ła  b y ć  b ia łoru sk iem  w y d a n iem  p o lsk iej, n iech b y
1 prądy od zw ierc ied la ła  a n ty p o lsk ie , jak na W ęg r ze ch  p rzed  w ojn ą  
p rzeciw au stryack ie  n ieraz, a p raw d a n iech b y  w  ̂ starciu  op in ii z w y c ię ż a ­
ła , n ie  za ś p rzez sito  cenzury. N ie  d ziw m y się , ż e  rad yk aln iejsib y  od  n as
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B iałoru sin i by li, jako w arstw a  lu d o w a , b ron iąca  s ię  n ad to  przed  w p ły ­
w am i g orszego  radykalizm u z e  w sch o d u . A  n ie ob aw iajm y się , ż e  n ie  
sp rosta lib y  zb yt in te ligen tn ym  o b o w ią zk o m  p a ń stw o w y m , za  szczu p łą  
tw orząc gru p ę o św ie c o n ą , —  n ie św ię c i garnki lep ią , i A lb a n ia  m a m i­
n istrów , i m yśm y m ieli różn ych , w ię c  i tam b y s ię  zn a la z ło  na m inistra  
o św ia ty  n ie  jed n eg o  n ieu k w a lifik o w a n eg o  n au czycie la . P osiad ają  p isa ­
rzy, p rofesorów , p o m o c b y  p o lsk ą  otrzym ali m ie jsco w ą  lub im p ortow an ą , 
i k ler n ie  n iep o d z ie ln ie  tam  jest rosyjsk i,— a za zn a czm y , ż e  au tok efa lia  
zy sk iw a ła b y  w ó w cza s  w sze lk ą  racyę, jako k o śc ió ł n arod ow y , n ie z a ś  
d zisiejszym  w zorem  w y łą czn ie  p a ń stw o w y  lub w  n a jlep szym  razie n a­
rz ęd z ie  jesz cz e  jed n o  d o ukraińskiej nad  B ia łorusinam i su p rem aecy i.

O c zy w iśc ie  zd o b y cz  taka, co b y  jej n iew o ln o  b y ło  ch o cia ż  z gruba  
n a p o czą ć , g o d z iła b y  w  n a sze  u p o d o b a n ia  o d z ie d z ic z o n e  p o  zab orcach  
cen tra listyczn o-u n ifik acy jn e —  i n ie k ażd y  ch cia łb y  z n ich  re zy g n o w a ć  
dla kraju, który R o sy a  u w a ża ła  d la  s ie b ie  raczej za  c iężar ze  w z g lę d u  
na b ilans jego  b ierny. L e c z  w ła śn ie  op arta  o d z ia ła ln o ść  sa m o d z ie ln ą  
ży w io łu  m ie jsc o w e g o , od gran iczon a  od  rynku su ro w co w e g o  w sc h o d n ie ­
go , ze sp o lo n a  z P o lsk ą  p rze m y sło w ą , zw ią za n a  z portam i p ań stw  bał­
tyck ich , B iałoruś n a p ew n o b y  s ię  o k a za ła  czyn n em  d la  n as u z u p e łn ie ­
n iem , d ob rze w yzysk u jącem  sw e  zb o ż e  i len , la sy  i ryby, a n a d e w sz y -  
stk o  k om u n ik acye  w o d n e, sk arb y dla n as b ezc en n e , p rzyczyn ia jąc s ię  
d o in ten syfik acy i g o sp o d a rstw a  i d ob rob ytu  lu d n ości.
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C zy  w sz a k ż e  ro zw a ża n ia  p o p rzed n ie  w y tk n ę ły  is to tn ie  b łąd  
traktatu  rysk iego? czy  lin ia  gran iczna, ob ejm u jąca  B iałoruś ca łą , b y ła  
rz ec zy w iśc ie  p o d ó w c z a s  do osiągn ięcia?

W ted y  n iew ą tp liw ie  m u sielib y  na n ią  b o lsz e w ic y  p rzystać . N a  to  
są  liczn e  d o w o d y . A  g o d zą c  się , u p atryw alib y  w  niej i sw ój p o ży tek  
n a ró w n i z nam i, jak  c iągn ą  d ziś z p o d y k to w a n ej w  n aszym  in teresie  
p a ń stw o w y m  gran icy sz c z e g ó ln e  k orzyśc i p o lity c z n e  d la sieb ie . B o la ­
ło b y  ich  n iew ą tp liw ie  od d a lep ie  od  N iem ie c  i L itw y oraz u trud nien ie  
n ajazdu  na Ł o tw ę , jak  rów n ież  p o zb a w ien ie  a tu tów  d yw ersyjn ych  na  
Białejrusi: p rzec ież  n a w e t w  w a lce  z R um un ią  o B esarab ię  z drob nych  
sk ra w k ó w  w o ło sk ich , po ich  stron ie D n iestru  p o zo sta ły ch , u tw o rzy li 
sp e c y a ln ą  repu b lik ę so w ie ck ą . R ozu m ielib y  ted y  d o k ła d n ie  o sią g a n e  
p rzez  n as k orzyści. N atom iastb y  ' d ostrzega li rek o m p en sa tę  zn ak om itą  
w  co fn ięc iu  się  n a szem  z U krain y . Z a  zy sk  u zn a lib y  sam ą  zd o b y cz  
terytoryalną , jak o  o trzym an ie m o n o p o lu  n a  p o lity k ę  u kraińską, p o n ie ­
w a ż  d o sk w ie ra ły  im  tę g o . n a sz e  z P etlu rą  zw ią zk i. Z w ła s z c z a  za ś d o ­
g a d za ło b y  im w ejśc ie  na n o w y  teren  w sch odn io*gałicyjsk i*), tak  d la  
b o g a ctw , w  jak ie  w o je w ó d z tw o  S ta n is ła w o w sk ie  obfitu je (za  co  d o sta ­
w a lib y śm y  teren  w p ra w d z ie  ro z le g le jsz y , le c z  u b o ż szy  b e z  p orów n an ia ), 
jak  d la  o d d z ie le n ia  nas o d  R um unii, a sw ojej z C zech am i i ew e n tu a l­
n ie  z W ęgram i łą c z n o śc i, jak  w r e sz c ie  d la  m o m en tó w  p raw n ych  sp a d ­
k obrania  p o a u stry a ck ieg o , k tóreb y  ich  d o  E u rop y  w p ro w a d za ło : n o w e  
drogi, n o w e  k on tak ty , n o w e  horyzon ty! B y ło b y  g d zie  w o d ę  m ącić  
z p o m o c ą  S zm era la  i B eli K uhna.

* )  Tu  zresztą za duchem W ersalu nasuw ały nam się objekcye prawne, boć 
^rudno, by państw o zwyciężone pow iększało w którymkolwiek punkcie posiadan ie do­
tychczasow e. Moment bezw artościow y, gdy się patrzy na zaw arcie pokoju ze stanoл«iska 
trw ałego układu następnych stosunków  sąsiedzkich .
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P rzec iw n ie , gran icę p ó łn o c n o -w sch o d n ią  o b ecn ą  n a leż y  p o d o b n ie  
d o  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j u zn ać za  n iem o żliw ą . N ie stan ie  s ię  on a  
n a szą  ru b ieżą  etn ograficzn ą , a n ie ro zw ią zu je  i k w esty i b ia łoru sk iej, 
jed y n ie  u ła tw iając S o w ieto m  w y zy sk iw a n ie  jej p rzeciw  R z e c z y p o sp o ­
litej, co  w ytw arza  z niej w  sto su n k ach  w ew n ętrzn y ch  w ieczn y  w rzód  
p iek ą cy , w  zew n ętrzn y ch  teren  stra teg iczn ie  ślizk i, zw ła szcza , ż e  sta n o ­
w ią c  o n a jw ęższym  p rzed z ia le  ich  o d  L itw y i N iem iec , m agn etyzu je  je  
w ięc e j, n iż k resy p o łu d n io w e , —  tu w ię c  sz ed ł atak  ich  z r. 1920, 
tu  w ię c  i o b ecn ie  jest ich  g łó w n y  teren  d yw ersyjn y . I n adal 
strzeg ą c  się  k to w ie  czy  n ie śm ierteln ego  sztych u  w p lec y  na w y p a d ek  
n iem ieck ieg o  ataku, b ron iąc zw ła szcza  za g r o żo n eg o  do B ałtyku d o stęp u , 
tu się  z d ec y d o w a ć  m usim y n a p o lity k ę  m o cn y ch  p o su n ięć , a p rzep ro­
w ad zić  je szyb k o , zan im  s ię  front p rze c iw leg ły  ruszy. N ie  p o to , ż e b y  
sy m p a ty e  p o zy sk a ć  W ie lk iej Brytanii, b o  te m o że  p rzerw ać p ow rót d o  
rząd ów  L abour party, le c z  b y  w y k o rzy sta ć  jej front an tyrosyjsk i o b ecn y  d o  
d o p iln o w a n ia  tu in teresów  p a ń stw o w y c h  w ła sn y ch  oraz o d ro cz en ia  
o w ą  ak cyą  w sch o d n ią  n ap aśc i k rzyżack ie j.

N ie  m o że  ce le m  tej ak cyi zo sta ć  o d g ro d zen ie  się  R ze cz y p o sp o lite j  
o d  R o sy i B iałoru sią  n iep o d leg łą , jak  na p ołu d n iu  U krainą. B łęd em  
i tu b y łab y  ich  id en tyfik acya . S przyjając w y zw o len iu  U krainy, n ie  p o ­
w in n iśm y z nią p ragn ąć n aw et fed era cy i, jed y n ie  gw aran cy i konkret"  
n ych  p rzed  p o łą czen iem  się  z R o sy ą  p o n o w n em , by s ię  jed n ak  sam a  
b ron iła , n ie zaś na n as sk ła d a ła  ciężar w alk i zew n ętrzn ej, sam a upraw iając  
w ew n ętrz n ą  — z nam i. N atom iast bufor b ia łoru sk i b y łb y  sz k o d liw em  
złu d zen iem , co b y  an i n as ani ew en tu a ln ie  U krainy o s ło n ić  n ie zd o ła ł. 
Ż an darm  E uropy, ch o cia ż  p rzem un du row any, m usi w  o tok u  m ieć  siln ą  
strażn icę w o ln o śc i, a żeb y  n ie p o w sa d z a ł k o lejn o  w szy stk ich  sąsia d ó w  
d o  sw e g o  w ięz ien ia  i n ie zb u rzył n a stęp n ie  tejże  strażnicy. G ranica  
R ze cz y p o sp o lite j m ocn ej i czujnej z R o sy ą  w sp ó ln a  jest gw aran cyą  n a ­
sz e g o  p ok oju  i k rok iem  do trw ałej W sch o d u  p acyfik acy i, o ile  ty lk o  
osią g n ą ć  zd o ła m y  p o m ię d z y  n ią  a N iem cam i p rzed z ia ł d o sta tec zn ie  
szerok i. Innem i s ło w y , c z eg o śm y  n ie u zysk a li w  R y d ze , p o zo sta ć  p o ­
w in n o  n aszym  ce lem  nadal: B iałoruś.

W p ra w d zie  u czyn iliśm y w szy s tk o , co  hyio w  m o cy  n aszej, a że b y  
stw orzyć so b ie  z B ia łoru sin ów  w ro g ó w , a w ię c  by i k resy  p ó łn o c n o -  
w sch o d n ie  sw o je  przy nadarzającej s ię  sp o so b n o śc i u tracić. C zy li p o ­
d arow ać S o w ieto m , b o w iem  B iałoruś n ie p o d leg ła  ani w  w a lc e  n a d w a  
fronty, ani w o g ó le  inaczej jak w e  w sp ó ln ej z P o lsk ą  organ izacy i pań ­
stw o w ej n ie p o w sta n ie . Istn ieje za leż n o ść  b ezw z g lęd n a  od  s ie b ie  kra­
jów  ob yd w óch : b ez  B iałejrusi w o ln ej n ie m a trw a łośc i b y t p a ń stw o w y  
P olsk i, a ty lk o  P o lsk a  m ocn a  jest B iałoruś "w yzw olić. T o  zn a czy , ż e  
pom im o szk ód , w yrząd zon ych  p rzez n as sob ie  tu w  latach  osta tn ich .



155

n a leż y  front ten  n atych m iast rad yk aln ie ra tow ać, p ók i s ię  je sz c z e  o ca lić  
da, czy n ią c  b y  n ie ty lk o  c h c i a ł  z nam i w sp ó łż y ć , a le  b y  B iałoruś zakor- 
d o n o w a  rów n ież d o teg o  ca łem  je s te s tw e m  d ą ży ła .

W ym a g a  to  z n aszej stron y o c z y w iśc ie  o d p o w ie d n ie j  p o lityk i w e ­
w n ętrzn ej na k resach   ̂p ó łn o cn y ch . „ S z e sn a stk ę “ od  teg o  w ię c  k oń ca  jest  
słu szn iej „ ro zsa d za ć“,faniżeli od  ży d ó w . P om im o , iż Białejrusi p osiad am y za ­
le d w ie  sk raw ek , n ied o ść  tam  jed nak  ro z p o c zą ć  ja k ie g o ś  kursu w zg lę d n ie  
lib era ln ego , w  n a jlep szym  p o w o d u ją c  razie zm ian ę o ry en ta cy i lu d n ośc i 
z n iech ętn ej na w y czek u ją cą .

P o lityk a  u stęp stw  'p o szc ze g ó ln y ch , w ła śc iw a  k o n serw a ty zm o w i, jest  
z łą  p o d w ó jn ie . P o -p ie rw sz e  d la teg o , że  n ie  ty lk o  n ie tłum i nastroju  
o p o z y cy jn eg o , le c z  trzym a go  w ła śn ie  w  n a p ięc iu  sta łem , za ch ęca ją c  
p o w o d ze n ia m i do u p om in an ia  s ię  tern en er g ic zn ie jsz eg o  o u stę p stw a  
d a lsze , czy li d o  w a lk i b urzliw ej k o n tyn u ow an ia , a w ię c  ce lu  sw e g o  n ie  
osiąga . P o-d ru g ie , w y p u szc za  z rąk in icy a ty w ę  ustroju p ań stw a , o d d a ­
jąc ją fa k ty czn ie  w  ręce  ży w io łu  o p o zy cy jn eg o ,, na k tórego  żąd an ia  
coraz s ię  go  p rzeobraża , g d y  p rzec ież  o b ó z  p anu jący o ty le  jest w ar­
to śc io w y , o ile  p rzod u je w  sa m o d z ie ln e j tw ó rczo śc i, w  w y k o n y w a n iu  
sw e g o  p lanu  o rg an izacy jn ego , n ie  w  h am ow an iu  lub u w z g lęd n ia n iu  
cu d zych . Innem i s ło w y , w  sp raw ie k resó w  b ia łoru sk ich  p o w in n iśm y  
w yrob ić ^ o b ie  program  i b ez  zw ło k i go  w  ca ło śc i w  ż y c ie  w c ie lić . 
Ż e  ob szar to  n iew ie lk i, a lu d n o ść  p o sia d a  n ie liczn ą , w  p a ń stw ie  szan u -  
jącem  w o ln o ść  i u b ieg a ją cem  s ię  o p rzy w ią za n ie  o b y w a te li to  n ie s ta ­
n ow i. Fakt, że  m am y w  ło n ie  sw em  teren  n a ro d o w o śc io w o  od ręb n y , 
sam  p rzez s ię  w ystarcza , b y  g o  a lb o  o d o so b n ić  w  zarząd zie  sp ecya ln ym , 
a lb o  z nim  łą c zn ie  w y tw o r zy ć  o rg a n iza cy ę  d w u n arod ow ą . P o n iew a ż  
zn ajdu je s ię  n a d rod ze n aszych  w ie lk ich  za in tereso w a ń  g o sp o d a r cz y ch  
i trosk  p o lity czn y ch , iz o la cy a  (np . a u ton om ia ) b y ła b y  raczej szk o d liw a . 
P o zo sta je  rów n ou p raw n ien ie , o c z y w iśc ie  n ie  w  zn a cz en iu  „ m n ie jszo śc i“ 
(term in  op arty  na u za leżn ien iu  u praw n ień  od  liczb y  o b y w a te li, z g o ła  
d zie jom  P o lsk i o b cy ), le c z  w sp ó łg o sp o d a rz a  kraju. Sam  p rzez s ię  s łu sz ­
ny, sta je s ię  p ostu la t ten  n ieo d zo w n y m  i ak tu alnym , sk oro  zw a ży m y , 
iż  d o ty c zy  fo rp o czt na ru b ieży  p o lsk iej najgroźn iejszej d la  sa m eg o  
b ytu  R ze cz y p o sp o lite j oraz k ierunku  jej ro z w o jo w e g o , u k a zu ją ceg o  
w ie lk ie  ob szary  i liczb y  lu d n ości za k ord on ow ej.

Brzm i to  rad yk aln ie  i b yć m o ż e  p rzekracza  fa k ty czn e  a sp ira cy e  
b ia łoru sk ie . S to jąc w sza k że  n ie  n a  ich  stan ow isk u , le cz  n a w łasn em , n a ­
le ż y  B ia łoru sin ów  w c ią g n ą ć  od razu  i sz cz erz e  d o  ca łk o w ite j z nam i 
w sp ó łp ra cy  p ań stw ow ej: języ k  (w  grafikach  gb u ) rów n ou p raw n ić w e  
w ła d za ch  cen tra ln ych  jako  drugi u rzęd ow y; w  sk ła d  rząduj o p a r teg o  
w  zasad z ie  na u g o d z ie  z k lubem  se jm ow ym  b ia łorusk im , w  każd ym  
raz ie  p o w o ła ć  m inistra-rodaka d la  k resów  p ó łn o c n y c h , o cz y w iśc ie  Bia-
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łoru sin a , z k o m p eten cy ą  tą  m niej w ięcej, co  m ia ł m inister b. d z ie ln icy  
p r u sk ie j— m ia n o w a n ia  u rzędn ik ów , zarządu  szk o ła m i, w yk on an ia  re­
form y rolnej; zorg a n izo w a ć p o w sz ec h n ie  o szerok im  zak resie  sam orząd  
i t. d. N iech  tam  zaw re n atych m iast g o rą czk o w a  praca n arod ow a  p od  
au sp icyam i R ze cz y p o sp o lite j  w  ram ach ogran iczon ych  ty lk o  w sp ó ln o ­
śc ią  zarządu p a ń stw o w eg o * ). T o  już b ęd z ie  w zm ocn ien iem  naszej gran i­
cy  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j. S o w ie tó w  rob ocie  b u rzycie lsk iej na k resach  
grunt u suw ając, jed n ając nam  o p ró cz  zaufania  in nych  są sia d ó w  p o ­
m n iejszych  sy m p a ty e  za  k ord on em  b iałoruskim  i p rzeto  zb liżając d o  
o sią g n ięc ia  w ła śc iw e g o  program u terytorya ln ego . C eł ten  w art p o św ię ­
ce n ia  d o p ew n e g o  sto p n ia  f o r m y  jed n o lic ie  n arod ow ej n a sze g o  zarzą­
du p a ń stw o w eg o , gd y  p am iętać b ęd ziem y , że  regu lacya  granicy w sch o d ­
niej sta n o w i dla nas w o b e c  k a ż d e g o  n ie b e z p ie c z e ń stw a  zew n ętrzn eg o  
zad an ie  rów n ie d o n io s łe , jak  sp raw y  Ś ląsk a  górn ego  i Prus w sch o d ­
nich , w zajem n ie a log iczn ie  z n iem i ze  w sp ó ln y ch  za ło że ń  p o li­
tyczn ych  w  jed en  ca ło k sz ta łt  pracy obronnej s ię  łą czą c . K to
w ie , czy  S o w iety , gd yb y  n ie ty lk o  nam  n ie  m o g ły  k resó w  b urzyć, 
le c z  raczej u s ieb ieb y  m iały trudności zarządu, n ie p o sz ły b y  d o b ro w o l­
n ie  z ok azy i ja k ieg o ś lo k a ln eg o  paktu  b e z p ie c z e ń stw a  i t. p . n a w et  
na zam ian y  terytoryaine, rew id u jące p o sta n o w ien ia  gran iczn e trak­
tatu  R ysk iego?  Bo dziś, gd y  są  p ew n e , że  tak  B iałoruś n a sza , jak  
U kraina m uszą  lad a  ch w ila  w p a ść  w  ich  ręce , n iem a o tem  m o w y . 
1 dla nas, gd y  P o la c y  z za kordonu b ia łoru sk iego  g ło su  n ie  m ają, z na­
sz e g o  zaś W o ły n ia  i R usi C zerw on ej są  w p ły w o w i, tru dn oby b y ło  d e-  
cy z y ę  taką p ow ziąć .

Z g o ła  w  p orów n an iu  z tem  projekt od m ien n y  a n iew yb red n y  św i­
ta ł nam  sp orad yczn ie: b y ła  to d ą żn o ść  d o  ogran iczen ia  teren ó w  w id o c z ­
n ie  trudnych  d o  zjednania , to  jest zarów n o b ia łoru sk iego , jak ukraiń­
sk ieg o , p rzez p rzed z ie len ie  ich  n a ro d o w o śc ią  n o w ą  —  p o lesk ą . W  sp i­
s ie  lu dn ości, p rzez zarząd  cyw iln y  p rzep row ad zon ym , m ieszk a ń có w  P o ­
le s ia  p od aw an o  p rzew ażn ie  jako  „ tu tejszych “, ch o ć  n om enk latura  ta  
w ła śn ie  tu n ie jest u żyw an a  p o to c zn ie , raczej p od  W iln em , gd zie te ż  
zan ika. K reując w o je w ó d z tw o  P o le sk ie , w id o czn ie  są d zo n o , ż e  co  s ię  
d oń  w łącza , p rzestaje p rzez to sam o b y ć  b ia łoru sk iem  lub u kraińsk iem , 
d od an o  w ię c  sp oro  ok o lic , zw ła szc za  od  połud nia .

* )  Dla uproszczenia pracy powinien być wyodrębniony teren białoruski Rzeczypo­
spolitej w składzie a) województwa Poleskiego po oddzieleniu pow iatów  Koszyrskiego 
i- Sarneńskiego do W ołynia, powiatu zaś Brzeskiego do województwa Białostockiego; 
b)wojew ództw a Nowogródzkiego; c) części wschodnich ziemi W ileńskiej oraz d) powiatów 
Grodzieńskiego i W ołkowyskiego w ojew ództw a Białostockiego. O bszar ten m ógłby stano­
wić jedno lub więcej województw R zeczypospolitej z w ojew odam i — Białorusinam i na 
czele. Stolicą faktyczną naszej Białejrusi zostałoby zapew ne Grodno, bo takeśm y chy­
trze w Rydze postąpili, rezygnując z Mińska, że zato przysunęliśmy ośrodek białoruszczy- 
-zn; naszej ku sam ej rubieży Polski etnograficzneji
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P o le sz u c y  isto tn ie  m ó w ią  gw arą  p rze jśc io w ą  i rz e c z y w iśc ie  n ie  
m ają w ybitnej św ia d o m o śc i n arod ow ej. W y tw o rzy ć  w sz a k ż e  z n ich  
n a ro d o w o śc i od ręb n ej s ię  n ie da. K tóż ją d o  życ ia  p ow oła?  juści n ie  
urząd w o jew ó d zk i. A n i w o g ó le  n ie m y, różni w iarą i n ie  m ający  w  lu ­
d zie  tam eczn ym  k orzen i. C hyba in te lig en cy a  m iejsco w a  sam orzu tn ie  
p o w sta ją ca  zeń  o d czu ła b y  i k rzew ić  ję ła  o d ręb n o ść  jego , a w  tym  ra­
z ie  za ję ła b y  w zg lę d e m  nas z a p ew n e  front wspóln}^ z U kraiń cam i oraz  
B iałorusinam i. W sz a k ż e  i po tem u brak p o d sta w . R aczej p rzy lgn ie  
d o którejś z n arod ow ośc i p o k rew n y ch  języ k iem , w iarą, w aru nk am i 
życia . N ie  sp o lszczy  s ię  n a p ew n o . W  w arunkach  p an ow an ia  ro sy jsk ie­
go  m o żeb y  się  zru sy fik ow ała . N ajp ew n iej zaś, że  o P o le s ie  rozegra  
s ię  w alk a  n arod ow a  p o m ię d z y  U kraiń cam i a B iałoru sin am i. D z is ie jsz e ­
mu granicam i P o le s ia  sp rzyjam y tu zw y c ię s tw u  U k ra iń ców , liczn y ch  p o d  
B rześciem , siln ych  w  p o w ia ta ch  p rzy łączon ych  z W o ły n ia , m ających  
w ięc ej in te lig en cy i i s ił do ek sp a n sy i. Jak w iad om o, N iem cy  rów n ież  
od d ali im ca łe  P o le s ie  w ed łu g  traktatu b rzesk iego . W y d a je  się  zaś, 
ż e  ż y c z y ć  so b ie  tu p o w in n iśm y  w ła śn ie  rozszerzen ia  gran icy  p o lsk o -b ia ­
łoru sk ie j, jako sp ok ojn iejszej w  k a żd y ch  w aru n k ach  o d  p o lsk o -u k ra iń ­
sk iej, czy li d o p o m ó d z  B ia łoru sin om , a w ię c  o d łą c z y ć  od  P o le s ia  p o w ia ­
ty  z d ec y d o w a n ie  ukraińsk ie, p o z o sta łe  in tegra ln ie  sp aja jąc z k resam i 
w yraźn ie  b iałorusk iem i.

R óżn ica , u derzająca w  p otraktow aniu  za leca n em  tu sp raw  ukraińskiej 
a b ia łorusk iej, m a sw e  g łę b o k ie  u zasad n ien ie . N ie  le ży  b o w iem  o c z y ­
w iśc ie  w  in teresie  n aszym  w sp ó ln y  front p rzec iw p o isk i ob u  narodo** 
w o śc i, s ied zib am i sw em i praw ie ca łe  n asze  z iem ie  w sch o d n ie  ogarn ia­
jących . G d y  zaś przejed nan ia  kresóv/ p o łu d n io w y ch  d o k o n a ć  nie je ­
steśm y  w  stan ie , n a leży  p rzych y lić  do s ieb ie  przynajm niej p ó łn o c n e . 
P o stęp u ją c  p rzeciw n ie , p o p y ch a m y  je d o  w zorow an ia  stosu n k u  sw e g o  d o  
p ań stw a  na U kraiń cach , a ż e  s ła b sz e  i m niej za lu d n ion e— w  zam iarze m n ie­
m an ego  p od p o rzą d k o w a n ia  ich  so b ie , fak tyczn ie  p o d d a jem y  je su prem acy!  
p o łu d n ia , front ukraiński rozciąga jąc sob ie  od  Prutu d o  D źw in y .

A b su rd  ten  jest u n as o d czu w a n y . A le  m u s ię  p rzec iw sta w ić  n ie  
u m iem y. S to jąc b o w iem  na stan ow isk u  p ań stw a  n a ro d o w eg o , w  k tó -  
rem  m n iejszości zn a laz ły  się  jed yn ie  dla braku zw artośc i terytoryum  
n a sze g o , czyn im y  z teg o  charakteru  R ze cz y p o sp o lite j  n iec h ę tn e  u stę p ­
stw a  d op iero  w  m iarę k o n ieczn o śc i, to  zn a czy  tak  en erg iczn ych  ^doma­
gań  się  którejś m n iejszośc i, ż e  je d la sp okoju  w ew n ętrzn eg o  u w ażam y  
za  b ezp ieczn ie jsze  u w zg lęd n ić . C ofać się  ted y  m usim y p rzed ew szy st-  
k iem  przed  U kraińcam i, jako  najbardziej n iep rzejed n an ym i. K a żd e  
zaś u stęp stw o  irń p o czy n io n e  za c h ę ca  o cz y w iśc ie  d o  żąd ań  an a log iczn ych  
m n iejszośc i in n e , w y p a d a  ted y  trak tow ać je rycza łtem , jak w  u sta w ie  
T h u gu tta , a w ię c  u trzym yw ać jed n a k o w y  ich p o zio m  u praw n ień , czy li



158

■'W k o n se k w e n c y i i w sp ó ln y  w zg lę d e m  p ań stw a  front. Z e  sta n o w isk a  
p o lityk i p a sy w n ej jest to  d o  teg o  stopn ia  z łe  k o n ieczn e , że  s ię  u w aża  
p o n a d  zw y k łą  lo g ik ę  lu d zk ą , b y  w ię k sz e  u d z ie la ć  k o n c e sy e  m niej ż ą ­
d ającem u  i n aodw rót. T y m cz a se m  jest to  zu p e łn ie  ja sn e  i lo g ic zn e , ż e  
je ż e li s ię  m a kilku p rzec iw n ik ów , z k tórych  z e sp o łem  d ać so b ie  radę  
trudno, trzeb a  p rzejed n ać tych , co  się  da, u w zg lęd n ia jąc  ich  żądania  
w  p ełn i, czyn iąc ich  z p rzec iw n ik ó w  sp rzym ierzeń cam i, ob ron ę za ś  tern 
p o tę żn ie jsz ą  p o d ją ć  p rzec iw  p o zo sta ły m , żąd ającym  tak  w ie le , iż do  
u g o d y  z n im i d o jść  n iep o d o b n a . N ie  in aczej czyn iliśm y, k oron u jąc  
litew sk ieg o  k sięc ia  i w  ten  sp o só b  p rzygotow u jąc G runw ald . I d ziś  
rząd  pertraktuje z żyd am i, jak k o lw iek  słab si od  N iem iec , k tórych  żąd a­
n ia  terytorya ln e oraz k lau zu le p o lity czn e  d o  traktatu h a n d lo w eg o  o d ­
rzuca. W ię c  i tu, sk oro p rzysta jąc na d om agan ia  s ię  B ia łoru sin ów  n ie  
rozsad zam y państw a, le c z  d la ń 'zd o b y w a m y  w ię k sz e  op arcie , gd y  u w z g lęd ­
n ien ie  żąd ań  ukraińskich  w  p ełn i jest d la nas n ie p o d o b ie ń stw em ,— o c z y ­
w ista  ted y , ż e  p rzejed nan ie ich je s t  k o n ie cz n o śc ią  p a ń stw o w ą , jak  
z drugiej strony rów n ież obrona przed  p rzesad n em i roszczen iam i t e r y  
to ry a ln em i U k raiń ców .

N iech  się  nam  jen o  n ie zdaje, że  d o k o n a n ie  jak iegoś jed n eg o  p o ­
su n ięc ia  z szeregu  k o n ieczn y ch  jest w ystarczające. Z e  np. jeżeli z a p e w ­
niam y sob ie  p o p a rcie  k tó reg o ś z w ielk ich  m ocarstw , to  już m o że m y  
sp o c z ą ć  na laurach, n ie regulując sp orów  gran iczn ych  i za targów  w e ­
w n ętrzn ych . A  p o tem  n arzekać, że  n as w y p ro w a d zo n o  w  p o le , jak  
P rusy w  drugim  rozbiorze, R o sy a  p o  k o n g resie  W ied eń sk im  lub N a p o ­
leo n  111 za p ow stan ia  s ty cz n io w e g o . T rzeb a  b yć siln ym i na m iejscu  
p rzed ew szy stk iem . G d y  w ię c  zd ecyd u jem y  się  na tę  czy  inną p o lityk ę  
w zg lę d e m  R osy i, n ie w zm acn ia  to  n as je sz c z e  w e  w sch od n ie j M ało- 
p o lsce  i n ie  ze zw a la  już s ię  n ie rach ow ać z L itw ą, czy li i tu k on ieczn e  
są  kroki, um arzające lub ła g o d z ą c e  p rzec iw sta w n e nam  fronty. A  je­
że li ch cem y  iść na p ew n e  u stę p stw a  w z g lę d e m  U k ra iń ców , m yśląc , że  
w śród  nich się  za p o m o c ą  p ó łśro d k ó w  w y tw o rzy  nastrój u g o d o w y , n ie  
w y n ik a  z teg o , że  już n ie w arto brać p o d  u w a g ę  m niej liczn ych  B ia łoru si­
n ó w , rzek om o sk azan ych  na w yn arod ow ien ie  się . N ie  w ied zą c  w  sw ej sy -  
tu acy i groźnej, jak iego  ciężaru  sp raw a p rzech y li sz a lę  na k orzyść n aszą  
lub n iek orzyść, p rzez sam ą ek o n o m ię  czasu , k tó r eg o  m am y n iew ie le , m usi­
m y jed n o c ze śn ie  i k o n sek w en tn ie  w zm acn iać  w szy s tk ie  p la có w k i sposO' 
bam i sto su n k o w o  w  n ajkrótszym  ok resie  najbardziej sk u teczn em i. O  ile  
w ię c  p ostaw im y  B iałoruś n aszą  w  sy tu acy i sz c z e g ó ln ie  k orzystn ej, to  
n ie  ty lk o  p rzerw iem y jej n a śla d o w n ictw o  frontu u kraińsk iego , a le  kto  
w ie , czy  n ie zredukujem y go  do asp iracyi w zo ro w a n y ch  na u p raw n ie­
n iach  b ia łoru sk ich , gd y  b ęd z ie  w id o czn e , ż e  n ie rządzim y się  ś le p y m  
n acyon alizm em ? P rz ec ież  i w  ok resach  u b ieg łych  L itw ę ró w n o u p ra w -



159

n ia lisfiiy  z K oroną, w zg lę d e m  za w sz e  bardziej o d ręb n ych  ziem  rusk ich  
tak  d a le c e  n ie  id ąc , —  i te  w  rezu ltacie , o iie  z e  s ta n o w isk a  n iep rz e ­
jed n a n eg o  sc h o d z iły , żą d a ły  u p raw n ień  a n a log iczn ych  do L itw y. Innem i 
s ło w y , ^ odpow iednie p osu n ięc ia  na B iałejrusi u ła tw iają  n a szą  p o z y c y ę  
i na k resach  p o łu d n io w y c h .

W o g ó le  n a  tym  sk raw k u  ziem i, m im o iż s ta n o w ią  B ia łoru sin i za ­
le d w ie  5°/o lu d n ości p ań stw a  (a le  i zam ieszk u ją  d w a r o z le g łe  w o je w ó d z ­
tw a  na o g ó ln ą  liczb ę  sz esn a stu ), sk up iają  s ię  jak w  so c z e w c e  lo sy  p o ­
lity k i n aszej i jej k ierunku , k tórych  jest on  prób nym  k am ien iem . P rócz  
n iep o śled n ich  w a lorów  m ora ln ych  —  w ew n ętrzn y ch , w  zn a czen iu  nagięr 
cia  d oktryn  n aszych  d o  rzeczy w isto śc i, oraz zd o b y w a n y ch  p oza  kra­
jem , w  p o sta c i zaufania  lu d ó w ,— tu p rzed ew szy stk iem  zd o ln iśm y  o s ią g ­
n ą ć  p o d sta w y  zn a czen ia  p o lity cz n e g o  p rzek ra cza ją ceg o , n a sze  sied z ib y  
n a ro d o w o śc io w e: m o cn e op arcie  o B ałtyk , o lb rzym ie p rzed z ie len ie  N iem iec  
o d  R e s 5ń, —  ustalając już p rzez to  sam o ok reślon ą  lin ię  w ła sn ą  w  p o lity ce  
św ia to w e j  i w  niej zajm ując o d p o w ie d n ią  p o zy cy ę . 2 e  zaś n ie jest k ap rysem  
d la  n as s ta n o w ić  m ocarstw o , k tórem  p rzec iw n ie  b y ć  p o w sz e c h n ie  n ie c h c e ­
m y, ch o ć  z za ło że n ia  je s te śm y ,— le c z  k o n ieczn o śc ią , b o w iem  w  sy tu a cy i 
n aszej m usim y b yć p o tę g ą  że b y  b yć, —  w ię c  d op iero  w  n a stę p stw ie  tej 
p olityk i „ w ie lk ie j“ w zm acn iam y  się  od  w ew n ą trz  kraju na fron cie p ań ­
s tw o w o  n a jd on ioś lejszym  —  P om orza  i Ś ląska . S k ąn d in ąd  zaś jej n ie ­
p o d o b n a  ro zp o czą ć , na in n ych  p la có w k a ch  jen o  do sam oob ron y  zm u ­
szon ym , ty lko  na B iałejrusi, g d z ie  rach ow ać w o ln o  je sz cz e  na o s ią g n ię c ie  
p o w o d z e ń  za sa d n iczy ch  za p o m o cą  środ k ów  bardzo ^prostych: p o su n ięć , 
o c z y w iśc ie  w ytrw ałych , k tóre charakteru  p ań stw a  na p rzew a żn y m  o b ­
szarze  n ie m odyfik ując, u rzeczyw istn ia ją  w  p ew n ej je g o  cz ę śc i rząd  
norm alny, u zgod n ion y  li ty lk o  z e lem en ta rn em i p ostu la tam i d em ok racy i. 
N ajbardziej zaś sz o w in is ty c zn ie  u sp o so b io n y ch  p o lityk ów  n aszych  n iech  
za sta n o w i, ż e  o ile  p o stę p o w a n ie  d o ty c h c z a so w e  R ze cz y p o sp o lite j w M a- 
ło p o łsc e  w sch od n ie j gruntuje się  w  cz ę śc i na m n iejsza  czy  n ieom yln ej  
o p in ii P o la k ó w  ta m eczn y ch , to  na B iałejrusi ab so lu tn ie  p op arcia  ich  n ie  
m a ani w  trad ycyi ani w  teraźn iejszośc i, [jak w sk azu ją  w yb ory  se j­
m ow e: na p a lcach  się  rachuje w yjątk i. R ó żn ice  kulturalne p o zo sta n ą  
o c z y w iśc ie , a le  tem bardziej, wciągając'; lud ta m eczn y  d o  szczerej z nam i 
w sp ó łp r a cy , sk łan iam y  go  siłą  rzeczy  d o w zo ro w a n ia  s ię  na u rzą d ze­
n iach  p o lsk ich  przy za ch o w a n iu  od ręb n ośc i oraz sa m o d z ie ln o śc i,— biorąc  
zarazem  d o ca łok szta łtu  tę  w artość, co  on  jako  w ian o sw e  w n osi.

T u  w ię c  jest p o czą te k  log iczn y  ak cy i n aszej. S tąd  w yłan ia ją  s ię  za­
gad n ien ia  d a lsze  —  stosu n k u  p o lsk o -ro sy jsk ieg o , a na tern tle  i za jęcia  
sta n o w isk a  w  p o lity ce  eu rop ejsk iej, ro zw ią za n ia  k ło p o tó w  litew sk ich  
i ukraińskich, regu lacy i spraw  b a łtyck ich , p rzerzucen ia  zd o b y w a n y ch  n a  
w sc h o d z ie  k orzyści na w zm o cn ien ie  frontu za ch o d n ieg o , p o lity k i w z g lę -
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d em  A u stry i i Prus k s ią żęcy ch , zw ią z k ó w  z W ęgram i i C ze ch o s ło w a cy ą , 
B o jest to  k łęb ek  p o w ią za n y  m istern ie , w ystarcza  w sz a k ż e  p o c ią g n ą ć  
go  za  p o czą tek , a żeb y  się rozw inął ca ły , n ie  p lą cz ą c  s ię  w  w ęzły,. 
W  w yniku  zaś, p o k o jo w ą  id ąc  drogą p o lityk i en erg iczn ej, c e ló w  jej w ie ­
le  o sią g n ą ć  zd o łam y , gd y  za ś n ieu n ik n ion ym  ok azu jąc s ię  w y b u ch n ie  n o ­
w y  orkan, n ie  za sk o c zy  nas, b o w ie d z ie ć  b ęd z ie m y , jak s ię  ra to w a ć  
i d o  c z e g o  d ążyć .

,1
-



X X V II .

T o c z y  s ię  k o ło  h istoryi. I w  in n ych , n o w y c h  p u n k tach  d rog i w y ­
c isk a  p o  p e łn y m  ob rocie  ten  sam  zn an y  d aw n y  ślad . R ze k łb y ś , c ó ź  
zn a czy  w o la  lu d zk a , św ia d o m o ść , czyn , gd y  n ie  utrafia w  k o lej, n a  k tó ­
rej p red es ty n o w a n ie  ty le  s ię  czy n n ik ó w  sk łada? W b rew  sp o n ta n iczn ej  
fali d z ie jow ej n ic n ie  zd z ia ła ły  w y siłk i b o h a tersk ie  p o k o le ń  osta tn ich  
R z e cz y p o sp o lite j  gasn ącej. C zy szu k a ć  ich  w in y , g d y  m yśl ich  s ię  w iła  
d arem n ie, a k rok  k a żd y  d od atn i czy  u jem n y jed n a k o  s ię  o b ra ca ł na  
n iek o rzy ść  i z a w sz e  c o ś  m u sia ło  w ew n ą trz  cz y  też  z ze w n ą trz  n ie  d o p i­
sać? Z o s ta ły  jen o  trą d y cy e  p ięk n e  p o św ię c e ń , b o h a terstw a , rozum u... 
I w yry ło  k o ło  fata ln y  ślad  g łę b o k i roku 1795-go. Z d a ło  s ię , iż gorzej 
b y ć  już n ie m o że  —  n ie, dalej d ru zgo ta ło  n a d z ieje , ła m a ło  ch arak tery , 
w n iw e c z  o b raca ło  czy n y , dobre zam iary w  z łe  sk utk i, p o m y śln e  k o n ­
iunktury w  w y n ik  feralny. I za zn a czy ło  ś lad  k lęsk i p ow stan ia , n o cy  naj­
ciem n iejszej na ca łej P o lsk i p rzestrzen i.

L e c z  od tąd  jak gd yb y  p un kt n asz na k o le  d z ie jo w em  w zn o s ić  s ię  
z a c z ą ł i p rom ień  w sch o d u  św ita ć . T u  u cisk  ze lż a ł, ó w d z ie  n a w e t  
w z m ó g ł s ię , a le  św ia d o m o ść  i op ór p o sz e d ł w  m asy , ła m  się  w y sila  d a ­
lej, le c z  n ic d o k a z a ć  n ie  zd o le n . A  w szy s tk o , co  d o  n ied a w n a  b y ło  
p rzeciw n ik a  k rok iem  sk u teczn ie  d ep cą cy m  n as, s ta w a ć  s ię  z a c z ę ło  d lań  
b łęd em , na k o rzy ść  n a szą  w y c h o d z ą c , nam  s ił przysparzając: cz y  tak  
p o s tę p o w a ł czy  o w a k , b liżej b y liśm y w o ln o śc i. I m y, p rzec ież  p ociem k u  
je sz c z e  i p oom ack u , jak iebąd ż p oczyn ili p o ru szen ie  —  n ierozu m n e, w a d ­
liw e , w  so b ie  sp rz ec zn e , w ste c z n e , u g o d o w e  z tym , u g o d o w e  z tam ­
tym , od  praw  w ła sn y ch  się  o d żeg n y w u ją ce , —  b liżej b y liśm y  w o ln o śc i. 
K o ło  d z ie jo w e  rok  w y c isn ę ło  1918.

N ie la d a  kraj z E uropy zn ik ał. N ie  o d eg ra ł tej roli w p raw d zie , co  
W ło c h y , k tóre u p a d a ły  rów n ież . A le  o d eg ra ł in ną . I dziś, gd y  w ró­
cił, czy  n ie zd a w a ło b y  się , że  szy b k o  zd ą ża ć  b ęd z ie  d o  n ie z w y k łe g o
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rozkw itu  i w szech św ia to w ej p o tęg i, jak H iszp an ia  p o  m au rytań sk iego  
zrzu cen iu  jarzm a lub N id erlan d y  p o  w y z w o le n iu  s ię  od  H iszp an ów ^  
Z w ła szcz a , że  tu, do środk a E uropy, p un kt s ty czn y  s ię  p rzen osi św ia ­
tó w , k om u n ik acy i i w ym ian y  cen tra , za in teresow an ia  p o lity cz n e  głów ne^  
C hyba tu n ie  brak p o d sta w , b y  z a b ły sn ę ła  in icya tyw a  d zie jo w a  i w ie ł-  
k a  tw órczość!

C zyżby zaś p un kt n asz n a k o le  d z ie jo w em  już d o s ię g n ą ł zenitu» 
już sta cza ć  s ię  zn ow u  zaczyn a? czy  n ie zn ać p rzy g o to w u ją cy ch  s ię  
n ie p o w o d z e ń  n o w y ch  fa ta ln ego  szeregu  tak  w  p rzy p a d k o w y m  k szta ł­
c ie  p ań stw a , jak w  trw od ze n aszej, b iern ośc i i braku d ecy z y i, jak  
w  rosn ących  tru d n ościach  w ew n ętrzn y ch , w  coraz zac iek le j n acisk ają­
cej o b ręczy  w rog iej, w  u bytku  sy m p a ty i św iatow ych ?

W id a ć to c z ą c e  s ię  dalej k o ło  h istoryi i p un kt n asz, jak  w  d ó ł s ię  
ze ś lizg o w u je .

R egen eru ją  N iem cy , gd y  inni sto ją  w  m iejscu , i już n ie  m ów ią  
to n em  w yk rętn ym  p eten ta . C zy  za p o b ieg a ją c , w  im ię  p ok oju  o c z y ­
w iśc ie , fak tow i p rzez n ich  d ok on an em u . L iga  w yw iera  na n as n a cisk  
(za  cz a só w  le p sz y ch  w ie le  upraw'nieh god ziliśm y  się  p o d d a w a ć  w y so ­
kim  o rzeczen io m , sw ą  p o k o jo w o ść  d em on stru jąc) i z lec a  p leb iscy t p o ­
w tórny, czy  w  w yk on an iu  w yrok u  jej, czy  jako fait accom p li tracim y P o ­
m orze i Ś lą sk  z d o k ła d k ą  p ew n ie  innych  „p un któw  stra teg iczn y ch “ 
paru,— m oże odrazu , m o że  po stadyu m  zd em ilitaryzow an ia  lub u m ię­
d zyn arod ow ien ia , a L itw a przy boku  N iem iec , có ż  że  p ob ita  w  p olu , 
w  p okoju  u zysk uje c z e g o  c h ce  za z w ią z e k  śc is ły  z R zeszą . W ie ń c zą  
s ię  p o w o d ze n iem  tym  razem  i rew o lu cy e  k o m u n isty czn e  w  E ston ii 
i Ł o tw ie: a le  już n ie b o lszew izm  p anu je w  R osyi? tern gorzej d la n ich , 
p op rostu  zajm uje je, A  czy  zap row ad za  k to ś zm iany ustroju n a  w sch o ­
d zie  i od  Ligi żąd a  zn iesien ia  traktatu  rysk iego , czy  S o w ie ty  ujm ują  
s ię  za  u m yśln em  p o w sta n iem  na k resach , gd y  C zech y  dla sp raw y  s ło ­
w iań sk ie j, N iem cy  d la an typ o lsk iej p rzecin ają  transporty  n a sz e ,— w a l­
czym y  jak  lw y , a le  jest za c iężk o , i p ok ój czy  in terw en cya  d y p lo m a ­
ty cz n a  stan ow i, że  gd zie  p rócz n praw  n ie o d stę p o w a liśm y  od  je sz c z e  
jed n e g o , żad n e nam  n ie zostaje. C zech y  zresztą  m oże , u n ieru ch om ion e  
ob stru k cyą  n iem ieck ą , już za W ęgram i sp a d ły  jak o w o c  d ojrza ły  do  
m itte leu rop ejsk iego  bloku? W  kraju zaś p a n o w a ć  za czy n a  op in ia , ż e  
p rzew rót roku 1918-go jako zb yt rad yk alny  m usia ł p o m śc ić  s ię  reak cyą , 
b ośm y  n ie b u d o w a li p a ń stw a  n a  ob szarze  o b cy ch  n ie b u d zą cy m  pożądań^  
i w ażą  się  d w ie  o ry e n ta c y e ,— sło w ia ń sk a  i zach od n ia , rozu m iejące  
zg o d n ie  k o n ieczn o śc i u stęp stw ... C zy to zresztą  takb y b y ło , czy  in a­
czej n iec o  i czy  już o  ty le  p o d k o p a n o  grunt p o d  nam i, że  n astąp i za ­
raz, czy  w o ln ą , k rzyw ą n a w et, lin ią p o to c zy  się  n asz sch y łek ; czy  b o ­
h atersk o  staw iać  b ęd ziem  cz o ło , w  w arunkach  zm ien n ych , coraz c ięż -
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sz y c h  z ie le n ią c  s ię  jed n ak  i ch o ć  k a r ło w a cie ją cy  d ając za w sz e  o w o c ,  
a w  osta tn ie j ch w ili zd o b ęd z ie m y  s ię  —  za  p ó źn o  z n ó w  —  na c o ś  jak  
k o n sty tu c y a  m ajow a, cz y  n eo ta rg o w ick ie  p rze w a żą  te n d e n c y e , —  d a lsza  
h istorya , gd y  k ieru n ek  p rzesą d zo n y , jest n iec iek a w a . P u n k t n asz n a  
k o le  d o ty k a  już ziem i. I ch o c h o ł n uci tragiczn ą  sy n te z ę  d z iejow ą.

Z  w izeru nk u  te g o  trzeb a zd a ć  so b ie  sp ra w ę d o k ła d n ie , p rzejm ując  
n iem  w szy s tk ie  w o lą  ży c ia  tch n ą c e  organ izm u  sw o je g o  struny. N ie b e z p ie ­
cz eń stw o  jest n ieu n ik n ion e . D z iś  n ie  B ałkan  już, na razie przynajm niej, 
n iep ok ój budzi, n a żer rzu con y  ryw a lizacy i o „sfery w p ły w ó w “ za led w ie  
zd a ła  i zarzew iem  w ojen  p o zo sta ją c y  gran iczn ych  n a jw yżej. O b j e k t e  ш  
g łó w n y m  na p rzek ątn ych  le żą c y m  eu rop ejsk ich  żą d z  im p ery a listy czn y ch  
jest P o lsk a . N ie  zn a czy  w sza k że  to , że  b y ć  m u sim y jen o  w  n ieu sta ­
ją c e g o  p o g o to w ia  stan ie. S am oob ron a  b ierna za m k n ięc iem b y  b y ła  
o czu  na n ied a lek ą  p rzy sz ło ść  w ła sn ą  i jej n a ła sk ę  w irów  zd an iem , 
b o ć  n ap astn ik  potrafi sp o so b n o ść  upatrzeć, by na n as sp a ść  jastrzęb iem , 
za ży w a ją cy ch  w  sp ok oju  n ie p o d le g ło śc i b łog iej. N ie w o ln o  nam  b łę d ó w  
p rze sz ło śc i p o n a w ia ć . W ie le  s ię  od  tam tych  c z a só w  zm ien iło: niema^ 
T a ta ró w  i T u rk ów , zn ik ła  ju ż i H ab sbu rgia , za to  Z a k o n  i M o sk w a  s ię  
w yb u ja łe  rozrosły . I m isy a  n asza  n ie jest ła tw ie jsza  niż on gi. A le  n ie  
o d p ę d z a ć  jen o  d rap ieżn ik a  od  bram  sw o ich , by go , gd y  p ierza  p otra­
co n e  pozb iera, n o w ą  o d p y c h a ć  ofiarą, aż u led z. Z w ierza  c iem ięstw a  
i za ch ła n n o śc i z le g o w isk a  w y p ło sz y ć , z zab orów  jego  w szy stk ich , n ie  
d ając m u d o  n ich  an i sp o so b u  p ow rócić . R ze sza , g d y b y  je s z c z e  resz tę  
S z le zw ik u  i Ś lą sk a  oraz P rusy w sch o d n ie  p ostrad a ła , ju żb y  w  za sa d z ie  
s ię  m og ła  sta ć  p ań stw em  norm alnem : d la p raktyk  w yn arod aw ian ia  za ­
b rak łob y  m ateryału  i k ły b y  z cza sem  stęp ia ły . T r ze b a  jen o , b y  ja sn o  
w id zia ła , ż e  niemia d la  niej m o żn o śc i n ajm niejszej p o n o w ić  k o c i sk o k  
w  k tórąb ąd ź stron ę, ż e  jest zam k n ięta  w  k la tce  nierozerw 'alnej so ju sz«  
ob ro n n eg o  w szy stk ich  o tacza jących  ją p ań stw , w  której n iem a ż a d n e ­
go  w y ło m u , ż a d n eg o  p unkciku , co b y  s ię  p o d d a ć  m ó g ł g w a łto w n em u  
natarciu , n ie w y w o łu ją c  n a tych m iast p rzy c ięc ia  ła p  p rzez o b ręcz  b e z  
w ah an ia  m ocn o  śc iśn iętą . 1 w  k la tce  tej p o s ie d z ie ć  m usi, aż jej w y ­
w ieje  d ok u m en tn ie  z g ło w y  s ie d e m setle tn ia  szk o ła  pruska, d z iś  
w  w ulgarn ą przybrana D arw in a, M arxa i N ie tz sch eg o  tra w esta cy ę , s to ­
so w a n a  d la  w p raw y  w  m ięd zy c za s ie  na rod ak ach , p ragn ących  k o m ­
p rom isu  z in nem i narodam i, E rzb ergerach  i R ath en au ach .

A ż e b y  jed n ak  sam a za sa d a  p ań stw a  zb ó jeck ieg o  za g in ę ła , n ie p o ­
d ob n a  h o d o w a ć  zw ierza  w  R osy i, w ięz io n e g o  w  R ze szy , d la  sam ej ch o ćb y  
N iem ie c  p acy fik acy i gru n tow nej, b o  p ók i ich  in sty n k t rab u n k ow y  p o d ­
n ieca n y  b ę d z ie  p rzez p rzyk ład  w sch o d n i, d o p ó ty  szu k ać b ęd ą  z k latk i 
osw ajającej w yjścia , i to  m y m o że m y  się  ła c n o  ok a za ć  tą  n ied om k n iętą  
furteczką, p rzez którą b esty e  ob ie  w yjść  m o g ą  na w y p ra w ę w  sty lu
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sw o im , b y n as p rzed ew szy stk iem  schrup ać. T raktat w ersa lsk i isto tn ie  
zm ien ia ł b u d o w ę  p o lity czn ą  św ia ta , a raczej zm ian ę u m ożliw ił. G d y­
b yśm y  n ie p rze o cz y li byli p ew n y ch  zw ią zk ó w  oraz m o żliw o śc i i a n a lo ­
g iczn ie  stw orzy li pokój na w sch o d z ie , za sa d n iczy  p un kt zw rotn y  w  d z ie ­
jach  E u ropy jużby b y ł za sze d ł. N ie  od razu  d a łb y  s ię  p o zn a ć , jak z w y ­
c ię stw o  gru n w ald zk ie  d o p iero  p o  p ó łw iek u  o w o c e  zrodziło . G d y  za ś  
traktat ryski —  w ręcz  p o d o b n ie  d o so w ieck o -fin la n d zk ieg o  —  w c isn ą ł s ię  
za led w ie  jako jed en  z litan ii faktów , p rzy sz ło ść  n aw arstw iających  o k ie ­
runku z g o ła  je sz c z e  n iew iad om ym  i w ątp liw ym , p o m ię d z y  pokój b o l­
s z e w ik ó w  z L itw ą a ich  na G ru zyę najazd , ted y  i od  strony w sch od -  
liiej trzeba stać  dalej z kaftanem  b ezp ie cz eń stw a  w  ręku. Bo N iem cy  
b y ły  sp a cy fik o w a n c  czasem  (g d y  P rusy w sch o d n ie  b y ły  le n n em  p o l­
akiem ), front zaś rosyjsk i istn ia ł za w sze . T o łsto j n ap isa ł w p ra w d z ie  baj­
k ę  o n arod zie „g łu p ich  J asiów “, który rozbroił s ię  zu p e łn ie  i p o zw o lił  
sąsiad om  zab ierać sw e  m ien ie . S ek retem  tej ap o lo g ii p acyfizm u  jest, 
że  żad en  sąsiad  n ie ruszy n igd y  an i p ięd zi rosyjsk iej ziem i. L e cz  b y  
ta  trafna na tam eczn ym  gruncie id eo lo g ia  p rzyjęła  się , w cześn iej czy  p ó ź ­
niej i tam  d o k o n a ć trzeb a jak na A ustry i cesa rsk o -k ró lew sk ieg o  c ięc ia , 
w y zw a la ją ceg o  z iem ie  zabrane. Jeno n ie d um ać nad tem , czy  który  
naród  p rzez R o sy ę  c iem iężo n y  jest d o ść  ży w o tn y  czy  od ręb n y, b o  
k w e sty ą  ży c ia  d la  nas, by takim  był, by p ierścień  p okoju  i R o sy ę  o to ­
cz y ł. Jest to droga jed yn a  d o u trw alen ia  n a sze g o  b ezp ie cz eń stw a , 
a p rzez to sam o ,— że  to  na n as są  k ły  w y szczerzo n e , że  lo g iczn ie  p ierw ­
szym  tem atem  m usim y b yć w o jn y ,— do u sta len ia  p ok oju  w ie c z n e g o  
w  E u rop ie . L u d zk ośc i id ea ł szczy tn y  n ie jest m rzonk ą, jest tuż, z w o l­
n o śc ią  sp lec io n y  P o lsk i, w  n aszym  ręku. I ratu nek  b liższy  n iżb y  s ię  zd a­
w a ło , w  p o lity ce  w ew n ątrz kraju i w  b ezp o śred n lem  jego  o tocżen iu  p rze­
d ew szy stk iem !

Z arzu cić  o czy w ista  w o ln o , że  k on k retn e p osu n ięc ia , o ile w  n a­
szej ty lk o  w ła d zy  są , p o  d rod ze d o c e ló w , m głą  je sz c z e  o sło n ię ty ch , 
stan ow ią  g łó w n ie  re zy g n a cy ę  b ądź z terytoryów , b ąd ź z w y łą cz n o śc i 
u p raw n ień  n arod ow ych  w  p a ń stw ie , z której d o p iero  sp o d z iew a n e  są  
k orzyści d a lsze , w sza k że  n ie p e w n e  i za w o d n e . Gdy* T atar am bitny  
w  „Panu W o ło d y jo w sk im “ z a le c a ł u tw o rzy ć  z K rym u i D zik ich  P ó l  
n o w ą  w ew n ątrz R zeczy p o sp o lite j o rg a n iza cy ę , S o b iesk i o d p o w ie d z ie ć  
m iał n a to  oryen tacyą  ku jego  ap osto lsk iej au stryack iej m o ści. 
Z am iast w ięc  czyn u  p a ń stw o w e g o  R zeczy p o sp o lite j w zm ocn ien ia , 
w  m iejsce  a rcych rześc ijań sk iego  d z i e ł a  T a ta ró w  p acy fik acy i, co -  
praw da szanu jącej ich  o d ręb n o ść  religijną, w o ła ł, ż e  z n a k u  krzyża  
n ie  znają, w  w o jn ie  utracić n ajp rzód  T atarów , p o tem  P o d o le , w reszc ie  
k o śc io ły  K am ieńca. C zy n ie s łu szn ie jsza b y  b yła  rezygn acya  typ u  tu z a le -  
canegoi^ C óż b ow iem  w  gran icach  sw ej w y łączn ej k om p eten cy i jesteśm y
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w  stan ie w  sp raw ach  terytorya ln ych  u czy n ić  in n ego: je s t  w  m o cy  n a ­
szej p rzyznać C ze ch o m  p rzez n ich  p osiad an ą  c z ę ś ć  C ieszy ń sk ieg o , 
w sza k że  o od eb ran iu  jej p o n o w n e m  n ie  sam i sta n o w ilib y śm y , jen o  re­
zu ltat starcia s ię  d w u  stron , i rów n ież zg o d y  obu trzeb a, b y  za  rezy- 
g n a cy ę  n a szą  u św ia d o m iły  so b ie  sw ą  ro lę  „buforu“ d la  P o lsk i, tern le p ­
s z e g o , n iż d la F rancyi N ad ren ia , że  w e  w ła sn y m  in teresie  n a ro d o w y m  ją  
p e łn ią ce g o . W ię c  o c z y w iśc ie  i z a le c o n e  tu form uły p orozu m ien ia  z L itw ą , 
U krain ą , B ia łoru sią , d ając nam  ty lk o  ew e n tu a ln o ść  k orzyśc i, z ich  już  
sk o ja rzo n y ch  w o lą , k tóż  ręczy łb y , cz y  w  k oń cu  n ie  o k a żą  s ię  b e z u ż y ­
teczn e?  D ro g o w sk a zo m , tu p od an ym , zarzu tów  r z ec zo w y ch  p o sta w ić  
m ożn a  zb y t w ie le , w c ie le n ie  ich  w  ży c ie  n iew o ln e  jest o d  nadm iaru  
tru d n ości p o w a żn y ch  i przeszKÓd. L e cz  n iechaj o b je k c y e  sięga ją  sed n a  
rz e c z y , n ie kryjąc k w ietyzm u  jeno: p rze c ież  n ie  ch o d z i o  to , dajm y na  
to , czy  B iałoruś so w ie c k a  o p ła c i n a szą  c z ę ś ć  U krain y , jen o  o to , b y  s ię  
z b y ć  d w u  za targów  d o k u cz liw y ch , a w zm o cn ić  s ię  w  trzecim  lub czw ar­
tym , k tórego  u n ik n ięc ie  n ie  w  n aszej jest m o cy , i n ie  o to , b y  L itw in om  
cz y  C zech om  dobry w y św ia d c zy ć  u czy n ek , le c z  b y  z a b e z p ie c y ć  s ię  
p rzed  sz cz e ln em  P o lsk i ok rążen iem  od  p ó łn o c y  i o m orze s ię  o p rzeć  
ro z ło ży śc ie j. N ie  czas ra to w a ć  róż, gd y  p ło n ą  lasy . Z e  śc iśn ię tem  sercem  
trzeb a  w y c ią ć  p ięk n y  starod rzew , b y  u m ie jsco w ić  i u g a sić  og ień . Ś rod ­
ki d zia łan ia  o c z y w iśc ie  p ow in n i zw a ż y ć  d o k ła d n ie  —  n iety lk o  p o lity cy  
n asi i p artye —  o w a  n ie sz cz ęsn a  w  p o sta c i d zisiejsze j sp u śc izn a  n a ło ­
g ó w  m y ślo w y ch  ok u tych  w  p ow iciu , reduta d u ch o w a  n iew o li m in ionej!—  
to  o b y w a te le  p op rostu , co  czują  w  sob ie  za  o jczy zn y  lo sy  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść , jak za  d u szy  zb a w ien ie . A le  n ie ogran iczać s ię  na „zajm o­
w an iu  s ta n o w isk “ za sa d n iczy ch  i w y cz ek iw a n iu  „rozw oju  w yp ad k ów " , 
b o ć  w  stosun k u  d o  sa m eg o  p o w sta w a n ia  gran ic zw ła szc za  zach od n ich  
R ze c z y p o sp o lite j  b y liśm y  p a ra d o k sa ln ie  n ie  ty le  tw órczym i, ile  n iek ie ­
dy o p o z y c y ą  raczej, sk ład ającą  so len n ie  p ro testy  jed y n ie ,— le cz  w resz­
c ie  p rzed s ięw z ią ć  kroki, n ie te , to  in ne, b y le  c e lo w i s łu żą ce . B o sy- 
tu a cy e  sam e się  n ie w yjaśn iają , a rz ec zy  sam e się  n ie  u k ład ają , fch yba  
d la  stron y b iernej i n ie  p o  jej m yśli, le c z  teg o , co  je  w y ja ś­
n ia  cz y  układa. D o strzegam y p ię trzą ce  s ię  nad  krajem  n aszym  sk a ły  
runąć g o to w e , L ecz  p rzec ież  u zysk a liśm y w  p o sta c i p ań stw a  d la  d z ia ­
ła ln o śc i d ziejow ej p la c ó w k ę  w ie lk ą , m am y punkt op arcia  w  św ie c ie  
n a reszc ie . W ię c  są  d la  niej p rzestw o rza  ro z le g łe , ile ż  szersze , n iż  
w  p ierw szej w . X IX  p o ło w ie , k ied y śm y  w sz a k ż e  czyn n ik iem  w  p o lity ce  
eu rop ejsk iej b y ć  um ieli. S y tu a cy a  jest n ad a l o c z y w iśc ie  c iężk a  w  p o ­
rów naniu  np. z F ran cyą , w sk u tek  tak  n ie sp e łn ie n ia  p o stu la tó w  n a ro d o ­
w y ch , jak w o b e c  d w u fro n to w o ści n aszej, a le  i p o le  p racy  ob szern e  
a  w d z ięc zn e , w o b e c  istn ien ia  lu d ó w  k resow ych : w ie lk ie  tru d n ości, a le  
j w ie lk ie  m o ż liw o śc i. N iem a  co  ro zp a cza ć , ż e  w szy stk o  stracon e , an i
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p o c ie sz a ć  się , że  w sze lk im  sp rostam y zaw ad om , ni łu d z ić  s ię , że  ratunek  
sam  p rzyjd zie czy  z e  z jed n an ia  k tó reg o ś z fron tów  zasad n iczych  czy  
z  m ocarstw  d a lszych  ży c z liw o śc i, le c z  d o c e ló w  w y tk n ięty ch  zd ą ża ć  
trzeb a , rąk n ie p ok ład ając , z zak asan em i rękaw am i. W ię c  n iew o ln o  za ­
słan iać się  rozu m ow an iem  b ezw ła d n em , że  za  d użo  czy n n ik ó w  n ie u c h w y t­
n ych  p o trzeb a  w zią ć  p o d  u w a g ę , b y  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  od su n ąć, b o  
p rzez  to  s ię  o k a za ć  m o że , ż e  te  to  i d a ło b y  s ię  o p a n o w a ć , le c z  n a j ­
w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ą  d l a  r o z s t r z y g n i ę ć  d z i e j o w y c h  d l a  
n a s  w s k a z a n y c h  j e s t ,  ż e  z a l e ż ą  m i ę d z y  i n n e m i  i o d  
n a s .  N ie  czy n ią c  nic, a n a w et czyn ić  n ie m yśląc p rócz d e fen sy w y  gra­
n iczn ej, n ie tracim y w p ra w d z ie  d o czasu  z iem  sw o ich , a le  i zam yk am y  
so b ie  sz er eg  w y jść  ew en tu a ln ych  z p o c h y ło śc i n ieb ez p ie cz n e j, p rzeto  
z a ś — już b ez  ryzyk a  zresztą  —  zam iast u stęp stw , w  isto c ie  sw ej n a o g ó ł  
form alnych  i nadom iar w  za sa d z ie  często k ro ć  słu szn ych , sy stem a ty czn ie  
gotu jem y grunt d la rezy g n a cy i tak ich , co  już n ie ty lk o  od  n as z a le ż n e  
b ęd ą , a za  które rów n ow ażn ik a  k orzyści n ajm n iejszych  n a w e t s ię  
sp o d z iew a ć  n ie p od ob n a .



P R Z Y P I S .
W chwili ukończenia druku broszury tej zaczynają się narady paktow e w Locarno, 

«am e przez się stanow iące — niezależnie od wyników — walne zw ycięstwo polityki 
niem ieckiej. Zapew ne nie uda się jej osiągnąć już tu swych postulatów  „minimalnych“ 
i miejmy nadzieję, że nawet w zględem  sojuszu polsko-francuskiego pozory będą na ra­
zie jeszcze uratowane. D odatnią stroną zdarzenia jest, że w społeczeństw ie naszem  
następuje ś w i a d o m o ś ć  osam otnienia. Winimy za to Anglię, w idząc w niem fakt 
nowy, przez nią narzucony. Atoli w ygląda na to, że sam otni byliśm y przez cały czas, 
że do w zajem ności obrony R zeczypospolitej, przynajmniej poza dostaw am i am unicyi, 
Francya poczuw ała się w stopniu umiarkowanym, i Anglia jedynie otworzyła nam dopiero 
na sytuacyę oczy.

Z a poczuciem sam otności niesłusznie więc podąża u nas św iadom ość osłab ien ia 
politycznego. T a  zaś, jak  przewidywałem, staw ia na nogi nasze stare oryentacye. 
„D roga“ zastanaw ia się, jak  „przeb łagać“ Niemcy i za leca , byśmy im chytrze oddali... 
A lzacyę, Brennero, K arlsbad  i w szystkie kolonie, bo im zapew ne wówczas nie w ypa­
dałoby już naszych ziem tykać przez sam ą w dzięczność (że też tego rodzaju androny 
może um ieszczać czasopism o skądinąd pow ażne, i to na m iejscu naczelnem , jako rze­
kom e poszukiwania nowych dróg: toż się Niemcy dopiero obłowią, skoro jeszcze Czesi 
i W łosi podobnie w padną na pom ysł popierania ich na każdym froncie prócz swojego!). 
Chybaż N iem cy nie dlatego nas chcą okroić, że się przeciwstawiam y im, a raczej tylko 
ich w łaśnie pragnieniom  zaborczym, ale dlatego tylko nas nie ruszają, że broni Polski 
przed  tern jeszcze, jakkolw iek słabnąca, w ola Francyi, Anglii i W łoch, z którą się mu­
szą liczyć. Cóż za pom ysł, żeby woli tej się przeciw staw ić, zaprzęgając się przeciw 
nim w służbę niemiecką. Ogromnie to charakterystyczne dla ideologii ugodow ych —  to 
wzywanie najeźdźcy, by nas przed samym so b ą  ratował.

Inni znów radzi otw ierają ram iona dla R osyi, niechby sow ieckiej. T o  też ani B e­
nesza, ani króla Rumunii, ani nawet Focha nie przyjm ow ała stolica i p rasa  jej — od 
czasu odezwy M ikołaja M ikołajew icza — takiem i nadziejam i, jak  tow arzysza Cziczerina. 
O gół uwierzył w traktat handlowy i w uchylenie tym sposobem  przesileń gospodaczych , 
na czem zaw iodła się naw et Anglia. Ale w co uwierzyli politycy? Miejmy przynajmniej 
nadzieję, żeśm y gościa w rozczuleniu nie obdarow ali jak ąś gdzieś „wolną ręką“ w. po­
bliżu, żeby go też „p rzeb łagać“ (mówił nam przecież, że Estonię ma na pieńku z po­
wodu... bloku bałtyckiego, to znaczy z pow odu przyjaźni jej dla nas) i też przeciw ka 
niemu skaptow ać na naszą stronę —  jego sam ego.
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Słuszniem  w naszym zwrocie politycznym na W schodzie upatryw ał rękę Francyi, 
która snadź i en trois quart panow ać nad nami je st  zdolna. Niezależnie od widoków 
je j dalszych, nieuleczalnie wiązanych z każdą już dziś, nawet nie p łacącą  długów  R osyą, 
na razie chodziło jej zapew ne o ocalenie honoru tak w opinii w łasnej, jak  przed nami 
w obec przewidywanej porażki w spraw ie „przem arszu“ (pomimo to zresztą dość fan ta­
stycznego przecież bez okupacyi całych Niem iec), bo nam nic już od w schodu w obec 
nowej przyjaźni rzekomo nie grozi. Po to sam o dem onstrow ał ją  i Cziczerin, żeby 
Francya przy tern prawie swojem  nie obstaw ała: stąd jego dla nas łaskaw ość, oczywi­
ście  ograniczona do chwili, póki go Francya nie utraci. Od nas z bezczelną znajo­
m ością psychiki naszej pojechał wprost do Berlina: oczyw iście — kłócić się o nas! to 
znaczy żądać od Niem iec w imię R apallo , by nie godziły się za nie na tenże przem arsz 
francuski. Do czego ich tak znów wielce agitow ać zresztą nie trzeba. Co w tem 
wszystkiem czynią nasze rozpostarte objęcia? skąd ten entuzyazm nad w łasnym  aktem  
zejścia? przecież bolszew icy poprostu tylko m etodą, u nich przyjętą i w stosunkach w e­
wnętrznych, każą nam przed rozstrzelaniem  w ykopać sobie samym dół. A  bagatelna 
dotąd spraw a gdańska z w ejściem  N iem iec do Rady Ligi zostaje dla nas tak jak  gdyby 
już przesądzona.

Innemi słowy, w skazania, zaw arte w rozprawie niniejszej, zo sta ją  szczególnie 
aktualne. Gdy Mussolini, jak  się zdaje, zaczyna nieco rozum ieć niebezpieczeństwo 
niem ieckie, odstąpić od nich nieco możnaby było na razie w spraw ie austryackiej, t€̂ - 
rując ewentualnie ścieżkę dla nowych porozumień bliższych. N atom iast w rachuby 
polityki angielskiej w ejść powinniśmy, co je st niesłychanie trudno, bo nie umie ona 
dojrzeć w nas najsłabszej żywotności. T o też jeśli nie chcemy być kozłem ofiarnym 
um iłowanego przez nas „pokoju", musimy być silni nie zawodnem lub w ręcz obłudnem  
poparciem  mocarstw, ale u siebie przedew szystkiem  w domu. A  to oznacza politykę 
określoną na kresach i w obec narodów ościennych pom niejszych, z któremi zawiązanie 
zwartego bloku —  kosztem  ofiar — je st jedyną dla nas deską ratunku. Musi to być 
polityka jasn a i gorączkow o intensywna. Dopiero tw orząc m o c a r s t w o ,  zanim 
niem nawet będziemy, już przez sam o przybranie określonego oblicza, zdobędziem y 
w Europie stanowisko podmiotu wreszcie i zainteresow anie, wyryw ając się z obręczy 
wrogości, niechęci lub w najlepszym  razie szalonej obojętności. Ż e zaś nas lekcew ażą 
dotychczas, a jako Saison staatem  handlują, cóż się dziwić temu, gdy w czas nie docen i­
liśmy sam i i jeszcze nie rozumiemy w czynie, że odbudow a Polski to przewrót św ia­
towy, nie rzędne zdarzenie naszego pokolenia przeżyć, — nie rarytet do skolekcyono- 
w ania przez porozbiorowych dziejów archiwa, lecz r e w o l u c y a  d u s z y !




